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Scons heayn'ś juft.Jove; and shuns the próchets voices 
Won by the wl "tales of gęn'rous deeds, 

Shal fell tHe wish to topy wiat he eads. 
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EJ Eżeli w którym wieku, to w NASZYM NAYDAT a 
dziey zatrudnym test dziefem zalecić swg pracę po- 
wszechności, aż nadto fkrupulatney w swey Krytyce. 
Czyli to bowiem własną wydaiemy robotę, czyli też 
cudzą innym Ariekszłałedmy kroiem, zawiełę się po nas 
wyciągać zwykto -a nayczęsciey bez mienia (baczności, 
mogłaby się to potrafić, czyli ua co lepszego zdobyć. 
Wiedziałem ztifle, że tłomaczenie wyfzelkie, chcące mieć 
m powszechności zalete, bydź powinno użyteczne i doa 
bre z użyteczne w dobraniu rzeczy, ktorą ma się tiu. 
mączyć ; dobre w doktadnym wyłażenią myśli t rze» 
czy całey. Te dwa względy miałem przed sobą gdym 
Liiow Moralnych wykład przedsiewzioł; Chciałem 
te zachować, ale tyle sobie podchlebiać nie UMIEM, Ga 
bym się zabespieczył, čem zupełnie dokazat, Sąd tem 
A3 ma 


i 
ma pasdź z przyięcia ich od publiczności, ktorego dor 
brego: mie mogę sobie mie życzyć, a zdnie/mi się że £ 
spodziewać się powinienem, Bo co do użyteczności rze- 
czy, dzieło o -Liffow Moraluych łedno tefi z tych, hto- 
se naylepiey służą do uksztatcenią serca naszego, Mar 
fuią one żywo namiętności człowieka, i wszelkich doty- 
kaiq sprężyn działań naszych, - Znamy zaś mie bez 
doświadczenia, iż PA okryślona prawda finie się 
powabnieyszą, że fkuteczńieysza tojt obyczaiow nauka, 
ktora bawijmile, niż ktora firofiie groźno, , IU tym 
vodzainwidziątem bydź te Lifiy Moralne tak Powsze” 
chnie wzięte w ięzyką Niemieckim, iż po cztery vras 
zy iuz wychodziły z druku, Aby więc wkład tych 
difiow był (użytecznym, wie wątpitam, aby byt dobry, 
„farafem się, 


| 


TST 
Kleona do Cyneafza. 


MIL: dłużey iefzcze, a bez nadziei fkutku 
twey oczekiwać odezwy ? mamże milczeć, cierpieć i 
obawiać się bez nadziei końca(? ah/ Cyneaszu, iuż 
nie ieft więcey w mey mocy wfłrzymać zapęd doe 
fkwiernych trofsow; mufzę nakoniec odiąć fercu me- 
mu zaporę, aby się we łzach przed tobą wylało ob» 
fitych . Wszak mdła pleć nasza nie zna inney.wnie= 
fzczęściu pomocy i broni, procz narzekania i płaczu. 
Jeżeli pociefzyć mnie sam nięchcefz, tey przyray- 


mniey ulgi sercu memu zabronić nie możesz, Płakać 


zaś, oftatnim i jedynym ieft śrzodkiem ulżenia fira-. 


pionym., Ani cię nie kochać, ani cię na zawsze iiże- 
gnać nie mogę, bo ani mogę o mey zapomnieć nie» 
fzczęśliwey miłości, ktorey pamięci tyle łez wylanych 
niepotrafity zagładzić, Daruy mi, iż ci moment za« 
bieram czasu, ktory miley przepędzić mogleś, fsąć 


przy 
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przyiemną słodycz w miłosnym ucałowaniu z lipkich 
uft inney kochanki. Możefz mi iednak przynaymniey 
ieden darować moment, iedno weftchnienie. Mam 
prawo domagać się, prawo, ktorem nabyła utratą 
spokoyności Serca na całe me życie. Przedtym owa 
godzina, ktorey przymilić i osłodzić ci nie magłam, 
byla dla mnie godziną, ktoryem: żyć nie chciała. Szu* 
kałam w oczach twoich ufzczęśliwienia mego. Los 
radości lub fmutka, życia lub śmierci zawisł” był od 
twego fpoyrzenia. Zbyt małey teraz żądam nadgro= 
dy , weftchnienia iednego tylko, Nie obawiay się zaś 
abym cię chciała tym martwić litem; od tey bowiem 
Ktora cię.kocha, czegoż się mialbyś obawiać? mie bę- 
dę narzekać na twoią obludę, ani czynić wyrautow 
zerwanego żwiązku miłości, ani złorzeczyć, Jażbym 
mogła złorzeczyć temu, w ktorym moią znaleźć fzczę< 
śliwość pragnę? firaciłam nadzieię, trwa iednak mis 
łość? ta w każdey odzywa się żyle, wydaie się w we. 
ftchnieniu, tę każda łza oznacza. Niech mi będzie 
użalićsię wolno, niech ci to, co tkliwie cznie ferce, 
wypifze zmaczanym we łzach piorem. Już przepeł- 
nione żalem serce, pozwol na wierzch mi wylać, 
Długim dosyć czasem zbierany fmutek na ieden dzień 
zachowałam, 


Rok iuż minął iak w żałobney żyję famotności; 
żądam, płaczę, karmię się nadzieją, rozpaczam, wzdya 
cham 
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cham, żądam znowu, i tak dzień teden po drogim mi 


uplywa. Niewiem czyli żyiesz, a ieżeli żyiefz, wiem 
żeś o twey niefzczęśliwey zapomniał, nic do niey nie 
pifzefz, ani chcefz ią pociefzyć, Coż za społeczność 
nmarłych z żyjącemi, z fzczęśliwemi nędznych, podo. 
bno idąc za wolą na koniec nięprzeblaganey matki 
twoiey, rozpływasz się w rozkofzach przy inney fzczęe 
śliwszey nademnie kochance, ktorych ci ia ani udzie» 
lić, ani być ich uczeftniczką nie mogłam. Niech fzczę= 
ście ten twoy upomyślnia związek. Nie mogę wycią: 
gać twego do mnie powrotu, ieśli nie fzukafz ufzczę- 
śliwienią w miłosci; bo coż ci infzego obiecać mogę, 
iak fzczerość, miłość, i otwarte serce? ah coż mowię, 
nie wyciągam źebyś się do muie powrocił? nie Cyne= 
afzu, izy mnie własne ftrofuią o kłamftwo, płyną one 
iedynie z upragnienia ciebie? utraciłam wfzyftko, sla- 
wę, fpokoyność, przyiacioł i rodzicow, w tobie “jes 
dhym znowu bym mogła znaleźć wfzyftko. Lecz ię- 
zli nawet iefzcze mam sie i ciebie wyrzec, Wyrzekam 
się fzczęśliwości wfzelkiey, tracę wszyftko, com mieć 
ifpodziewać się mogła. A czemuż nie razem i. ży- 
cie tak niefzczęśliwe, tak uciążliwe, tak przykre bez 
ciebie! iuż obumarlam na iego powaby, Świat zda 
mi sie bydź iak sam grob okropnym.  Wfzyftko ieft 
fmutnem i pukem dla mnie widowifkiem. Śmierć 
jedynie ciefzy mnie nadzieją, maiącego się z nią za- 


kończyć żalu, Do niey więc codziennie wzdycham 
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Bo coż mam Więcey na świecie czynić, Cyneafz 
moy, inż więcey nie chce bydź moim) coż mam wię- 
cey czynić na świecie, ktory na mhie z politowaniem 
i wzgardą pogląda. - = r - Politowanie i Wzgare 
da. Ktoreż z tych do znofzenia iefi. cięższe, temu 
ktory przedtem byt tak fzczęśliwym ? na cozbym żyć 
więcey miała, dla tego pewnie, abym wzdychąła? że» 
bym łzy wylewała? i żebym codziennie fobie życzy= 
ła śmierci? o gdybym nigdy nie była fzczęśliwą? o 
gdybyś mię nigdy nie był kochał - - ale coż; kocha» 
łeś mię, na nafzą miłość zezwalali Rodzice, famo ią 
potwierdzało Niebo. Jaż Swięty Himen miłosny Bo» 
žek weselną! nam zapalił pochodnię, iuż ołtarz Święr 
tnemi przyożdobiony był okazałościami, już iuż mię 
rozłączenie związani bydź mieliśmy. Mogliśmy w ko» 
chaniu, źyczeniu i nadziei ufzczęśliwiać się wzaiem, 
mogliśmy: sobie fzczerze wynurzać czucia, wfzyftżie 
mam były wolne poftępki, O co za-ukontentowanie; 
co zafzczęście -= ale o iak płonna i krotka, była o= 
tucha dla niewinności niebefpieczna, dla moiey sławy 
fkodliwa! przychodzi dzień + = wfpomnienie pełnę 
žalu! doftarczaycie łez oczy cbfitych rozerwanemu 
żalowi! dzień naypogodnieyfzy życia mego, fal mi 
się nayposępnieyfzym i nayniefzczęśliwfzym, Śmierć 
Qyca wyrywa mi Syna, gasi tlące światło, i z glo- 
Wy weselny zdziera mi wieniec; oltarzy pochodnie 
pam 


F 
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pam świecić maiące, ślubne obrządki, i całe zgro- 
madzenie fprzyiaiących nam Bogow znosi - - = ni: 
kną wszyfikie widoki, w zachwycenie wprawuiące 
umysl - - - czemuż tak słodkie i miłe sny, tak 
prędko fmutnym zakończyły się marzeniem, dni ro- 
fkofzne zamienione w ciemności, gdzież są owe pod- 
chlebne przyszłości wyobrażenia, żadnych trofkow, 
żadnego żądania bez fkutku, i każda chwila miatą 
dla mnie bydź słodką i złotą = = = przefzło wfzya 
ftko, w.iednym prawie oka mgnieniu cały układ ra- 
dości zburzany , pola: Elizeyfkie bezludną dla mnie 
ftały się knieią, Miłość - = ah miłość! spodziewałam 
się bezrozamną moie w niey ufzczęśliwienie znaleźdź 
spodziewałam się mieć niebo na ziemi, ale nędzna 
ślepoto/ smutek za radość, wzgardę za sławę, rozpacz 
za nadzieię odbieram w nadgrodę miłości; w tym fta- 
nie wyglądam ulgi i pociechy, a niemaiąc iey, zales 


wam się fzami, 


Bo gdzieżbym miała znaleźć ulgę? gdzieżbym 
mowię mogła ią znalęźć? w czasie li przeszłym? a 
gmogęż się nań oglądać bez spłonienia od wftydu, mia- 
łam się za twoią, dałam się uwieźdź miłości i zdradzić 
ktora mię tak daleko obląkala od fpokoyności życia 
moiego, Albo rmamże szukać pociechy w nipieyfzym 
moim ftanie? gdzie iet owa rozkosz, do ktorey mias 
ło moie serce prawo! czegoż się mam spodziewać, a 


cze= 
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czegoż nie mam się obawiać? żal, prześladowanie, 
trofki i nędza, to iet wfzyftko co cznię, czego dozna» 


ię, o czem myślę i czego się fpodziewam, 


Ah fame nawet wfpomnienie przeszłych radości, 
nie sluży mi tylko do dopełnienia niefzczęśliwości 
teraźnieyfzych; wznofzę zaplakane w, gorę oczy, tam 
zkądem (padła, zniżam ie na dol, poftrzegam głębas 


ką przepaść, w ktorym się znayduię, 


Gdy low fobie dzień na pamięć przywodzę, w ktos 
tym moie befpieczne ferce miam ząchwycone ukons 
tentowaniem było, i silnem nén biciem żgodnie ode 
powiadało twaiemu, gdy mnié „we ręce rządzonę mie 
łością ścifkały, i uta moie dj twych przylepły, a oczy 
łzy wytrylkały radosne, gdy „inowię, na ową sobie 
wspominam godzinę, w ktoręyziuż przyftąpić do: ołtas 
rza, i czyfłtey miłości przyląć 4rożkofzne inż mieliś» 
my dary, oiako oftrzey ninieyfzą mnie bodzie nędza, o 
jak daleko tkliwiey moy los cznię! obym nigdy nie 
była fzczęśliwą, abym w niefzczęściu mogla bydź 
nieczułą” iaka poblilkie światło cień powiękfza, tak 
wipomnienie użytey fzczęśliwości żywfzym kolorem 
naszą nam maluie nędzę: kochałam cię, i niemogłam 
cię kochać; byłam kochana, i byłeś moim, mogłam 
sobie wfzyftkiego życzyć, wfzyftkiego się fpodziewać, 
i wfzyfikiego dobrego doświadczać : teraz zaś - = "coż 


mi z tego wfzyftkiego pozofało, czyż iedna pewną 
radość 
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radość, alboli nadzieia ? coż wiem, czegobym fobie ży- 
czyć mogła, ah! żądać i życzyć prawie wfzyftkiego , 


ale fpodziewać się =- o iak mało! 


Oby iak naywartkfzym pędem uplywały dni Ży- 
cia mego? czemuż fmutney Kleonie żułwim uchodzi 
cie krokiem ; pośpiefzaycie fzybko do kresu, wfzak kos 
niec życia będzie mi początkiem fpokayności - = lecz 
o iak daleko podobno mi do niey. . Oby ftarość Zie 
mna Śnieżnem moią ega" obsypała śrzonem! oby blax 


dą i zapadłą twarz gglidmi poryła marfzczkami! na« 


tenczas rzekłabym fob czego niebaczna płaczefz ? 
wfzakże widzisz zbliżający się iuż koniec losu twego 


nędznego. Czegoż pladwgfz ? wfzak gasnąca Słońca 
pochodnia zapowiada apoc fpokoyną, inż ftoisz na 
progu fzczęśliwości. Jólżpze o krok ,'a będziefz tam 
dokąd wzdychasz! bł 


Ale trofki i zgryzoty tam mnie pewnie zapędzą, 
odkąd wiek moy mnie iefzcze wftrzymuie. Wyni- 
fzczona łzami i wzdychaniem znędzniała, przed iefie< 
nią lat moich okwitnę, zemdleię, zwiędnę,iufchnę » = 
Będzie miało niębo nad temi litość ktorych -odftąpili 


ludzie. 


Cyneafzu ! połącz twe modły ż mojemi: ktoty nie» 
chcefz dać życia, uproś przynaymniey śmierć. Umie= 
rhiąca błogosławić ci będę, wfzak tego: potrzebuiesz; 


Bloa 


iż LISTY 


Z A 
Błogosławieńftwa, mowię mego potrzebuiefz, ieżeli tyls 
ko iefzcze słuszność ludzkie kieruie poftępki. Nie< 
przeżytemi nas miłość spoila ogniewami, przerwać ię 
iedna Śmierć potrafi. Wtedy, wtedy zdięte z serca 
mego okowy, będziefz mogł na inszą włożyć prawnie 
kochankę. Wtedy będziefz mogł mie puścić w niepa* 
mięć, ktorey iuż i dawuiey nie kochałeś podobno: 
Nie sądź abyś, przeciw miłości, lub litości miał wys 
kroczyć, życząc mi Śmierci, ktora tylko fzcżęśliwe żys 
cie przepędzić żądałam. Zyczyć mi życia, opuściwizy 
mnie, większą iet daleko stógością Życia =- pełne 
go zgryzot, hańby, wzgardy, życią == s bez nadziei g 


pociechy, podpory, bez + « ciebie. 


Ale czyź moglbyś tak prędko o twoiey kochance 
Żapomnieć? * * ah my miafźczęśliwe 1 tuguią nas z 
pamięci, gdy my mihiemamy, že ich ieszcze słufznym 
prawem dziedziczeńiy serca. Łzy nafze żamiafi coby 
miały ućwierdzić! obłudnych wiernisiow, odftręczaią, 
ich od nas.' Z zatęfknioney społeczności przelatuią na 
Jono nowych pociech , ukochanym nie żotawniąc nic Z 
wydziału fwey miłości, tylko cząfikę radości uwodzą* 
cey - - mało dbaią, czy rownie piochemi w kochaniu 
jak ohi iefteśiny, sami wiarołómni zdrajcy, chcą iednak 
abyśmy ftatecznemi były. Niewinne fzy nafze natrę« 
tnę się zbyt im zdają, a narzekania nafze, maią za 


przykre prześladowanie. 
Ale 
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Ale mufzę, mufzę ptzed tobą moie wynurzyćferces 
a przez wyobtażenie mioiey nędzy, przypomnieć ci 
przybaymniey że żyię iefzcze. Tak jeft, Żyię ieszcze „ 
ieźli bydź opufzczonym od żyiących „i w nich radośći 
mie mieć uczeftnictwa, życiem się nazywać może. Tak 
ia żyię » - lecz iak* hańbą rodu mojego i nawet tych 
ktorzy znaią, iako niewinńie dla zdradnego upadku 
wyfzydzona ieftem, żyię? wftydem moich krewnych, 
ktorzy mnie odrzucaią przeklęftwem rodzicow, ktorzy 
mię za swoią znać niechcą, opufzczoną od wfzyfikich 
u ktorych znaleźdźbym powinna pociechę, a wrefzcie 
żapomtuiona i od ciebie, Pędze dni pochmurne w uta« 
ieniui fmutku, kryię się przed Światem, aby na hań- 


bę moig i lzy nie zapatrywał się z pośmiewifkiem i 


dą. Unikam ód widzenia przyiacioł, aby ciche= 
go w osobności moley Ikania i płaczu swą nie prze- 
rywali przytomdością. Niechcę' bydź poznaną od tych 
u ktorych mi natura i serce szukać każe pomocy i pos 
Giechy- - Możeź bydź los nieszczęśliwfzy nad ten, 
dako gdy od pociechy samćy uciekać musiemy. Nę- 
dzna i biedna, ktora wzięła życie odemnie, aby była 
moich  niefzczęśliwości dziedziczką , piaftowana na toa 
pie i przy piersiach Matki uczy się inż oznaczać pla 
czem żal, ktory ićy przyfzłe sprawią trofki « - ah ó* 
demnie ma życie, fmutne. dziedzićtwo -- i od ciebie. 
Mafzże iakiego oyca? oyciecby- o'iey'nie zapomniaś 


ates 
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matce: i chociażby zapomnieć mogł, przypomniałaby 
Qycu Coreczka Matkę, „Ale ktory potargał Święte 
żwiązki miłości, fatwo puścił w niepamięć niemnićy 
ścisłe krwi związki. O iakbym chętnie więcóy nad 
to cićrpiała; jeśli się tylko cićrpieć więcóy może; gdy» 
byś tylko umiał bydź wiernym. Ta nadzeia, ktora 
osiabionych orzeźwia i na pół umarlym przywraca 
życie, nakfztáľt rosy porannćy, ktora zwiędłe ożywiń 
kwiatki, mogłaby mi ulżyć wfzyftko. Anibym po- 
trzebowała przebaczenia ludzkićgo, bo wióm że mi iuż 
winę moią darowało Niebo. Znosilabym plamę, bez 
wzgardy, boby ią nasz związek zgładził, Ciefzyła= 
bym się przeświadczenićm zewnętrznym o moićy nie- 
wińności, i tém broniłabym się przeciw obelgom uie- 
przyiacioł. „Ale ah / ty mnie opuściłeś, oftatnia nas 


dzieio życia moiego, ah Ty!» « 


Niechcę iednak wyrzucać niewierności ferca two- 
jemu, nie rozumiem abyś tak dzikim był i okrutqym 
abyś się nie wzdrygał czynić kogo niefzczęśliwym; 
znam bydź lepfzą twą dufzę , niżbyś znaydować miał 
pociechę we łzach zdradzonćy. Nie iefteś tak nie» 
wdaięczym, abyś miał milość nienawiścią i wzgardą 


płacićj? zlorzeczyleś podobno sam nieraz zwodzicie* 


lom płci słabey; dzielącym z piekłem radość nafoe — 


padkiem niewinnych, w oczach twych pałała fzla«: 


chetna gorliwość, icaly uklad ciała stosował się do doe 
sadnos 
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sadności wyrazów, w ktorych fwą ku nim oznaczałeś 

nienawiść, (Widziałam chwalebne łzy płynące pa 

twoich hitach, wrytym się ta ciebie zapatrywałamo=" 
kiem, serce mi zgodnie biło, plakałam Wraz z tobą » = 
bo kiedymże z tobą nie płakała? widziałam i wzdya 
chatami w radofitćy litości - - natwe wzyufzenia, gdyś 
o podobnych przypadkach rozmawiał, | iak są nasze 
finieyfze. |Jakóż kochałerń cię dla wfpaniałego t 
tkliwego serca? rozrzewnione obfitym płaczem oko - = 
niewiem z przywiązania raczćy, lub litości, rezpły- 
walo się we łzach - - Ah w ciebie cała włepiona w 
twarzy twćy widziałem Niebo, Przytuliłam cię poe 
tem do serca i piersi moich, ktore pałały ogniem mia 
fosci, plakalam bom czuła, a płacz tlumił słowa w ue 
ftach ~ ~ mogłamże takiemu nie ufac sercu? mogłame 
że.się spodziewać, żeby łzy twoie miały mnie zwo- 
dzić? -łzy dało przyrodzenie dla nędzy i dla cnoty; 
ktora'się umie litowy“ =at- nędzą. Szydzi zaifte, i 
do zbrodni zaż»”A datu przyrodzenia i ftworcy, kto= 
re łzy ww-lka dla oszukania i zdrady, obłuda w.nay « 
wyżyMm fopniu złości, ieft zbrodnią, ktora udaiąc po= 
zor cnoty gwałci i depce świętość niewinności, ileż 

łez wycisnął z oczow twoich upadek Cyany; ah zapos 
mnłałże” o tem, iako złorzeczyłeś zdraycy jóy - „ = 

upedła, i rownie, iako i ia teraz potknęfa się. Nad 

tem niefzczęściem przyiaciołki krwią się zalało moie 

TOM l B serce 
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serce: ale czyż nie rokowała mi podobno losu mego £ 
żałowałeś iéy i mnieś w żalu cieszył prożno,  Nę» 
dzna Cyano! wzdychałam ia, niefzczęśliwa mowiłam 
dziewczyno, w rękach i przy piersiach siętwych kłaa 
dąc. Nie wiedziałam, aby mi miało to kiedy .wzdy» 
chanie służyć. Nie potrzebowała go. przynaymniey 
Cyana, śmierć wyrwała ią z mocy wzgardy i chańby, 
Ale nad tą ktora żyie iefzcze, i tegoż doświadcza loe 
su, ktoż się litować, ktoż wzdychać będzie? ktoż ićy 
nadgrodzi te łzy, ktorych żadnéy nięszczęśliwéy nie 
odmowiłam nigdy, Nieszczęsny ftante, zasługować na 
politowanie obce! łzy takowe świadectwem są, ile 
niefzczęśliwemi iefteśmy „ Ah spodziewałam się inne- 
go wcale losu, nie łzow ktore litość wycifką, ale Żye 


czeń przychylnych ktore zazdrość wzbudzaią! 


4 Cyneafzu niefzczęśliwy, gdyby serce twoie winne 
było takiey -zdrądy i wiarołomftwa, twoie same 'zło* 
rzeczenia = - ~ byłbyś peWnie—jefzczęśliwi(zym ode» 
mnie » « » lecz nie chcę, choćbyś imię opufzczał na 
zawiże obwiniać ciebie. Będę sobie. mysąć, iż inie 
ubłagany wyrok wyrwał mi cię Cyneafzu, Bórazyże 
bym miogła inaczey, chyba iżbym sama chciała Się 


dręczyć okrutniey, 


Częfto gdy wieczor żałobnym cieniem okrywą zie- 


mię, w czarną ią, iako i moie ieft serce, oblekaiącpu 
ftać 


wo 
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poftać, idę tam gdzieby weftchnienia mego żadna nie 
mogła posłuchać ciekawość; idę tam, gdzie gęfte krze- 
winy, ciemny czynią zakątek, wylewam uczucie moie, 
źałosnem moim narzekaniem fmutno szumiący przy< 
mrukiwa ftrumyczek, niebo zdaie się razem zemną 
wylewać łzy, obfitćy rosie, krzaki i wzgorki, zdaią 
się mym wefichnieniom odzowaym odpowiadać gło- 
sem, i cała okolica w fmutnem ucifzeniu, zdaie się 
czuć udręczenia moie. Niefzczęśliwym albowiem 
wszyftko się zasępia, wfzyftko się smuci, i wfzyfka 
placze, Gdzież znaydzie radość, ktora fzybkim od 
niego ucieka lotem? wszędzie za nim ścigaią tro(ki , 


i całe przyrodzenie wypełnia mu się smutkiem. 


Częfto wfchodząca dopiero iutrzenka przerywa 
ciągią dumań moich osnowę, i wywołnie mnie z pod 
haty niezgrabną rolnika uplecionćy ręką. Rozwa- 
Żam na ten czas, czym byłam, i czym bydż mogłam, 
Wfzyftkie uplynione złote godziny fzczęśliwego ży- 
cia, wszyftkie rozkoszy ktorych zażywałam i ktorych 
się spodziewałam, snuią się na tenczas pasmem w mos 
iey glowie. Serce biie, twarz pała, zapominam o Soa 
bie, ale to tylko na chwilę małą. Porywam się pos 
tem ze snu, czuię kto ieftem, a radość w rozpacz 0s 
brociwszy płynącemi łzami wraz z ranną rosą pole» 
wam więdnące przy nogach kwiaty. 
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Częfto gdy tak siedzę, gdy załamuię ręce, serce 
(moie weftchnienia swe, /i oczy łzy swoie makfztałt 
'wóni wznofzący się w gorę z dymem palącego Się Ka- 
dzidła, na ołtarzu przyrodzenia oddaią niebu ża ofia- 
rę. Pótym zmorzona snem i znurzona myślami gło= 
wal, zwiesza się nakfztałt omdlatego kwiatu, a pod= 
pärta ręką, przyiemfiemi bawi się marzeniami, ktore 
mi częfto wracaią ciebie, ktoryśmi się odiął na iawie. 
Widzę tam miłegocień Cyneafza, wołam nań, ścią” 
gam ku niemu ręce, obłapiam go, i przycifkam da 
serca moiego. Ah krotka pociecho! niknie wszyftko, 
firach obudza mnie z miłego snu do nieszczęśliwego 


Życia, i oczy do fwćy fmutnćy powrącaią zabawy. 


I czuwaiącą mnie częftokroć łudzą utoione wyo= 
brażenia. Częfto, gdy w zaciszu drzewa chtodnym 
szumią powiewem, gdy Xxiężyc fwe śrebrne promie=* 
jie przez nieporządne rozrica drzewa i ciemne ż Świa« 
tla i cienia maluie poftaci, ktore myśl fama fobie 
tworzy, zda mi się, iż ciebie z daleka widzę, i chod 
twoy słyszę. Przeglądam tam ciekawym okiem, cie= 

` bię oczekuię i żądam, kaźdy fzeleft liścia ktore pol 
nocny poruszył wietrzyk, ftrachem i boiaźnią mnie na~ 
pełnia, Drga mi serce i nieftateczne oko szuka {es 
go, ktorego dusza chciwie pragnie. Ale prożno. Ni= 
knie poftaćjza odmiennym obrotem Xiężyca, ufłaie 


wietrzyk, Wwszyftko się w okropną obraca i bezludną 


u. 
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E 
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puftynię. Kiedyż mnie przecię sen zdradzać przefta= 
nie. kiedyż cię znaydę, czyż nai drugim dopiero ży- 
cia brzegu? lecz czyliż tak mężną i ftatecznie cier= 
pliwą bydź mogę, abym przydłuższy przeciąg Życia 
w tak złym losie zniosła? mogęż nie mieć, i nie dzie” 
dziczyć twego serca, a nie wzdychać ku tobie? 
Jeżeliś mię iuż zupełnie porzucił , przynaymniey 
zupełnie zapomnieć o mnie nie byłeś powinien. Wfzak 
jeżeli niewzrufza cię imie Kleony, imię matki, corki 
twoiey tkwić ci w myśli powinno, ieżeli imie Kleony 
ferce żiębi kochanka, imie matki serce oyca rozżarzać 
powinno miłością, Nie ieftemli iuź wartą żadnóy twćy 
odezwy? nie potrzebuież pociefzenia twego? o iakby 
mnie iedno przynaymniey słowo orzyzwić mogło? ie- 
fieśli tak dzikim, abyś tóy ulgi żalom mym odmowił! 
ah! iak mało to iet pociefzenia dla tey, ktora się 


spodziewa miłości, i iey dopominaćby się. mogła, 


Jeżeli ieszcze -- ale na coż się pasę nadzielą ? 
poszłam w niepamięć, fakbym iuź nie była żywą, Ża= 
dnego nadgłoszenia się, żadnćy o tobie wiadomości. 
Prożno miłość moia o Cyneafzu zapewnienia fzuka i 
bada się, a możeż bydź pilnieyfzy badacz nad miłość? 
powiesz, zdaie się bydz w niepewności imienia i ką- 
ta, do ktorego los zapędził. W większćy niepe= 
Wności żyię, niżeli ci, ktorych morze i ziemia roz- 


tą- 
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łącza; rozłączenie nasze podobne do roziączenia u. 


martych od żyjących, 


Ale ty wiesz gdzie się znayduię, wiesz iakom ow 


a $>. 


pufzczona, iak nędzna; gdyby cię moię niefzczęście 
tykało, nichtby ci zaifte tamować drogi nie potrafil, 
abyś placzącącą Kleone odwiedził. Nie ma tamy i 
zawady miłość; gory i wody nie są dla nićy Żadne» 
mi przefzkodawi, Gdy ręceićy - - krępuią więzy, ma 
uwolnienia się z nich sposoby, wefichnienia ićy przez 
naygłębsze przedzieraią się tarasy. Jedno żaś wefche 


nienie o iak wiele mowi. 


Czemuż nic nie słyszę o tobię? ieżeli żazdrosne 
oko nad twemi poftępkami czuwa, lub ieżeli, sam się 
nie możesz odważyć pisać, nie maszli przyiaciela, 
ktoremubyś zapewnić ią mogł, żeią iefzcze kochafz? 
nie wyciągam abyś mi w obfzernych wyrazach, lub 
swoie opisywał powodzenia lub długą zwłokę ode» 
zwy wymawiał. Wyciągam ah! tylko małego- zabew 
Śpieczenia mnie o przywiązaniu twoim; kilku słow” l 
jedynie mnie uszczęśliwić mogących ; Cyneafz kochą 
jeszcze swoią Kleong, 


‘Ale ieżeliś obarczony nieprzyiaciołami zewsząd 
podfrzegającemi twe kroki, czyż niewiesz, iż miłość 
dowcipna ieft w niewinnych wynalazkach na oszuka. 
nie czuwaiących na siebie oczu? w roku całym łatwo 


enar - 
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znaleźć iednę chwilę Wolną, a nad nią nie trzeba ci 


więcćy, byś mogł tyle napisać; kocham, Nie wfzy- 


,scy ludzie są nieczułemi i bez politowania, a luboby 


ci ktorzy cię otaczaią takiemi byli, z ich osobiftego ifi- 
teressu tyle mogłbyś przecie wolności otrzymać, ieże- 


li po ich przyiazni spodziewać się tego nie możesz. 
) 


Ab! iuż więcćy nie przedłużay milczenia. Jeden 
wyraz twoy uniewinnić cię przedemną potrafi, Za ieu 
dno twe wefichnienie, gotowam ci przebaczyć wfzy= 
Rko. Zapotnnę wszyftkich trofkow ? ktorem poniosła; 
łzow wfzyfikich, ktorem wylała, utrapień, ktore mię 
dręczyły, na iedno tood. ciebie słowo * /kocham. Patrz! 
iak wielką iefzcze serce moie ku tobie miłością pas 
ła, w pośrzod Śmiertelney rozpaczy; - - wyrwiy mię 
z niéy i wydzwigniy proszę pomyślności nadzieią- > 
Alboieźli mię iuż więcey nie kochasz, uwodź mnie 
pfrzynaymniey, podchlebnym i miłym oszukaniem, i 
z lekka przyuczay do niefzczęścia. Nakoniec darnię 
ci wszyftko, i to że mnie iuź opufzczasz, o twoiey 
tylko chciey pamiętać coreczce, 


LIST 
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Cyneasz do Kleony, 


[BECO aż do nasycenia kreślone mile ręki 
twey Kleono, ślady, otworzony lit z niecierpliwo= 
ścią, ktory iż był od ciebie, z samey litu poznałem 
pieczątki, Ledwiem pierwsze począł czytać wyrazy s 
wyczerptąłem cale natychmiaft smutny zamiar. Serce 
moie wzaiemnem odpowiadała weftchtieniem, łzy od= 
dawały ci zą łzy, + « Coza wyrazy, co za żywewy* 
obrażenia niefzczęśliwości twoiey|  biedua'* cierpisz 


niewinnie, ia zaś godzien kary i nędzy, 


Nie tay nic przedemną; niechay czuię wfzyftko, 
cokolwiek cię tfofzcze, dolega i trapi, Dopuść mi 
bym całego losu twego był społecznikiem, wyrażay 
mi fzczerzę żale i narzekania twołe; mafz serce moie 
otwarte na wfzyftko. Nie tylko rowną, ale i wię» 
kszą cząftkę, chcę boleć z tobą, owfzem chcę wfzys 


ftko zą ciebie cierpieć. 


Ah! mogłaś że się tak niesprawiedliwym uwodzić - 


mniemanićm, iżeś mnie tak nieftatecznym osądziła, 

abym cię miał iuż więcćy nie kochać, tak okropnym 

abym cię iuż miał porzucać? o/ Kleono! tyś iedyną 

przedrzutem żędań moich, celem nadziei, fzczęśliwo» 

Ści kresem, Tyś w ktorey me. chęci swe zafpokoienię 
i gnays 


x" 
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znayduią. Jeżelim kiedy na twych piersiach wzdychał 
nie z powodu miłości, ieżelim łzę kiedy puścił obłue 
dną. nie wszczerości serca, niech mi. przed nieśmier= 
telnómi niewidomie nas firzegącego Nieba wyrokami, 


za przeklęftwo ftanie 


O! fzacowna Kleono, iakże twoy los niefzczęślie 
wy i godny ieft opłakania! ale czynifz go nieszczę< 
śliwfzym daleko przez myśl pełną niestufznego po= 
deyrzćnia o mnie, Żem ci ieft niewiernym! rozpacz» 
rozpacz Z ktorą walczyfz, razi mnie okrutnie, Widzę 
cięjpłaczącą, zakładaiącą ręce, ftrapioną. Słyfzę two= 
ie żale i narzekania, i odpowiadam na wfzyftkie. 
Narzekania twoie wyrzucaią mi, żem ief sprawcą nie= 
$zczęścia twolego - - - - Skarzyż na mnie podobno » 
przed fprawiedliwym niebem, fkłonnym na wysłucha= 
mie proźby niewinnych - - i owfzém podobno = = ah! 
mogęż o tém myśleć bez sądzenia się? - - - podobno 
piecierpliwość twolą, śrogie na mnie cifka przeklę= 
fiwa! biada mi! gdybym niebyt niewinnym! ieżelt 


ciebie porzucam , niech uifzczą nieba twe złe Życzenia! 


Cyneasz Klennę porzuca! moglaśże myśl tak dzie 
ką przypuścić do głowy? od czasu rozłączeniń się nae 
fzego nie znam żadnćy radości, Serce moie ledwie 
oddycha przyciśnione trofkow ciężarem, Twarz za» 
Wize posępna, dolegliwościami fmutnemi zachmurzo« 

i i 
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na. Umysł w niefpokoyności dręczy się pamięcią tą, 
żem cię niefzczęśliwą uczynił, Nic mnie iuż zafpoa 
koić nie potrafi, tylkó đopięciė fkutku fzczerych ches 


ci moich, zakończenia twego niefzczęscia, lub podzię* 
lenia go z tobą, 


Ah! czyż nie przypominasz sobie tyle ci danych 
odemnie miłości dowodow, Nie pa miętafzli iakom 
leżał u nog wuia twego, iakom puścił "w niepamięć 
niesnafki i zakłocenia obydwoch familii nafzych? ia= 
kiżkolwiek wzgląd mieć moglóm, ktorego po mnie 
interes i zacność famili wyciągała, poświęcitem go 
milości méy ku tobie. Hardość umysłu takowego mi 
uniżenia bronila, wfłyd sam wfiręt mi czynił, ale o» 
por wfzyftek zwyciężyła miłość. Temu padałem do. 
mog, ktorym gardziłćm, prosiłem go, ktoregom niena- 
widzii, z płaczem, abym zezwolenie wyżebrał - = « 
Wfzakże wiefz, iakom uadętego i nieużytego 'nakło= 
nił. Wiefz, ziaką powolnością poddałem sie tym wfzy= 
ikim pomiżeniom ,do ktorych mnie ow przyprowadził, 
by swą dumną pychę nasycił » = Wfzyftkie iego wzgar= 
dy znosiłćm cierpliwie, Humitóm w sobie przeciwność 
czucia, boś ty była ceną téy pokory. 

Przypomnićy fobie przecie ową godzinę, ktorćy. 
nakoniec dosyć drogo nabyte nie bez trudności otrzy” 
malem zezwo lenie? iakiegoż na tenczas nie czyni 
lem podziękowania Wuiowi twemu! iak serdecznie 
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przycifkałćm cię do serca mego. Jak oczy mole od wiel- 
kićy radości rozptywały się wełzach? przypomniey to 
fobie moia Kleono? iż przefzkody teraz nas roziącza= 


iące powiękfzyły tylko chęć we mnie posiadania ciebie. 


Prożnoby mi corka przywodziła Matkę na pamięć, 
bo jądlanićy samćy kochań, Kocham Kleonę, mam 


iéy zawfze żywe przed memi oczami wyobrażenie, 


żyłe w mym fercu, żyie iw każdćy myśli, Związki 
krwi nie są świętf(ze nad zwiazki miłości. Moią iuż 
jefteś, a więc żaden czas, żadna przemoc, żadne utra= 
pienie odebrać cię mi nie zdoła, 


Czemubyś miała żałować, żeś mi fwoią kiedy oka« 


zała miłość? dla czego się rumienifz wfiydem, wyfta- 
wuiąc sobie w myśli ow dzień, ktory był nayfzczęśli= 
wfzym dla mnie, Jeżeli miłość, ktora się na fzcze- 
rości ferca, na wspolnćy czułości zgodnych i przys 
chylnych sobie wzajem umysłow zasadza, miłość bez 
żadnych pobocznych względów, nic o zbytku, nie o 
zbyt oftrożney roftropności, nico wyniosłości nie wies 
dząca, miłość miedzy sercami, ktore się dla siebię ftwo= 
rzonómi być czuły; tak czyfta i niewinna, iaka od, 
famego zafzczepienia ieft Stworcy; tak porządna, iż 
utwierdziła. ią wola zwićrzchnia, nie mafz czego ża» 
łować, Niefzczęśliwą bydź możefz, ale kto cię wins 
ną nazywa, krzywdę czyni poczciwości i czocie. 
Lubo 
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Lubo- wprzod wprawdzie -świat usprawiedliwić 
nafze czuciń, zezwolenie krewnych utwierdzić, i po» 
święcić naszą miłość, a związki ićy, pewne obrządki 
ufialić maią, niżeli się sobie, wolnie oddać możemy; 
obrządki, ktore częfto zaprzedane ręce, żelaznemi krę» 
puią łańcuchami, rozłączają serca kochaiących się, nie* 
nawidzących się zaś wiążą ; moją iedpak już iefteś == 
ktoż bowiem tak niesprawiedliwym bydź może, aby 
miłość nafzą odrzucał? iefteś zaifte moią przez ze- 
zwolćnie Rodzicow błogosławiących nąfzemu związką= 
wi przez przeznaczenie, ktore mnie dla ciebie, ciebie 
zaś utworzyło dla mnie. Od pierwfzych lat życia nas 
fżćgo żapatrywano się na nas; jako na dwie niewin= 
ne dafze, Z ktorych iedna drugićy fzczęśliwóścią bydź 
miała. Związek nafz i świat ! niebo podpisało, Na- 
ftępoyała iuż ta chwila, ktorćy obinbienicą miałaś się 
ftać moią. Dni kilka - - (ah z jaką niecierpliwością 
wyglądalismy owego czasu!) zatrzymywały, dopełnie» 
mie naszćy fzczęśliwości. Dni kilka zdały nam się 
bydź długiemi więkami, Oczekiwałóm z utęfknie- 
nićm dnia tego » ~ nię mićy za złe iż ci go WSpow 
minam -- dnia tego, ktory naypomyślnieyfzego lo- ® 
su nafzęgo miał bydź początkiem, a ftat się utrapięń 
twoich i"mych trofkow naywiękfzym żrzodłem. Jeże- 
lim fig na zbrodnie odważył, to przez niewiadomość te= 
go co zaslona przyfzłości przed oczyma pokrywa nafzemi, 

O Nieba! 
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O Nieba! iakże niepewni iefteśmy, co ma nam 
przynieść jedna godzina? ileż zawisło od iednego mo» 
mentu? iutro mialem odebrać rękę twą przy Oitarzu, 
bo-serce twoie miałem iuż oddawna, a przyfzłego 
niefzczęścia iuż była założona zasada, założona nie= 
uchybnie. Byłaś iuż matką świadka milości nafzćy - = 
aż oto los okrutny niespodziewanytń nas obarczył nie- 
fzczęściem. Traw ow fmutny, co za dżień miły poprze= 
dzii 2 na twych mile fpoczywaiąc tamionach, przeglą= 
dałem się w złotych słońca nadetmną wschodzącćge 
promieniach, W ukońtenfowaniu nadzwykłóm, pasłem 
się miłym widokióm i czncićm; a him. to się w pod= 
ziemnych. ukryło zakątach, załałem się nie raz lez 
smutóych goryczą.  Umarf , umatl, kochany Qyciece 
O! co za cios"srogi, ktory nafz przerwał związek : u 
marł « - całe łez potoki nie wyftarczą do opła kania 
tak wielkićy ftraty, Znim razem nadzieia, obrona, 
i fzczęśliwość nafza upadła. Nadaremnić wschodzifo 
to dla nas słońce, nadaremnieś ślubny uwiła wienięcz 
nadaremnię wzdychałaś do dnia owego, dzień tem 
przeciw mniemaniu naszemu, nie łez radości, ale żalu 
wyciągźł; rozdzielić on miał nas, nie złączać, Smierć 
obaliła ołtarz, przy ktorym mieliśmy bydź ziednocze= 
ni. Ah Kleono’ co za żałosna odmiana! iefteśniy 
więc inż rozłączeni na zawsze? bynaymnićy += NA 
święte oyców nafzych poprzysięgam popioły, że nie 


nigdy rozłączyć nie zdoła. 
Nie 
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Nie wierzay Kleono, aby moc ręku ludzkich, roz- 
wikłać mogła, ten węzeł, który związany ieft przed 
obliczem Bofkim. Zadna gwałtowność tego nie ro» 
zerwie związku=- żadńa tylko moc Naywyższego - = 
Ah! iak częftom wzdychał do ciebie, iak częfto pofta» 
nowiłem w tobie iedynie szukać ufzczęśliwienia mo= 
iego! ale czyż przykry los twoy mam ci nieznośniey= 
fzym uczynić? mamże ci powiedzieć że niefzczęśliwą, 
razem ze mną będziefz? serce moie krwią się zalewa, 
a oczy łzami, gdy się nad tą zaftanawiam myślą, że 
nawet wymawiać mi się tobie niewolno! nie Kleono? 


bardzieybym cię martwił wymawianiem się moitn » 


Gdybyś wiedziała iak los. okrutny moy ieft? ale opia 


sanie ego zofitawuię sobie na czas inny, gdy ftatecznoś 
ścią moią zwyciężę przefzkody wfzyfkie, gdy moią 


Kleonę przytulę do sęrca mego. 


Gniew moićy-Matki iet nieubłagany, nie daie fię 
nawet zmiękczyć łzami syna » - - proźno przełamać 
iey nienawiść usiłuię, ufilność moia bezfkuteczną ieft = = 
przysięgła nie zezwolić, a przysięgę zawziętości i gnie« 
wu ma za nayświętszą, więk(zą nad tę, ktora moie z 
tobą wiąże? ktoraż przysięga ieft ważnieyfza o nieba! 
nienawiści? czy miłości? grozi mi przeklęftwem, ftra» 
fzne. ieft przeklęftwo Matki, ale czyż może się 
uiścić mad tym, ktory nań nie zasłużył poftępkae 
mi fwemi? = « e patrzay więc Kleono 00-za zły 

los 
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los ieft niefzczęśliwego twego A w iakich mo» 
ie serce pogrążone ieft przeciwnościach ! mogęż bydź 
nięposłusznym Matce? czylibyś zniosła aby na mnie na” 
rzekała Matka? narzekanie zaifte niesprawiedliwe, 
ale iednak Matki, Oby Bogowie, prośmy ich wspole 
nie kochana Kleono, ktorzy nas nieszczęściem do- 
świadczaią, założyli końieć dopełnienia na nas (wych 
okrutnych wyrokow? oby zgładzili wszelką, zawiść 2 
bez tego zaś czyżbym cię mógł spokojnym posiadać 
umysłem ; lubo ńaymnieyszćy winie nasz nie podpada 
awiązek. Bez winy iefi, rzekłem, owfzem więcćy iak 
bez winy, to iek fprawiedliwym. - Niefprawiedliwym 
byłby dopieró, gdyby miał bydź zerwany, Wiem iż 
przeklęftwo Matki, przeklęftwo wywarte w gniewie, 
ktorego podobno żałować może, ale go przecie cofnąć 
nie chce, mogłoby bydź nie dopełnione, i nie mieć 
złego dla mnie fkutku. Ale choćby mi się go oba= 
wiać należało, czyż mam się pozbawiąć tak wielkiey 
pociechy przez związek spolny uczynienia cię fzczęe 
śliwą? czyż mam mile złączenie się nafze, przez 
wzgląd na przyszłość zwłoczyć, lub'z trofkami zaczy” 
nać, a ciebię podobno, (bo ktoż może wfzyftikie prze” 
widzieć przypadki) w ogołoconym z potrzeb nawet 
życia żoftawić Ranie. Niedoftatćk i ubofitwo są nay- 
upornieyfzemi nmieprzyiaciołami ludzkiey fzczęśliwo- 
ści! im ściślóy się kochamy, tymby nam  dokuczały 
bardzićy Zaite ani nędza żadna, nie powiunaby 


mi 
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mi bydź tanią miłości ftateczney, Bizhą bardzo by= 
ioby wymowką, gdybym ićy używał do odłożenia na 
żawlze związkó naszego. Wierne w przywiązanii 
serce, nie žna inney do uwolnienia się od swey obie* 
tnicy wymowki, tylko fzćzegolnie nieprzełamaną nies 
możność. Nie szuka żadnóy pokrywki, odrzuca wfzyś 
fikie warunki zyfku, ińteressu, sławyi niefzczęściae 
Ale gdy ma niepłonną nadzieję przeż krotką zwłokę; 
dopełnienia przyrzeczónia swćgo, i temu który tę 
zwłokę gorzkoby opłakiwał, nadgrodzeńia przeważąs 
iącą wszyfikie iży fzczęśliwością , powiedz Kleono 
proszę na ktorą się nachylić fironę? nie poczytay tes 
go za oziębią miłość iż tak daleko zasiągam w przy= 
sztość niepewną. Nie tayno mi moia kochana), żę 
milość, miłość tęga i fzczera, ciemna ieft i nie”daled 
koi patrzy ; targa naymocnieyfze więzy rozumu, a'choa 
ciażby w przepaści grążyć miała, leci miebaczna na 
wfzyfikie zawady do swego kresu. Nie miniemay 
bym nie walczył wewnątrz z przeciwnym czuciem a 
Co czynię, czynię, ż musu, przeciw chęci, życzeniom 
moim, i/poftanowieniu serca. Niech to teraz naga* 
nie podlega, iż miłość moia tyle rozumowi pozwala 
nad fobą władzy, ufam iż ićy ufzczęśliwieniem tem 
większem powolność ta nadgrodzi się. Miłość ktora 
idzie za zapędem fwych chęci gorętsza ieft, ale miłość 
która idzie za powodztwem rozumu, trwalfża iets 


Unika trofkow, i przegradza przykremu losowi; pręd= 
kość | 


= 
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kość i popędliwość nie oftrożna, sama sobie iet karą 
częjtokroć. Milość ktora slucha prawideł rozumu, zas 
kláda gróut niewzruszony trwaley spokoyności, czyni 
beśpieczńiym przeciw trofkom niepewney przyszłości, 


co i nayściśleysze zerwać związki, i naymocnieyszą 


ć nądwątlić może, Otoż moia Kleono, taki ieft 


rząd rozuóiu, ktory nie mniey iako i miłość moia,ku 


mi memi powoduie; a mie 


nieuchybnie wszyfiko. 


Coby nas mo żyć,» przeciw NIESZCZĘ« 
Śliwości Życia, gdybym.tylko szed! za ślepą chucią 
przywiązania mego? poprzysięgła Matka, iż mnie pe* 
wnie wydziedziczy, ieżeli iey nie żechcę bydź powole 


bym. Potrzeba mi było ią sobie dobrocią niąć, abym 


mogł żwrocić zawieszone nad sobą niefzczęście, ieżeli 
fię tylko będę rządził fktonnbścią moią, ah Kleono £ 
nic pewnieyfzego, oburzę ićy gniew na siebie, a gniewż 
ićy tylko uczynić mnie nieszczęśliwym potrafi. Chcę 


więc zniewolić ią powolnością i posłufzenftwem. Jas 


koż pofttzegam inż, iż nieco z fwego, zaciętego przede 


wzięcia ufiępuie z lekka; z większą przedtem na 


moie powltawala surowością i domagała się odemnie «= 
|; 6 3 


Śmiemli powiedzieć -- przysięgi, iako cię porzucę í 
w. c c 


w wieczną puszczę niepamięć, Lecz ieżelim kiedy chciat 

zapomnieć o tém, iż moią ief Matką, w tym zaifte f(zczea 
i 

golnie momencie. Na ten czas wzięła gorę nademuą 


To M Ł [e milość 


£2 z 
Sm 
ką wolnością wynurzyłem zdanie śer= 


milość, i z wie 
ca mego. Podobnom ią urazil, ale wymowić mnie to 
powinno; iż niesprawiedliwćy nieiako odemnie żądą« 
ła rzeczy. SQłością i fzczerością moią iednak była. 
porufzona, od tego bowićm cząsu nie śmiałą iuż wy» 
ciągać odemnie niewierności. Już mł żadućy nie. na= 
( kazuie przysięgi, a ićy upor niekiedy memi proźbami 


przekonywam. Ale iak długo ieszcze do ciebie wzdy« 
chać będę? iak dlugo na famey przeftawać musisz 
nadziei? ah ia niefzczęśliwy, czemuż na to pytanie 
odpowiedzieć nie umiem? - - - podobno i ia tak okru” 
tnéy gwałtowności iuż znieść nie mogę - - dzień ką“ 
żdy powiękfza mą miłośc, a oraz niefzcześliwość; ie+ 
ftem nakfztalć więźnia. Wfzyfcy mych pilnie pod= 
firzegala poftępków, dociekaią zamysłow, i we wfzy= 
fikich mnie prześladuią krokach, Jeftem bez przyia= 
ciot w pośrzod zdrayców. Gdybym ci się mogł przy” 
naymnićy ze wfzyftkiem wyńurzyć, i wf[zyfikie doles 
gliwości opisać, byloby to dla mnie fzczegolną pocie- 
‘chg, a dlą ciebie ulgą, Lecz komuż “mych taiemnic 
powierzyć mogłbym? przez kogo moićy Kleonie wes 
fichvienie' i odezwę zasłać? znośmy *ten los“ cierpli+ 
wie, ktorym nas Niebo doświadcza, tém więkfzćm nas 
zaile ufzczęśliwienićm obdarzy. O! w iak pełne’ u- 
kontentowania zachwycenie, ta mnie myśl wprawia s 
ile razy wyobrażam sobie ow czas, ktory łącząc nas 
y ieden związek, nabawić nas ma pewną na całe ży: 

cie; 


> 
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cie, i nie wyczerpnioną radością / z iak śpiefznym kroa 


kióm poydę na przeciw kochanćy Kleonie, serce ićy 


do moiego przycisnę! fale ona z tonącemi we łzach 
radosnych oczami, z rozciągnionemi rekami do mnie 
4 przyleci! jak nam <iedna: z naypierwśzych z sobą 
mile przepędzonych godzin, całe w trofkach i doles 


gliwościach ftrawione lata obficie nądgrodził 


Mimo zaś tego wfzyftkićgo, to ci nieiaką pfżya 


nieść powinno spokoyność luba Kleono! że związek 


go odwleka się czasu. Wiedz co za 


‘nasz nie do dlugi 


oltatnie moie jeft przedsięwzięcie, a ztąd o wierności 


ania. += Jeżeli doznam nieużytega 


fądź wego przywią 
i vięwźrufzonegóo serca Matki, na proźby moie, i iea 
żeliby się długo sprawiedliwym moim fprzeciwiatachga 

iom, na ten czas szukąć będę sposobności oddalenią 
Się na dni kiika, pod pretextem nie podlegaiącyim naya 
mnieyfzemu podeyrzenin, Z tych żaś dni, ieden uczy« 
ni miłość nalzą przez świętość związku nietozerwaną. 
Jam ftatecznie zamyślił iedynie dla twego zaspokoie< 
nia, iako też i dla odięcia ci=wszelkićy wątpliwości. 
Wrocę się do Matki, a nafz związek iuż utwierdzo« 


ny, zofłąnie nieiąko 'w ukryciu, poki sam czas ićy 


nie sułagodzi i nie przełamie uporu. .Oczekuy w krota 
ı | ce, albo owćy godziny, albo wiadomości-iź zupełnię 
iuź fzczęśliwemi ięfieśmy, 


EDEA, "IYAEEIRE, 
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Sofron do Charydema. 


śe: tylko prawdziwie niefzczęśllwym, móy Chas 
rydemie nazwać cię może, ktorego naymnieyfza obąpa 
cza przeciwność, i pod naylekszym ‘ciosem niefzczęe 
ścia na umiysle upada; ktory nie ma dosyć męltwa; /- 
aby uzbroił fwe ferce na znofzenie cierpliwie nayprzy- 
krzeyfzego losu. Można też ludzkićy pozwolić sła- 
Kości, ale rozpacz i zwątpienie tćy tylko przyftot du» 
fzy, ktora nie. ma w fobie źrzodła pewnćy pociechy, 
fakićm ik przeświadczenie się wľaľne o fwéy cnocie 


i niewinności. 


Ktosię ślepo w czyfteń zabeśpieczyt fzczęściu, bez 
obawiania się aby kiedy mogł co cierpić, pospolicie Ww 
niepomyślnóm powodzeniu upada ną umyśle. Użycie 
długićy fzczęśliwości, rozpiefzczą tas i czyni bezbron= 
nych va wfzelki cios złego przypadku.(a) Ten tylko dor 
syć mocy* mieć może do żniesięnia nienawisnego i prze- 


„ciwnego losu, ktory umiał fzromnie isprzyiaiący znosić, 


Niefzczęście samo wprowadza nas w potrzebnć 
smęftwo do wycierpienia łatwego przykrych razow, 
, kto 


Ptuj 


aaae 

(a) Fleant diutius © gomauć. quorum delicatas 
mentes enervavić longa felicitas, Sen. de Consol, ad 
Helo, cap, Tis EE 


bad 
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kto zaś na piefzczotliwym ftateczney pomyślności wys 


chowal się łonie, br 


uie mu pospolicie ną wielkićy 
życia umiejętności, aby ie tak,prowadził, iako: ufzczę« 
śliwienia i spokoyności włafnćy, iako związkowi fwę= 
mu z członkami społeczności nayznośniey bydź może: 
brakuie mu aa owćy tkliwćy czułości serca, ktora ieft 
źrzodićm obfitym tylu cnotliwych przymiotow, uczu* 
ciów iczynności. Komu zaś nanićy zbywa; pospoli= 
cie iet nieużytym, dumnym, niebatznym i-adętym, 
a przeto gdy się w fzczęściu pośliznie, upadek  fwoy 


niefzczęśliwszym daleko czyni, 


W potrzebie przeciw temu, w śrzodki sposobić nąs 
dobroczynną niefzczęśliwość, może. Przez odmianę 
bowiem losu nabywamy doświadczenia, a z tąd tćy wia= 
domości i biegłości iakićy nam żadne nauki dać nie 
potrafią. Pozualemy, iąko /podchlebnóy. pomyślności 
ślepo zawierzać nie trzeba, ale zawfze mieć w, myśli 
ićy nieftateczną zmienność, ktora nas nie zdradzi 
plocho, ieźli ią przewiduiąc, będziemy się trzymąć, w 
pewnćy gotowości umysłu ną wfzyfiko. To ieft fzcze= 
golną pomocą zwycięftwa nafzego. Opatrzywfzy się 
ze ftron wfzyftkich i wzmocniwszy się w potrzebne 
Śrzodki, mężnićy się z nieprzyiącielem potykać zwy 
klo. Doświadczyliśmy sami, ile niefzczęście dokucza, 
i poznaliśmy jak wielkie maią prawo niefżczęśliwi 
fzukania u innych, ieżeli nie pomocy, pociechy, i ras 


tune 
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tunku; ts" zrzynaymnićy politowdnia. Ziniękczone nas 
fze 'serce przez tkliwe wszucie, nauczyło się to chee 
tnie dla, innych: czynić, czegosyniemaliśmy, że od 
drugich fprawiedliwie domagać się mężemy. Nauczy” 
ło się nieodmąwiać lez i przyśpiefzać . ratunku nę. 
dznym, ktoregobyśmy w podobnym ftanie żądali dla 
siebie. Wlana w serea nafze z przyrodzenij. powfze- 
chna ludzko-lubqność przez doświadczenie \ cierpie» 
mie; ftala się uczytmieyfzą i powszechnieyfzą. , Zatem 
ukochani byliśmy od Wfpół:obywatęjów, ktorzy 4 
przez ofobiftą! wdzięczność, i przez fzczegolny fzas 
cunek rzadkićy w nas ludzko-lubności, fiali się naa 
fzćmi przyiaciołami, iż i w niefzczęściu ną Jich Pos 


Cieęhę i pomoc spuścić się pewnie moglibyśmy, 


Jak dobroczynne i iak obfite w rożne dla nas nas 
ukiiefl niefzczęście! a co za serdeczne ukontentowa- 
nie, gdy cierpieniy; widzieć innyci wfpoł-cierpiących 
znami; łzy lituiących się, są naywiękfzą ulgą żaiu I 
bolu naszego. Samo fpoyrzenie na ubołewaiącego nad 
złym losem nafżym przyjaciela, cięfzy+nąs mocno, hą* I 
wet ną ten czas, gdy nie iet w ftanię dania nam 


pomocy, 


Wierzay mi Charydemie, iż piefzczęsne przypadki 

SĄ naykorzy ftnieyfzym dla nas darem Nieba,ku ożys 

wieniu, wydobyciu z swych taynikow i ufpofobieniu 

przez użycie owych ilkierek cnoty, ktore ukryła w fere 
cach 
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cach nafzych natura, a ktore z czasem mocho przy= 
tłumione zoftały, nayzdatnieyfzóm i naywłaściwfzćm. 
Ktożby sobię zaite nie życzył bydź zawfze fzczęśli» 
wym? ale ta zawfze trwala fzczęśliwość drogo się ku= 
puie’ przypłaca się niedoftatkiem wysokity mądrości; 
i utratą cnot tych, ktore nędznikow wznofzą nad nay= 
bardzićy: fzczęśliwych, Prawda iż milofika własna w 
Żądaniach fwych ku nie przerwanćy pomyślności zimie- 
fza ! lecz Niebo gdy chce udofkonalić iedno znaywy” 
bybornieyfzych dzieł swoich, to ieft poczciwego czło” 
wieka, ktoryby miał zadziwić nawet bezrozumnego 
losu nayzaufańfzych kochanków, nie prowadzi go, tyl- 
ko przez niefzczęśliwe przypadki, do.gruntownćy mą= 
drości, kształci iego serce, i uprawia przez własne 
doświadczenia ku cnocie prawdziwćy, ktora się rożni 
6d pospolitych w swych czuciach i prawidiach, 
O!ileż to cnot, ktorym dobrego losu, nieznane 
są wcale piefzczoty! cnot, ktore warte są, aby ie na 
bywać z utratą wszelkićcy świata korzyści, iakieyż- 


kolwiek radości i mienia, Na łonie fzczęsliwości 


rzadko kto się mężem wychował. Ta to pieszczoti» 
wa Matka wylewaiąc się z fwą całą dla dzieci do= 
brocią, nic ich nie odmawiąjąc żądzom, pfuię ie i gu~ 
bi. Wiesz zaś pewnie iakie są owe żądze? fKoro 
przywykły dogadzaniu we wfzyftkim, idą w fwym 
zapędzie, beż zafitanowienia się: i żadnego odpo» 
ry nig cięspią, Nakfztałt. rzeki. byftróy zrywają 
wfzelę 
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mni 
wfzełkie tamy, i z sobą zabierąią ie razem. Nie.maa 
ią względu ni na Bofkie. ni na ludzkie uftawy, ktos 
reby ich w ślepym utrzymywały biegu. Przywykty 


zaś mieć wfzyftko podług swéy żą 


Y, pieurjiarko< 
wanym ieft w życzeniach fwoich, niecietpliwyin w oczes 
l; y 


kiwaniu. fkutku, zachciewaiący wfzyftkiego,  cokol= 


wiek w-wyobrażeniu iego fzczęśliwości mieścić fię 


może, ważącym się na wfzyftkie śrzodki ktore mu się 
przydatne bydź zdadzą do dopięcią zamiaru, bez wzglę- 
du, sąli godziwe lub nie, Nie zda się iemu, bydź dzi- 
wne urojenie iakieś, iż wszyftko mą bydź kwoli iego, 
Że wfzyfikie tworzenia nie są tylko dla dogodzenią 
iego ukontentowaniu, iż cały porządny tok przyro= 
dzenia mą się obracąć po iego myśli, Czyny iego 
wfzyfikie maią cechę vinteressu, i Wafiego dobra ż 
nie czyńi' dobrze, tylko użytecznym w iego usłudze, 


Świadczy bez uczucia, odbiera bez wzdięcznośći, roz* 


rzutny bez wspaniałości nmyśłu, maiąc tysiąc podchleba 


cow, przyiaciela żadnego; ma okaząłóść zwierzchnią : 


bez fzacunku ; wielkość bez ząsług prawdziwych. 
Nie czułym iet względem wfzyftkiego innego, procz 
samego siebie, zbywa mu na tych wfzyftkich pięknych 
enotach; ktore powinien był posiadać, aby był fzczęn 
šliwym, w pośrzod naybardziey pomyślnych powo% 
dzeń,i godnym fzacunku, w pośrzod. swéy wielkoa 
ści. Przynczony na tonie gnuśnćy rozkoszy w ofpan 
łóści, famóy przepędzać prożniackie chwile; nabywas 
DIE 


TED SERO ZW ee ZDZ 


E ae 
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nie czci, przyiącielliwa i miłości przez cnotę ij zasłua 
gi, ma za dzieło pracy:i trudności nieznośnćy, Nie 
zna on innćy fzczęśliwości, tylko ktora ieft naymyl= 
nieyfzą, a-na zmyślnem ukontevtowaniu zależy. Ta 


ief u niego fzczegolną i iedyną; dla nićy więc dos 


4 


fiąpienia getow wa się na wszyfiko. Wfzyftkie 


ktemu śrzodki ma za rowne. . Z rownie krwią zimną 
ufzczęśliwia i wznosi nędznego, ktory może się ku ie- 
go przydać pożytkowi, iako jeż zniża i znifzcza mo= 
Żnego, ktory iego zawadza wywyżfzeniu. Co prawą 
ręką wydziera, to tozdaie lewą. utrzymuie przy ży- 
ciu podchlebcę, przyiaciela: zabiia, udziela fpragnio- 
nemu z fwego bacżyniń, aby go potym krwią sieroty 
lub wdowy napełnił, 

Ten człowiek ktoregom ci tu odmalował, ieft Wea 
ryo; od fwego on urodzenia aż do doyzrzałego wieku 
żadnego nie ma niefzczęścia, Zdrowie, bogactwa, wzię- 
tość, powaga, urzędy, rozkofz i to.wszyfiko, co gmim 
ludzi bezrozumnych wielbi, sprzyjało i służyło mu 
darem. fzczęścia ftatecznie; ale znowu nie miał nic z 
tego co mądry sprawiedliwie ceni. "Mimo wielu iega 
dobrodzieyftw, żadnego dobrego nie uczynił dzieła,, 
miino iego fzczodrobliwości, byt zawfze 'nieludzkim, 
Hoynym i rozrzutnie ieft dobroczynnym `“ dla nikczew 
mnych fwych wfpołzrofKofznikow, ale okrutnym upige 
miężycielem i zdziercą dla poddanych (woich, ktotzy 


fań pracnią. "Nie wie, bo nie doznal , ile uboftwo t 
nigà 
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niedoftatek dokuczą.  Daie więc bez ukontentowania, 
zdziera bez żalu, Nie zna innego prawidła życia, 
tylko żądze! własne Gdy im dogodzić może bez 
zgwałcenia prawa, zachowa go tylko natenczas przy= 
zwoicie. Wiłrzyma się od zadania gwałtu niewiono* 
ści coreczki, i na iednćy przefiaie zbrodni, gdy ńiego* 
dziwą powoiność Qyca, będzie mogł oplacić' pienię= 
dzmi, nie iżby się wftydził gwałt zadać, bo iakożby 
miał się wftydzić, ktory przyuczony jest swym zawfze 
dogadzać chuciom, i mieć za prawo fwą fklouność 2 
zwłafzcza iż łatwiey pieniędzmi przekupić pizycho- 
dzi, niż czego gwałtownością dokazać. Jeżeli zaś ftro- 
fkany Qyciec odrzuci ow fposob zbogacenia się (ba 
tak nazywa Werryo fwoy haniebny handel) ma wię- 
zy i,kaydany, użyie przemocy; ma podłych pod= 
chlebcow, i użyie chytrości, ma pieniądze, i użyie 
zdrady. Czyż mam i przyiacioł, Przyjącioł? ah! nieba, 
tak Świętego nie zażywam nazwifka. Nie ma Wers 
ryo tylko podchlebcow, nikczemnych. usłużnikow swćy 
zbrodni, Utrzymuie on ich fwemi dobrodzieyftwami, 
aby miał ich na fkinienie gotowych, łatwych do wy» 
konania nayniegodnieyfzego zamysłu, dzielących mięs 
dzy sobą, a nim zyfk spolny: a to ieft, co ich fprzya 
mierza związek, Nie umie bydź bowiem Werryo kom 
muy procz sobie iednemu przyiacielem, Nadęty i ue 
przedzony wyżfzoś ścią fzczęścia, siebie tylko uważać, 


$ nad iapych dwykł ceni, Z temi on fzczegolnie przes 
| falę 


s 
i 
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ftaie, ktorzy mn się podobnemi bydź zdadzą, z iofze* 
mi zaś niekiedy iako dla zabawki i na ten czas tyle 


ko; gdy niewyftępne iego pofiępki, W. pośrzod nay- 


pomyślnieyfzych powodzeń, mimo fłatecz 


go iego żądzom fzczęścia a, jakoby był prawie wyięty: 
od grzechu przyrodzoney kary dżikim on ieft przec 
i nieugłafkanym, naksztalt onego nieuję żdżonego 
konia, ktory ani wędzidła, ani pręta, ani ofirogoWw 


ieźdźca nie Zia. 


Niefzczęście ułafkawia dzikość, zuchwałość ukras 
ca, dumność uniża, z ludzi nieznośnych w pożyciu s 
przyiaciellkiemi czyni. Statecznie zaś trwąła fzczęślie 
wość, wielu naylepszych zepsuła ludzi, ktorzy w po~ 


miernym powodzeniu, złego i dobrego losu przepla= 


tanym odmianą, fisromnemi, przyłaznemi, uniżonemi y 


wićrnemi i fzlachćtnemi byli, nim im rozum Twym s 
lak druga Cyrceś, zawrociła fzczęście napoiem. Zas 
tem na mieyfce fikreęmności nądętość,, za przyiaciel= 
fwo, chęć własnego zyfku, po ludzko-lubności naftą» 
pila nieczułość. Ktoż był większym, czy Krol fzczu= 
plego Kraiu Macedonii, czy też potem Pan świata £ 
cokolwiek pracowicie w nim roftropna udziałała mąs 
drość (b) znifzczyty ślepe feczęścia powody. W wy- 
miar powiększonych pańfiw swoich, Rawal się Alexan= 
der 


az Z 


ł 


mowa 


ezycieła dli xändr % 
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der mnieyfzym. Wielkim był Krolem małego fianu, 
alejnikczemnym zoal Monarchą świata. Tyle-inż 
było w rękach iego złożyło fzczęście, iż iuż prawie 
nie mijało w samóy mocy, iakie iego niścić żądanie, 
Coż tik wielka dokazała pomyślność ? oto z męża kto- 
ry nad nieprzyjaciela płakał upadkićm, uczyniła Ty 
rannem, ktory fwego przyjaciela zabił, z ludzkiego í 
obyczaynego, ktory zswćy/Krolewfkićy uftępował poa 
wagi, i chwałę własną z Efeftyonem dzielił (c) wy» 
niosłego zuchwalcę, ktory bydź mianym za Boga pras 
gnal; z umiarkowanego, trzeźwego, i odważnego wo» 
jownika, rozwiozłego niewieściucha, i niewfirzemiea 
zliwego opilcę. Ani tyle w nas dobrego może przy= 
rodzenie wkorzenić, wychowanie uprawić , mądrość 
ńtwierdzić, ile długo trwałe fzczęście, przytłumić, 


zepsuć i znifzczyć, 


Jeżeli cokolwiek ceniemy cnotę, tedy uczucia W 
Ktore wprawia fercą nafze doznana szczęśliwość, są 
fzkodliwe dla nas. Doświadczyłem: naygorfzego lo= 
“Su, zapłakałem nad sobą iaż wiem teraz ile inni 
w podobnych raziech czuć- mogą, i umiem nad cus 
dzem też płakać losem. Nadęty pomyślnością, przeą 
nosiłćm wfzyftkich okiem, mniemałem że niczyićy nie 
potrzebuię pomocy, ł otworzyło [mi niefzczęście o* 
szy i przekonało, że nie ma nic coby rownie ną 


mnie 
zz a EEE, PORZE ZEE, 


(0) Patrz w Kurcyuszu, 
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mnie, iak na innych paść nię mogło. Spuścilćm więć 
z tćy nieumiarkowanćy nadętości, i nauczyłem s się 
bydż pokornym. Powtorzone razy nieszczęfnego przy= 
padku, zmiękczyły me serce i uczyniły tkliwfzem z 
zaczołem bydź iudzkim od politowania, przyiacie ikin 
od dobroczynności, Wyftawiam tych” sobię pociech 
r ukontentowanie, ktorzy jedyną we mnie pomoc i 
wsparcie dła siebie znayduią. -Cznię radość, i Wys 


soko ią sobie cenię, gdy ińhym m 


,gę czynić dobrze, 
Niefzczęście nadto ftalo się dla mnie nauką oftrd« 
źności i względu na przyfzłość. Hardość moia oddae 
lała” niegdyś odemnie wspołbraci, i tych ktorzy mie= 
li dobre ze mną zażycie; nie znałem nikogo fzcześ 
rým dla siebie, Żaden mi (wego nie otworzył Serca. 
Teraz zaś widzę się bydź otoczonym od ludzi, ktorych 
mi wdzięczność, fzacunek, i miłość wiąże. Gdybym 
niefzczęśliwości nie doznał, nie doznałbym podobna 
i ukontentowania, ktore z wziętości u innych i przys 
iazni wypływa, 


Ale mimo innych niefzczęśliwości pożytkow, daie 
nam pole okazania cnot nayznakomitfzych, awia nafz 
los, iako na placu potyczki; gdzie”z fzlachetnością 1 
wielkością ferca możemy się popisać. Niewinnie ciega 
piący, ktory mężnie znosi opaczność powodzeń, wiga 
kszym isft u mnie, niżeli zwyciężca świata, Powole 
ność cierpliwa na nieba wyroki, niewzrufzona wiele 


/ kość 


są LISTY 


= 


( kość umysłu wśrzod zawiftnych zamachow ludzkich 


dobroczynna lydzkość względćm nieprzyiaciol; uspo= - 


koienie zupełne wśrzód burzy =-- O co toza wielkie 
zafzczyty człowieka! ktożby się nie dziwił, gdy nie- 
winny cierpi iznosi, wyższym niżby go cios nie< 


szczęścia mogl zwalić, umysłem ? 


Jm są rzad(ze tak wielkiego męftwa przyktadye 
tym większe podziwienie! tu ukzemy się poznawać go= 
dność natury ludzkićy, i tak fprawiedliwą ieft rzeczą 
tych imiona rozsławiąć i pożnćy podać potomności; 


Ktorych podobne zafźczycily przyklady, Ż 


Z peluym politowania szacunkiem, czytam niea 
Szczęfny los, utrapienia, przypadki, i zwycięftwa mięs 
cze naikow owych, iż'tak rzekę, za chwałę człowieczeńa 
fiwa, Oczy na ten czas mi ftaią we łzach, a serce Ww 
radości. Moźżefz mi (odpowiedział niegdyś stożące» 
mu się Sylli Scewola, gdy go przymusić chciał, aby 
„przeciw M aryufzowi, nieprzyiacielowi fwemu RAN iego 
podpisał) na pofirach fwe całe wyprowadżić woy fKo 5 
ktorym napelnileś rynek, możeż mi naydzikfzą Śmiera 
cią grozić, nie.dokażesz iednak, abym dla ofzczędze4 
nia téy refzty, iuż (krzepłćy od ftarości krwi we mnie, 
Masyufza, ktory Rzym i Wigchy obronił, za nieprzya 
iaciela ogłosić miał. (d) Prowadzoho na plac obcią: 
żonego laty Focyona, ktory ledwo się mogł na nogach 

trzy» 


z m 


CO) Seewoia dugur, czytay w Walery y3 Man 


l 
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żrzymać a ktoremu Życie ośmdziesiąt letnie, w żadnym 
nie naganiane poftępkn, dobrego, ; przywiafzczyło naa 
zwillkg, (e) Wiele się ludu zbiegło na ten widok, iea 
dni iego sławy, drudzy ratowali wieku. Znalazł się 
prz 
chwałym, iż ftarcowi w twarz naplwał, ktory- obroci* 


cie ieden z iego nieprzyiacioł tak podłym, i zus 


wfzy się do Magiftratu rzekł tylko: zahrońcie mu 


przecie tak nieludzkiey obyczayności, (f) 


Ale na takowe męftwo, i tak wielkie cnoty, zdqa 
byćby się ten pewnie nie mogł, ktorego ślepe fzczęn 


Śli- 
imi, jn 


(e) Według Kotneliusza Nepota: Multorejus notior 
elt integritas vite, quam miljt aris labors- cognomine 
bonns eft appellatus. 


CE) Seni h m 


;£o o Aryffydesie pisze, i słowa iego przy= 
emia, co uwaza Lipstksz È 
Da'venjam Seneca, credo, inter „praepropera, 8 
parum excotta efse. Można zaś s błąd tenz 
umyslu popełnił, of cnotliwego 
człowieka, a Bgciow nie był nim täk zatjie, w ofiatnich 
dniach życia: swoiego p y; inko- Aryftydes 
osobliwiey tę powieść p» ozdobić Senekas  Ducebatuk 
Athenis ad supliciaum Ariftideśj cui quisque occurrea 
rat, disjiciebat oculos, & ingemiscebat, quod non tans 
quam in hormir 


na GAN 


na wzor wylaw 


m, sed tanquam ią ipsam iufti= 
luventus eft; tamen qui ia fa= 
m ejns inspuręt, poterat hoc molefte'ferre, quod sci« 
ebat neminem id ausijram puri gris Atile abftersit 
faciem & subridens agit, se comitanti magiftratui: Ad= 
mone ilum ne poftea tam improbe oscitet. Zdanie mè 
się iż to moralnemu Pisarzowi wybaczyćby naležato. 
Bolinbroke zat/e bledu tygo mu nie midt, i całą /poa 
wiest w swych a wygnaniu uwagach wypisał co do sies 
wA, 


jul 
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śliwości rozpieściły powodzenia. Trzeba umysł doa 
brze mieć utwierdzony w cnocie, trzeba bydź cierpli= 
wości doświadczońćy, rożnómi przypadkami, aby modz 
tak mężne okazać serce. Trzeba tak mocno bydź przy 
wiązanym ku cnocie, aby wfzelkich pożytkow i wzglę= 
dow wiasnego zyfku zapomnieć. Trzeba się wznieść 
myślą pod samo Niebo prawie, i tam w świętćy fpoa 
koyności, ktorą nam przeświadczenie wewnętrzne, 0 
nafzóy cnocie sprawuie, wzgląd dąć na Poziomość bua 


rzy, które na nas biią, 


( 

W ten sposób zmocniony Sokrates, ż tą wielkas 
ścią umysłu, iakiey się fprawiedliwie dziwią poźne wies 
ki, podobnym czołem wlał w ufta śmiertelny bapoy 
Całe iego Życie'było potyczką z przeciwnym losem i 
zwycięztwem przeciwności; z niewzruszoną fłatecznoa 
ścią opart się trzydzieftu Tyranńom, ale sama śmierć 
bhrdziey go wsłąwiła, Bo gdy mu doniesiono że go 
„Atefczykowie 'na śmierć osądzili, bez żadnego wzdry= 
gnienia się rzekł, * dawnićy mnie 'na toż samo [Kazar 
Jo przyrodzenie.”? Gdy się zaś żalila żona, iż był nies 
sprawiedliwie osądzony. * Bezrozumnaś , odpowie» 
dział, chciałaś więc abym słusznie za iaki wyftępek był 
fkazany na śmierć.” Niewinność tego męża w famćy 
Śmierci go ciefzyła, Wziął tedy w ręce pełen trucizny 
Puhar, i Śmierć z niego wypiwfzy, w wieczną się pos 
dał pamiątkę, i mewo fwe w famćy śmierci okazał, 

Gdy 
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Gdy upada mąż wielki, w fwym nawet wielki ieft us 
padku. Nie mniey się go poważa, iako rożwiliny 
wspaniałćy świątnicy, ktore czczone bywaią od ludzi 
bogoczynnych, na ten czas nawet gdy się po nich dea 
pcze (8). 

Nie få 


byli przytoczeni odemnie, ktorzy potomnym wie« 


aś Charydemie; aby ci jedni szczegolnie 


kom, godnćy podziwienia wielkości fali się przya 
kladem. Zyie*w wielu jefzcze tak znakomita cnota 
Ale nie szukay igy w zacifzu, i spokoyýnościy.fzukay 
ićy w naygwałtownieyfzych burzach, zamiefzkach » 
prześladowaniach, woyńach domowych„i burtsch, gdzie 
Z obydwoch „firon okrucieńftwa, gdzie nigdy krwi nie 
syta zabobonność, gdzie zacięta nienawiść, gdzie wszy= 
fkie wyuzdane chuci i zbrodnie, zniosły sprawiedlia 


wość, i zgładzity ludzkości Ślady, a gdzie sama przes 


moc daie prawa- Tu wielkiego ftalego i godnego pos 


dziwienia męża fzukay. 


Takowym czasom i okolicznościom winieh fwą 
TOM L D wiele 


wi m tna a i 


(g) Słowa są Seneki: Si magnus vir cecidit, Mmaa 


gnus jacuit. Non magis illum contemni, quam cum 


ædiüm sacrarum ruin calcantur, quas religiosi, ©que 


ac ftantes adorant, De Cons: ad Hel, ©. 13; 


E LISTY 


p 


wielkość Montroze, (bh) Rycerz ten okazawfzy do= 
wodną dzielność w obrónieniu Monarchy, i gdy z ie= 
daą fzczupłą garścią, bie dobrze uzbrojonych Źołnierzy 
zatrwożył i uśmierzył narod cały wzburzony rokofzem; 
z rownym męzftwem, zniosł nakoniec oayoftrzey fze 


doświadczenia: przeciwnego  |osu, wymyślni w wyna= 


lazki okrutne więkfzego dręczenia zażarci nieprzyla= 


eci, 


ciele, pozwolili oftatni mu ra 
nie iżby oycowlkiemu iego przywiązaniu dozwalali 
pociechy, ale tóyże'samćy tkliwćy oycowikićy miłości 


fze iego utrapienie, Przecież / ani to nie 


użyli na cię 
potrafiło pomiefzać spokoyność iego wielkićy dufzy, 
zadnéy z oczu dzy nie puścił, ktora oznacza słabość, 


Nie 


Z N O 

(b) Montroze godzien podziwieńia Rycerz, Potykdm 
iąc Się dzielnie, zgingt na woynie domowèy za Karola 
‘T mieszczęśliwego Krola Anglii. Czasy te w Hiftoryë 
Narodu tego petne są walecznych przyktadow. Graf 
Straford pisał sam do firapionego Krola niechogcego 
nań podpisać wyroku, Śmierci, i zofiaiącego w miebe= 
śpieczeńfiwie, aby zbuntowanenu ludowi ficzynił zados 
syć, i tak śmierć mężnym umystem podiąt. Nie miiey 
zniukomitym się uczynić odważny Łukasz, ktory ma 
iąqc bydź rozfirzelahym ż rozkazu Kronwella, sam do 
tego kommenderował zolnierzy. Rownie stawny Liśle 
tąż samą zginął śmiercią, gdy, żołnierze wmiący W miea 
go trafiać, zdaleka nieco fali, zawołał na nich aby 
przyfiąpii bliżzey. Z tych ieden odpowiedziął mas 
Ręcże ci iż cię dobrze trafię. Nu co Vozświawszy się 
mężny, Lisle, rzekł, bytem twz bliżey,, a nieżrafiliście 
iednak. Sam Karol I. flat się szczegolnym przykładem 
dobroci, cierpłiwości, i flateczney wielkości umysłu w 
przeciwiiościak ofirega losu, 
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Nie dał'się słyfzeć zżadnóm narzekaniem , na niea 
fprawiedliwość zawiftnych nieprzyiacioł, ktoreby okaż 
zało powzigtą iakąś urazę. Czytano mu wyrok śmiera 
ci, ktory więcóy narodowi, niźli iemu przyniosł hafńis 
by. Skazywał go on na fzubienicę, na ktorćy przeź 
trzy godziny powinien był wisieć na pośmiewifixo nies 
przyiaciof, Glowa nad więzieniem przybita bydź mia 
ła, iako ręce I nogi w czterech rogach lub mieysach 
Kroleftwa, Tułow zaś między złoczyńcami pogtzebica ` 
ny bydź byt powinien. Dziki i okrutny śmierci wyrok; 
lecz nie dla Montroze, Załował on niefzczęśliwie 
ofzukanego ludu, Mam sobie to zarowną chwałę, mo=* 
wił.on, iż główa moja nad więzienićm ma bydz przys 
bita, iak gdyby obzaz moy w sypialnym Krola miat 
wisieć poKoiu: "Mało mię to obchodzi, iż ręce i nogi 
moie do czterech miaft rozesłane będą, i owfzóm ży= 
czyłbym fobie abym tyle rąk i nog mieć mogł, żeby 
się we wfzyfikich Chtześciańftwa mogły znaydować 
miaftach, iako/ chwalebne dla mnie Świadectwa, za 


com iefp ftraconya 


Tak wielkie dufze godne są zaifte nie tylko podzia 


wienia, ale i haśladowania naszego: Ich wielkość 
ńie ieft to płochością, ale męftwem, nie dumną pychą, 
ale pówolnością, nie nieczułością, ale cierpliwością s 
Wychowana w prawidłach cnoty, zahartowaną prze 
6iwnością losu, nie zafadza się ona na hardéy wys 
Di hias 
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niostości, ale na cnocie, = = Takowe przykłady okazu= 
ją nam, ile ludzka natura zmoże, a wyciągają po nas 
abyśmy ićy nie hańbili i nieupodlali w sobie, Uwiel- 
biay więc o Charydemie! płodną w tak wiele poży- 
tkow dla nas niefzczęśliwość losu, ktora ciebie uzan 
cenia, i ucz się ią kierować dó tego kresu, do ktorego 


cię wyznaczyła Opatrzność, 


JES FIL 
Styrius do Glicery. 


ÅA Glicero dozwol niech cię oftrzegę, Ściefzką 
ktorą się puścilaś niebeśpieczeńftw ieft pełna. Wy< 
bacż iż twoy miłośnik ktorym wzgardziłaś, przeto, iż 
nie byt zdań wolnych, wybacz iż się o twoią sławę t` 
niewinność trofzczę; nie ie to nienawiść, ni inna 
podła-namiętność, ni chęć nad tobą zemfzczenia się 
méy hańby; co mnie do napomnienia cię ośmiela; ieft 
to Wierna i czuła moia uprzeymość ku tobie, lub iex 
żeli tego nie możefz słyszeć odemnie wyrazu, ieft to 
przyiacielfkość i ludzkość, ktora dla każdego uczyfie 
na, ku wfzyftkim swoie' rożciągać powinna ftarania,. 
Zapomniy o tęm, iż ktoryć ofirzega, ieft ci iuż nie mi* 
iym i wzgardzonym miłośnikiem. Chociażeś go bom 
wiem odrzuciła niesłusznie, nie przeto iego chcićy 
dobrą odrzucać radę, i glowny nieprzyiaciel wart nan 
{zea 


y 
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fzego sluchania fkoro prawdę mowi, Przefirogi kto 
re nas myśleć dobrze o nalzćy fzczęśliwości uczą, czy+ 


nią nas obotwiązanćmi dla tych, ktorych nienawidzie- 


my nawet, Gdybym ci iako twoy miłośnik mogł mo* 
wić, dlń ktorego nie byłabyś/z obojętnością oziębłą, 
użyłbym Wwfzelkich sil i okrasy wymowy, abym cię o 
twojéy przekonał proźności, i ód niéy odwiodł, Na- 
tenczas własne twe ferce, moyby ułatwiało zamysł. 
Ale czyż prawda ma się wydawać prawdą w uftąch 
tylko kochanka ?'Powinnożli twe serce iść w brew 
tym przeftrogom, ktore ci daie oboiętny iuż tylko 


przyiaciel ? 


Nie znasz, nie znasz Zaite o Glicero, niebeśpie= 
czeńftw i sidef, ktore zaftawione są ze wfząd na was 
zą kwitnącą piękność. ©: iak niefzczęśliwa ieft płeć 
twoiat temu, ktorego kochafz naybardzićy, zaw 
wierzać naymniéy możesz, A komuż raczey niźli 
kochankowi fwemu, ma nafze zaufać serce? naygo" 
rętfze proźby i poprzysiężenie iednego przyiaciela, 


ftaią się ozięble dla piefzczonych zalotow drugiego. 


Nayoczywiftfzą fzczerość, ftaie się nam .podeyrzaną, 


fkoro zmierza wprawic nas w roftropuą względem nich 
nieufaość, Gdyby same duchy mogły z nami mowić, 
znalaztyby ferce nafze w przeciwności fwćy uporne 
ieżeliby nam tych, ktorych kochamy, chciały podey= 


tzanemi uczynić. Ale ia przecie winienem ci tę przes 
Kros 
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firogę. winienem i- miłości moićy własnćy, albowiem 


twoia fzczęśliwość, zamiarem iet chęci moich, 


Widzifz się bydź podobno 0d wielkiego, mnoftwa 
podchlebnych otoczoną: czcicielow, między ktoremi ten 
có-ma fzczęście podobać ci się naywięcćy, payniebe= 
spiecznieyszym ieft dla ciebie, Nieprzyiemna ieft zą+ 
wfze fercu nafzemu prawda, ale przecie bydź prawdą 
nie przeftaie. Mamli wierzyć piękna Glicero, iż 
znafz się tyle na plci nafzey, abyś mogła przeciw 
zdradhym i obludaym zalotom ubeśpieczyć niewin= 
ność twoią? mamli wierzyć, iż umiesz dobrze czynić 
potrzebną rożnicę między podchlebftwem w dobras 
ne obwinionym słowa, a między mową fzczerą czyftéy 
i cnotliwóy miłości? o iak łatwo poblądzić możefz ? 
przypomnićy fobie, iż prożność ieft,iedna z siabo- 
ści właściwych płci wafzćy. A mogęż rzetelną ci 
powiedzieć prawdę. Tż ta (nie kryy tego przed so- 

; bą samą) po więkfzćy cię opanowała części! awa to 
prożność, ktorćy pofpolicie przyplaca się fzami cale- 
go życia, ah jakbym rad zapobieżeć temn, i od 
nich cię uchronić! bez wątpienia , ten twoie odzierży 
Serce, ktory dobrze przypaśdź i dogodzić tóyże zdra. 
dzieckiśy prożbości potrafi, Bez wątpienia , iżem 
twóy prożności podobać się nie chciał, wzgardziłaś 
mną krwią zimną !-powtarzałaś nie raz: podchlebcy 
gą to naypodleyfze w świecie ftworzenia! czyż zaś 


pos 
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podobna do wiary, abyś wiernisiow twoich nad miere 
ne pochwały i ukłony dla ciebie; nie sądziła bydź ża” 
dnem podchlebftwem? możeszii ścierpieć i bez zarua_ 
mienienia się styfzeć ich nazywaiących cię aniotem ? 
możefzii nie zapalić się słusznym gniewem i wiyasa 
dem fzlachetnym na dawane ci od nich Bogini nazwie 
fka? z tem wfzyfikiem zaczerwienienie się i uśmiech 
dagodny twoićy twarzy, ukazuie ukontentowanie tyle 
ko, i iak rada nikczemne kadziła ich przyymułesz ! 
Ah! wiedz o tym, iż szydzą zciebie, i z twćy poa 
kątnie śmieią się słabości, że tak łatwo zwiedśdź i u= 

gldlić cię mogli. Cieszą się iak nieprzyjaciele, którzy 
proftą do twego serca wyszlakowali ściefżkę. A po- 
nieważ” tyś pierwfza, powolne oblndnym i zalotnym 
mowom dawać poczęła ucho, iużeś biedna Glicero! 
zwyciężoną ieft., Twego samego obawiay się zdania, 
iż podchlebcy naynikczemnieysi są zdraycy! nie do= 
zwalay, aby swćy zbrodni, pierwfze na tobie mieli 
czynić doświadczenie. Nie prożno oni się u nog two- 
ich czółgaią w prochu, nie prożno na wfzelkie wy- 
daią się podłości, Obludna miłość zbyt drogo się 
płaci. Głafzczą cię, aby pówniey ranili, uwieńczaią 
cię w posrzod załotnych piefzczot, abyś łatwićy kwas 
liich mogla paśdź ofiarą, 

Ale czyż mam wprzodieszcze na przekonanie two= 


igy przytaczać przyklady? nie widzi(zli, ile spuftofze= 


nią 
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nia w płci wafzćy poczyniła prożność? gdzież owa raa 
dość Fryny zićy zwycięzftwa? gdzież ićy niewolnicy? 
Fryne teraz $amotna siedzi, kryie się przed oczyma 
świata, opłakuie swe ukontentowania, i że na pie” 
fzczone słowka usidlićsię dała. Narzeka na fwe głup- 
ftwo, iż miała za przysiugę dla nich, iako roża roza 
Kkwitać; ićy zwiędly i potargany wieniec, leży pod. 
ich nogami, gdy tym czasem zdrayca zalotny, z ićy os 
fzukania z pod zaslony się! śmiecie, Teogna pełna roza 
paczy i żalu załamuie ręce, izy się ićy z oczu, pa 
wybladiych licach ftramieniem toczą, To ią trapi 
naywięcćy, że prawdziwych przyjacioł gardziła przes 
firogą, a fwą niewinność na łonie złożyłą zdraycy. U» 
nika dla wftydu od ludu, żyle w smutnem utaieniu, i 


po dziesięć iuż razy rozmyślała się na Śmierć, 


Tysiąc innych Giliceto mogłbym ci przywieśdź , 
ktore swćy niebacznćy proźności ftały się ofiarą, ale 
przypomniey sobie tylko, owę naymilfzą przyiaciołkę, 
kochaną i cnotliwą Narcyfsę «=» ah bez łez wspoa 
mnieć tóy niefzczęśliwóy nie mogę, nie mogę bez złoa 
rzeczenią owemu bezwftydnemu, ktory teraz podobna 
nad iey. tryumfute upadkiem; -- z łona niefzczęsnóy 
matki wyrwana (ktora hańbę ulubionćy corki opła» 
kuie w osobności, a utrapienie fkrocilo ićy wieku) w 
Kraiu nieznanym, między obcemi, gdzieby swoją nies 
slawę ptzed znaiomemi ukryć mogła, dopędzila refzty 
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firolkanéy chwili. O iak opufzczona, w iak nędznyna 
umarla ftanie! noiknął iéy zwodzca, ale go znaydzie 
wfzędzie fprawiedli wa Nieba zemfta 4 gdy myśl tako= 
wa dzy ci nad mie fzćzęśliwą przyiaciołką wycilka „ 
pomniey na siebie” niefzczęśliwa Glicero, zaklinam 


cię, że więcćy mafz nad nią proźności. 


O fakbym rad z dufzy porufzzć umysł, wfzyftkie 


czucia i rozum twoy przeciw t 


pelnym zdrady i 


nieprawym milośniczkom! obym mogł wyprożnić twe» 


ferce z pewnych wyobr ż%%. ktore go. zaprzątnely., 
przez podburzenie iegoź, tak iako gdy morze, gdy się 
w nawałnościąch burzy, na brzeg piasek i wfżyfikie 
wyfzutki wymiota, Lecz coż mam więcćy mowić, 
ieżeli przyklady nie są dosyć dzielne dó przekonania 
ciebie? miłość ieft rownie iak nadzieja; Wiemy iż 
musiemy umrzeć; widziemy iak wielu obok nas pra= 
wie padają ofiarą śmierci; a zapominamy smutnych 
przefirog, ktore ztąd mamy, iż nas także Śmierć zema 
knie, Nadzieja. pracuje przeciw wfzelkim „obawia< 
niom się naszym, i coraz dalćy posuwa nam krest, 


Rownie miłość tak wa 


} płeć mami Glicero, zdaa 
rza się częfto, twych widzieć przyiaciołek upadki, obe 
żałowałaś ie z placzem nie raz. „Po tych łzach, gdy 
nie ofchły ci oczy, w innych znowu, ktorych nie wya 
Jałaś do. refzty dla przyiaciolki, rzuczasz się na łena 
twego zalotnika, ktory podobno nafiępwiącćy godziny 


tas 
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takiż ci cios zada. Wynurzać się serce. w poufałych 
tpzmowach temu zwykło, ktorego kocha, obcuie fzcze” 
vze bez podeyrżenia Żadnego, a takowe Serca nay- 
przod się zdradzić dały. Przykłady w upominaniu 
ciebie bezfkatecznómi się ftaią. Zdaiefz się bowiem 
żadnéy nie potrzebować przeftrogi, a beśpieczeńftwe 
o upadek cię przyprawia. Gdybyś tysiąc fwćy płci 
widziala, które się w pełnym niesławy poślizneły u- 
padku, i gdyby te tysiąc wyznały, iż” upadły przeto; 
że w (wym się ślepo zabeśpieczały mniemaniu, iż o 
fwych dobrze i wfpaniale trzymały wiernisiach; bę: 
dziefz się miała przecie za iedną fzczegolnie , ktoraś 
niewinnie, fzlachetnie i na wybor ukochąła i ukos 
chana ięfteś wzaiem, 

Jak wielkie iet o Glicero zaślepienie miłości / 
ah nie waż się zaufać zbyt ićy podchlebftwom ! niedoa 
wierzay twćy prożności, ktora cię tém uprzedzeniem 
zdradza, iż tak wielkie i znakomite wdzięki, iź tak 
trwałe, powaby posiadafz, żeć zdołają plochego zało» 
tnika ftalym i wiernym uczynić, Jéy podchlebftwą 
dzielóm ieft po więkfzćy części ta prożność : głowny 
nieprzyiaciej, ktorego on. w tobie, Przeciw tobie faméy. 
uzbraia, od niego też bydź -pewnie zwycięźową fpo- 
dzieway się, Naysłabsi się na ten czas wydadzą być 
ludzie, gdy ich nikczemne podchlebiania naybardzićy 
bodą, Dumne dalćy głupftwo poftąpić nie może, a 


mad glupiemi nieokryśloną prawie ma moc podchlebą 
x ą wą 


fwo: Gdy się zą Boga mieć dopuścił ludziom, zgłu- 


piał Alexander w przy wiązaniu do iedney dziewczyny, 


Rzetelne to, i bez zawodne są zdania, luboby ci 
ie sam tylko nieprzyjaciel mowił. To zaś twoie niea 
fzczęście, iż którzyć prawdę mowią, za nieprzyiaciok 
poczytafz; owo to zaie niefzczęściem twoim, Kta 
cię w nierozsądaćy utrzymuie prożności ; kto, prze- 
żorhość i zdrowy rozum mami, kto cię zmienności 
qczy, kto ga twemi ponętami idzie, dogadza iklon= 
nościom, ten nieprzyjacielem ieft twoim prawdziwie, 
Niewidzifzli zaślepiona Glicero dokąd on zmierza £ 
niewidziszli, gdy on twych rumianych licow do roz= 
kwitlćy roży, pogodmość spoyrzenia i czoła do iafno= 
Ści przyrownywa słońca, gdy cię raz w Ledę, drugi 
raz zamienia w Wenerę, gdy cię znowu wyftawia dzie= 
ckiem, abyłsię z tobą w zalotnych bawił piefzczotach, 
nie widzifzli, iż nie on ciebie pokochał, ale piękność 
twego polubił ciala? -y a czyli 'możefz wierzyć 
iż fate iego przywiązanie będzie? czyliż się bowiem. 
spodziewać |też możefz, iż dłużćy mafz kwitnąć nad 
P wiosnę lat, twoich ? przykra jet wfpomnieć na fras 
y 


ceni, jednakże los ci twoy przyfziy, przywieść ną 


tę tego, ca naymilfze ieit sercu, i co się naydr 


pamięć mufzę. Nie ieftem z miłośników pospolitych 
liczby, którzy cię psuią iak robaki kwiecia: Twoią 
mnie fzczęśliwość i cnota zatrudnia, Staw nas Ww 
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jednym rzędzie Glicero, i przyznay ktory na twą bara 
dzićy zasłużył przychylność, Nie chcę ićy za tanie 
kupować podchlebftwa; mało daiącego kofztnią ; lecz 
odbieraiący naywięcćy traci, i odnosi. fzkody. Chcę 


się odważyć doświadczyć; możnali rozumem sobie 


kaś, 


przywiązanie ziednać? Ah Glicero! gdybysmi przy” 


sądziła prawde, gdybyś rzetelność i fzczerość miała 
za godną miłość, ponieważ tak ieft rzadką, gdybyś 
wyznać chciała, żem cię porwał z niefzczęśliwości 
kola maiącego cię iuż ftoczyć na pewny upadek; co 
za ukortentowanie tysiączneby mi, moie nadgrodzilo 
tro[ki ! 


Spoyrzyy wieczorem, gdy zdziewafz z. siebie u 
bior, na kwiat, ktofyś przypięła. na piersiach, iak 
zbladły, obwisły, zwiędły, bez czerftwćy woni.- Jleż 
moźe twa piękność dłużćy nad- kwiat ow przetrwać? 
lat fześć ieszcze, co ieft zą wiele: ale pozwolmy 


niech lat dziesięć, zdajefzże się bydź ten czas długim. 


Już lat podobio od urodzenia ośmnaście liczyfz;, iak, 


dlugie owe bydź ci się zdadzą? zdziwisz śię. pewnie 
iak krotkie! iedna ftracona marnieychwila, ief roa 
wnie, dluga iak wiek -uplyniony. » + Rozumiefzli 
więc, iż gdy te ubiegły tak prędko, refzta lat żołe 
wim krokiem iśdź będzie? - ==> iak fzum wiatru, 
dzwięk, Światła promienie,'i ieśli co ieft w naturze 
prędfzego, lub fzybfzego Kownie iako to! = = = zą 
| geles 
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dziesięć lat powiedzieć mi mafz, ieżeli prawdy nie 
imowię, tym czafem zaś niechay ci tak poźno upływa= 
ją lata, gdy myśl o ich fzybkości tak daleko cię 
troflka, na minuty rachuy twe lata, abyś ie sobie wi 
dłużfzym ftawiła fzeregu chwil drobnych, chwilę zaś 
każdą wyftawuy fobie iak dzień 'dlugą, a ztąd zda ci 
się bydź nie przewite pasmo dni owych, których się 
rozkwitasz; ztem wfżyfikićm na naymnieyfzą chwil- 


kę, nie witrzymafz cią a, uchodząc 
tE > U 


lat 
twoich. Przeydzie fzybko czas, jąko nawałnica ku 
końcu wiosny, ktora kwiaty wfzyftkie, i calą ozdobę 
pol ubarwionych zepsute i zniesie Lubobyś miała 
tysiąc czcicielow - - lubobyś świat cały swym uczy» 
nifa niewolnikiem, tym znacznieyfza twa będzie tras 
ta, tymeś niefzczęśliwfza, bo żadnego prawdziwie ca= 
łego posiadać nie będziesz -=-= Wzdychać oni będą 
nad tobą.-- Ale weftchnienia té daleko siabfze, nis 
żeli owe niegdyś miłości ! tamte byly dowodami „ 
twego nad innemi panowania, wielości twych powa= 
bot, te záś oznaczaią, iż już nic nie mafz, i żadnych 
nie posiadafz wdziekow. Tamte były dla ciebie po= 
chwalą, ktora łechtała twe serce i bożyła cię. Te 
są politowaniem tylko, ktore cię o rozpacz przypra« 
wiać powinno. -Bo coż nadętćy dumie, nieznośniey= 


fzego bydź może, iako ftać się przedmiotem litości, 


Mowię ci tò prawdziwie tak, iak twoy miłośnik 


Moa 
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awa a sanki 


mowićby ci powinien - + mowa bowiem, wiernego i 
przywiązanego miłośnika fzczera bydź mbśi - - czylia 
byś raczćy chciała, abym, ci zarty prawił? miałże= 
bym dla bezczelnego podchlebienia ci, oczywiście kła» 
mać? miałżebym ci mowić. „, Jefieś nieśmiertelna 
Glicero iako Bogini ina, żywa twa czerftwość wies 
ku t wdzięczua przyjemność powabow, w kwitnącym 
zawfze trwać będzie fianie?. będziefz nieodmiennie 
piękną? ah czyżbym mogł bydź tak bezwftydnym i ni» 
kczemnym podchlebcą ? - - powiedz, profzę, czyż = =a 
zapytanie się moie: wyśmiewafz podobno, lub wzgara 


de daiefz za odpowiedź. Ale czemuż w takowy fpo* 


sob nie zwyktaś odpowiadać i tym, ktorzy nie co ins 
nemi słowy rownie nie podobne rzeczy do wiary, ci 
mowią. 


Mowię ci prawdę beż ogrodki, mówię ci iżśmiere 
telna iefteś, kwitniesz iako roża w czasie tylko wio* 
sny, rozkwitafz, fwrzeiesz się i umrzefz nie pochya 
bnie. Jeżeli kłamftwo nienawidzisz, prawdę lubić mue 
sifz « = ztem wfzyfikiem <+ jako mnie zadugo, talk 
innym łątwe daiefz ucho! +- powiedz mi profzę tey 
przeciwności /przyczynę! pz możefż bydź kto mnićy 
znaiomym iako: ty sam fobie? nie wierżyfzii, iż twos 
ia prożność nie cierpi, aby ićy mowić, iż mafz bydź 
nie zawfze! piękną? ale wniydź w siebie bezfironaie ; 


i dopiero ośądź, czyli ci kłamam, 


Pigs 


dg 
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Pięknaść takowa Glicero, na pośmiech ufzczypli« 
wéy podaie się Satyry , ktora chce przed nami utaić„ 
i abyśmy nie wiedzieli otem, iż zefiarzeć Się mamy 
kiedyś, Rownie iakoby Monarcha tak nierozumnysię 
znalazł, żeby fwem wiedzieć zakazywał podddnym,, 
żé ich Krolowa ma nogi|-- ale nie 'tu mieyfte fzya 
dzeniom. Nie są one mową, tylko miłośniką nie oa 
bludnego. Nie zwykł on mowić, tylko z przywiąza” 


nia; fńie iet on tym co słodyc 


zaprawia truciznę; 
ktorą- sercu zadaie nafzemu; co zofiawuiąc nas przy 


płochćy prożności, niefzczęśliwemi czyni; co gdy ie% 


dną ręką milą nam k wonię, drogą śmiertelnym 


rani ciosem. 


Lecz dobrze! podchlebiać ci będę Glicero; a żaa 
den z nas ani ty, ani ia sam, nie będziemy „się ta= 
kich podchlebftw wftydzić mogli. O ik godna fzas 
cunka i miłości takowćy dufzy ieft piękność, ktoréy 
kfztałt przenosi wfzelkie okrąsy zewnętrzne ciała” Ta 
zaś wydziałem ieft prawie duchow , ktoż ci, powiedz; 
podeblebia lepićy, tenli, co twą urodę, udatną kibic, 
rumianość licow, żywość. oka, białość piersi, czyli 


ten co twoy rozum, cnotę, dobroć i wielkość serca pom 


waża? ktoreż 


zacownieyfze bydź ci się zda imię o» 
sądź sama, Milwody czyli Łucyi? ktoraż znakomita 
fza ieft pochwała, piękności dùfzy, czy piękności twas 
rzy ?-- tu tWoy rozum nie może zataić sobie praw- 


dy 
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dy iićy nie znać, z tém wfzyftkiem milzy ci ieft 
podchlebnik, ktory cię z piękności chwali, niżeli kto= 


ryby cię z. cuoty i poczciwości fzacował. 


Ah luba Giicero! witydź się twey czczćy i prze» 
wrotnóy prożności! (czas byś myśl całą obrociła na 
siebie! coż bowiem pozoftanie ci się: czymbyś swą, 
mogla zaspokoić próżność i podchlebiać sobie, gdybyś 
W fobie żadhey innćy nie miała piękności, procz 


kiget ciała, a gdyby cię i z tego zdzierca czas wy* 


zut dobra? Żadnego miłośnika żadney slątvy, iedyne 
tylko wfpommiienie smutne tego, czym byłaś, Gdy 
opadaią Kwiaty; ódlatująz nich motyle; i fzokaią poa 
źnieyfzych, ktoteby świeżo wschodzić, lub rozkwitać 
się poczęły, Cnota szczegolna Gliceto, nie : podlega 
żadnym odmianom czasowym, kwitnie oua ftateczbie; 
piękna zawfze i godną kochania; świetna w miodoa 
ści, a podziwienia godna w lecie życia, fzacowana 0= 
sobliwie w wieku podefzłym. 

Zaklinam cię więc Gliceto, wfpomnićy sobie na 


wiek twoy częfto, wspomnićy na fzybkim a nie cofniow 
/ 


Spoyrzyy na matkę two* 


nym pędem uplywaiące lata 
ą się dla (wćy, ftarości 


ją obciążoną wiekiem, trzęś 
(rownie iako ty kwitnęła i fwą świat mamiła piękno” 
ścią) (kurczona teraz ledwo się czołgą, fobie famćy 
ftrafzydiem, twarz wklęsła i wybladła, oczy ciemne i 
zapadnione, Wios biały, i w krotce« r myśl sobie 
dalóy 
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dalćy,. avucz się z nićy gardzić, co przemiia, a to 


fzacować, co trwa zawfze, 
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Sychem do. Qyca. swego. 

wy 

E jakim niegdyś męztwem dla obrony Qyczyzny 
wiasnećy nieuliralzonym umysićm, przez krwawe rze- 
zje i gęfie przedzieraleś się Śmierci, równym -ftaw fię, 
na odebrane doniesienie , iż syna utracafź fwoiego, U- 
mieram, umieram w pośrzód szlachetnych współ-obyu 
watelów, którzy padli krwawą dobru publicznómu ga 
fiarą. Częfto przy twym potyka.ąc się boku, nauczy”! 
Jem się z twćgo przykładu uinierać mężnie za OQyczy= 
znę, Spoyrzenie twoie pelne żywości i ognia, zapaliło 
odwagę moią, którćy grunt przez zlew iedneyże krwi, 
złożyła w serca mym natura, Dzielność twoia wzbua 
dzila chęć we mnie, utorowaną od Qyca ściefzką przez 
krwawe boie pnienia się do sławy. Ten który wfzel« 
kim rozrządza przypadkićm i losem, rozpoftart SWĄ 
tarczę nad twą drogą i miłą narodówi głową, wyrwał 
cię z boin pełnego rzezi, mie béz ran wprawdzie i 
niebeśpieczeńftwa, przy życiu iediiak uwieńczonego cię 


fiawą zuakomitą zachował. Gdybyś byi zginąt, zgu= 


ba twoia dałaby się czuć Światu, a naybardzićy niea 
fzczęśliwym niepowetowaną  'ftratą Qyga dzieciom, 
Pom I, E Ałę' 
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Ale wieniec przeznaczony dla ciebie, i który iuż byt 
twoim, krwią własną pozwoliła mi kupić Opatrzność: 
O co za fzczęście, iż mogę fiwć twoie czoło tymże 


ozdobić wieńcem, ktoregoś mnie nauczył nabywać, 


Jeżelibyś łzą: tylko iedną obżałował Śmierć poftra» 
danego syna, dosyć mi na tém, ani więcćy nie żądam, 
dzą iedną mowię, ktoraby światu byla, twóy dla mnie 
iakieykolwiek przychylności dowodem, że we mnieu= 
tracileś syna, któregoś kochat, Ezy cnotliwych są 
prawdziwćmi pochwałami umartych. Nie ma, milfze- 
go dla nich wspomnienia, iako. gdy sobie jpodchlebić 
mogą, iż śmierć ich oplakaną będzie. Podobno nie 
wielu prawdziwych przyiacioł, łzy twe łączą z twos 
iemi. Naywiękfzą dla mhie sławą, gdy podchłebftwa 
chciwe własnego zyfku, suchómi oczyma , będzie mym. 
zwłokotń czynić przysługę: Otrzyy więc oczy z pla- 
czu. Strate ndyftarszćgo syna nadgrodzi brat moy s 
szczęśliwy W posiadaniu ,calćy Oycowlkićy miłości ; 
to niech będzie jprzekazanićm oftatnićy méy% Woli « «= 


którą mu zoftawiam: 
+ 


i Przykte iet wprawdzie | toztączenie się mole mnie 
zbyt dotkiiwe naqczyto „przywiązanie synowfkie, co 
czuć musi dobry Oyciec. Ale niedozwaláy słabieć 
męztwu twemu: W kwitnącćey lat wiośnie coreczka 
i rownie syn drugi, wyciągałą sit wfzyfikich wieku 
twego. Bezpożytecznie „na lzy siliłbyś się dla nies 
boszczy« 


ai 
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boszczyków, powinieneś się zaś ofzczędzać dla pomo* 
cy żyiącykh, ci potrzebuią wfzelkiego twego fara» 
nia. Jefieś śwłatlóm i przewodnikićm dla wielu, któ« 
rzy Psię maią od ciebie uczyć, co dziać, czego się chros 
nić, i igk żyć powinni, a kto tym iet zbywa mu na 
czasie, aby. mogł myśleć , o tych, którym iego ‘troli 
na nic nie są przydatne, Na iednćm weftchnieniu, 
iż ich iuż nie ma, iet im dosyć, Niebo którć mię- 
dzy żyiącómi i Śmiercią wielki nczyniło oddział, zie= 
mia którą ich uxrywa przed słońcćm, chciała nas nas 
uczyć, iż o nich zapomnieć się musi. 

Na cóż długie przydadzą się żale? nie obudzą inż 
tych, których sen uśpił śmiertelny, a nifzcząc nas na 
życiu, czynią niezdolnemi do dania nafzćy potrzebus 
iącym pomacy- Dluga noc nas w prawdzie rozdzię= 
lać będzie, na któróy iuż zmierzchu błagam niebo aa 
by moie rodzeńltwo w dobrym utrzymywało się fta= 
nie! iakoż nie tracisz wfzyftko we mnię, Brat moy do» 
pelni pewnićy nadziey twoich, których ia nie umia- 
Jem, i niemoglćm dopełnić. Winien byłeś iednego 
2 nas.Oyczyznie; wylaną więc Krwią. moią dla nióy, 
wypłaciłeś się zupełnie, Pozoftały będzie dla. ciebie 
podporą i-pociechą, którćy oczekiwałeś w twóy ftarox 
ści. Tego ci zoftawiły Bogów wyroki , któryby ci taš 
się «w czasie milym i doźczałym twéy ftraranności oy- 
gåwikiéy owocem, « Oby Wart był Oyca takiego go» 
dnyin bydź przywiązania, 

š Ez Lecz 
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Lecz na coż mám pracować, abym cię pocieszył! 
udofkonalony mądrością umysł, mie potrzebuie dzie« 
cinnego utulenia. Własna cię cnota oycze, w mężną 
uzbraia dzielność, przeciw przypadkom życia, wspiera 
doświńdczenić. Wiesz iak życie fzacować, poki nas 
przy nim chce.utrzymać Opatrzność, ale wiesz znoa 
wu, iako gdy przerywa toż pasmo dni nafzych, nie iet 
warta ta mała chwila, do którćey nam zda się, iż do* 
ciągnąć mogliśmy, nie iet mowię warta, abyśmy ićy 
żałować mieli, Raz rozftrzygnieni bydź musie my. Nie 
© wiele lat, mogą iakąś uczynić rożnicę: ale coż toieft 
łat nie wiele? « - - który ie przeżył naylepiey zdoła, 
o' ich sądzić trwałości. Zycie moie sńem mi się bydź 
zdało, cały ciąg przepędzony lat rownym krotkićy 
chwili, i 
Ah! w życiu samóm iaka nas dzieliła wieku odles 
głość. Tyś się iuż zbliżał do kresu, jam` na pier- 
wlzym dopieró byt wftępie? nie moglem się spodzie» 
( wać nigdy, bym gojw iednym z tobą dobiedz mogł 
czasie. Biegu mioiego czas ledwie był twego pola» 
wą, znaczny Wiek has rożnił: każde mgnienie oka, 
zbliżato cię do granic. na których rozftać się musieli- 
śmy.  Wysłuchały mych modlow nieba lafkawe, iż cię 
mi wydrzeć nie chciały. Ofzczędziły mi nieukoionego 
żalu | řez nie ufianych, które na twym wylewatbym 
| pogrzebie, a- maybardzićy gdybym miał ci twe 


śmiertelne zawierać powieki. 
O ileż 
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Ol ileż razy obawiałem fię dnia tego okropnego 
naderloileż razy myśl otem trofkliwą niespkoyno= 
ścią umysł moy dręczyła! ah. powtarzałem sobie czę* 
fto, ieżeli go poftradać będę musial, poftradać Qyca 
nieofzacowanego, i ukochanego tak dalece, ieśli mi go 
odbierą Nieba = = niefzczęśliwa i okropna godzino, 
obyś iefzcze była daleką, obyś nigdy - s - ah ieżeli 
plonne moje ieft życzenie, dla konieczności nieochy= 
bnego wyroku, przynaymnićy niechay go moią uprze= 
dzę śmiercią! gdy słabości twego podefzłego wieku 
trapiły czułe serce, gdy przez czułość troikliwą oglą= 
dalem się na przypadki, któreś z przywiązania ukry= 
wał przed twemi dziećini ! iak dręczył się-syn ftra= 
piony! co za myśli! co za wyobrążenia! iaki fmutek, 
ile potaiemnie [ez wylanych! nocy w ktorycheś ty twych: 
oczu nie zamrużył, przepędzałem bezsenne. A ieżelim 
zasnął, na ten czas okropne marzenia się, na miey« 


sca smutnych naftępowaly myśli; 


Pomnifzże jefzcze ew czas, gdy nieba cię obarczy= 


Ty słabością bez nądziei powftania, na doświadczenie 


nafzego przywiązania ku tobie; ab co za godziny! 
kazałeś się nam do fwego zbliżyć łoża, dla odebrania 
ofatniego błogosławieńftwa od ciebie; moie dzieci, 
mowiłeś do nas, podobno ten wieczor ieft życia mego 
oftatnim. Jeżeli więc Pan dni nafzych wzywa mię do 
siebie, uspofobcie się z cierpliwością i z uwielbieniem 


przy- 
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przyiąć iego wyrok. Ten co mały gmach świata w 
swéy trzyma mocy, nie da wam zginąć sierotom - - = 
ćo za słówa? widziałeś mnie łzy toczącego ftrimie- 
niem, Uścisnąłeś nie przyymniącego żadnéy pociechy 
syna; i raczyłeś oddać za łzy fzczere wefichnienie, 
Čo za noc smitna po długim naftąpiłą wieczorze? 
wypiakałem do woli łzy owe, ktoreś cofnąt, i zatrzys 
mat swą naydwą. Zdálo mi się, iż weśnie oglądałem, 
twoy trup wyblądły, ścigałem znikającetwe przedemną 
cienie, pozierałem ņa cię zdaleka, i na twę miłe z u- 
śmiechem fkinienia, spiefzyłem się za tobą; a serce 
firapione<bifo mocuićy, Ale wielkim pędem i fzu* 
mem biegąca rzeka, dzieliła nas od siebie, jako i gę- 
fte od drzew cyprysowych rzucone cienie, Wzdycha» 
łem za tobą; rzuciłem się odważnie w głębokość, ” Za. 
nurzony wyciągnołem drzące na przeciw ciebie ręce , 


aleś ty niknąt przedemną, © Oycze luby i drogi, 


„co za walka umysłu była z tak płonnęmi ftrachami? 


z rana nąwet, gdy przez mrok ciemny; przedzierać fię 
iuż słońca poczęły dzienne promienie, a umykać ftra= 
chopłodne sny nocne, umysł moy jednak, do swéy się 
iefzcze nie powrocił spokoyności, Utracę, utracę mo» 
wiłemr sobie, tak dobrego Qyca! toż niebo pewnie, 
aby-mnie do zniesienia łatwego, tak żałosnóy ufpofo» 
biło ftraty, przyciśnieniem śmierci uprzedziło mnie no» 
cnęm; o gdyby żyć mogł przynaymnićy dla rodzeńs 
fwa 
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ftwa mego, ktorego fzczęśliwość, i los wszyftek odiego 
zawisł życia! gdyby śmiercią własna, ktoraby ledwie 
Żal mogła przynieść komu, pozwolilo niebo wyręczyć 
Qyca, ieźli iednego znas śmiercią dom nasz ma bydź 
koniecznie pogrążony w smutku. 

Wysluchało niebo prożbą cnotliwą, nam ciebie; 
a tobie powtocilo życie na ten czas rowna radość 
naftąpiia po fmutku. Odbieray więc życie, iako dar 
ktory godzien jeft abyś go utrzymywał nayftarans 
nićy, a niedopufzczay proszę i zaklinam cię, na ową 
miłość, ktorąś w wylanych łzach dla mnie okazał, na 
niewinność siofiry, która twego potrzebuie wsparcia, 
na wizyftkie podchlebne otuchy które ci fprawuie 
dobrze kwitnąca brata mego miłodość, niedopufzczay 
aby żal twoy dla mnie, miat nifzczyć osłabione wieku 
podefzłością sily, zbiera Śmierć bez żadney pizywro= 
cenia nadziej, i nic inszćgo nie powinna przynosić ży” 
iącym, tylko tę przeftrogę, iż mufzą umrzeć, a Ue 


mrzeć powinni dobęzeę 


Jeżeli twe czułe i dobre serce nie może 05 mnie 
zapomnieć, myśl przynaymnićy, ile razy mnie sobie na 
pamięć przywiedziesz, jakom umart śmiercią. $mier= 
cią wfpaniałą i fzlachetną, nie po niewięściu w- cies 
plym i miękkim pirzu, nie miało ważnym w- Naro? 
dzie, ani bydź miaiącym 'nie znany potomkom. Umąr* 
łem podjniebem otwartem, świadkiem méy fprawies 

dlis 
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dliwości i męztwa, na polu gdzie- przedtem | zuchwały 
nieprzyjaciel, zdeptął i znifzczył wlzelką biednych 
ziomków pracę i madzieię; gdzie dzikość zburzyla 
wfzyftko, cokolwiek wyprowadzila Tworcy. dobroć 
z łona ziemi, gdzie tyle pożarł ludzi, nienafycony 
krwią oręż w ziemi oyczyfłćy, przy „murach miata, w 
któróm opuściłem, cokolwiek świętego i drogiego 
mieć mogłem, to ieft ciebie oyca, rodzeńfiwo i przy» 
iacioł moich. To zaifie, ieżeli twoy umysł ciężkość 
obarcza żalu, podnieść go powinno; iż pognębionych 
nieprzyiącioł, tobie po więkfzćy części zwycięzki na= 
leży. się wieniec, iż krew moia pomyślny dla Kraiu 
odniosą fkutek, o dohrze zapłacone mi życie dra” 
gićy chwały ceną! dosyć slawy za me wieki dni ofia- 
ra. Lubobyś ich nawet nadliczył, troche ief, a i to 


trochę iak nikle i krotkie. 


Oby miały tak dzielną moc, moie słowa, iżby prze” 
świadczaiąc cię o przyfzłóy méy nieśmiertelności, u= 
kojć twoy zal mogły, i umysł ftrofkany pocieszyć, 10-4 
bym przynaymnićy mogł, o moy  Oycze cząftkę o% 
wóy niewzrufzonćy spokoyności,, ktora mnie czyni 
nieczułym prawie w bolu z zadanych ran. śŚmiertel- 
nych, i owćy oboiętności z którą Świat i życie opus 
fzczam, udzielić ci, i przelać w. twe serce? wielki 
twoy umysł wypogodzićby się powinien, i nie znać 
pochmiurnego smutku, 
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Q! ty, w którego dufzy cnota, a przy cnocie nie- 
nądwątlona nieśmiertelności, nadzieja, fwe założyła 
miiefzkanie; którego czci godną glowę, trudy i troiki 
śnieżnym obsypały włosem, od których i naylepfże 
nie/ieft wyięte życie iako i od śmierci cuota ; które- 
go doświadczenie przez tyle doznanych zatwardzito 


przeciwności; i ktory iako fpracowany podrożny, co 


ftrudzony nużą przykróy drogi, walczywfzy' na ptze= 


miian z burzami, biepogodą, wiatrem, 


fkni do końca zamierzonćy drogi, i żąda, w cichym kie- 
dyż tedy wypocząć cieniu. Niech cię nie obchodzi śmierć 
mlodego przychodnia, ktory w połowie drogi znalazł 


odbycie dalfzćy naytrudniey fzóy 


fwoy /odpoczyne 
podroży darowało mu niebo. Zaden rozumiem ftęfknio- 
ny podrożnik, ktory bieg lat wymierzonych odpra- 
wuie, gdy znalazł grob na drodze, nie będzie tego Ża- 
łować, iż ma złożyć iuż (we wnim na zawfze zwło- 
ki, gdy obaczy oftre fkały, przez które się przedzierać, 
zapadie i ciernifte manowce, które przebyć miał ie= 


zcze, nie będzie żalowaćcowego młodzieńiafzka, któ. 


r 


ry inż spoczywa. Podobno n czéy będzie, iż 


fwego dobiegl kresu, ale narufzyć musi iefzcze ftar= 


gane wiekiem i trudami życia siły. Tyś sąm ktoryś 


przykrego ciężaru doznał ftarości, kióra cię iuż latos 
barczyła Wwielością, mafzli mnie źałować, ktoremu 


śmierć tak nieznośne odięła brzemie. 
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Jakoż możemy my, my którzy żadney właściwię 


chwili nie posiadamy z pewnością, opłakiwać niespoe 


dziewaną iakiego dobra ftratę? =» coż ieft ftałego? -= 
wfzyltko nagte i krotko trwale, mieyfce iet iednym 
punktem, czas małą chwilą, a coż w majćy chwili nie 
może się nagle zdawać? lotne fkrzydła czasu, pręd 
fzo fą nad pęd wiatru, przesiągalą fzybką przenikłość 
promieni słonecznych, i niepofirzeźoną w biegu po» 
wietrznym fkorość wypufzczonćy ftrzały. Aby więc 
na iedno; mgnienie oka co dłużćy posiadać, nazbytieft 
mało, aby to fzę miało na nas wycisnąć, i abyśmy się 
o to mieli trofkać, Wiemy iż wfzyfiko ka upadkowi mą 
się, iż każda nam bydź powinna podeyrząnuą chwila, a 
przecie gdy næ“ nas cios iaki padnie, nie pociefzeni 
bydź zwykliśmy, a iakoby się nam to przytrafiło cze» 
gobyśmy się zawsze spodziewać nie powinni byli, £ 
nie mogli, iakobyśmy w naszem łonie, żąwąrtą mnie” 
mali mieć wieczność/* « synowie czasu! wspomniycię 
sobię ną niepewność kaźdćy godziny! - - urodzenie się, 
daie: nad nami prawo śmierci» - Żyć, ieft zaczynąć u= 
mierać, Wfzędzie ibez granic, swą śmierć rozpoście» 
ra władzę; zbior ftworzeń nie jeft czem jnszem, tyl- 
ko obfzerną Krainą umieraiących i niebofzczykow! 
przypadek, chorobą, ftarość, są rodzone śmierci, z 
ktoremi ona dzieli swe nad ziemią panowanie. Sta» 
tość, srebrny m glowy polzyta wiosęm fwym sierpem 
s zmiąs 
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zmiata, iako choroba i przypadki, nic się niespodzie- 
waiącą młodzież, fpoyrzyy W około, co zą rozległe 
place trupów! mnoftwo nieuleczonćy zarazy, kwitną= 
cy wiek otagza, wieluzgładza oręż i dzikie boie; ogień 
i woda, niedoftatek, i zbytek, rozpacz i radość% == 
ktożby  doftarczył nazwilk, niezmięrnćy  nieprzy= 
iacioł życia naszego liczbie? ludzkiemi śmierć ni- 
-gdy nie syta ofiarami. Swiat spufiofzały, żądnych 
mieś miefzkańcow, sfośce Żałobuą okryte. na wiekt 
powłoką, swym kiedyś uiejbędzie iuż więcey przyja 
śiwiecać ogniem, Wiemy to, a-ufkarzamy się przecie, 
gdy duch żywotne porzuca ftworzenia? o iak fźczę« 
śliwie ten wyzuł się z życia, ktory go poświęcił na 
pomoc oyczyzny, wdzięczne blogosławieńftwo:od nićy 
odbieraiąc w nadgrodzie, Paśdź dla dobra narodu trua 
pem; nie mafz nad tę śmierć znakomitfzćy. Swięte 
ieit mieysce tak wielkich mężow spoczynku, pamię= 
tna ich potomność,, między Bobatyrow policzą, i choć- 
by ich żadne grobowe nie oznączały napisy, będą ich 
głosić dzięiow ludzkich badacze, O:! iak cię Oyczę 
owi za szczęśliwego wynosić będą: albo raczćy zayrzeć 
iefzczę, ktorym wyrywając śmierć z ich łona dziecij, 
Żadnćy nie przyniosła sławy, tym zaifte żal ftraty mos 
cnióy dolega, ktorzy nadzieią slawy tak, iako ty; po- 
cieszeni bydź nie mogą. Jleż umarło bez czci takos 
wóy? śmierć haniebna, godną tylko od pozoftałych a= 


plas 
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plakamia: godzien opłakania ow biedny młodzienia= 
fzek, który w kwitnącćy lat porze faf się fwych wye 
ftępków ofiarą. który dla fwey umarł Oyczyzny, od 
Oyczyzny żałowanym. bydź może. | 


Nie sam ieden tylko iumieratn, nie ieden iefteś Oya 
cze, ktory utracafz Syna, Pelne felt poboiowilko 
fzlachetóych trupów, widziałem tylu o bok 'muie 
padło, a widok: poleglych wfpołziomkow zapalił 
we mnie chęć zemfzczenia się nad nieprzyiacielem, 
Ale nebo, rownem mnie z niemi, obdzieliło przezna= 
czeniem Śmierci. Ktew się na trupy-mych brąci lata 
i mieysce zwycięztwa uczyniła znacznieyfzzem, czu= 
łem bol ran, krwi iednak dozwoliłem się sączyć, w bies 
glem: przez kupy pobitych trupow, do nieprzyiacioł 
licznych (zyku, i mdlą iuż ręką wyrwałem fsrwawio= 
ną chorągiew, i nazad powrociiem z tryumfem. Ale 
Niebo ćmic mi się zdało w mych ocząch, czarna ną 
wfzyftko zdała się zapadać zasłona, Chwieiący się iuż 
na nogach, z nacilku żawziętćy utarczki, wypadtem 
na plac boiu; radość z dokazanego tak wielkiego dzie- 
la cofnęta we mnie dufzę, Przyftąpił śpiefzno ko» 
chany przyiaciel, i gdym, zwątlony mocno ną siłach, 
już miał upadać, w fwoie mnie uchwycił ramiona, 
W tem oczy mi się zawarły, a niebo: w. zawartych du 
czach znikło. - = » Jednak ftaranią Lekarza, wrocily mi 
waz ieszcze życie, ocknołem się moy Oycze dla ciebie, 
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ale wnet sen Śmierte]ny na wieki mnie uśpi, a w te= 
dy żadną fztuka iekarza, żadne łzy przyłaciał, ani żal 
twoy nawet ocucić nnie nie potrafi, każda chwila 
przybliża mię do grobu, siły zwątlone, iuż się oftatni 


życią wątek dowiia, 


Tu, tu na tym placu obok mych cnych braci, chcę 
poledz i usnąć smiertelnie, tu gdziem się potykat 


chcę odpocząć, Ten kawal 


ek oyczyftćy ziemi,! krwią 
sobie własną nabyłem, gdzie z niemałym Bolatyrow 
grońem, duch moy przybierze znowu na sie opuszczone 
zwłoki: pod polnćy roży krzakiem, niechay przyia= 
ciele twego pochowalą syna. "O! iak słodkie wspo” 
mnienie,przy śmierci, iż wylaną krwią nafzą chwie- 
iącą się zaratówaliśmy, Oyczyznę! iak slodkie wspo- 
mnienie iż proch z naszćy mogiły przyfzłym po upły= 
nionych wiekach przychodniom o męztwie nafzem i 
enocie świądczyć będzie, i ieżeli nie nafze imiona, to 
nafz przykład poświęcenia się dla oyczyzny poźnym 
przypominać potomkom!--- ale daleko ta myśl dlą 
mnie słodfza, a ktora w dufzę, w oftatnim iuż walczą” 
cą zgonie, miłą wlewa spokoyność iż cnotliwie umie” 
ramy, iż my+-- ale iuż oto drzy mi ręka, ciężeie 
glowa, mdleię cały; o moy Oycze cznię, cznie inž 
śmierć blilką, krew w żyłach mrozem śmiertelnym 
się ścina «*- iużem bez sil, niebo przed oczyma mi plys 


WA 


r 
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wa, Światlo gaśnie, = - Bądź zdrow naylepfzy Oycze. 


-bądź zdrow -- bez trofkow, bądź zdrow. 


Belisa 


Zunim do Emilii, 


diet ieft ukochana Emilio! chcemy bydź wcale 
fzczęśliwemi, tyle fzczęśliwemi, ile. milość i przychyl= 
na dusz iedno-czułych zgodność w posiadaniu wfzy- 
ftkich potrzeb życia, ufźczęśliwić nas może, Jak mi- 
je przystadzafz mi wfzelki moy zabytek, ktory ieśli 
wprawdzie dziedziczyłbym bez ciebie, nigdyby mi tak 
wiele nie przynosił ukontentowania! fzczęście, ktore 
mie może się udziełać, spohiy m iedneyże miłości czą* 
ftkom , nie ieft nim prawdziwie. Jakoż pokim bez ża« 
dnóy był o tobie pewhości, pod ktorymbyś zofiawałta 
niebem, poty trofkliwe i niefpokoyne ferce, żądało 
ciebie, wzdychało, i tęfkniło ku tobie, Pełen zawfze 
nie miłego czucia, ktore iakbym miał nazwać, nie 
wiem; niczem ukontentowany bydź nie mogłerń. Ale 
te jakies uczucia: mola Emilio ! było dowodem ERS y) 
ani bogate dziedzićtwo dobr oyczy tych, ani naypo” 
myślnieyfze powodzenia, ani dopełnione żądania mnie 
nie mogły uczynić fzczęśliwym. Zwalem ie moiemi, 
bez uczucia w tem ukontentowania, ktore nam nafza 
i À | Włąs 
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włafność pfzynosić powinna. Serce spragnione, ktore 


zooma) 


nie upatruie swćy fzczęśliwości, tylko w przyiaciel- 
fiwie i zaufaniu wiernem, luboby naybardzićy ufzczę- 
śliwiały go dary nieba, zofłaie niefpokoyne , wzdycha 
ku tobie ulubionćy przyiaciolce; ią posiadać, i pofia- 


dang bydź od niey wzaiem pragnie. 


Zualaztem nakoniec w tobie przyiaciolkę, a myśl, 
iż ztobą Emilio, zarowno dzierżeć własny mamy ma= 
iątek, dodaie dopiero fzczęściuł memu owego blafku, 
ktorego wprzod nie maiąc, nie było mi miłe. O! ial 
Słodka ieft ta dla mnie uwaga gdy powodowany rę= 
ką. jnaypięknieyfzey. nadziei, cichych wieczorow po 
moim się ogrodzie przechadzam, i-o moim fzczęśli= 
wem przysztem przeinyśliwam byciu, Tyle razy 
napelniam się radością, ile razy sobie wspomnę, że 
zdołam i tę ufżczęśliwić osobę ktorąm z całego świa= 
ta wybrał sobie fzczegolnie, i ktorćy z caléy méy 
miłości uczyniłem ofiarę. Wiedz więc, iako myśl ta, 
fzacunek mego mienia podwyżfza. Nie”przepomniey 
nigdy, iż nędzną iefteś„i mnie teź przypominay nay- 
częścićy abym mogł moićy dopełnić nadziei, iż uczy 
nię cię bogatą. Zbogacę cię zaifte ale i ufzczęśli= 
Wie - = =" jo! iak moeno pragnę dla ciebie, aby: te 
dwa zamysły w fkutku rozłączone bydź nie mogły! 
iak mocno pragnę, tyle cię miec fzczęśliwą - - lube 


wię» 
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więk(za iefzcze (zczęśliwość dla dufz fzlachetnych do 


przyfzłego zachowana ieft życia, 


Luboby zaś. bogałtwa żadnego, z fzczęśliwe 


nie miały związku, miłośćby iędnak ie połączyła z so= 


bą. O! gdybyś mnie piękna Emilio, tak fzczerze, tak 


czule, tak iedynie kochala, iako ia ciebię, bylibyśmy 
pewnie sobie wząiem wfzelkich życzeń nafzych dopel- 
nieniem, a zatem i ufzczęśliwieni. Nędząby nawet 
nie mogła tóy fzczęś |iwości nadwątlić; ieden w milos 
ści dtugiego za fzczęśliwego by Się poczytał - = prze” 
cieżby się z nas iedno, nie o siebie, lecz o drugiego 
trolkato, albo przynaymniey nie brakloby mi 5a mi= 
łem ukontentowaniu ztąd (lubo: moy nie wątpliwy 


ieft maiątek) iżem cię szczęśliwą uczynił. 


I twapifzże się szlachetna Emilio, że moićy możno» 

Ści oprzeć się nie możesz 2 wzbraniafz się?-- ah! nie 
znafz, nie znafz się na wartości twoićy osoby, umiem, 
ią zaifie szacować lepićy i na miłość ktora, w krotce 
ma nas ściśle połączyć, poprzysięgam ci iż ieżelibym 
cię nie miał posiadać, i bez iudziei' dzielenia zatoa 
wnie maiątku, jako i serca ztobą, wfzęlkim gardzę 
dofiątkiem = - mic od ciebie nie odbieram wzaiem? - -= 
„owizem wfzyftko - =a daiefz mi dobra, ktorychbym 
bez ciebie nie użył tak mile, daiesz mi spokoyność, 
ktoreybym nie miat bez posiadania ciebię, daiefz mi 
fzczęśliwość, ktorą tylko z toba dzierzyć mogę, sloa 

wem 
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wem wfzyftko, bo daiesz' mi to, čo to wfzyfko dla 
minie W sobie zawie =-= to ieft. ciebie? i gdyś tak 
fkromna w sądzeniu 0 sobię, iż do twych pięknych nie 
przyzmaiefz się przymiotow, ktore cię tyle uzącniaią, 
i twe serce godnem czynią miłości, gdy niechcesz znać 
tego, iżby mogl tylko cię Zunim obiąć, lekceby wfzy- 
ftkie fkarby sobie Ważył, gdyby te mogły bydź rowna- 
iącą twćy wartości ceną; nie pominnaś życzyć mu 
przynaymnićy kochana Emilio! aby chęć moia fzczea 
ra, ktora mi przyszłą inż podchłebia radością zawieśdź 
mnie miała? ty mowię Emilio, ktora z własnych ta 
wiesz uczuciow, iak niezwykłe ukóntentowanie przynoa 
sisercu, uczynićnie iakićy osoby fzczęśliwą, do kto» 
réyby się tylko z oboiętńością było, Ty! ktorasię fzla” 
chetną napełniasz pociechą, gdy dobroczynnością two= 
ią, niekiedy iefteś w ftadie wfparcia nędznego; ktoróy 
mie raz oczy łzami z radości zalane widziałem, gdyś 


znalazła kiedy sposob wydzwignienia kogo zbiedy; ty 


wipaniało-myśna Emilio, ktora nie możesz  niewie«* 


dzieć, iż naymnieyfza (posobność usługi, i dobrze czy» 
nienia, a coż dopiero ufzczęsliwienia tych, do ktorych 


z osobliwfzem ferce nafze ma się przywiązaniem, fzczę= 


śliwością ief dla dobrze czyniącego, ktora w iego umysł 


tysiączną radość zlewa,!a téy mu nie dozwalafz ? saa 

O ieżeliś tak wfpaniałćy dufzy, iż darmo nic obiąć nie 

chcefz, chcićy się tą prawdziwą wrzeczy samćy zaa 
TOM: Z, E spos 
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spokoić myślą, iż w fpolnym uczuciu oddaiesz mł 
wzajem  wfzyftko; gdyż radość, moja Emilio; ktorą 
twe serce czuie, we dwoie powiększona, do serca się 
mego wraca, i w zachwycenie nieiako mię wprawia. 
Dozwol temi memu umysłowi wyobrażeniami sigba+ 


wić, ktore mu nie malą czynią ro(Kosz. 


Gdybym bowiem. o. nfzczęśliwieniu ciebie pomyśleć 
nie mogł wiecćy, o tak samotność moia ftęlknioną, 4 
z wfzelkiey pocięchy ogołoconą bydźby musiała. Ni= 
gdy mnie do tego nie asi prożność, abym y 
przepychu i okazałych budowlach fzukał  ukonterfo« 
wania i rozrywek, Zycie moie nakfztait woj 
ukryty w pośtzod lasu, przywyktem prowadzić; alba 
społecznie Z poufałym przyjacielem używać spos 
koyności miłych přzëchadzék, i darow A nas 
tury. Nieznam troflsow, fub innych zatrudnień, pio 
zabawiania się rozmowami; Raraniem domowych po- 
trzeb, i tozważaniem rzeczy pożytecznycht przez cie» 
fzenie się kraiowemi owocami fzczęśliwego przy» 
rodzenia, do czego one samo przynęcać mnie zdało 
się. Miłość, swych rofkoszy dla mnie daley posuwa 
granice, miłość mnie w nieiaki sposob wraca światu; 
od ktorego oddalitem się był; czułym mnie czyni na 
fwe powaby; miłość, i moia Emilia w wyobrażeniu „ 
i uczuciu przyszłości pomyślny, nie przytomnyma 
mnie famemu czyni, 

Bes 


+ 
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Będzłefz mogła mowiłem sobie nie raz moja Emia 
lio; w tak niezgrabnem mieścić się pomieszkaniu, ktos 
re podobnieyfze iet raczćey do puftelniczćy budy = «= 
Przekłada ona wprawdzie pożytek nad wytworność „ 
przyrodzenia proftotę nad przepych, ale iednak nie 
ieft ićy godzien ten domek. --- Przynaymnićy oddąs 
lẹ i uprzątuę, cokolwiek oczy mogłoby ićy razić, 

Wiem zaś, iż kocha się w pięknościach i dziee 
łach natury; o jak częfto ukontentowaną, widzieć ią 
mi się zdąrzyło, gdy się w swéy izdebce, na rozkwia 
talące się zapatrywała kwiecia, alba gdy z dobroczyn= 
néy ręki, nie pierzchliwemu ptaftwu rzucała pokarm% 
iak wesoło twe oko na przyjemność miłćy okolicy po< 
glądało, i okązywało chciwość obięcia tych wfzyftkich 
rofkofzy i piękności, gdym cię za rękę oprowadzał w, 
koło! + « tu więc ićy izdebki ściany, wyrownywaią< 
cenm naturze ozdobię malowidłem. Będzie ona Emi- 
lii mieszkaniem własnem, z tąd do ogrodu, ztąd na ros 
zległe łąki wesołe poyrzenie, Gdzie rozbuiała winna 
macica piąć się po ścianach, i zielonym liściem mai 
ie będzie, a w lecie oknom cień chłodny sprawować. 
Za rowną barwną łąką po obfzernéy rowninie, -Śrea 
brnemi przerzynanćy ftrumykami, po bukowym daley 
lesie, bląkać się bez żadnéy zawądy twe oczy będą. 
A gdy słońce swe ukryie promienie, lub ciemną ma 
się zaciągnie powłokę, piękność na ten czas téy krainy 


sbawić będzie twą uwagę. < O gdyby ona podobna W, 
i F2 zadus 


82 LISTY 


pana 


OT 


zadumienie, przyjemnością poyrzenia wprawiona, rze< 
kla niekiedy dn siebie: o iak ukontentowaniu moie* 
mu moy dogodził kochanek! ,, oby znagla zwrociwszy 
„ na mhie śmięiące swe oczko, rzuciła się ña łono mo” 
„ie dała się uścisnąć, i w tysiączaem wzajem pocało= 
„ waniu, słodkićy mi pozwoliła rozkofzy, i miłe fwe 
„ze mną dzieliła czucia,,! z inney ftrońy własną mo* 
ią ręką sadzonę kwiaty, przyiemną wonią napełnią 
powietrze, ktore łagodnym tchem w siebie ciągnąć bęs 
dziefz, Roża też, tuż pod twem oknem pięknie kwi 
tnąca nayntilszy uczyni zapaca. W pośrzod zaś ogro= 
du przy małym ftawku, ktorego brzegi w około Az 
dą zarasły trzcinką, iak się kończy ulica, zasadzę lis 
py, ktore się podniosifzy w gorę i zallslepiw(zy, chło= 
dny zawsze cień Emilii dadzą: Pod niemi ułożę z dare 
ńi miękkie dla nieyże siedzenie, na ktorem może znu» 
tżona przechadzką odpocząć. Dalćy czyfty fitumyczek, 
ktory fwym cichym mrukiem, naśladnie słodkie szepty 
„kochanków, płynąc po między gęlią olfzyną, będzie 
zlewał {we wody do Rawu, po ktorym pływaiąceroze 
piefzczone łabędzie, Kędziefz swym miłym wabiła gloa 


sem, i z właśnych rąk karmią sypaną żywiła. | 


Tak sobie o przyszłości twćy dla własnego ukon 
teńtowania przemyśliwać zwykłem, co bydź ma ukon= 
tentowaniem i moićy Emilii; tak radość moia i twoa 
ia w nierozłączonym są związku! == gdybym naypręa 

dzóy 


w 
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dzéy mogł com przedsiewziął uiścić w fkutku! myśl 
sama ufzczęśliwienia cię, moja luba, ile bydź tylko kto 
fzczęśliwym może, 'ciefzy mnie, i żadney w wyobra« 
żeniu nie wyftawia sobie zawady, trudności i prący, 
i owfzem wfzyftko mi slodzi; nic o tem mowić nie 
chtę, co masz tu posiadać. Radbym aby wfzyftko 
dogadzało ukontentowaniu twoiemu. Chciałbym aby 
jak nayważnićy, piękną zapewnić Emilię, lubo mnie« 
` malz podobno, iż to w moiem wieyfkiem pożyciu i 
maiętności znaydziesz, czego żądafz naymnićy; profzę 
cię iednak wnidź w myśl lepszą, mochoby mnie bo- 
wiem mattwiło, gdybyś i na iednćy miała się zawieść 
madziei. Siedlifko moie ieft chata, włości moie, lasy 
i ogrody, nie są tylko- kwoli nukontentowania, ale 
fzczegolnie dla pożytku. Nic tąm nie spodzieway się 
przyjemnego, gdzie nie ma mhie i mćy społeczności, - = 
pa ten czas będę od nićy stodkie odbierat oświadcze« 
nia, powie mi nie raz, iż mnie tylko kocha, mnie tyl- 
ko i dla mnie samego, Nie domyśli się miłego ofzuka= 
nia, ktore ićy w dziele ręki przyrodzenie udaic. , Nas 


deydzie niespodziewanie, a radość ią całą ogarnie, O 


jak rofkofzne dla serca mego zadumienie będzie, labą 
Emilią po moiem oprowadzać miefzkaniu, a w tém 
widzieć ią w iakimsiś niby z ukontentowania odmęcie, 
„pumieniejącą się, uśmiechaiącą się, i wfzyftko uważa“ 
tca w milczeniu, gdy swoie na mnie łafkawie rznei 


oko, i fwa ręką miłośnie, po mych klafikać se 
cac 


gą LISTY 


omenia 


cach, nakoniec ucałowaniem, ktorego słodycz uczuie 
serce, ukarze,” Zawiodę ią potem do iey izdebki, 
patrz rzekę, moia Emilio, iako tu wfzyftkie swe pię* 
kności zgromadziła natura, aby dla ciebie przyzwoite 
ukfztałcila pomięfzkanie. Ale blaf tych wfzyftkich 
piękności, gaśnie w porownaniu z tą, ktora ie ma dzie- 
dziczyć. Dalćy z nią iść będę, przez gęfte ogrod 
fzpalery, ukaże cień pod liściem przyjemny czynią- 
cym zapach, o iak rofkofznie w tym zakątku wie- 
czorne będziem przepędzać chwile. Tu wziąwfzy się 
za ręce, siędziemy iedno przy drugiem, albo fabędziom 
ftawu wody orzącym przypatrywać się będziemy, al- 
| bo oglądać kwiaty, i o niczym iak tylko o miłości ż 


fzczęśliwości rozmawiać, 


Widzifzli Emilio, iako, w famem owym wyobrae 
Żeniu fzczęśliwy ieftem, i iako ciebię fzczęśliwą uczy» 
© mię? i bęzziefzli mi chciała wydrzeć chwilę tak pet= 
sie ukontentowania dla mnie? nie wierzyfz podobna, 
jaż tę pomyślność, o ktorą dła ciebie się troflkam, tyfią= 
<znym sposobem przez prawdziwe ukontentowanie p 
mnie nadgrodzisz, co zaś ci ofiaruię, nie są, tylko pro» 
żne bogactwa. O)! wierzay mi moja luba. iż fzczęsli= 
wości, ktorey nie azielg z tobą, nie znam. za fzczę- 
Śliwość. Pysiącznój byś mię pozbawiła radości, gdy- 
byś się możności méy, ufzczęśliwięnia cię wzbraniała, 
YW rzeczy samćy, gdybym tego nie dopiąt, nawet, gdy: 
cię 


y 
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cię iuż teraz dziedziczę, nawet na ten cząs, daleko 
mniéy za fzczęśliwego poczytałbym się, niżeli że w 
krotce (ah iako ga to wfpomnienie serce me potę: 


żnićy nad zwyczay. biie) fzczęśliwym bydź mam; 


ZOZ, 


JETo$-- FE > oklK 


- Klito do _ Parmenidesa. 


E AUA się twoi Parmenidesie o ciebie trofzczą. 
Tak owi ktorzy cię tylko znają, a ktorych mało los 
twoy tyka, iako i my złączeni z tobą przyjazni związ- 
kiem ktorzy cię kochamy ferdecznie, ubolewamy nad 
tem; iżdałes się uwieśdź miłosnćy chuci, ktora w słod= 
"kich przyrzeczeniąch złotóy przyfzłości, przyprawia o 
miefzczęśliwośe niebaczną młodzież, czego przykrćm 


dalfzego życia umartwieniem. przypłacać zwykia. 


Mamżę wiórzyć twym dla nićy oświadczeniom ? 
ażeś poftanowił dać twćy kochance rękę? a ia przy” 
dnciel “woy, zaufany wiernekniegdyś wfzyfikich twych 
taiemmnic; przed którem nie zwykłeś: ukrywać nay- 
milieyszego Żądania i myśli, ktorego serca czucia 
przelewały się do - mego m = -- tak poźno mam o 
tem wiedzieć! « == daruy mi że utaienie twego 
bèz przyczyny zamysłu mnie martwi, ktorego dociec 
nie umiem Jeżeli 6ziębłość i oboiętuość? ah nie zás 


„glu= 
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służyłem na nią. Łzy owe ktorem ‘na twych wylał 
piersiach, gdyśmy się przy rożftaniu nafzym uścifkali 
raz oftatni; ckliwa niespokoymość umysłu, z ktorąm 
cię opufzczął; tę(knota gdym sobie w nudućy bez 
ciebie samotności przykrył - «- nie zasłużyły na to! 
jeśli niedowierzanie! = $ czyli też wftyd iaki, ktory 
cię -= - ah! chcę wynurzyć, ale wftręt i boiaźń ia< 


kaś mnie wfirzymuie. »- 


Jeżeliś kiedy doznał trofkliwości, ktorą czuć $erte 
przyiaciellkie może, niefpokoyności moićy nie poczy= 
tasz mi za złe, i dozwolisz twemu przyiacielowi, że 
da ci swą radę, ktoreyś od niego nie wyciągał dawet, 
Trzy lata uptynęty, iakośmy się tozłączyli, ale to od- 
dalenie się źadućy w przyiaźni nafzey nie uczynniło 
odmiany, odeżwy twe mowią samemi wyrazami fercą, 
ftałego w fwych cznciach i wiernego w przywiązaniu, 
dla oddalonego przyiaciela - - ale do czegoż więc 
to ukrycie poftanowienia twego, oktorym twoy przys 


iaciel wcześnie uwiadomić się nie mogł? pewnie na 


"wagi Parmenidesie, a zatym dobrze i długozwążopym 
bydź był powinien-+ albo rozumiesz mieć iaką przy 


czynę sobawiania się takowćy odemnie rady, ktoraby 
nie: była podług żądania serca twego? -+ ah! żem 
na ten czas przy tobie nie był! abym albo od tak niee 
befpiecznego cię cofhął kroku, albo przynaymniey mas 
ią 


prędce był uknowany zamysł ?,krok. ten ieft wielkićy 


y 


ga 
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ją zaspokoił trofkliwość! 0! żak nienawidzę więzy nie- 
fzczęśliwe obowiązkow moich, ktore maie tw prawie 


przykutym trzymają. 


Dozwol z tem wfzyftkim, dozwo! przecie niech ci 
to wfzyfiko wypilzę; co serce moie powiedzić ci ma, 
Bezftronny ieftem, nie będę więc niefprawiedliwie 
sądził o twóm przywiązaniu: ieftem twoim przyiacie* 


lem, = - O iak dobrze to czuię, iż nim ieftem! © nie 


więc bardzićy nie ftaram się iak o twoie ufzczęśliwie* 


nie, Dosyć rozumiem iż mam u ciebie dowodow;, 
ktoreć przekonać mogą; gdyby tylko rozum nie prze* 


£żedł ha trone flztouności twoich.! - » = 


O! iak gotowe iet serce moie do przyięcia téy ra= 
dości, ktorćy po mnie wymagafz/ e jak chętnie rad- 
bym czuć ukontentowanie z wybrania twego, ktore 
iako twierdzisz czyni cię fzczęśliwym! ale czyż mo= 
gę? ty tak zaite mniemafz? ah/ twoi  przyiaciele 


chcą to za nieprawdę poczytać, 


Przywiązanie twoie Parmenidesie wyftawiafz mi 
pod wyobrazeniem pięknem i podchlebnem, ale zin» 
nóy niż należy uważafz go ftrony: omamione twe [etu 
ce miłością, daie mi poznań, iż ztćy na nie pie chcefz 
poglądać ftrony, z ktoreyby się ci nagannóćm. pokazać 
mogło, Jet to przyiacielu powfzechną zaślepienia fię 
własność , niebeśpieczna w każdym rodzaiu namiętrno- 


Ści, Inaczéy 'o tem, niżeli ty, mowią przyjaciele, 
inne 


88 LISTY 


RZ ad ma, 


inne daleko zdanie, i inna ich ieft mowa, ale ktora 
ich tkliwą ku tobie przyiaźn, i fzczerość /trofkliwą 


oznacza, 


W. niezćm się tobie nie przeniewierzyłem nigdy. | 
Zaamtwe serce i rozum;ale toż dobre serce daie się 
łatwo uładzić, a częftokroć roftropność przezorna w 
włafney nas odftępuie rzeczy, ktora nam w innym 
razie służyła ftatecznie. Skłonność serca fzkodliwa 
przeważa fzalę rozumu, ktory.za ieysidzie ciężarem. 
W takowych rzeczach przyiaciol hafzych rofiropności 
używać powinniśmy, i raczćy ich oczyma, niżeli fwe- 
mi w rzecz wglądać. Wfzyftkie piękne własnośśi ser= 
ca twego fprawuią nam słufzną wątpliwość, i pociąs 
gaią nas abyśmy raczćy twoim przyiaciołom, niż ta- 
bie wierzyli: gdy mowa o przywiązaniu twoiem za- 
chodzi, iakbym rad abym w tćy mierze blądził. A 
żeżeli błądzę, wybacz twemu przyiacielowi; odpo- 
wiedz mi i znieś wątpliwość moią; ktora mnie dla 


ciebie niefpokoynym czyni. 


» Ale czyż będziefz się mogł uniewinnić? ah iak o 
bawiam się w tym. razie, aby to serce 'twoie, do~- 
brotliwe, czułe, miekkie; serce ktore nie zwykło ko- 
chać pofpolitym spofobem, nie tak, aby có w iednem 
mgnieniu oka, upodoba sobie, w drugiem ku temuż 
miało bydź ozięmbłe, Kocha tkliwie, wiernie i fate» 
cznie! ieżeli zdarzy się niekiedy, iżby nie zaraz. przy” 
} jgngs 


w 
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Jgnęlo, ale ucsyniło zaftanowienie się uważne, to te 
krotkie, i nie takie, iakieby uczynić powinien czło= 
wiek bezftronńy. Da bez pracy ma te, lub owę Bas 
chylić się Rronę, i wnet wraca się do trybu. fktonno= 
ści swéy; w ktorćy się Ro razy mocnićy utwierdza, ą 
przylgaienie iego do rzeczy, faie się tężfze, niżby ła- 
two rożkleione bydź mogło. Nie iet i twe ferce iuż 


oboiętne, dawno nim być przeftało ? 


Nie miałem że iuż dowodu, iak silne jeft iego 
przywiązanie ku rzeczy tey, ktorąś kochał?-- bolito 
twych pizyiacioł, iż kochanka twoia podefzia cię po- 
dobno zwykłómi ićy plci fztukami; boli ich +wzglę= 
dem ciebie ićy nierowność, i co do ftanu, i co do U» 
myslu, ty zaś w tymże samym czasie Śmiele nas za= 


pewnisz, iż się nie omyliłeś w fwćy kochanki wyborze. 


Nim zaś przyiacielu tak waźny krok, od ktorego 
Jos dalszy życia twego zawisł, przedsiewezmie(z, za= 
day sam fobie, i na moie chciey profzę odpewiedzieć 
wątpliwości, ale z oboiętnością bezfronną, == = jeżeli 
tylko moźefz ,== przywiedź sobie na pamięć od pos 
czątku samego dzieie twćy miłości, okoliczności nay= 
mnieyfzgy nie wyłączaiąci* - Nie ma nic tu małego, 
ieżeli chcemy dobrze o tém sądzić, * Zkąd się ow pło- 
mień miłości zaiąr? kto go pierwfzy podniecił? iako 
się utrzymał? przypomniy sobie iakich kochanka twa= 
da zażyla fztuczek i fposobow? zrazu pewnie mało 

; ' czy 
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czyniła nadziei, i niewzruszoną się pokazywała ? ah 
tak to one‘ umieią w czasie odmienić, aby żywize 
wzbudzić żądanie! -- mało się zaite mogłeś spodzie« 
wać, nie tracileś jednak nadziei, o ićy powolności, i 
byłeś przecie niecierpliwym.  Dałćy rosła nadzieja z 
miłością, utat ow początkowy opor , nafiąpiła zaufa” 
łość i i pewność wzaiemnćy wierności, Umiała nies 
kiedy miłośnie weftchnąć, umiała wcząsie i łzy z os 
czow pogodnych wycisnąć, Miałeś ią za niewinną, i 
. przylgnąłeś do nićy sercem całóm; nic więcćy o nićy 
nie wiedząc, tylko iż pięknie twarz rumienić, kfztała 
tnie oczy z udatną fkromnością spufzczać, płakać w! 


mifosnych zapałąch, i wzdychać umiała, 


Tać to powszechną umieiętność, ktora się daig 
widzieć. Ale biegłe miłośniczki posiadaią ią, W 
więkfzeyj dofkonałości, i chytrgść ieft ich sprawniey» 
sza, Naywiękfza ich fztuka zależy na tém, aby fwą 
fztukę ukryć naylepićy. Wfzyfikie (we poftępki przys 
, oblekaią pozoróm fzczórćy niewinnćy profłoty. Daie= 
my się więc latwićy ułudzić, i pokonani bywamy s 
biorąc cnoty powierzchowność za cnotę famą, Te bon 
wióm rzeczy, iż blifikie fą siebie, i iednęż, maią Zes 
wnętrzną cechę, ktoż potrafi rozeznać każdego czasu? 
nie ten zaifte, ktorego dobre ferce więcćy mu się poa 
ludziach spodziewać każe poczciwości, niżeli iéy w 


rzeczy famćy posiadaią, 


Tas 
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Jakoż mam fpufzczać się na twoy rozsądek >% mo» 
gefzli na twóm zdaniu przefiawać ? mamże wierzyć, 
iż zbiłeś mi moią wątpliwość, gdy ią Sam sobie zbi- 
iafz 2 iakoż mogę nie bydź niespokoynym? iakąż mo- 
gę'ci dać radę, ponieważ zwodzić cię nie umiem? gdyż 
radzić podług twćy chuci, byłoby cię zdradzać? od 


wołuię sie do własnego twego serca, ale to obaw 


za twoią kochanką? na twoy zdaię się rozum, lecz tém 
osądzi na fironę serca twego. Jak serce, tak rozum, 
uczyniły niebespieczny przeciwko fzczęśliwości twoićy 
spisek. Czyli raczćy serce pociągnęło rozum, aby za 
iego fzedł powodćm : ale obawiam się aby'on. rzuciw= 
fzy te nad sobą serca panowanie, tego się kiedy nie 
zemścił musu, Poki zaś rozum milczy w powolności 
dla ciebie fzkodliwćy, dozwol niechay za niego mos 
wię. Dozwol abym ci to wcześnićy powiedzial, co ci 
poźnićy sam niewątpliwie wyrzucać będzie, Posun 
čhay moy kochany twego przyiacielą uwag ( któregaf:, 


7 


Poleć będą łzy kiedyś twoie) iednak nie bez uznania 
ich gruntowności, i nie bez namyśięnia się, obyś 
miał odpowiedzieć na nie, i iak własny mogłbyś za 


gpokoić rozum. 


Donofzą mi zewfząd, iż wyborem ztym nadertwćy 
kochanki, dokrzywdzafz fziachietność serca i zacność 
fann swego. Wiem wprawdzię iźl w wyborze, ktory 
czyni upodobanie i miłość, nie idą pod wzgląd pua 

wierz. 
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wićrzchowne okoliczności ftanu. Miłość nie ieft han 
dlei zylku, Czyni ta tylko ferce nieiaką zamianę ra« 
dości, ktorą cznie, i ktorą wzajćm przynosi, Wićm 
i to, iż prędzóy w braku wfzyftkiego fzczęśliwym być 
można, niż w pośrzod doftatkow, możności i sławy» 
ieżeli nam dzielić ich użycie przychodzi z tym do któw 
xćgo się nie ieft przychylnym. Jednak nie tak Żyie« 
my iakbyśmy ślepo podlegali ferca uczuciom. W tych 
znayduiemy się fpołecznościach, ktore niechcą fwe 
zdania według serca naszego wyroku kierować, ale 
=- lubo może to kto nieslulznościąi nazywać, wyciąd 
gaiąc po nas abyśmy fkłonnościami nafzćmi rządzili 
się podług przyzwoitośći prawideł. Niewolniftwćm 
tó ieft nakfztałt, przyznaję, ale czyż świat odmień% 


nić możemy, 


Mienie , zewnętrzna, uczciwość i sława, te są nag» 
walnieyfze względy, ktorych prawom, ślepo podlegać 
się musi, Nikt bowiem fzczęśliwym nie był, kto na 
pogardę pofzedł w fpołeczności. Twoja kochanka nie 
małteby posiadać boga&wa, i znaczne doftatki powin= 
na, aby ićy obranie, ułożonym bydź dobrze mogło, 
i nie pokrzywdzało twego dobrego mienia. Długo 
się musiał Małżonek Pameli z zdaniami narodu pas» 
sować, nim mu zabaczono krok iego. Przykry to los 
zaifte, za uczucie radości, za iedno upodobaniu nafze- 
mu dogodzenie, ściągnąć na siebie wzgardę i pog 


śmiech 
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śmiech Świata, a zatóm, przepędzać życia nafzego 
chwile nieznośną zaprawne goryczą. Z pośpiechuina* 
fzego w obraniu biorą pochop nieprzyiaciele zawifini 
nam fzkodzenia. Błąd i nie przezorność, ktora naa 
fzéy naywiększey nieszczęśliwości ftawa się źrzodićm, 
odmięnia obmowa w zbrodnię pełlvą hańby. Powię< 
kfza rzecz zmyślonómi okolicznościami, i z omylkf 
iednćy, uwiia dlugie pasmo wykroczeń ' popełnionych 
i zbrodni; a przez to obarcza nas nienawiścią A 
wzgardą, przyiaciołom zaś i nam przychylnym odbie* 


ra serce o naszą pracowania. fzczęśliwość, 


Mimo tego iednak moglibyśmy żadnego nie mieć 
ma takowe niesłuszności względu, gdybyśmy w tak 
wielkićy możności zuaydowali się ftanie, iżby nafze 
ufzczęśliwienie nie zawisło od innych, a w fzczęścia 
nafzóm bez obcćy się obeyść mogli pomocy. Ale wi- 
dząc się ogołoconym że czci i wziętości, poftradawa 
fzy przyiacioł, lub oziębłómi ich dożnawfzy wpadlfzy 
nawet w niędoftatek, ieftli co złego , ktoregobyśmy o= 
czekiwać nie mieli? powiększaią się dofkwierne tro 
fi, ftarania, przyczynia się coraz więcćy nieodbi= 
tych potrzeb z wzroftem nafzćy familii. Staranność 
mie wydołą mnogości. zatrudnień, W _ pośrzod trofków 
i pracy upadamy na siłach, a wfzyftko smutną, nam 
grozi przyszłością. Niedoftatek- coraz bardzićy “dos 
kuczać nam poczyna; nie masz Ktoby się ulitował 


nad 
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nad nami; wfzyscy zapatruią się na los nasz, iako na 
karę niebacznego głupftwa, Znayduią się tak dzikie 
nmysly, ktorych bieda nasza nietylko nie porusza, ale 
owfzem kontentuie. Znayduią się tak zawifine serca, 
ktore z nas Śmiech fóbie i igrafzkę czynią, /Dopieax 
ro wraz poznaiemy iak nierozważna prędkość fzkó» 
aliwa iet w rzeczy tak wielkiey wagi; -poznaiemy 
zawod w naszym wyborze, ktoryśmy mieli za do(koa 
nały., Czuiemy całe nasze niefzczęście, żałuiemy, roza 
paczamy - - moglibyśmy byli bydź fzczęśliwemi, gdy» 
byśmy tylko byli chcieli! myśl. ta, o iak okrutnie 
przefzywa ferce! o iak nieznośnem nam niefzczęście, 
lubo nie nafze,czyni! -- ktoż nas zabeśpieczył, prze- 
ciwko rozlicznym przypadkom życia, ktorym ief po* 
dległe? więcćy nam iedna może wydrzeć choroba, 
niżeli mogla roczna zdobyć faranność. Uboltwo tym 
do(kwiernićysze ieft na ten czds,iż zoftawuie nas ogo- 
łoconych, bez pomocy i ftaraniń lekarzow. Jefteśmy 
przymufzeni polegać na obcćy łafce, i wyglądać kto 
się z lndzi przecie zlituie Niefzczęśliwi potomko« 
wie odziedziczą nędzę naszę w gorfzym daleko fta« 
nie, bo w braku nayważnieyszćy rzeczy, to ieft, do- 
brego wychowania, Cierpiemy więc nietylko w nas 
samych, ale Icierpiemy i w tych wszyftkich, ktorzy, 
przez nas nieszbzęśliwemi będą: ktorych im bardzićy 
kochamy, tym ieft srożfzy żal dla nas, ktory ztąd 


odbieramy. 
Aaike 
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; Zaite nienawidzę rownie iako i ty owych zle 
flikleconych związkow, ktore fpaia chciwość, bez doa 
łożenia się woli ferca. Nienawidzę owych względow 
podłych zyłku, i mienia wielkiego, ktore się brać 


zwykły za zafady fzczęśliwego życia, ale też milość 


niemnićy ieft ślepą namiętnością, iako też chęć wziąta " 


ku i slawy. Zarowno czcze są w (wych zamiarach, 
i mało przewidnią na dal. A gdy się ief niefzczęślia 
wym, mało na tćm zależy,:z tóyli lub onćy przyczya 


my takim się ftało, 


Gdyby przynaymniey w tych wszyftkich trofkacią 
„A utrapieniach, piękność kochaaki mogla bydź ulgą ale 
ef o iak zawodna pociechą! czerftwy kwiat naya 
le pfżego wieku nifzczeje w pośrzod trudow, i epada 


w nędzy przed czafem,-» Jeżeli zaś omylifz się i na 


igy ferca dobroci, ktoreś tak godnem kochania fądził, 


ieżeli tam cnota, ktora cię dziwiła, zawiedzie twe 


mniemanie na ten czas, kiedyby: ci mogła bydź poa 
ciechą, ah przyiácielu! czyie ferce jtyle męftwa mieć 
może, aby pod tąk przykrych dolegliwości nie upaa 


dło ciężarem, 


Ani sobie wyobrazić kto potrafi, jak wielka bywa 


niewdzięczność niektorych ludzi, Ow'zwiążek “mitos 


ści, ktorych wzgląd mienia dobrego i „wygodnego żya 

cia, lub tęż fkoiarzyła proźność, słabym ieft bardzo 4 

nie dłużćy trwa, iak tylko poki potrzepnym i przys 
TOMA & das 
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datnym zda się bydź ićy dobro. Związek iaterefsu, od 
związku milości trudnym ieft w rozeznaniu. Wydaie 
go iednak odmiana „ftanu rzeczy nafzych, i dopiero 
niewcześnie nasź nam błąd wytyka. Serce _obłudne 
nie znayduie iużiw nasi, żadóych przywiązania pociąs 
gow, cznie się by dź oziębłym. Nie ma tyle fzlache= 
tności aby powodowaną przychylność prożnością, chęe 
cią własnego. ukontentowania i zylku, utrzymywała 
przez wdzięczność, Owszem nie czuie w tem tylko 
ftratę tego, co iey fzczęściu, chuci i ukodiientowznia 
dogadzało Nadto zapomina o tćm dobru, ktorego uży» 
36, i' nawet o fprawcy nizczęśliwiehia Twego, ktory tes 
raz fzczegolnie dla tego cierpi, iż chciał niewdzięczni- 


ce iedną uczynić, zczęśliwą. 


Ah kochany Parmenidesie, nie mogę ci się wyda» 
wać ze wfzyftkiem, mufzę nieco ukryć, i utopić w mo» 
iem fercu?-= radbym cię bowiem ochronić, Nie mo- 
Że zaś nas nieżboleć zadana twemu, a zatem i nafze« 
snu fercu fana, Kochafz».- i kochać ićy nie przeftą- 
iefz -- o iléż to mnie trapi? będziefz „ona na oftatek 
zupelnie twoia? -= mam ią mieć za taką, albo przy- 
naymniey za twoią kochankę? lęcz przeto rownie Wi- 
nienęt ci fzacunek, ktory mi wiele milczeniem po» 
krywać Każe =*:lubo zas przeciw nićy moglbym” się 
niefprawiedliwym, i bezwzględhym pokażać, ale nia 
dopufzcza mi tego wzgląd na przyiacielą: 


Zae > 
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Zamilknę więc, ale jak niechętnie? oco zą nie” 
fzczęfay cios dla minie zapatrywać się, ną mego przy- 
iaciela upadek, ktorego fzczęśliwości'po więkfzóy czę” 
ści było me ferce spolecznikem, Utraciłem iuż raz 
przyjaciela, o zatem znam iuż dobrze téy fitaty wief= 
kość. Wydarł mi go los cale podobny. Ate iego 
przypadki powinny były ftać się dla ciebie przefirogą, 
Powibien byt przynaymniey fmutny iednego przyia= 

* cieia koniec, utrzymać mi drugiego! namićnię ci cos 
Kolwiek. 


Í 


Klepmenes był to człowiek, rownym ci to do 
wfzyftkiego, Był rownie fzlachetnym, rownie czułego 
ferca, rownić maiętnym, zdatność i biegłość iego ziea 
dnala mu wziętość u mocnych, a cnotą pozyfkała mu 
ferca przylacioł, Rożne znakomite ofiarowane związ= 


ki, otwierały mu do wyżfzego fzczęścią drogę; ferce 


iego iednal uprzedzone i iuż inną obraną niebacznie dla : 


siebie: parą odrzuciło wlzyfikie inne, do iednćy fwóy 
tylko przylgnęło Kleony, Kleona była piękną, mi» 
łosną i cnotliwa. Połączenie więc to, mogłoby było 
nayfzczęśliwfzym uczynić, gdyby. fzczupie ićy nazbyt 
mienie, nie wpędziło go było w. niefzczęfne trofki 4 
przykre trudy. Mniemat on, iż byt fwoy mniéy do« 
bry, będzie mogł swoią ftarannością polepfzyć -= nie 
mial zaś pamięci ha tyle przypadkow, ktorym podlęa 
ga życie nafze, Dla utrzymania się uczciwego, wtym 
Gz aWią” 
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związku musiał zaejągnąć nie mało dlagow. Spodziee 
„wał się, że będzie łatwo w ftanie zafpokoienia ich 
przez gospodarowanie porządne, i powiększone swe 
ftarania. ‘Ale oto w krotce wpada w długą chorobę, 
Poczęły długi coraz bardzićy rosnąć. niedofiatek teź 
zmagał się. Pracówala biedna Kiteona, aby robotą rąk 
fwoich, mogła dom wefprzeć, i opędzić przynaymnićy 
uiezbedne potrzeby” życia. Naftąpiły naprzykrzenia się 
niecierpliwych wierzycielow. Pokrewńi nawet, kto- 
rzy sie mniemałi bydź. pokrzywdzonemi przez iego 
związek, a wzgardzonemi przez ofiarowania lepfzych 
zamęściow, odftrychnęli się od niego, aby mu dali pos 
znać, iego, iak nazywali, w obieraniu nierozumny po 
ftępek. Miał przyjąć iuż służbę, ale nieprzyjaciele zea 
psuli mu kredyt wfzelki, ktory miał u Panow. Nies 
fzczęfna Kona, obawiała się niepomyślnych dla sie= 
bie fkutkow. Sobie przypisowała zły los Małżonka, 
ktory aby mogla była poprawić, nie opuściła żadnego 
fposobua 7Jdała się do dawnych iego łafkawcow, u 
nog ich się kładąc, żebrała pomocy, 4by go wiego niie= 
odftępowali niefzczęściu. obiecowali ićy fwe niektos 
rzy wfparcie ; zdali iednak rzecz całą na Klityafza. 
Ow tknięty żywo płaczem nędzney Kleony, przyczekł 
iéy wfzyfiko, czegokolwiek -żądała, ale ieden warna 
nek -- warunek zbrodni pełny, chciał przedawać fwą 
pomoc nikczemnik aw cnotliwćy Kobiecie, za, utrhe 
3 tą 
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tę ićy czci i niewinności, Nie umiał użyć fposobno= 

Ści okazania piękney cnoty, i chwalebnćy uczynnościę 


domagał się podłćy i niegodziwćy. zapłaty. 


W -naygorfzym więc Kleona zoftawiona ftanie. 
Albo męża z nędzy wydobyć, albo poczciwość tracić 
musiała. Odmowioną iuż służba, a wierzyciełowie 
mocą lub prawem, należytości dochodzić przedsięwzię= 
1i-- Uinowiłem się więc z przyiaciołami moiemi; 
Złożyliśmy się na pewną sumkę, i zafpokoiliśmy ts 
długi. Przyfzedł też nakoniec i Kleomenes jdo zdro 
wia po chorobie, ktorćy ciężkość powiękfzyły zgtya 
zoty, Wyrwaliśmy go z rąk Śmierci, ale dla tego, a= 
by go potem nieprzyzwoitfzym zniosła fposobem. Bie% 
da go przyprawiła o głęboką melancholią. 


Trapit go widok wynędznionćy trofkami Kleony 
4 ią wzaiem ftan biedny Kleomenesa trapit. Nakaa 
niec ow prawy przyiacięl, mąż cnotliwy, ow fzląche4 
tny, kochany, i niefzczęśliwy małżonek, przywiedzio” 
ny nędzą do rozpaczy, sam fobie ważył się własną ręa 
ką odiąć życie; i tak pięknych lubo niefsczęsnych 
dni ofnowę przerwał pełnem niesląwy nad sobą gs 
krucieńftw em. 
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Parmenides do Klitona. 


1 


Zain twą szczerość i rzetelność Przyiacielu, a 
zatem nie mogłem się czego innego spodzii wać. od 
ciebie. Każdy wyraz twoy oznaczą 'twe dobre i przya 
chylne dla mnie serce,"Tkliwę obawiania się, i, tro» 
| fkliwość pfaezorna o fzczęśliwość moig, łagodność w 
miłey przefzkodzie, dzielenie się fpolnem ze mną czu» 
ciem i ukontentowaniem, były to pewnieyfze <dowo- 
dy, ktore mi imie daly poznać Klitona, niżeli włafny 
twey ręki podpis, - -Tysiączne więc ci zanofzę dzięe 
ki-- ach czemuż. w tem mgnieniu oka, gdy me' Ters 
ce filnieyfzem biciem, wydziera się prawie ku tobie, 
czóćmuż cię nie oglądam, czemuż cię uścifkać, i do mych 
piersi przycisnąć-nie mogę? ani bydź twoich cząciow 


Świadkiem, ani łzy za łzy oddać wzaiem 2 


Czytałem i ftokrotnie odczytałem lift twoy, a leige 
cemi się z oczu.łzami go fkropilem. ‘O iak wfzyftkie 
prawdziwe uwagi są twoie, iak wfzyftkie tchuą przy» 
dacielftwem i cnotą” - « nie mam tak dosadnych wys 
«azoty, abym ci dofłatecznie wynurzyt co czuię. Wal: 
czy moie na przemian ferce z radością i wdzięczna” 


scią przywiązaniem i niefpokoynością, ani wie ną. 


ktoréy nąmiętności przeyśćby powinno ftronę = - o iak 
faczę» 


1 


w 
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fzczęśliwy kto ma przyjaciela, przyiaciela zas tak 
prawdziwego, iakim ieft dla mnie Klito. Wfzyftkię 
twe wyobrażenia nader (prawiedliwemi uznałem, za- 
ftanowiłem się nad niemi, też sobiem wątpliwości, też 
zarzuty co i ty czynił; ale moy mnie zamysł i Wye 


bor uniewinnił ze wfzyftkim, 


Nafi więc się trofkali przyiaciele. Wiemiak wies 
łem winien ich przyiaznemu dla mnie fercu. Wiięcey 
fobie niefpokoyności zadali, więcćy o los moy ftara= 
nia niżbym zawdzięczyć im mogł, - » Ale fzczęściem 
to moiem, a dla was zafpokoieniem, iż więcćy się oba= 
wialiście niżeli było trzeba. Jedną powieść = » i nie 
tylka płonna powieść, - - ale fzczera potwarz tyle 
was' pomięfzała i fprawiła o mnie trofkliwości. Poznae 
łeś iuź podobno błąd w tćy mierze, ktory mi ułacnia 
zafpokoienie i przekonanie cię o słufznóści mego po= 
fiepku. Dak ieft, moia Klimena ieft piękna, =. O iak 
bardzo ieft piękna! moy naylepfzy przyiacielu! ale 
nie tak iefzcze piękna iak' pelna, wdzięków, „nie tak 
pełna wdzięków iak tkliwa i rozkofzna, nie, tak tkli- 
wa i rozkofźńna, iak fzlachetna, wfpaniałą; niewinna i 
poczciwa! tać'to ieft mowa milości, mowa kochania, 
ktorćy możefz nie wierzyć! -- niechcę cię falfzem. ue 
wodzić, ale pewnemi ciebie chcę przeświądczyć -doa 
wodami, iż w moiem o nićy nie zbiądziłem mniema» 


miu. Czytay lift ten, a więcéy o ićy cnocie, nie wys 


giągay o demnie świadectw, 


Pras 
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Prawda, iż nię dufałem tyle moićy roftropnośti, a= 
bym sądził iż mam dosyć zdolności, i że tak bezfroria 
nego zdania ieftem, abym między pozorem i cnotą, 
między  fsutkami przywiązania i prożności, pewną 
mogł fanowić rożnicę, Profte moie podobno serce, i 
mieznaiące chytrey umiejętności talemnic, uwodzić się 
date, podobno'przy (wćy niewinności, słabe i powolne 
famo się zdradzą. Mogła mnie zalótniczka --- ale 
czyż 'może Klimena bydź zalotniczką! Klimena. mo- 
głaż potrzebować takich fztuk i podeyścia, Klimena 
miałażby się upodlać»- ah gdybyś mogł znać przyid= 
cielu Klimenę! 

Więcćy ma ona piękności, iżby miała tak podłych 
potrzebować fposobow: zawfzę ieft pewna-swego zwy= 
cięztwa, Więcćy ma cnoty niżby miała odważyć się 
na zdradę: zwycieża nie chcąc nawet. Nie móże po~ 
wabnieyfzey. na się przybrać poftaci, nad tę, ktora ieft 
Jey wrodzoną, a ktora ieft iey wlaściwą okiasą i ceż 
chą. Przyiemya obyczayhość, wyd chwalebny, ktos 
we fwe w tey twarzy założyły miefzkanie, Skromność 
i niewinność ktore we wfzyftkich iey poftępkach i w 
każdem widocznie wydaią się słowie, o iak te wfzy» 
fikie piękne przymioty, oddalaią od wfzelkiego ią pos 
dobieńftwa nikczemney zalotnicy! 

£ Ma swych nieprzyiacioł=«- ale te nieprzyjaźni 

rzynią sławę ićy enocie i wdziękom, Nienawidzi ią 

plet rowna; prożność bowiem Aząkaiąca z piękności 
zalęs 
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zalety, czyż może z oboiętnością zapatrywąć się, na 


powaby tey ofoby, ktora ią w nich celuie? nienawi- 


" dzi ią płeć nafza, ale ktorą? oto bezrozumni, ktorzy= 


by chcieli ią musem do fwych nakłonić żądzy, a widzą 
się bydź wzgardzonemi. Zalotnicy, ktorzy rozpaczaią; 
nędzni ktorzy cznią, iżby się iey podobać, trzeba le- 
pićy było ufpofobić się w cnotę, i ftatek, niż w świe- 
tne blafki złota, wysmukłość licow, okazałość ubio= 
row, «Mimo albowiem pozorow mamiących uznawaią 
się bydź wzgardzonemi, a zatem się mfzczą uroionćy 
fwóy proźności potwarzą. Takie nieprzyiazni powię- 
Kfzaią ićy fzacunek; ztąd pochodzące nagany są Paz 
wdziwą pochwałą. 


Zyie ona przy boku iednćy z fwych krewnych, fuż 
podefzłćy w latach, fzacowanćy 'powfzechnie dla fwey 
sławy, Nie ieden inż ofiarowany fobie odrzuciła, lubo 
podchlebny związek, przez ktory, mogła się była ftać 
fźczęśliwą, gdyby mniemała była, iż stawa, bogaćtwa, 
i doftatek wfzyftkiego, zupełnie fzczęśliwym, uczynić 
inogą. Ci którym odmowita fwéy- przyłaźni, urażeni 
hazwali ią dumną, i taieft fzczegolna nagana, ktos 
rąm o nićy słyfzał, Możefzże rozumieć, iż zasłużyła 
sobie tem na nią, iż mię z pomiędzy innych obrała 2 
możefzli wierzyć, aby zalotniczka przekładała ftan pos 
mierny; nad wielkie nadzieje 2 wfzak zalotniczki 
nie upatebią tylko zyfku i dogodzenia fwóy prożnos 

ści: 
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ści, a mogłaż to z moiego obiecywać sobie fanu? zna 
Klimena zaite byt moy dobrze. Wie iż sława mola | 
cała żaleźy na imieniu poczciwego człowieka, i że 


bogaćtw nie mam innych procz nabytych pracą. 


Prawda iż zwycięztwo zalotniczek, tak rownie 
niekiedy bywa ciężkie tym, ktorych czynić one umy= 
ślity fobie- dochod, iak dla mnie było Klimeny. Lecz 
owych opor chytrey fztuki, tóy. zaś cnotliwćy {ro~ 
mności, fkutkiem byt i poznaką. Wfzyftkim twym 
niezbitym zarzutom, ktore mi czynifz, twoićy trofkli- 
wości, z ktorą moy chcesz obalić zamysł, winienbym 
był iefzcze uczynić zadosyć, gdyby mi była Klimena 
fwoiego inż od dawria nie dała serca., ,, Serce ićy, 
„Ktore poddało się łatwićy, aniżeli rozum, O7 ileż 
„„łez, o iak częfto wylewaliśmy! o ileż raży “nie ży» 
sczyłem sobie, choć cząftki tych doftatkow: wzglę- 
„dem ktorych tak wprzod oboiętny byłem! ah czyż 
„, mogłem bydź tćy ofobie, ićy chuci zyfku zdobyczą , 
„ ktora razem ze mną'na brak wielu utyfkiwała pos 
strzeb! te łzy przynaymniey , nie mogły bydź łzami 
»„ załotniczki. Nie zwykł nam los tego przyiacielu, 
,łzow z*oczu wycifkać, ktorego się bez płaczu porzu« 
sr ci może. ,, Ale na coź mi się sille abym ićy ferce 
uniewinnił przed tobą. Mafz ie naylepićy odmalowa= 
me w ićy liftach. W”nich zobaczyfz, przeto ięgo tak 
trudne mi bylo /dobycie, i na kóniec poddało mi się 
fziachetnie, 


Ale 
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Alẹ gdyby nawet nie mogła sobie tak poftąpić , 


fzlachetnie, iako pofiąpiła w rzeczy faméy ; gdyby ićy 


r zamożność nie mogła mię do lepfzego przywieść mie» 


nia, coby nieiako znieść moglo wfzyftkich twych tros 
fkow o mnie przyczynę, czyliżby mnie. przeto mnićy 
ukochała, lub nie tak fzlachetnie? zastużyłaby na na- 
ganę daniem mi ręki (woićy? -- przekonaną była dow 
brze, iż ani chuć zyflku, ani prożność, ani miłość dla 
ukontentowanią, ktorą pofpolicie wyrzucamy płci pię- 
knćy, niczego fobie po mnie obiecywać nie mogła. Ja- 
kiemi względami pogardziła dawnićy, gdy naymożniey- 
fzych nie przyjęła zwiążkow, Gdy więc po. tem wfzy= 
kim mnie obrala fobie, z famćy mnie miłości pee 
wnie obrala sobie. I możnafz tak cnodliwćy witydzić 
się milości, 


Zaite mogłem był niegdyś przez inny związek do 
lepfzego przyjść mienia, mogłem się zbogacić, mogłem 
Podobno przezeń przeciw potrzebom i wfzelkim ży” 
cia przypadkom zabeśpiećzyć się, ale coż /za ofiara. 
Naymilszy Klitonie, ieżeli żądz nafzych, nafzych czu= 
tych (Stonności, nafzćy miłości --- jezeli Klimeny dla 
zylku wyrzec się i odfiąpić trzeba! wyznaję, iż ży” 
Wość czynionych mi od ciebie wyobrażeń przerażą me 


ferce : czuię ich moc.' Czułbym ią był rownie, i na 


ten czas, walczyłbym fam z fobą, wylewałbym izy. 


Felnem, ftrumieniem, ale nie wiem, czyby się jednak 
moie 
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moie poddało ferceŻ fzczęśliwy w ktorym iefzczć ros 
zum gorę bierze ;; wśrzod doftatkow, czci wielkich nas 
dziei, wfzelkich ukontentowań, ale bez moićy Klime= 
ny, bez tey, ktoraby mnie takowych zamoźności fpole 
nym używaniem mogla. ulzczęśliwić - - coby za życie 
było? - - nie mogłem kochać innćy; musiałbym zaś 
bydz dla nićy ochydliwym niewdzięcznikiem, winien 
iey będąc mych powodzeń fzczęśliwość, W niedoftat* 
ku tęlkniłbym do moićy Klimeny; czułbym ióy naya 
tkliwićy frate, mogąc(ią mieć fwoią, 


+ Podobno mogłoby mi dokuczać nboftwo, “tec ie 
łatwo zniosibym, - - Rožne są niefzczęśliwe przypadki, 
i toby mi się zdarzyć mogło. Ale bogaćtłwa nie wię- 
céy nas przeciw nim zasłanialą; niżeli cierpliwość ; są 
też, i fzczęśliwe zdarzenia. Ani zaś tyle sobie zada- 
waymy trofkow, abyśmy się wfzyftkiego obawiać, ni- 
czego się za$ spodziewać! nie mieli. Jakoż ileżby nież 
cierpiafy naylepfze prawa? ktożby się mogł odważyć 
bez interefsownie fzlachetnie co czynić, ktoryby się 


niczego. fpodziewać, a miał się obawiać wfzyfikiego ? 


Nadto moglaby mi fzkodzić potwarz. Znam to, iż 
przyzwyczajony świąt ieft, czynności, ktore fobie ża 
dnego nie zamierzyłty zyfku, słabością lub też Tamym 
nazywać wyfiępkiem. Będą mi zarzucać moie obtaa 
nie, i naśmiewać się ża mnie. Boleč tnie to zaite 
będzie, aleto przeświadczenie wewnętrznie będzie 

j dla 
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dla mnie pociechą, żem ani fna pośmiechowifko, ani 
na ‘naganę nie zasłużył żadną, -Prawdziwa ' chwała, 
„nić zawisia od zdąnia gminu: usprawiedliwiać mnie 
też pewnie będą ludzie doznanćy cnoty, i „szuciów. 


fzląchefnych. (| 


To wfzyftko, gdym lift twoy przebiegał oczyma, 
pilną roztrząsałem myśli rozwagą. I lubo mnie los 
Kleomenesa przeraził, nie wiem iędnak cobym w tas 
kowym przedsięwziął był razie, Był bez wątpienią 
niefzczęśliwym, a iego niefzczęśliwość bydź powinna 
dla mnie przeltrogą : mniemam zaś, iż wyiąwfzy iego 
upadek, w fwym niedofiatku był bardzićy fzczęśli» 
wym, niż gdyby bez fwéy kochanki w wfzelkićy opłya 
wał obfitości. Nie odmieniłbym poftanowienia meles 
go-- iakoż to mogłbym? - - dotrzymałbym uroczy fte* 
go przyrzęczenia, i tak długo wytrzymałbym moy 
związek, pokibym przez me zabiegi i prace, nie poftas 


wil się w beśpiecznym ftanie przeciw takowym razom, 
1% f 


Lecz na coż tylem pisał/? nie mam, nie mam] się 
o nic podobnego trofkać, co mi wyftawiafz Klitonie 
Owfzem mam bydź wkrotce ięden znayfzczęśliwszych 
ludzi, 


L.J;B DM 
Kleonikus do Tyryufzą, 3 


LG BR przykrytą losem Tyryufzu, nie gnieway 
słę ną wyroki nieba, i wftydź się nie męzkićy wcale 
niecierpliwości przeciw twemu Tworcy. Wzdychania 
bowiem twoie, pełuę niespokoyności i nieukoatento* 
za z ftanu Twego, fy wyftępkiem przeciw iego,mąe 
drości; ufkarżania sie i narzekania twoje, są foko- 
fzem przeciw rozrządzeniom nieograniczónćy. Nay- 
wyżfzego woli. Niewiefzli, iż rownie wydaie się Bos 
giem, gdy świat rozpufzczonemi słońca oświeca pios 
mieniami, i kwitnącćy wiosny pogodną rozwesela po- 
rą, iako gdy go burzami mięfza i pochmurnością zasę- 
pia? ha kogoż (ityfkiwafz proszę? na Niebo albo na 
samego ciebie? narzekąfz żę życie ludzkie wyftawio= 
ne iet na tyle niebeśpieczeńftw i przypadkow? iż nie 
zna żadnćy ftatecznćy trwałości, że dzień każdy coraz 
ram (innych fćcen przynosi odmiany? ale ieżeli, to tak 
, poźno, raz pierwfzy dopiero poftrzegafz, iż umysl twoy 
żadnóy fpokoyności mieć tu nie może, iż po kwitną= 
cóy wiośnie, zimna naftępuie zgrzybiałość, iż słońce 
w pośrzod nawatności ćmi się, przeftaję cisię dziwić, 

Że zmienność losu tyle cię dolega: 
Wychowałeś się w piefzczotach va Tonje matki, 

ktos 


j 
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ktorćy przywiązanie żadnćy 'ci'nie dało uczuć przęcia 
wności, Jak dlugo pod ićy zoftawałeś opieką; nie zna« 
łes tęfknoty, ftarań żadnych, pracowitości Życia, wola 
nyś był od wfzelkich zatrudnień, Takowy ftan ross 
pieścił cię; mniemałeś, że żyć powinieneś dla ukoma 
tentowania samego, świat nie zdał ci się bydź ftwoa 
rzonym tylko „dla ciebie, Ulitowato się więc nad twą 
ślepótą Niebo; wydarło ci podporę twoią; zoftawionyś 
teraz zatrudnieniam Życia, czuiefz coś czuć powinien, 


iżeś utworzony dla świata. 


O iakoś fzczęśliwy? o iako dobroczynne ieft Nies 
bo, gdy. nas wyprowadza z błędu niefzczęśliwego w 
młodości zaraz” za ftraconą albowiem poczytaymy tę 
mlodość, w ktoréy ieszcze ftać się mądrym nie można, 
ieżeli niefzczęśliwość cias fwoy aż doyźrzałego zącho= 
wnie wieku? odmarta cię byłą Matka i fzczupły ci 
zoftawiła maiątek. Zacząłeś wtedy dopiero trofkać się 
o.swe potrzeby, --' Nierozumiefzli tak wyraźnćy naa 
uki dobrotliwego losu? niedoftatek uczy. nas dbałości 
i pracy. Zaczniy więc właściwe Życiu ludzkiemu zas 
trudnienia, przysposob się ku temu, abyś był prawdzia 
wym członkiem fpołeczności, bo przeto padebno tak 
„lasem twym rozrządziła Opatrzność, iż chciała abyś 
«Się swą pracą przykładał do dobra powfzechności, Ina» 
czóy zaś, bydź nie może zwyciężony niedoftatek, tylko, 
Pracą. Przeglądniy cale przyrodzenię; wfzyftko ieft w 
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pewnem zatrudnieniu : nic nie prożnuie, żadnego mara 
twego członka nie potrzebuie natura. Robaćtwo, by- 
dlęta, ludzie i dychy maią swe ftarania, ktore ich ua 
trzymwią, Tedno żyie dlą drugiego, a wszyfcy pracują 
dla powfzechności caléy. Tybyś ieden tylko proźniaca 


kię chciał przepędząć chwile? 


Mafz się; za niefzczęśliwego, Że ci obfitych Niebo 
nie dało bogafiw, ktotych udziela częftoktoć, niego* 
dnym. Gdy przeciwnie dla tego amego, iż Niebo 

| fzczęśliwością niegodnych obdarza, częftokroć Życzyća 
byś sobie ićy nie powinien. Na iakiż ie albowiem 
koniec użyć zamyślałz? to pewnie abyś fwćy nie 
przyłożywfzy do niczego ręki, innych żył potćm i praa 
cą? ntyflkiwafz tedy, iż ftarania przodków nie wiele ci 
zoftawiły? Wnuki zaś twe nie będąż A cię narzd. 
kać, iż się od pracy uchylafz? podobro zapatruiąc się 
na bęzczynne i gnuśne możnieyfzych życie, dla ktos 
rych dobrego bytu pod ciężarem niewolniczćy pracy 
tyle gminu fięka, obmierZafz fobie fwe. pracowite ży 
cie. Albo gdy niekiedy malz wolną godzinę da Wy» 
pocznięnia po twych trudąch, walcząc z niefpokoyne= 
mi myślami, na teù czas niniemafz, że bardzieyby ci 
przyftafo niż im, byś pracy wspoł braci był tylko wi» 
dzem? podobno gdy koło wyniostego gmąchu bogacza 
arzechodzifz, nie możefż nie sarknąć na los twoy os 
paczny, i nie uty(kiwać w serca na nięforemność takom 
wą 
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wą, Wesołe możnych ogrody, wytworne, wodofkoki, 
przyjemne krzewiń cienie, okazałe ich parady wzbu» 
dzńią vieukontentowanie w tobie, zamiaftbyś Sobie 
miał w nich podobać, --- Jakimżeś więc Tyryuszu być 
by! powinien, abyś był fzczęśliwym? aby twym dogo* 
dzić żądzom; całaby ci musiąła podlegać naturą, 


Nie znafże iefzcze Źrzodła” twćk niespokoyności? 
„wyiawię ci ićy taiemnice: ukryta to własna ‘ief mi» 
Złość z tą walcz; tę pofkramiay, i iężeti można umorz 
ią w'sobie, lnatzey Żadaćy na Świecie mie ma dla 
ciebie fzczęśliwości, 9wsżejł Sani Bog daćby ci i6y nie 
mogł. Tać to piefźczóną %yłaśna miłość, ielt prawdzie 
wą chciwościąj a chciwość nigdy bydź fytą i ukontęne 
tówaną nie może, "Nie wydaie nię z siebie, tylko chu» 
ci wyftępne, i trofki niezbedne; iako grunt ality zas 
rafta chwattem i oftem, Tysiączne ita / sobie tworzy 
potrzeby; z potrzeb wypływają żądania; ztąd . trófkiz 
niefpokoymość i utydliiwanie 


Ah! nie tak Tryonia cię lepićy, niżeli ty 
fim siebie, zgadnę ci nawet myśli własne, które W 
twóy głowie fnuć się zwykły, gdy znużywfzy się dzien. 
nemi trudami, daiefz im w ićy podłożonych odpocząć rę 
kacli. Wyiawię ci czucia twego ferca, ktore ci owe 
wzruszaią myśli, Powiem ci co dumać zwykłeś, gdy 
zmrokiem po zakofńczonćy pracy Ww cichym siadafa 
żakątku ? nie wzbydzaź na ten czas miłość własna tge 
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fknoty, i pragniefiia bezczynnego Życia? ileż sobie 
hie roisz na ten czas czczych żądań, niezgodnych na» 
Get z sobą, ktore żywość twéy ci podaie imaginacyi? 
tu ci wyftawia przepyfzność rozległych gmachow, tu 
obfzerność pol nie obiętych wzrokiem, złotym zewfząd 
okrytych kfosem, a wkoło jak w wieniec nifką okrąa 
żonych krzewiną. Tj cismaluie rozkofzną  rowninę, 
ktorą z iednćy, fitony, zielone otaczaią wzgorki, 2 drus 
giey, wesole opasuią je gaie; gdziebyś z kochaną File 
, didą w nayprzyiemnieyfzym ukontentowaniu; rozkoy 
fźną mogł.się rozrywać zabawką: ukaznie dalćy w 
glęboką dumę- zapędzonym twym myślom przeżroe 
czyftfzy nad krzyftał firumyczek, lekko fzumiący, z 
pod roźno barwnego:wybrzeża, a w cieniftym roży nie 
knący. cieniu, gdzie na mchu miękkim mogłbyś w mie 
łosnych usypiać rozmowach; ,daley cię myśl do: wesa- 
„0 - rozkwitłych uwodzi ogrodów, i pod gęftym liściem 
fklepione ulice, Toż potem na wytwor bogate otwiea 
Jaia ci siepokeie. Wfzyftkie te fceny w krotkićy chwis 
Ji przebiegafz myślą. O iakbyś mogł żyć fpokoynytm 
gdybyś to posiadał wfzyftko! 


Tak sobie myślisz, a ferce twoie iuż chnć opano= 
wata Rania się tych wspaniałości i wygod Panem, Dla 
 aczynienia ci zaś twego fanu daleko nieznośnieyfzym 
*ódmientiemi na tychtniaft. obrazami imagiiacya cią 
Widzi Pałace, równiny, pala, ogrody, włoś i, nis 

s knie, 
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profta i w nićy miefzkaiący niedoftatek z pracą. Pos 
wracafz' tedy myślą do twych codziennych trudow ; 
widzisz tam nędzę. ktora tym się lefićy wydaie,im ty 
żywfzych kolorach, wprzod okazalość i przepych wys 
fiawiał ci się. Zatem: twoy  ftan rzetelny porowny= 


wafz z urofonym, ¥ czynifz los swoy sobiś niefzczę= 


śliwym, i abyś zię p adczył o niefzczęśliwości 
iwym, byś mię p dczył o niefzczęśliwości 
twoićy, zwykleś wyftawiać fobie, iąko mogibyś bydź 
fzczęśliwym, ztąd niecierpliwć na tan fwoy narzekąś 


nid; 


‘= Kochany Tyryufzu, nie bądź tak dalece uciążlić 
wym fobie famemu nieprzyiacielem, abyś się fmutneś 
mi wyobrażeniami trapił. Moc ta dufzy tworzenia fos 
bie umysłowych widowilk, użyta przyzwoicie fzczęśli= 
wemi nas czynić powinna. Szczupły nader ziemi Kaa 
watek ciało nafzę zayinuie, umysł zaś żadnych niezna 
granic, a wizyftkich ukontentowań bydź może uczć* 
ftnikiem. Wzrok nafz nie zasięga, tylko nad pewny 
dalekości wymiar, ale wyobrażenia żywość przegląda 
'wfzyftko i niewidzialne nawet rzeczy w poftaci Wye 
Rawia widzialnych, Lecz daymy, iżbyś byt dziedzi= 
ceni całego” Świata; coż profzę mogłbyś z'nięgo użyć? 
abyś się w głodzie zasilił, nie trzebą ci całego świós 
fa, dosyć ci na niewielkim gruncie; do nakarmienia 
%iebie, wlasne ci mogą wyfarczyć ręce, Mało bowiem 
Hz mi iposi 
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potrzebuje przyrodzenie, a w miarę potrzeb nafzych o4 
patrzyl Tworca rowną nas możnością. z Jeżeli zaś 
mie tylko potrzebom dogodzenia, ale ukontentowania 
nad to żądafż, wfzakże obdarzony iefteś mócą czynie» 
nia sobie nayntepodobniey fzych na umyśle wyobrażeń. 
Tych żywość zaprowadza cię gdziekolwiek pomyślifz, 
wyftawia ci.pałace, nad Ktore wfpanialzych zaden 
nię mą Monarcha; w iednym oka mgnieniu otwiera ci 
przepyfzne ogrody, ktorym żadna nie wyrownywa fztn= 
ka. Coż więc maią nad ciebie bogacze, i. prawdziwi 
takowych rzeczy Panowie? na czem żaś cizbywa? o ca 
ci chodzi? czy źe te pałace, ogrody, włości rozległe nię 
twoie są, lecz innych? wfzakże ich użycia koniecnay« - 
więkfzy w zadosyć uszynieniu zamysłom? mniemafzli 
zaś, iż widok fztuk wytwornych, pol, wielkich gma* 
chow, lepiey się dziedzicowi wydaie, niżeli gościowi? 
iż chłodne fafkinie, czyfte krynice, wesołe gaie rofko= 
fzne ptafząt śpiewania, takiemi śą'dla swoich /tylko 
właścicielow? | 
Nie tak ieft Tytyufzu, nieotworzyło fwych pięknos . 

ści ptzyrodzenie dla iednego ktorego człowieka, us 
dzielą ich wfzyfikim, wfzyftkich do ich uczefniwa 
zaprafza. Nikomu nie zayrzy fzczęśliwości; ale kas 
żdy fwego ieft fprawcą lofu, co tylko ukontentowania 
posiada w (wych dziełach, zmysły ie i imaginacya nas 
fza fobie przywłafzczyć mogą; Te to są dwa dary Nie4 


ba, od ktorych mieć możemy wfzyftkos 
x Przez 
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Przekonay się tylko i myśl sobie że i w tym fta» 
nie możefz znaleźdź fzczęśliwość, a pewnie ią znay= 
dziefz, Nie ieft ona ani do pewnych tylko osob, ani do 
jednego przywiązana mieyfca, ale udzielna zarownie 
każdemu, iako) powietrze. Nie miefzka na Tronach 
Krolow; ani w Pałacach tylkó Panow. Zftępuie do chat 
nbogich, odwiedza famotnych mędrcow,i z niemi prze- 
biega rozległość piękności przyrodzonych, obłapia pa 
fterza nad śrebrną siedzącego krynicą, idzie obok znu= 
Żonego pracą codzienną wieśniaka, łacno towarzyfzy 
się zkażdym, Samiźby [bowiem bogacze, ktorych ty 
ftan tak uwielbiafz fzczęśliwemi bydz mieli? o iako= 
by to było niefprawiedliwe niebo wzgtędem więkfzey 
częsci ftworzeń! ieżeli chcefz znaleźdź fzczęśliwości 
siedlifko, nie znaydziefz go pewnie w wyżfzości ftanow, 
lub w pośrzod na pozor świetnych biafgow. Nie słu 
fznością zaś. ieft, tego chcieć, czego nie potrzebuiefz, a 
czego nie chcefz, iako możefz fobie Życzyć, a czego nia 


życzyfz, iako się możefz trofkać i wzdychąć ku temu% 


y 


Rządzić się podlug przyrodzenia wymierzonych 


p 


prawideł, ktore nafzych nań czynności są od niebą 


przepisanym wzorem, nie ma njc nad to Tyryufzu tea 
A> SNR, H Z 

pieyl! dla czegoź nie idziemy za natury śladem, ktora 

zwykła na małym przeftawać? tworzemy fobie nowę 

chnci, ktorych nie zna proftota przyrodzenia, i narzes 

Kamy że Opatrzność zoftawia nas w niemożności dogas 
dasa 
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dzenia nafzym potrzebóm, Możeż tyle pozwolić niebó 


ile może pragnąć ftworzćnie? fw orzenie ktore nieszna 


kresu żadnego w żądaniach fwoich, $ nie ieft syte? 


Z tym bez wątpienia na ten świat wydany iefteś 
„warunkiem, iż życie pożyczanem tylko brałeś fpaso« 
bem, ktore masz wrocić wkrotce, Czyż wiecćy'beżro» 

/ zumem nie 'ieft, nazywać życie. krotko-trwale nę» 

i aznéin? albo nieśmiertelności się domagać po przezna» 
czepiu ludzkićm, ktore, nafzą lepiankę z znjkłóy ufo- 
żyło ziemi? nie możcsz bez zbrodni nad to wyciągać 


więcćy, to ci dało niebo, inączey pókazatbyś się nies 


Sprawiedliwym i niewdzięc aym, za iego dla ciebie 
dary. Pracowitość zaś i odmienność rzeczy, nie ieftże 
rowny Warunkiem życia, iak o i śmierć? gdy o' tóm 
nie przeświadczonym bydź nie możefz, dla czegoz więc 
tak niebacznym iefteś na ftan twoy ma ziemi, i wlasną 
„maturę? zacoż Przywczyteś się żądać i w fwoich piąć 
„się żądaniach, Nie ieft to bogatym bydź Tyryuszu, pos 
siadać w obfitości wfzyfiko, coby tylko mogło” nafze 
zaspokoić chuci; do tego gdybyś był świątą „całego pas 
nem; małoby ci było na nim przeftawąć. ? Caleby Ga 
przyradzenie, jako, (nienasyconym niegdyś Grekom, dos 
' fatczyć nie moglo. Bydź bogatym zaifte, idf mato pos 
`~trzebować, mało żądać. Nie zna piedofatku, kto ina 
dosyć, Chciwięc. wiecznym będzie żebrakiem, Ucz się 
Więc nie praguąć: tego posiądać, czego posiadanie nik 
idę 
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może zupełnie ukontentowaś. Naftępuiąca ioź nie wie 
godzina, żeśtćy, co dopiero minęła, u Rotu zasiada 
Monarchy: Jeżeli głod potrzebuie pożywienia, będzie 
gn wyśmienitą nayprofifzych pokatmow twych przya 
` prawą, ieżeli nie? do naywytwornieyfzych nie posunie 
się potraw, © jakoś biedny Tyryufzu, ieżeli dla Saa 
mego`trolkaszısię brzucha! o co za pędzna fzczęśŚli+ 
wość, ieźli na tym tylko zależy, aby w dobrey go utrzy= 
mać tufzy! zwierzętom iek ona tylko właściwa; nięząś 


rozumnym ludziom, 


Zbierz zatem twe myśli w siebie, a ta ciebie cząfte 
ka niech cię naywięcćy zatrudnia,ktora ieft nieśmiera 
tejną. Kfztatć dufzę poznaniem prawdy, myśl. częfto, 
iż krotko ief nam wymierzone życie, dopełniay twycia 
mayusilnićy obowiązkow, bądź cnotliwym i mądrym 4 
dopiero poznafz, iakowśrzod braku dofłatkow ziem= 
jAkich, bydź można fzczęśliwym, a mimo tego żadnćy 


na Świecie szczęśliwości nie ma, 
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Charytes da Aryftodemona. 


LA Aryftodemonie, prožno; twoy przyłacief + 


zmiękczyć twoie chce ferce, urażone ku dziecięciuwła= 


z 


guemu, gdy corki: proźba w przebiaganiu ciebie baga i 
{Kis 


v 


nn 
fkuteczoą była, Mogęż bowiem tyle obiecywać sobie, 
aby amyst nie czity na głos krwi i przyrodzenia, Po- 
wolnym byt naprzyjaciela uwagi? lecz gdybym mogł 
sposobem iakim |nakłonić cię, gdybym cnotliwóy corge 
ktoréy nie infzą ieft wina, tylko że w obraniu ia 
kochanka, fzłą za flsfonnością serca (wego, i Pódtągie m 
natury, i tobie kochahemu iéy Oycu, i oboygom nies 
fzczęśliwym mogł przynieść spokayność, mialbym- się 
ża fzczęśliwego rownie, iak gdybym was fzczęśliwomi 

- uczynił, Doświadczę, czyli moją usilnością co nie whos 
ram, będę wprawdzie na los wdsz uty kiwał, ale będę 
wolny od zarzutow, ktore mogłbym sam sobie czynić, 
i powinienbym był o niedopełnicny przyiacielltwa as 
bowiążek, 


Oddaliłeś od siebie twe dziecie i tak się w twćy 
5utowości zawziąleś, iż aniużalić się ićy nie'dozwa» 
lafz; Ktoby wierzył aby to mogł oyciec, oyciec tylenie» 
gdyś przywiązany? Aryftodemonie wierzay mi, rzecz tą 


nie iet maléy wagi / może bydź, iż pierwfzy powfłaiąs 


cego gniewu zapęd uniosł cię nazbyt, przemogł siły” 


tozumu, Że ow nie był wftanie fądzenia o slusności po* 
ftępku, do ktorego podwiodła cię gorliwość, Ale gdyś 
ż pierwfzego ochłonął ząpąłu, teraz zechcićy z lepfzą 
fwoy krok osądzić uwagą: Może bydź iżeś dofkouale 
| tozmyślił, coś uczynił ż tóm wfzyfikim: czyż się zapga 
wnić możefz, iż w własnóy rzeczy, co nader jeft teita 
fno, 


> 
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dno, bezfirońnym byłeś sędzią. w takowćy wątpliwo- 
ści bęzinteressowny a rzetelny przyiaciel naylepfzym 
iet poradnikiem. Dozwol mi więc mowić przyiacielo- 
wi do przyiąciela, wszak nas nie wzgląd żaden, tylko 
wzaiemnuość przychylności łączy. Nie mićy sza przya 
krą wzmiankę corki twoićy, i nie odrzucay odezwy 
przyiaciela, (koro iýy dorozumiesz się zamiaru. Czyliż 
zaś mogłbyś rozumieć, abym był zdolnym chcieć czy 
nić ci krzywdę daniem rady moićy? zdaiefz misię być 
przeświadczonym o przyiacielfiwa mego. fzczerości, 
wyczytay więc lift ten cały, wfząkże. nie odbieram ci 
wolności osądzenia i poftanowienia, iakobyś mniemał 
lepićy, Czyli się obawiasz podobno takich znaleźdź do 
wodow, na ktorebyś odpowiedzieć nie mogł. Nie* 
Aryftodemonie, byłoby błędem niechcieć w rzecz: 
wchodzić, i ią w fwych rozważać dowodach, aby ztąd 
nie mogł wypaść rozmyślny fąd rozumu. Byłoby nays 
pewnieyfzem świade&wem, i źe ma iakąś wadę twoy 
poftępek. Człowiek rozumny i baczny, na nić się nie 
rozmiyśli, nie uitanowi, aż przekońany rzeczy dowo* 
dami. Nie chce on żadnego przedsięwziąść kroku, tyl- 
ko oktotegoby dobroci nie wątpił, a tego godnym fą- 
fzi przyiaźni, ktoryby ktemu był mu na pomocy. 


« Czyliż kochany Aryftodemonie nte mało wyftaiafz 
fobie przewinienia twey corki, nieprzepufzczonyta 
przeftępfiwem? mię nazywafziiićey biędu zbrodnią £ 

zę 
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że złych ią zaifte fądzisz powodow. Bydź ;zatem moe 
Że Żeś w fądzie o corce fwćy poblądzii, ktorćy poftę- 
pek godnym'kary zdał'ci się, hie z tych uważany przy« 
czyn, z ktorych on prawdziwie wypływał. =- Ale tyle 
twóy Oycowlkiéy miłości, tyle dufam rozumowi, żeś 
byt sprawiedliwym w tćy mierze fędzią,iż z prawdzi» 
wych powodów; pozwalam nawet iż ićz poliepek był 
tak naganny,'tak niegodziwy, iako/ci się bydź zdaież 
z tem wfzyfikim mogę mowić, iź kara ieft nazbyt fus 
rowa i przechodzi granice umiarkowania, Wielka ieft 
zaite obowiązanność dzieci dla Qyca, iż od nich ode- 
brali imie, maiątek i życie. Ale to wszyftko co po 
nich wyciąga wdzięczności, nie ieft to samo posiada= 
nie, imienia, rajątkn i życia z wszelkiego ogołacone 
użytku; Wrata nadto do fzczęśliwości i nkontentówa« 
nia nieiakie prawo, maig go i do potrzeb przynay” 
mnpićy utrzymania życia. Wydanie na świat zofiawig= 
nego bez pomocy człeka; w ftanie qiespokoyności, 
niebeśpieczeńftwa, niedoftatku, nawet co do niets 
chrońnych potrzeb, tak dana-nędznie iftność, al czyż= 
by miala kogo do wdzięczności. pociągnąć? niewiem 
czyli się mylę w zdańiu moiem, ale mamli wierzyć 
£zuciu memu, fłan tak biedny, nie bardzobym nad 
niebycie przękładał! trapić się żalem popełnioney 
winy uftawicznym: bez nadziei przebłagania, żyć w 
pogardzie; nawet w nayokropnieyfzym ucifku potrzeb 


gdrzuconym od wfzyRkich, i od tych, koci 
Q 
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odjktorych iedynie. wsparcia w przypadkach: wfzet- 


kich'zawisto się-- nad to coż okropnieyfzega wyftą, 


wić sobie możesz? życie więc pelne-ro paczy. ktoreś 


2 potrzeb i fpokoyności wyzuł,, możeszli się nazwać 


darem, owfzem nie iefli karą raczćy haysurowszą. 


Nie myl śię Ary ftodemonie; dać drugiemu życie, 
ieft to obowiązać się do dania mu, na iaką tylko mo- 
żemy się 4dobyć, pomocy,do utrżymania go przy tym» 
że Życią: nic nas od'tćy nie może uwolnić powinno- 
ści. Nayiawniey(żym nawet zbrodniarzom, poki sigich 
zofiawnie przy życiu, poty-winniśmy im ftaran ność, 
iakićy samo Ich wyciąda przytodzenie. Chcefzli sto= 
dzóy ukarać winę twéy corki2-- mie; oycem iefteś, 
Winieneś iey zatem fwą pomoc, poki ićy tylko będzie 
potrzebować, Ta jeft konieczność twego obowiazku, 


łuboby się przez zbrodnią swoię hiegodną fata. 


Takby zaifte każdy osądził, ktoby tylko podług 
powinności przyrodzonych, sumawa lecz iak dales 
ko więcćy winniśmy ludziom podług prawarludzkoście 
tac to ludzkość, tym nie każe nawet talk swoich od- 
mawiać, od ktorych się urażonemi być zdaiemy. Ale 
czyżby Qyciec mogt chcieć wlasne dziecie ogolocić z 
pomocy wfzelkićy, i tego ktoremu dat życie, zepchnąć 
W, przepaść nędzy? ah! ieżeli tych” ktorych ślepota o 
„vpadek przyprawia, winnismy obżałować niefzczęśli= 


wość 
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oczna A 
WOŚĆ, gdy nie ieftóśmy w ftanie, do w$ratowania się 
im dopomodzi, iakoż bardzićy tym, ktorzy iuż upadli, 
a chcąc się z upadku podzwignąć, winhiśmy podać 
rękę, a nie nazad ich wpychać? - ~ człowiek rządzący 
się samą ludzkością, lituie się nad niefzczęśliwego lo- 
sem, a Qyciec miałby mnićy mieć miłości dla corki 
fwoićy? żadne przewinienie, procz w złem zaciętości, 
nie może nam siużyć za sprawiedliwą przyczynę u» 

wolnienia się od obowiązku ludzkości, moieyfzysz mą 
pydź obowiązek miłości CYCOWIJDA, 


Luboby zaś wykroczenie twćy corki naywiększe 
było, kara iednak odrzucenia ićy,lzupełnego przeftęs 
puie pomiarkowania miarę -- obowiązanyś do ntrzya 
mywania ią przynaymnićy przy życiu, ale odebrać ićy 
i życie musisz, ponieważ wyzułeś ią z tego, czego naa 
tura wyciąga.„- Lecz uie przeftaway Aryftodemonie 
na tem, ićy przewinienie roztrząśmy, Obawiam się a= 

by karg tylko nieprzyzwoitą być się nie zdało «= błąd 
ićy na niepostuszeńftwa zasłyżył nazwilko, a to nie 
malego ieft wyftępku. nazwifkiem -4 pozwol przyiaa 
ciela abym z tobą otwarcie mowił, Gdybym mogt wya 
nurzyć mole ci serce i myśli, zaite nie przyczyniłbyś 
ićy przewinienia. Ma społecznika -- mogęż mowić? 
ciebie. Wszakże fam wyznatesz iż we wfzyftkich po* 
fiępkach wolą fwoię poddawała twoićy, w iednćm 
fzczegolnie obraniu chciała iść za włafną : iakożfpran 
wies 
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wiedliwa rzecz była, ićy obićranie ¡wolne zoftawić w 


tym, co się tycze. 


Zamęzcie, iet to nayważnieyfzy krok w życiu, 
ktory nafzą feczęśliwość lub niefzczęśliwość ftanowi 3 
ieft to związek, ktory fama tylxo śmierć rozrywa, Nie 
możemyż fprawiedliwie domagać się wolności, abyś 
my sami sobie obierali pomocnikow życia, z ktorym 
nieprzerwanie żyć mamy? nam, nam tylko samym 
ztąd dobre albo złe na ciąg dalszy (dni naszych się 
zdarzą, a maiąż inni czynić za nas obranie? dla ich 
widzi mi się, ofiarą się fiawać mamy? fobą błędu przy« 
płacać powinniśmy? przyznać przyiacielu muszę, iź 
żadna zwierzchność, ani wzgląd uszanowania, ani wła 
dza Rodzicow, do tego nie powinna się rozciągać kro 
ku, ani w tem ślepego posluszeńftwa wymagać. Ani 
pierwfzeńftwo wieku podefzłego nad młodość, ant. 
przezorność Rodzicow, ktora więcćy upatrywać może, 
nad dzieci sobie zoftawione, ani to wfzyftko cokolwiele 
sie na przeciw w tóy mierze mowić zwykło, sprawies 
dliwym ieft pozorem, ktoryby mógł dać prawo, kos 
iarzenia par nierozłączonych życiem catem, mimo ich 
oboftronnćy woli; ani nawet pozor im dopomożenia , 
pod nim bowiem częftokroć pożytek i pycha i tysiąe 
innych podłych ukrywa się względow, ktore pod za- 
miarem, fzczęśliwym, tyle nięfzczęśliwych uczyniły 
związków, 

Nio 
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Nie iefieś i ty, wybacz mi Atyftodemonie wolny 
od tego zarzutu, luboś wolny od iunych osobiftych 
względow, boś mąż poczciwy, Upatrzone ufzczęśliwie» 
nie twéy corki, więcćy blafku PowierzchoWnego, niż 
rzeczywiftości maiące, opanowało twe Oycowfkie ferce, 
Uczyniony dla corki wybor przyiaciela, ktorego mies 
nie zalecało. dobre, zdało się obiecywać twćy cortes 
wygodność, spokoyność i ukontentowanie Życia =-= 
Coż nie doftawało tak dobranemu - - to fzczegolnie A» 
ry iademonie, iż nie zdał się bydź twóy corce tak pię- 
kbym. iak tobie! mogłby Klenikus młody, w fżczę» 
śliwym Żyć z corką twoią związku, brakło im na 
wspolnćy miłości; ale ten brak ważnieyfzy był, niż 
cała iego zamożność, na ktorą mało dba miłość. Zas 
mysły twoie, nie były bez roftropnćy uwagi czynionez 
ale w układzie ich; przepomniałeś nczuciow serca, od 
ktorých sąd zawisł, mali poftańowienie iakie 'bydź 


fzczęśliwyme 


Nie moźe więc zwać się prawdziwie  fzczęściełń 
podany od ciebie cbrce związek: nie ieft to. fzczęścies 
które zdaje nam się kto czynić, a my go nie mamy 
za takie. Mniemanie zaś nafze Wewnętrzne ñie daie 
się przekonać, Ale gdyby nas samych niebaczny wye 
bor zawiodł, poźno takim uznany, znośnićy byłoby 
nam myśleć iż pobłądziliśmy w obraniu, niżeli żeś 
śmy cudzego błędu Qali się ofiarą, Ktożbj chciał się 

podas 


Z MOR AUNE, 


WO, 


1 
podawać na to, aby; był przedrzutem niarzekań nies 
fzczęśliwych? zważ więc gdyby corka twoia pzez zas 
męzcie niefzezęśltwą się Uczynić miał a, wolalżebyś 
na ow czas? raczeyby nutyfkiwałą na cielsie, i f(woy los 
przypisywała tobie? mie iefili lepićy s: własnego o- 
brania bydź niefzczęśliwym dopuścić, n iżeli niefzczęę 


śliwyni nczynić? 


. 
4 ; ~ - A 
Podltarzeliśmy się Aryftodemonie, krew nafza zie 
müa iet iuż nadto, abyśmy o czuciah jmiłosnych A 
ych s 
dzić mogli; ale z doświadczeń, ktorych nam dosyć poe 
defzie zdarzyło życie, wnieść-dobrze możemy, iż pas 
nowanie miłości nad sercem zbyt ieft wielkie, w mło= 


' dości fzczegolnićy w żywey owćy porże wieku. Ognia 


tego podnietę pierwfzą w sercach założyła natura nie 
naganna w fwych dziełach, a palić-się nim nie mafz 
bydź wolno? wiłydu iednak nie (kłądaiąc z czoła i 
uczciwości nie przeftępuiąc granice, miłość zaite 
pierwfzym bydź, powinna w koiarzeniw związkow 
względem; bo ona wfzyltkie związki fzczęśliwemi u= 
czynić potrafi, Lecz chciatbyś miłość pociągnąć, pod 
władzę rozumu, ktora podlegać nie umie, toć ieft iść 
przeciw natury popędom. Ah! gdybyś z proźb twey 
corki; z łez ićy, ktore przy «nogach twych wylała z 
ntrapienia, ktore poniosła, z posłufzeńtwem i milo- 
ścią walcząc, gdybyś „z mow ićy w ktorych swoią 
wyniosla miłość, aby wolność, obrania uprosiła sobie 
gdy: 
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a 
gdybyś z tego wszyftkiego poznał był iey miłości wiela 
kość, przekonalbyś się, iak ofiaruiąc fwolą przylaźń 
ukochanemuod siebie, przeciw twóy woli wykreczy 
mało, i 

Tak ieft Aryftodemonie: błąd ióy godzien. odpu« 
fzczenia, niewinny ieft w fwym początku, ukarany iex 
dnak zbyt oftro - - słow mi: nie fiaić cobym miał o twem 
z nią dzikim obeyściu się mowić, gdy na cnotę i mito- 
sną tkliwość twéy sobie corki wfpomnę? ferce lagon 
dne, obyczayna (kromność, přzyiemna piękność, umysť 
wspaniały, wfzelkie w nićy połączyły ozdoby, Alt 
nie rozumiem przyiacielu, akoś mogł Klimenę, ktos 
rey cnoty ukontentowanie ei czyniły, owę lubotętwo= 
ią odmienić od siebię, o ilem razy winfzował ci fzczę* 
ścia, żeś takićy corki Był Oycem |! iak zawfze twarzy 
twoićy pogodność wydawała fzcżerą radość na słyfźaa 
ne ićy pochwały! ä teraz owa ukochana; mifa i ros 
mna Klimena, 2 twéy ogólocona pomocy; zamiaft 
przywiązania ktorego warta, dozhawaś miś; źbyć 
przykrych gniewu oycowikiego fkutkow!: sia; że ktos 
rym przyjaciel ićy tylko, gdy ty Oyciec-- aje nie ies 
fteś przywiązanym dla dzieci swych Oycem, urażonyś 
poftępkiem twéy corki, ktory na karę, ale nie na od 
rzucenie ićy zasługiwał, pozwoliłeś na czas krotki wig- 
cóy mocy nad sobą gniewowi niżeli miłości, Możesz, u< 
czynisz, i darować iśy musisz. Zniesiefz katę, ktora 


podobno nie więcćy ią; iak ciebie trapi, bo kochafzą 
mypO! 
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Obym ićy żal, firapienie się, rozpacz, a co nadto 
smutnieyfzego ieft, i nędzę ićy opisać ci mogł! wiem, 
wiem żeś mimo tego wszyftkiego ieft Oycem ; nie mo* 
Żefź nie czuć losu corki twoiey, będziefz łzy wylewał, 
ktore pewnie zagaszą W tobie resztę gniewu iefzczę 
tlącego. 

Nie trzebaby ci więcéy nad wypis iey litu treści, 
liftu, o Aryftodemwonie ! na zmoczonym łzami papierze 
zalane słowa, ledwie można było wyczytać! kartki 
przetartćy i brudnćy znąleżiony przypadkiem kawae 
łek, zawierał smutne wyobrażenie ićy żałosnego tanu, 
Ledwiem doczytać mogł, cisnące się izy z oczu wzrok 
mi ćmiły: -= Natychmiaft pobiegłem na mieyfce, ktora 
wyrażała w liście, znaląziem ićy nędzne miefzkanie 
w poblifkićy wiosce. Ah iakoż ci ićy ftan ópisać poe 

- trańę? w biednéy chatce, ktorą wiatr ze wfzyftkich 
ftron przewiewał, od ftarości iuż na iedną pochylonóy 
ftrónę, spruchniałych drzew zasypanóy ułomkami, pos 
szytćy słomą, lecz ktota iuż od dawna porosła trawą; 
okno, była w ścianie wycięta dziura, nie mające (zka, 
ale przeplągane trzafkami, przez ktoreby się dym Zz 
chałupy przedzierał, w takowćy chacie, na wpoł-zgnia 
łym klocu, przy leżącym na słomie chorym fwym ko» 
chanku siedziała twoia corka; Okryta od zimna gunią 
grubą płakała rzewnie - - ledwiem ią poznał, aż oto 
żamiaft przywitania, płakać zacząłem, i rozpłakałem 
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had’ nią bardzićy, Serce żal Ścisnął i ufta nam zawarły 
Długo ani ona do mnie, ani ia do nićy nie przemowi- 
łem i słowa. =- O gdybyś się był na ten czas znaydo« 
wał, nie miałbym zaifte, potrzeby mowienia do ciebie 
zaj nią! widok ićy Sam nędzy wzrufzyłby naydzikize 
Gerce-coż dopiero serce Oyca l- - podobno cię ftan ićy 
nie miękcży, podobne wyrazom moim nie daiesz wid- 
ży. Jle mogłem farałem Się ićy nędzy ulżyć, i we« 
$przeć niedofiatek, oby ićy własny Oyciec mogł się 
dać przebłagać ! - - ptzynaymnićy, przeczytay cierpli« 
wie lift ićy do ciebie, w ktorym wśrzod lez i wzdy= 
chania, żal rozpacz i ucifk corki twoićy malował fwa 
Żałosne czucia. Możeli cię nędza corki twoićy, możeli * 
cię proźba przyiaciela zmiękczyć, Oyca niefzczęśliwóy 
cofki, daruy iśy winę, i uczyń szczęśliwą! 
A 


Ees 1" "XT, 


Klimena do swego Qyca, 


Ji upor farca moiego nie posłufznego woli two* 
' ićy zasłużył na karę odrzucenia, jeżeli gniew Oyca, 
fkaznie niefźcześliwą corkę na tak fan nędzny z ży« 
ciem samem tylko maiący się (końcżyć, niech mi przya 
naymnićy żądać wolno, abyś karząc nie gniewał się. 
Tyle pociechy dla mnie w pośrzod niedoftatku, w pa» 
$rzed smutku À utrapięnia, ile mi przynieść może tą 


A Zape: 
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zapewnienie jsię, iż podaleś mtie na nędzę; abyś uka< 
ral tylko, a nie nienąwidził, Ah patrz iako leiące się 
izy z oczu zalewają pisanie moie} nie odrzucay go ie«, 
dnak Oycze!'czytay żal, utrapienie, wzdychania twćy; 
corki, ktorąś niegdyś kochał! moy Oycze >< mogęli ua, 
żyć tego iefzcze nazwiflką, tak fzacownego, tak slodkie- 
go dla mnie? czemuż nie. Natura mi cię za Qyca da= 
ła, a tak drogiego natury daru, ani czas, ani przemoc 
Żadna wydrzeć mi nie potrafi, bym nie miałą mieć da 
ciebie prawa/» - tak ieft/ związki przyrodzone sąświę= 
te i wieczne. O tem mnie przeświadczaią wewnętrzne 
ferca uczucia , ktorych żadna nie ddmieni przeciwnośćy 


iedneż są one w fzczęściu, co-i w rozpaczy. 


Niebo, ktote W mym poRępku, żadney podobnó, 
hie znayduie winy, lubo nim ściągnęłam na siebie nie<4 
szczęśliwy gniew Qyca, niech mi będzie świadkiem 4 
ile żal prawdziwy trapi Serce moie. Zal nie ukoionyg 
ktory mnie tozrzewnia w plączu nieuftannym, a ktos 
rym iednak Qyciec przebłagać się nie daie: Ah mos 
żefzli zcierpieć, możeszli dopuścić, abym życie kto< 
tem ci winna, 'tracila w nacifku potrzeb w udręczćw 
niu z nędzy i żalu% proźnosz łzy wylewać, trapić się 
i smutkiem dozgonnym mam się niszczeć ? Życie dať 
tWoy, maż tylko bydź dla muie karą? nie zmiękczyfą 
że sięna widok wycięczonćy nędzą, zemdlonćy żalem 
wybladłćy od trofkow, fzlachaiącéy pięuftannie narześ 
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kaniem i lamentami napelniaiącćy okolice, czołgaiąs 
céy się ną ziemi zlanćy ićy lzami, załamuiącey ręces 
Żebrzącóy corki u Oyca darowania ićy małćy winy. 
O iak byłam fzczęśliwą niegdyś,, Podchlebne, słodkie 
i drogie imie kochanki, o iak mile techtało me sercer 
słodfze zaie, niż gdyby ie wymawiały ufta zalotnicze» 
Jleż radości, ukontentowania zlewała na mnie miłość 
Qycbwfka? co za ufzczęśliwienie, gdyś mnie w fzcze« 
rości przywiązanego błogosjawił serca! gdyś że mną 
iubit rozmawiać mile! gdym cię zwykla była bawić 
rofkofznie, gdyś mnie swoią corką ia ciebie moim nas 
zywała Qycem!- - pociechą wieku twoiego; dziedzicz= 
ką wielkich nadziei, twoiem byłam ukontentowanienty 
i kochaniem.- = Nad to czegoż mi niedofiawać - mos 


gło 2 


Nie więcćey nie żądałam! spokoyność, ukontentos 
wanie, wygodność życia, wfzyftko to czyniło: mię fzczęa 
śliwą 10 iakom daleko odpadła ! przedemną i w okola 
mnie przepaśc nędzy, Wfzyftko pełne okropności „ 
cokolwiek mnie otacza, a myśl przyfzłościy  gorzćy 
iefzcze-mnie trwoży. Ale niochdy ci smutną nędzę 
moią w właściwym odmalyię ftdnie, abyś zobaczył, 
czylim iuż nie ukarana, feft dosyć! Klito będzie świad 
czyć że nic więcćy, ale mniey iefzcze wyrazić mogę p 

miźeli w rzeczy samey cierpię «= Klito ow dobroczyńa 
dm, opieka i obrona modia $ 
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Miefzkam teraz w chacie pofzytćy słomą, grożącey 
swym zawfze upadkiem, ktorą wiatr na wfzyftkie kos 
łyfze ftrony, przetwornćy zewfząd na słotę i zimno, 
błocko w nićy pokryte z wierzchu barłogiem, na Kto» 
rym leży. moy wierny małżonek, wynędzniony choroa 
ba, ale bardzićy trofkaniem się o mnie; wprzod utrzy= 
mywał mnie ile mogt fwćm ftaraniem i pracą, iam 
2 méy dopomagała mu ftrony. Twardą rąk do pracy 
mieprzywykłych robotą opędzaliśmy potrzeby Życia, 
lichem poźywieniem broniliśmy się od glodu. Leży 
on terąz bez wygody naymnieyfzćy, co może sobie 
naylepszego życzeć; ieft Śmierć wcześna.-- Oby ta 
nam oboygu prędfzy nędzy przyniosła koniec != - = 
obok- niego siedzę niefzczęśliwa małżonka, a corka 
twoia; wlepiwfzy weń oczy, które żałość topi we łzach; 
im więcóy o méy nieszczęśliwości myślę, tem ią bar- 
dziey czuię, Kryie on przedemną bol fwoy i potrzeby, 
ia swoie też przed nim, każde się z nas obawia, aby 
iedno drugiemu nie powiękfzyło utrapienia i trofkow; 
weftchnąć nawet, głośnićy nie śmiem, bym nie doda» 
ła rany sercu iego. Ale mimo tego dręczemy się wza- 
iem i czulemy swe udręczenie. Możeż bydź fan nęs 
dznieyfzy i nieznośnieyfy nad nafz? możeż kto 
Qycze cierpieć więcćy, iako gdy kochaiących się fama 
trapi milość, ktora miała bydź wfzyftkich fzczęśliwości 
źrzodłem, jako niedoftatek wfzech rzeczy, nieznóe 

śny 
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švy nam czyni tych widok, bez ktorych żyć niechcie- 


liśmy, 


Ah czemże byłam przedtem? mogłabym wcale a 
tem zapomnieć, gdybym się nie mogła spodziewać, iż 
przyydzie kiedy moićy nędzy Koniec! -- tak fzczęśliwa 
opływałam w fzelkie wygody życia, Oyciec mnie ko 
hał, [ludzie fzacowali, miałam wfzyftko bez ftarania 
się, a teraz. - wizyfiko się spiknęło na udręczenie mo* 
ie!-- lecz nie żądam, nie, abym do przefzićy wrociła 
się Tzczęśliwości, byłoby to żądać wiele, będąc tak 


nędzną, dosyć dla mnie mieć spokoyność życia, i być 


w ftanie zafpokoienia potrzeb. tylko nieuchronnych ⁄ 


Nie wyłamnię się od cierpienia, Chętnie będę cierpieć, 
ponieważ zasłużyłam podobno na to. Niechcę nie z 


tego wfzyftkiego com posiadała, tylko powrotu do ła- 


fki Oyca, i ubogiego pożywienia. ‘Ab iak mało to ieft 


w porownaniu tego, com była, ale iak“ wiele, wzglę- 
dem tego, coieftem? zwałabym sięzczęśliwą, gdybym 
w jakim świata zakątku żyć mogła daleką od natrzą= 
sania się ludzkiego, pewna twćy tylko Qycze dla mnie 
przychylności, Na ten czas żylabym z nkontentowa- 
miem z pracy rąk moich. Ręce moie nie wzdtygają 


się naytwardfzćy wieśniaka roboty. © Lżéy wespoł z 


moim pracowałabym kochankiem, -- Ah niefzczęślis - 


wy kochanku, przywiązanie moie ku tobieza tak wiela 


ką poczytąno, mi zbrodnią, iż niebo i świąt, nie iako 


się 
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się złączyły na ukaranie moie l-- o naturo, naturo? 
jakoż zdradziliśmy się za twym idąc pociągiem, ktory= 
śmy za niewinny mieli % mie byliśmy tedy przeznącze- 
ni dla siebie? toć nas zawiodł głos przyrodzenia wę= 
wnętrzny, ktory do rafzych serc zdał się mowić, iż 
twoie dla mnie, a moie;ieft utworzone dla ciebie? 
czcze są więc. owe iednozgodne czucia, owe silne ie- 
dne dufz do drugich flstonności? ieft tedy winą, słus 
chać natury, gdy woła? o iako szcześliwfze są zwie= 
szęta, ktore się wiążąc w pary nie znaią przymusu” 
mie znaią owych dwoch nad sobą tyranow natchnienia 
irozumiu, ktore wuftawicznóy są wałce/ w ich zaś 
watpliwéy walce pobłądzić, za coż ma bydź tak wiel- 
kim przeftępfiwem ? trzebaż było iść za rozumem, gdy. 


przemagało natchnienie natury ? 


Ah moy Oycze cznię, iż mnie sama uniewinnia stia 
mnienie. Gdy roztrząsam poftępek moy, spokóyne ieftą 
i gdy szukam o coby mnie mogło ftrofować, a to tyl- 
ko niekiedy i nadto łagodnie, żem się nieco pospie= 
fzyta. Jakożby firofowało, iakożby ię stożyło i mści 
do naymnieyfzego w tym razie błędu?-- ale iednak 
Żałuię ia! ah coż mowię? i ieszczebym się podobna. 
raz tóyże dopuściła winy!-- nie gnieway się Oycze* 
miech cię, nie obraża, otwartość [zczera twóy corki, 
ghcefzli ią naylepićy ukarać? milość ta ient karą dla 
figy naywiększą -~ byłaż iey godną = = niebo więc 4" 

nas 
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natura przeznaczyła mnie do niefzczęśliwości w nay” 


większym ftopniu, bo i miłość moja ieft tąką, 


Chcę się, nakoniec wcale wińną uznać, niechayby 
wfzyftko cobyś'mi wyświadczył, talką było, ale pozwol 
mi jednak, abym się ci usprawiedliwiła. Jeft i to po- 
ciechą dla nieszczęśliwych, gdy mogą rozumieć, ižinie 
wiele wykroczyli, Wiele na tem zależy, aby własny. 
umysł dał, nam świadeftwo, 0 dobroci poftępka nafze= 
go. Pwakroć niefzczęśliwy, który swą winą na los 
zły zasłużył, Wiesz iako Jokaftę Upodobało serce moie, 
iako całe do niego przylgnęto, Przeświadczony byłes 
o iego cnocie-- ah to było iego wadą, iż był ubow 
gim l - wzgardziłeś nim, a.iam go fobie iuż szczerze 
obrała. Mialamże kogo innego kochać? gdzież był in= 
ny, ktoregóbym mogla? przyszedł umowiony od nas 
dzień związku, Zebrałam, prosilam z placzem, ales 
się ty Qycze gniewał. Pierwszy zapęd iako nienagan= 
sy same niech niebo sądzi! ledwiem ważyła się ci: 
wyftawić przed oczy walkę $erca mego, udręczenie, ro- 
ZPACZ - - rownie wielką, iak teraz, tylko, iż ićy nad, 
to niedofatek „powiększa, Nazwaleś mnie nie posłu= 
fzną, oddalileś mnie od oczu twoich pokibym się nie 
nakłonifa do woli twoićy, a ia Śmierćbym | raczey po- 
niosła; niżbym innego kochać miała, Coż więc po* 
winnam była uczynić moy Oycze? serce nie zna musu, 
3 panowania; musiałam tedy rozpaczać, Nie mogłam 

się 
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się niefzczęśliwą uczynić, iak przez związek z Kuryd- 
nem. Czułam to, i toż samo twierdzę w moiem nie- 
szczęściu, iąkie bydź może naywiękfzem. Jak silnaieft 
miłość, kogo nięła w swe więzy, zerwać ich nie pos 
trafi! wszyfikiegom doświadczała, abym cię zmiękczyć 
mogla była, a niedokazawszy udałam się do mego Jo» 
kafty. Rzuciłam się na łono iego, z. kąd aby mnie moe 
żądna nie wyrwała, a potwarz nie znalazła «do czefa 
nienia sławy moićy pochopu, dopuściliśmy miłości, 


aby nas świętą zlączyła ręką. 


O fakbym dopiero była fzczęśliwą, gdybyś to złą* 
zenie się uznał prawym? wierzay mi moy Oycze;nie 
zawiodło mnie me serce, obiecniąc mi wiele w. tym 
związku szczęśliwości; doznaię ich w nędzy moićy na- 
wet, nie braknie mi tylko na łafce Oyca, z nią tak bys 
Jabym fzczęśliwą, iak teraz ieftem nędzną/- - mogłeś 
że moy oycze upatrywać co innego w dobraniu mi 
przyiaciela, iak ufzczęśliwienia moiego? bo niefzczę- 
Śliwości moićy czyliż chcieć mogłeś! - - nie a jeźliś 
mi ją mimo twćy woli zamierzał, niepowolność moia 
mogłaż być wyftępna ? ieżelić żać opacznie o mym los 
sie zamyślał, cożem zawiniła, nie będąc ci powolną? 
Niebo nas do fzczęśliwości utworzyło, a mogąż nas 
musić ludzie, abyśmy przez obranie własne, niefzczę: 
śliwemi się czynili? ale zamiar twoy był Oycowfki, my- 
Ślałeś, iżbyś mnie fzczęśliwą uczynił, przez związek 
2 Kgs 
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z Kuryonem, Lecz czemuż go tak me serce kochać 
nie mogło iak Jokate? chciałam, płakałam, ale nic 
nad to więcćy na sercu wymnsić nie moglam dla Ku- 
ryona-- Jokaftę iednego kochafo, do niego tęfkniło. 
Czemże ći się wiecćy Oycze wymowić mogę? nie by- 
łam posłufzna dla nieswotrności serca; żałuięićy, iten 


dlice cię przebłagać, 


O. gdyby -iefzczę 'twoy umysł mogł się dać proźbą 
i lzami zmiękczyć! o ieźli serce twe Qycówfkie,uznas 
fe cokolwiek krwi wlasnéy w swym dziecięciu! prze« 
fłań na tćy karze, ktofąm ucierpiala, wffakżem odpo 
Kutowała dosyć, tefaz çliciey przywrocić twą corkę, 
choć do cząfiki małćy dawnćy ićy fzczęśliwości. Do- 
puść mi u nog twoich żebrać darowania : niechay nie 
ging w nędzy. Ratuj dwoje niefzczęsliwych nad brze-. 
giem inż | ftoiących Śmierci. O gdybyś ich zobaczył 
nędzę, ulitowałbyś się podobno, wyciśnioria łzą zape- 
wniłaby mnie, mogęli się odpufzczenia spodzięwać ; 
pozwol mi bydź fzczęśliwą, nie inż taką iakąś iuż ue 
czynić chciał, lubo i tem podchlebia mi serce, ale tyl" 


ko iaką bydź mogę, 
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z placu potyczki, 


VA owego krwawego boin mnie wprawdzie śmierć 
puściła żywym, alę iak okrutnym lofem? gdy tuż przy 
mnie moiego Eucharyvsza obaliła na placu. Cios iego 
bardziey mnie niżeli własny boli; ah nie masz iuż 
Decyuszu nie mafz saymilszego nam przyiaciela, Kto- 
regošmy tak mocno kochali! opłakuy więc śmierć nay- 
dzielnieyszego 'Mfodzieńca uayczulfzego przyiaciela, 
naychotliwfzego Patryoty! polegał on obok mnie ofia- 
rą własney OQyczyzny. poległ w pośrzod wielu nień- 
ftrafzdnych bohatyrow, ktorych krwią zarumiemił się 
„plac potyczki. Nadaremnie łzy nad iego wylewałem 
mogiłą, chcąc go.moim niejako wfkrzesić żalem Do- 
pełnienie wyroku rozftrzygło na zawfze cnotą i zgos 
finością dobrze uklecony nasz związek. š 


Coż iet trwałego? kiedy nawet niewinne przyia- 
„Źnie, owe fzczęśliwości ferca, obalać trafunek i miefzać 
może dziwastwo ludzkie? iedno niefzcześliwe mgnienie 
oka, gasi plomień czyftćy przyiąźni, ktorćy pierwfzą 
podnietę założyła patura. Wszytkie naytkliwfze «u= 
kontentowania, iako i szlachetne rofkosze serca, iedna 
güwila wieczną truć zwykła goryczą, Ktorych utrata 


tem 


136 LISTY 


een) 


tem przykrzey dolega, im milsze były w uczuciu, a 
gą nienadgrodzonemi, Co zaś ieden chciwemu, albo 
dumnemu wydziera, drugi mu z zyfkiem wrocić może, 
ale utratę przyjaciela, co nadgrodzić' potrafi i vtracą= 
iącemu go, co za pociecha może izy fprawiedliwe os 
trzeć ? utraca się ten albowiem, z ktorym nam tylko 
życie było miłe / inż więcćyzamknięte iego oko, ktore 
wfpaniatćy dufzy fzczere wyrażało uczucia, nie będzie 
fwem uśmiechnem nas bawiło fkinienier:? inż więcóy 
z spolnego obcowania serca nafze w rolkofznóy nie 
będą opływać słodyczy; ani afta iego mądrością i 
przyiemnością nauk fwych nas mie będą zachwycać £ 
poftradał się w nim Świat przykładu poczciwego człoa 
wieka, Oyczyzna gorliwego obywatela, Przyiaciele, 
‘wiernego przyiaciela. O gdyby ‘bylo Niebo ciąg iego 
nie przediużyłojżycia, iakieby świetne iego cnoty wy 
dały byly. światło ku podziwieniu wfpoł-obywatejfiwa? 
ale poległ wprzod;: iako kwiat piękny, lubo niedo. 
kwitły, podcięty ręką robotnika, swoićy iednak nię 


tracąc przyiemney woni. 


O prawy, tnotliwy, i Wielkomyślny Patryoto, o 
zacny przyjacielu społeczności, niemnićy cię życie jak 
śmierć pełna chluby wyfawia! wylateś krew mężnie 
dla Qyczyzny i twych wfpol- braci, Upsdaiąc na boiu wia 
działeś nieprzyjacioł poguębionych dzielaością twoią , 
Qyczyznę zaś wspartą i zabeśpieczoną W spokoyności, 
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Radość z obronionego Narodu, żal z utraconego wiel- 
kiego Obywatela, łzy nam dwoiakie wycilka. Ah 
drogo kupiona spokcyności Obywatelow wszyftkich z 
nieszczęśliwością niektorych, O ile fzkody czuię w 
iego upadku? co mi ją nądgrodzi? ah Eucharynsza iuź 
nie ma! 

Dopuść niech ci zgon ićgo bobater(ki opiszę, pos 
znasz go pewnie wielkim Rycerzem, ktoregoś znał 


tylko przyiacielem. 


Ledwie dzień zawitał, ktory tysiące mial pochfo= 
nąć ludu, ratychmiaft mego Eucharyusza nayprzod 
uścisnąć kwapiłem się, Znalazłem go w fwym namio- 
«ie, ua kolanach za zasłoną o pomyślność swéy woe 
iennćy modlącego się wyprawy. Co tylko fkończył s 
przyftąpiłem do niego, i obłapiliśmy się serdecznie, Ah 
co za ukontentowanie, rzekł, dla mnie! szukać iużema 
ciebie umyślił! przeżyymy iefzcze wespoł tę godzinę 
oftatnią, ktorą tylko pewną mamy! ah! przyjacielu dzie 
siay podobno dopełniony,na mnie wyrok Nieba rozłą= 
czy mas na zawsze! tak wprawdzie przepędziliśmy dni 
Życia naszego, iż nie mamy czego się obawiać w śmier= 
ci; owfzem fzląchetnieyfzćy nie mogliśmy żądać, iak 
podiętćy dła oyczyzny na placu woięhnym. Jużem się 
do nićy przysposobił, i ieżeli mam przeczuciu wewnę« 
trznemu wierzyć, nie będę słofica tego iuż widział za- 
chódu!««- Przyiacielu pożegnamy się, iako pewnie 
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z sobą tozftać się maiący! zapatruymy się na siebie ias 
ko na zwycięzcow, i ftawmy się w.tćy radości, ktorą 
odniesiemy, gdy będziemy niemi, Bądz zdrow. fzanuy 
życłe twoie, ile mękwó rozumne dozwala. = « Obyśmy 
się razem potykali i żyli, albo - = przynaymnićy nie? 
tyś potrzebnieyszy światu, mnieby mało kto żałował ! 
trzeba wefprzeć chwiejącą się Qyczyżnę, trzęba ićy 


pokoy krwią własną okupis, 


W tem przycisnął mnie do sjyegoserca, i poczęliś 
śmy odtąd rozmawiać z płaczem. Przyszła zatem goa 
dzina potyczki, dano znak w trąby, oboż się cały wzru* 
fzył, gwar wielki i krzyk powftat, ucałowawfizy: się 
więc raz ielzcze ofiatni, do fwych udaliśmy się ftag 
nowilk. 

Gęfey kitrżańwy wzbiiałące się ttlmidny pod obłoki, 
agćmily nam Niebo; i zakryty nieprzyiacioł. Ledwie 
nam szczęk żbroj, koni tentent, i jęk ginących Iludak 
dał ich zbliżenie się słyfzeć. Zaszliśmy im tedy, na 
przeciw, i krwawą żaczęliśmy rozprawę. “Co za okroa 
pny śmierci widok! co za zgiełk i wrzawa! co zadáš 


kość stożącego się oręża! 


Niebo zwycięztwa fironie $prawiedliwfzćy przew 
żnaczyło. Nieprzyiaciele nasi poczęli pierzchać, Zocży» 
žem fzcżęściem Fucharyusza, w simym zapale, iaka 
ścigał za nieprzyiacielem, ktory wydarł był iegofzWae 


dionoyi chorągiew, i tom ptzynaymnićy chciał Twy 
SA po wes 


T SA ROZA "ER 
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powetować hańby. Jako lew młody rozinszony, prze< 
dzierał wszyftkie zaftępy, żadnem się nie ftrwożył nie 


beśpieczeńftwem, aby był tylko odebrał zdobycz. 


Widziałem dalćy iako nań (kupiony hufiec nieprzy* 
iacioł] napadł. Zagrzany iego niebeśpieczeńftwem poł 
bieglem mu ma pomoc. Dopiąt on wprawdzie fwego 
zamysłu, odebrał zbroczona we krwi chorągiew, i na» 
zad się z nią iuż cofnoł: aż oto raz niefzczęśliwył 
złączywizy Świeże siły nieprzyiaciel uderzył nań mo> 
«nićy, i gdy się ow męźcie broni, w piersi ugodzony 
padł na ziemię.: Czym iego żołnierz słabieć, a nie< 
przyiacieł ośmielony żwawićy począł nacierać.. Tu 


śmierć wielu mych wspoł-brąci posłała trupem. 


Guiew zapalił we mnie odwagę; upadasz! zawołaa 
dem!--- ah "bracia czyż, nie widzicie? toto poległ 
nasz przyjaciel, waleczny rycerz / zemścieymy się śmier= 
ci iego i padaymy znim rażem. Złączywizy się więc 
natarliśmy żywo na gęfte nieprzyiacioł hufce; cheias 
dem obók mego Eucharyusza poledź, zayrzał mi los 
tego fzczęscia, wnet bowiem rozpędzony nieprzyią= 
ciel nam placu i wygranćy uftąpił. 

Skoczyłem z konia abym był mego przyiaciela ox 


błapił. Rzucił raz na mnie iefzcze konaiące iuż oka, 


iltndią na przeciw .mnie wyciągnął rękę. Umieram, 


tzękt cichym głosem, ale my jednak zwycięZamy! u< 


` Ściskay moich przyiącioł, i oRatdie im pdday pożes 


granie” 
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gnanie; toż weftchnąwfzy wyzionął cnotliwą duszę, 
Głowa na ziemię obwisła, chorągiew na/ziemię upadła, 


a bladość śmiertelna lice mu powlekła, 


Tak nasz umarł przylaciel ;. wyobrażenie iego 
śmierci, zawśze tkwić mi w myśli, i ftaćjprzed oczy 
| ma będzie. O nie oszacowańy FEucharysie nie zapo» 
Mię o tobie nigdy! oblałem łzami twe zwłoki drogie, 
i zimnego inż ościfkąlem trupa. zapomniałem o fobie, 
io miebespieczeńftwie moich, Szukałem śmierci, ale 
prożno. Powinienem był pozoftać, abym go opłakał, 
wraz z tobą, 


jaź tedy Decyuszu utęfknione bez przyiaciela u= 


pływać nam muszą dni nasze, ieżłi nas obu Niebo 
kiedy rozlączy , o iak (mutni ieden od drugiego oczekia 
wać pociefzenia będziemy, Będziemy się wzaiem ża. 
łować i ciche łzy ocierać z oczu, ktore ukryćbyśmy 
chcieli, O iak samotni fami sobie zdawać się będzie- 
my! iakiź ukontentowania rodzay rozweselić nas pos 
trafi? piękność przyrodzenia, ktorą opiewał Eucharis, 
przyiemność pory, w ktorćy zwykł byt nas bawić, czy” 
nić inż nam więcćy nie będzie rozrywki. Nie masz 
przyłaciela Bucharyusza , ktory nam wszyfiko: przymie 


I 


lié potrafił. 


Zadneyże więc pod Niebem nie masz ftałey lubo 
mayświętszćy przylaźni? czas ie wfzyftko-zerwy zrya 
wa, Obala naymocnieyfże' zamki, wywraca trony. 

Ale 
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Ale to byłoby znośniey gdyby szlachetnym cnoty, mia 
tości i przyiacielftwa przepuszczat uczuciom, O syno« 
wie ziemi, czyż nie ma dosyć trùdow Życie nasze, iż 
mu przyczypiacie ich więcćy, i na nowe przykrości 
silicie się wynalazki? ileż razy kochany Decyuszu, gdy 
nasze jeszcze posiedzenia ulzczęśliwiał Eucharis, uty< 
fkiwafiśmy nad tak biednym rodzaiem ludzkim, ktory 
nowe coraz trapienia siebie wynayduie sposoby! iak 
chroniliśmy się tych dufz nieprzyiaznych społeczno= 
ściom ludzkim, ktorzy przepomnieli byli bydź się + 
tworzonemi, aby ludzkością, przyiacielftwem i miłością 
spolną zmnieyfzali ciężar przykry życia. Niech będą 
uwielbione prochy nawet, owych przyiacjoł ludzkości, 
ktorzy fzczęśliwemi wynalazcami potrzebnych sztuk 
Życiu byli: ktorzy porząc pierwsi pługiem oftrym to- 
Mo ziemi, nauczyli z nićy wyprowadzać [karby do zas 


silenia głodu: ktorzy ludziom przeniesionym z dzikicha 


borow; w plecionych chatach ukazali wygodnieyfze 


mieszkanie: ktorzy zuchwałość pofkromili prawami, a 
powfęechną szczęśliwość „posadzili na tronie. Ale przes 
ciwñie oby zwłoki nauczycjelow fztuki dręczenia i za” 
biiania ludzi = - niechcę iednak im złorzęczyć! mie 
mogę zaś nie złorzeczeć woynom, złemu nayokropniey= 


fzemu na świecie, 


O częgoż nie czuie ferce ludzkie na widok zasla- 
iiego trupem placu potyczki, po ktorym płyną krwż 
XOM m K ludz 


"142 TEKSZTZY 
KRZ, 


AE 


Judzkićy potoki, gdzie tułowy zabitych gnietą iefzcze , 


żywych, lub w.pol-umartych depczą, gdzie ranni ścier= 
wem bydląt przywaleni, ięczą z ran odebranych bolu; 
gdzie nie ieden poftradawizy członkow, radby życie 
utracić, nie ieden się z pod trupow swych 'znaiomych 
lub przyiacioł dobywa, i po nich się czołga, innemu 
krew gorąca z żył pryfka, innym na wierzch cisną się 
wnętrzności, inny woła ratunku aby go bronić, in- 
ny aby go dobić, innemu mroz śmiertelny krew w ży” 
dach ścina. Wfzyftko okropnym patrzącego przeraża 
ftrachem. Wszyftko dziką srożącego się czlowieka nad 
człowiekiem scenę wyftawia oczom! nie może najto 
naytwardsze nie wzrusyć się serce. Samo w nas 
wzdryga się przyrodzenie. Ledwobym uwierzył pos 
wieściom, iż człowiek na tak srogie odważać się może 
*kruvieńftwa, iakich sam świadkiem bytem. 

Takim był dzień dzisieyfzy Decyuszu ! co za dzień? 
za Tyranni ktorzy krew rownych sobie ftworzeń nie 
zmroźonym wytaczaią okiem, mogą go między nayznaa 
Komitfze dni policzyć, i krwią nazwiflko iego poźnćy 
-pamiątce zapisać, ale ludzkość radaby modz o nim za” 
pomnieć, , Wieczor się zbliżaiący, ktory wątpliwość 
-naszéy rozftrzygł wygranćy, a uciekaiącemu nieprzy” 
iacielowi wygodził, zakrwawione teraz. pole powlekt 
smutnym pomrokiem. Słońce posępne zachodzi, i fzy 
{we w rosie fpufzczą nam obfitćy, Czarną noc wrefzcie 

pokry- 
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pokrywa wfzyftko, aby Śmierć z. ftrachem wipoł na ge 


wych obfzernych mogła bawić polach. 


Drzało mi ferce, oczy we łzach ftały, gdym fmutny 
fzukaiąc Eucharyufza moiego, przechądzał się koło 
trupow. O ileż ztych, ktorym. słońce weszło wesoło, 
zachodzącego nie nyrzeli więcćy , ileż iuż z innych i 
nieczułych leżało, ktorzy nie ten sobie życia obiecy= 
wali koniec? widzialem iako poważny Greczyn, którego. 
Wlos śrebrny krew zbroczyła, nieuftralzonym męftwem 
po Śmierci 'tchnąt nawet. Był on wielu 'dzieci oycćm, 
ktorzy nienkoieni w- żalu, o iakoż będą opłakiwać 
fwą ftratę nienadgrodzoną niczem! osieroceni, narze« 
kać będąna swą niefzczęśliwość; ale daremnie, śmierć 
fwoich z grobu nie wraca ofiar - = wszak gdyby moa 
Żna złączyłbym łzy moie z twemi na okup Euchaa 


ryufzą !-= 


Ale nie my tylko fzcegolnie tak niefzczęśliwemi 
iefteśmy przyiacielu Decyuszn, ktorym srogość woyny 
wydarła naymilszą pociechę, nie iedynie tak dobrze 
dla siebie bylyśmy wzaiem utworzone dufze, ktorych 
drogi Śmierć zerwała związek, Gędziebyś kolwiek 
oko obrocił, znąłazłbyś wfzędzie  przyiaciela, mał» 
żonka, oyca, Syna, kochanka, widziałbyś ogołoconych 
przylacioł, sieroty i wdowy, nmiefzczesne matki załaa 
muiące ręce, i żalosnym narzókaniem  napełniaiące 
powietrze, Bo gdzież niefpufioszył zapał Wwoyny? pa: 


Ke ies 


u ESS 


tówa nieiako Świata fplonęta od ićy pożatu; miąfta 
lub obleźeńicowy 


Obs 


zwalońe ftały się grobem obleżonych 
Woiowiikom braklo orężow, plugom rolnikow. 
fżerne kraie, obruciła w bezludne ftepy, znifzczyła praw 
ce krwawe wieśpiakow, zniosła. przepyszne fztuki a 
kosztowne dzieła, wfzędzie okropne  fwćy dzikości 
zoftawiła ślady. 


O nieludzki wynalazku wóyny dla mnie petem 
wftrętu, ileż cię nienawidzę! iakoż na twe wzdrygam 
się wspomnienie fpufiofzony kray oyczyfty, zgwałcoa 
ne nayświętfze cnoty i niewinności prawa, tyle zgubio= 

nych tysięcy ludzi, tyleż osieroconych, dla nasycenia 
niegodziwćy jednego człeka wyniosłości, teć są twe 
właściwe fkutki, Nie sytaś iż tak wielu z swiata gła- 
dzifz, tych nawet, ktorym przepuściłaś, whędznyra 
zoftawiasz fianie. Co roczną wieśniak zebrał pracą, by 
siebie, dom fwoy i dobytek w zimowćy wyżywił pom 
rze, w iedney znifzczyłaś chwili. Wydarłaś mu co om 
sam i co mu właśni zdobyli przodkowie, co mogł 
milego i drogiego tylko posiadać. Nie lato go iuź 
uciefzy bogatem żniwem. Nie wiosna obfitych pracy 
owocow nadzieie; uyżrzy nieprzeytzane pola, ktore z 
potem czoła, niezliczonym zwykł był zasypywać zba* 
żem; chwaftem tylko zarosie. A tak za woyną, dro" 


gość, gład, sierołtwo, płacz, niewola, i nędza nieodftę. 


poym iść zwykly krokiem, Ządnóy mie zna oną, 
święs 


ny LD 


ma” 


w 
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świętości, iakoby, poki trwa ząwiść między sobą du- 
mnych Monarchow, zniesione były prawa Bofkie, zgła» 
dzone czucia ludzkości, iakoby. naywyżfzy światóm 
i niebem. rządzić przeftał, Kurzą Święte Ko 
ścioty, wywrocone gltarze, na ktorych cześć ludzie 
oddawali Stworcy, mnieyfze, gdzie pobożność groma 
dziła ludzi, na bydłąt obrocone ftanowiflso, gdzie mo” 
diy i kadzidła blagały Boga, tam go okrucieńftwo, 
miesprawiedliwość i zuchwała ruzwiezłość obraża. Oby 
przecie kiedy ludzie swćy się wftydzić zaczęli dziko- 
ści! oby pomnieli iż nieugłafkane nawet zwierza, nad 


podobnym sobie nie srożą się rodzaiem! oby =-= 


Ale Niebo wprawdzie dotąd na te wyniosłości 
Judzkićy i srogości bezrozumnćy igrzyfko zapatruię 
się z oboiętnością, iako. iedną część Świata z drugą o 
maty kawałek ziemi, o swoie częftokrać przywidze« 
nia się walczy. - - Porażeni nieprzyiaciele zgromadzaią 


śwe niedobitki do nowéy rzezi. Jedna potęga drugićy 


„ płatnych przyftawia zaboycow, i za złoto krew wła- 


snych przedaie poddanych. Zewsząd odgłos trąb wo; 
iennych, zwoływa tłumy liczne ludu do boju, ną 


krwawe ich morderftwa. 


I mnie też tam zaite własne pociąga przeznacze« 
mie, abym za-qrogą Qyczyznę umierał, lub zwyciężał, 
»» Ah kiedyż cię będę oglądał kochany Decyusza ? 
podobno iuż nie w tým życiu! wprzod może bydź iź 

Eu- 
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Eucharyuszą niżeli ciebie uyrzę? tam nasze rozrzuco» 
ne zwłoki spoczywać będą, niedopuszcza nawet Wya 
rok aby nasze przynaymniey popioły, w iednymże 
grobie połączyły się raz oftatni, Bądź zdrow: Dęcyu* 
szu, wygląday twćgo przyłaciela powrotu, iako 
zwyciężcy, a z nim zaspokoienia się; albo ieżeli nie; 
to doniesienia, iż raz iefzcze za swą potykał się Oy. 
czyznę i poległ, a obok Fucharyusza grobu oćzekuie 
{wego Decyufzu, 
| Oto ZER o 


LIST XL 
Aedon do Narcyfsy, 


O iak miłe ukontentowanie, i zupełna ieft radość 
łuba Narcyfso! dla duszy czułćy i cnotliwćy, 'ptzea 
biegać myślą (kutki przyrodzenia; i w iego- się przes 
glądać dziełach! nie mafz zaifte fzlachetnieyfzćy i ko- 
rzyftnieyfzćy nad tę, zabawy, Kto się nią przyzwoie 
cie zakrząta, nie zną podłych zabiegow, zamysłow 
plochych, i proźnych zatrudnień, wzniosł się. myślą 
nad chuć nierządną, wziątku słąwy i rozkofzy, W us 
mieiętności ta bowiem przyrodzenia uczemy się po» 
znawać prawdziwą wielkość i dobre, a nabywać cno» 
ty i rozumu, Tą nas przeświadcza, że cokolwiek procz 
przyrodzenia gmin zadziwia i swym razi blafkiem , 


warte nie ieft szacunku i ftąrania, Ta nam daie, 
czy» 
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czyfte wyobrażenia dobra, piękności zgodności i wiel= 
kości prawdziwćy, przyucza bezftronnym zapatrywać 
się okiem, na owe świetności, ktore zachwycaią in= 
nych i mamią. Co za wielki pociąg dla duszy tklie 
wóy w przyiemnem, zgodnem i potządnem umiarkoa 
waniu rzeczy przyrodzonych? za ktorych idąc ona 
śladem podciąga pod wymiar słuszny swe namietno= 
ści, żądze i chuci, i rowną przyrodzonćy obyczaiow 
uksztafca piękność. Od dziwu tworzydeł przelatuie 


do Stworcy ich samego, a w nim silne znayduie powaby: 


| ukochania cnoty, samotnością płodną w dobre myśli 


łubi się bawić. Przepędza z ukontentówaniem i nie 
bez korzyści te chwile, ktore inni tak marnie trwo* 
nią. Czuię w tćy zabawie miłą słodycz, żyie w cichóy 
spokoyności, a więc żaden los napełnić ią goryczą, ani 


Żadne trofki niepokoiem nabawić nie mogą. 


Xięga to ieft, Ktora nam w żywych wyrazach daie 
czytać przymioty naywyższego ; ktora iakoś wdzięs- 
cznie łechce umysł, alnigdy nie nudzi. Tak użyte. 
cznie cię zabawną , gdym ieszcze za młodu znalazł, 
com w sércu moim uczuł, okryślić ci lubo ty moiax 
nie umiem, Wolen od trudow szukałem Narcyfsy. 
ŃWV tem niespodzianie na okrytym zieloną murawą 
wzgotku, pod chłodnym fkupionych, drzew cieniem, 
napadłem na cię duhnaiącą, Zwiefzoną głowę wfirzy= 
mywala, bieluchna rączka, na giętćy wsparta gałęzi. 

Oczy 
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Oczy twoie Żywe wiepione pasty się przyiemnościąj o- 


kolićy, we łzach radosnych (prawie pływały, każde 
wzroku ruszenie zdało się wymawiać twe czucia, kto» 
re rożność pieszczonćy przyrodzońćy piękności wżfus 
fzała, Już to wznioslaś mokre ku niebu oczy, już to 
ie zlekka w koło siebie zwracała. "A pierś czyftą 
nadymały wolne wzdychania wydobywaiące się przez 
ufta. 


W takowem twem |zamyśleniu się piękna Nar- 
cysso! ani poftrzegłaś twego miłośnika, tuż będącego 
przy tobie, mimo fzelefi, ktorym sezynił przez gęfią 
przedzieraiąc się krzewinę. Stałem wryty czas długi 


przypatruiąc ci się nie czulćy na to wfzyfiko wowem 


dumaniu, W twarzy twóy zdało mi się iżem czytał 


wyraźnie twe czucia i myśli. W tem wieczor pogos 
dny przyiemną swą porą nowe piękności i ukonten< 
towania widoki ci awil. Już i sam coraz więcey 
pofirzegać począłem powąbow w przyradzeniu, ktos 


rych nie znaydowałem w nim pierwćy. 


Przed nami bowiem rozlegała się błekitnym kwie- 


ejem, rożno kształtnie barwiona dolina, ktorą w koło 


okrążaty pagorki zielone i lasy. Buiat wzrok wygo* 


dnie po przeftronnćy pol rozległości, aż do dalekich 
granic, na ktorych modre niebios obłoki ' wspierać się 
zdawały. Tu drzewa i wzgorki, wesołą rowninę mis 
łym ukrywały cieniem, tu poważny wieśniak znużo* 


| 


EY 


MORALNE 149 


pemeran —— 


my pracą powracał za pługiem do domu, tu konaiące 
*uż słońce, złote na gorach rozpościerało promienie, w 
ktorych drzew wierzchołki gorzały, tu w śrebrnych 
plukało się, potokach, rowno świetnym odbiiaiących 
mu blafkiem. Całą nakoniec okolicę przyrodzenie we« 
sołym zdało się przymiłać uśmiechem, a odbiiaiąca na 
cię czerwoność zarzącego nieba, nowym twe lice u: 
piękrzyła rumieńcem. 


Przy nogach twoich wołnym płynący pędem z fa- 
godnem szmerem pomrukiwał ftrumyczek, ktory zmiłe 
knąwszy w pośrzod gęftćy krzewiny, znowu fzerfzym 
iuż wypadał korytem, i nie wielką swym oblewem 
czynił wysepkę, rożnym umaioną kwieciem, igrały na 
iego łonie rofkoszne łabędzie, Śnieżńemi plufkaiąc 
fkrzydłami, pieniły; połyfkuiącą się wodę.--- Czyż 
mogłbym zaś opisać ci doftatęcznie wfzyftkie piękno- 
ści Narcyfso! ile czuło me tkliwe serce, i iak w mi- 
łćy rospływało się radości? żywo tknięte twćy twa« 
rzy, mimo zamyślenia się pelnćy uśmiechu, nęcącemi 
do siebie wdziękami ? każdą myśł twą, ledwiebym był 
nie zgadnął, tak ie dobrze wyrażały oczy i czoło; ka= 
Żde uczucie piękności, ledwiebym był ci nie wytknął, 
tak ie iaśnie zewnętrzne tłumaczyły wzrufzenia; 
wfzyftkiem wzdychania rozumiał, tak ie otwarcie wy= 
dawały piersi i ufa. 


Znam to Narcyfso! iż rozum twoy nie przeftaie na 
czczem 
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cżczeni dziwieniu się widzialnych przedrzutow ; gmi 
nu to płochego zabawą ; ale poftrzegą w piękności poa 
rządnóy rożne {utki przyrodzenia, naywyższćy mo* 
cy dofkonałość, ktora naypodobnieyszą fwóy własno» 
Ści cechą piętnuie swe dzieła, Szukał w każdćy czę” 
ści tozum twoy przyzwoitego zamiaru, a na tém wfzy» 
ftkim co widział, iako na iakich wzniosł się ftopniach, 
aby oglądał w nich naywyższą mądrość, a niby z cie» 
nia dochodził Światła od ktorego on był. czucony, 
Czyż może bydź Narcyfso nad tę, zabawa godnieyfza 
człowieka, a ktora iet z iego powinności? ktoraź um 
mieiętność, przyrodzeniu, w użytku i obszerności wys 
rownać zdoła? Zgłębione i wyszperane do kresu bydź 
mogą inne, naturą nigdy dosyć. Jéy -dzieł przegląda» 
nie uważne łatwe ief, i w,wymiar rozumu każdego. 


Jakimkolwiek widziano okiem, rownem ukontentowa« 


niem nasyca, Można, bydź rozumnym bez zatapiania 


się w czczych i górnomyślnych bałamućtwąch ; można 
bydź Filozofem, bez obfzerney uczoności, i żakoftwa 
„fzkolnego. Swiat uważać i iego widziądła, to ma nay- 
więcey do ufzczęśliwienia, i oświecenia naszego, W 
( ten sposob każdy człowiek Filozofem bydź powinien; 


gdyż tak krotko trwala osnowa Życia ieft nafzego, iż > 


ledwię snuć sigi zacznie „ aż wnet się i zrywa. 


Gdy w głąb się tych myśli zapufzczam Narcyfso! 
nznaię, iż Opatrzność nie tak nam (kompo, i nie ros 
woy 


<a 


<< 


. 
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wnym wydziałem rozrządziłą śrzodki ufzczęśliwienia 
się, iako nam nasz wyftawia rozum obcy:wfkntkach 
natury, Gdybyśmy się tylko przeświadczyć ehcieli, co 
niewątpliwą ieft prawdą, iż fzukać szczęśliwości w 
tém, w czem ićy nikt nigdy nie znalazł, ief fzukać 
zawodnie i proźno. Gdybyśmy tylko wzięli na roz” 
myst, zgodność, piękność, i porządek dzieł przyro- 
dzonych, mimo napełnienia się ukontentowaniem ira 
dością, ah Narcysso iak fzczęśliwemi byśmy się wia 
dzieli, w pośrzodjjmawet miedoftatku tych rzeczy, na 
ktorych rownie bezrozumne, iak zadawnione uprze- 
dzenie {wą zakładało fzczęśliwość! nie zukaymy da= 


lóy przykładu, iak w nafżćy famćy fpokoyności i uczu* 


ciach. Jużeśmy się nauczyli, zdrożne- chuci, na! kro» 


„ tkiey trzymać wodzy, i ką prawóy kierować, a zali» 


che poczytać bagatele, czegośmy od piochój Bogini, 
(tak los ślepy nazywać zwykliśmy.) otrzymać nie ma» 
gli. Wiem moia Jubo! że zbywa nam niekiedy; na 
tem, czego potrzebuiemy ile lądzie. --- O jiak godni ` 
są ci pożałowania ktorzy cznią takowy niedofatek / 
my iednak za fzczęśliwych się mamy nad tych, kto- 
rzy nie doznaią tego braku, ale wszyfiko posiadaią w 
obfitości. Ponieważ ci wfzyscy Są niewolnikami pos 
dlemi' prożności i głupftwa. Zarowno ci ktorym 
brakuie, a czynią przytym z niespokoynością trofklis 
we zabiegi; iako i ci, ktorzy obfituią aż do zbytku, 
; pros 
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prożni są i nudni. Gdyż „zarowno ci, mowię, nies 
— fzczęśliwemi są, a przeto zarowno obrańemi z rozumu. 
Tak pierwsi iako i drudzy mogliby bydź sobie wza- 
iem przykładem i dowodem, iż ani piedoftatek *nie- 
fzczęśliwemi, ani obfitość fzczęśliwemi nie czyni, I na 


ten czas los ich niepomyślny, ieft karą ich głopłwa 


Tysiąc ieft sposobow miła Narcyfso, wyfzydzenia 
nikczemoćy chciwości wziątku, ale dozwol, niech tyl- 
ko w tych ci się ttumaczę myślach, ktore mi się wgło- 


wie snuiąj, a do uft się cisną, 


< Zapytaćhy się tu można chciwych na. pieniądze 
łakomcow,na iaki konićć tak wiełkie czynią zabiegi, 
tak znaczne zbieraią summy, nie bez pracy i trofków? 
na co ich proszę chcą użyć? o iak godny śmiechu £ 
żalu ftan ich? prożne zaifte i na nic nie przydane så 
ich zbiory, czyż bowiem na to, tyle zbiera się pienię- 
|dzy, aby ie przetyrać i do przeszłóy wrocić się nędzy, 
ale możnaż wierzyć, aby tak głupi zamysł rozumnych 
był ludzi? ten ieft iednak w rzeczy saméy, trwoni, się 
wesoło, co się zbierało z niecierpliwością i niespokoy* 
nością. Chcąli tylko nizdoftatkowi rzabiegać, doftar- 
czać nieuchronnym ptzyrodzenia potrzebom? dosyć za» 
wsze miec się może, a nazbyt ma SiĘ częfto, Suma 

' my zaś wielkie proźne są ku temu. Natura na man 
łem przeftaie, i aby nie nad to, oftrzega, We wfzyfte 

kich 


MORALNE. 153 


ZO 


kich fwoich dziełach, przeświadcza nas o tem wido« 
<znie, w ktorych wymiarkowanych oszczędnie, i na 
Włos nie chyf wymiaru w liczbie, i wielkości. A 
według potrzeby i wyciągania iednych rzeczy, ftosnie 
iakość i ilość drugich. Moc każdą w Świecie," moc 
inna ogranicza i bierze w kluby, Wszyftko na ko~ 
niec w pewny ieft rozrządzony wymiar, iż gdyby ten 
był chybiony, całeby się wniwecz obrociło przytodze= 
nie, Tak zgodne umiarkowanie sił natury i Rosos 
wność iednych względem drugich części, wspiera dzia 
wny i ogromny gmach Świata, Coż zaś innego ieżelł 
nie natura podług prawideł Naywyższego, obszerne 
i nieograniczone ciała niebiefkie, w porządnych utrzya 
muie obrotach? co ie z sobą w działaniu łączy? co 
tyle kraiow wspiera, wznosi? co czyni iż morza u= 
trzymuią tzeki, rzeki daią żywioł roślinom, rośliny 
zwierzętom, a to wszyftko wrefzcie sluży ku pożytkos 
wi człowieka. 

Patrz tedy Narcyfso, uważśnie rozmyślne iprzyro= 
dzenia,.piękne nam daie nauki, i prawidla dobrego 
Życia! lecź się zaanow ieszcze, czyli człowiek ow to 
miały świadek podobhemiż natury utrzymnie się pras 
widłami ! 

O iak daleko wyraźnićy wybite řez prawdy tu 
znaydziefz! obarczony ieft człowiek i rożnemi narzą= 
dzony fkłopnościami, W błędną go one zapędzić mo« 


84 przępaść, (koro granice przeliąpi. Ale przeto teź 
mA 
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ma z wydziału natury, opatrznćy światło rozumu, 
ktoreby mu proftą (kazywało drogę, a bez zabiąkania 
się przywodziło go ku kresowi. A'zaś aby rozum pila 
nićy swą zatrudniał się powinnością, ma wrodzoną mia 
ość, ktoraby silę użytku swego prawdziwego wzglę» 
dem rządziła jedynie. Te dwa przymioty opatrzyła 
matura, aby nieiąko swoy w powodowatiu człowieka 
pełniły obowiązek, kara owa prawie ieft sama niee 
szczęśliwość, znifzczenie i zguba człowieka, ktorą w 
wykroczeniu nad mierność żnayduie dla siebie. Czyż 
ieden żariok wzbytecznych śmierć polknąt pokar: 
mach? ile ich w grob nie wprawiły piiańftwa? coż 
bardzićy fkraca tylom dni życia i tysiącznemi choro- 
bąmi habawia, ięzeli hie rozwiózłość i łubieżność 2 
tak ieft piękna Natcyfso! gdybyśmy nawet nie dawa- 
Mi Wiaty dziełom przeszłym, których nam pamięć przod» 
kow zoftawiły podania i opisy, o długim dawnych tu* 
dzi wieku, i dzielnych ich'siłach, wnieść moglibysmy 
byli łatwo toż samo, z próftego i umiarkowanego ich 


życia fposobu. 


Jakże więc w zbytku i obfitości będziemy fzukać 
ufzczęśliwienia (wego? gdy natura brzydzi się 5 za” 
wfze, co iet nad to, i chciała, aby przeftąpienie za 
granice mierności fzkodziło zawsze ludziom?== ajak 
proźno i nierozumnie ufkarzać się zwykliśmy na 
wielość potrzeb naszych! roiemy ie tylko fobie i nie 

ZNAŁ 
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znamy ich} w rzeczy samćy bo natura mało żąda i w 
pomierności ma dosyć. Chcieć zaś mieć,i posiadać , 
czegoż ńiepottzebuiesz, co za fzaleńftwo ! lecz nie masz 
nic łatwieyfzęgo, iako pokazać na oczy ludziom; źe u= 


fkarzania się ich na potrzeby, są przeciw rozumowi. 


Nic nam zaite z dobr fzczęścia nie doftaie, nadto 
co pragnie natura, bo ta pragnie nie wiele. Zbytek 
zaś, nie tylko ma za nieprzydatny, ale i za fzkodlia 
wy. Nie przydatny iet, bo nie potrzebny; szkodli< 
wy bo wynifzcza człowieka, Jeżeli masz nad to, moż 
źęfz łatwo mieć mało, a to, z czego lada co nas Ogo- 
docić i odiąć nam może, potrafiż ufzczęśliwić 2-- nie 
rowny tych dobr dział między ludzi uczyniło niebo, nie 
przeto iednak iednych zdało się wznosićdo fzczęścia, 
ktorego odmowiło drugim. Wawrzyniec piie ze złota, 
w przepyfznych miefzka gmachach, naywymyślniey- 
feemi karmi się potrawami, ftoły pod ciężarem dro- 
gich uginaią się naczyń: == = coż'mu z tego?, wśrzod 
rofkofznych pałacow wielość przykrych trofkow go po» 
cì, wśrzod wdzięcznego ftron brzemienia wzdycha, nie« 
Spokoyny, szuka wefofości niebacznćy, topiąc pamięś 
w pelnych pubarach. Przeciwnie profty wieśniak, gru 
bym się napycha pokarmem, ktory smaczno głod mu 
przyprawił, ie i piie z glinianćy fkorupy, i coż mu 
to fzkodzi? w pofzytćy slomą chacie, wesot on sobie, 
znayduie ukontentowanie w słuchaniu świerczących 

ptaa 
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ptakow, i przeglądaniu natury; ftan swoy pracowity 
slodzi uciefznością, idąc za pługiem wdzięczne profto* 
tą nuci trele. Nie żądaymy nic więc nad to Narcyfso 
moia, co potrzeba! (zczupłe nafze pole dosyć ieft wiels 
kie, gdy tyle doftarcza nam tylko owocow swychy ile 
wyciąga zadosyć uczynienie naturze, Pracuymy, a 
praca da nam zażyć smak czyniącego płódu; zdroa 
wiem i dobremi siłami znosi się łatwo praca, pomiet« 
ność utrzymuje zdrowie i dobre siły. Nie wiele w 
prawdzie do wyżywienia trzeba, fzczęście zaś i ukon“ 
tentowanie w inny sposob niebo obmyśliło nam dos 
ftatecznie. Używaymy drogich dąrow natury każdego 
dnia i godziny. =- Zbieraymy ich obfite żniwo, Octa 
conych ze snu przyjemnym łąk i pol utnajonych odu 
dechem niech orzeźwia poranek ocięplony powftaią- 
cym slońcem i swe zapalającym ognie ! w flkwarnem 
południu daią chłodek rozłożyftych drzew cienia, lub 
letni wzrufzalący wietrzyk przy fzklano-zroczyftym 
zdroiu mlodociąne krzaczki; wieczor łagodny zaas 
wia nas, i przyjemną kwiatow wonią napełnia Zae 
pach. Tu się niech sama z nami złącza radość i w 
przypatrywaniu się naturze, wesołe da przepędzać 
chwile życia, A gdy zaś Narcyfso! ztego zeydziemy 
placu, niech ukontentowanie do oftatniego nam towaa 
rzyfzy uściśnićnia się, i nafze w grobie złoży fzczęa 
śliwości nadzieje. Mnieli lub ciebie pietwćy nieba wy» 


soki snem wiecznym zamioczą, fozftalego z życiem 
W pog 
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w pomyślnym tiech umieści ftanie, a osierocónemu 


nićch dopomaga pomyślnie prząśdź reszte życia osnowy. 


DZEOSZK=SCEV. 
Andronik do Hermesa: 


Se to ia styfzę ? Hermesie i wzdychafz ? ah? 
czyż mogą wzdychać ludzie wielcy; ktorym świat słu= 
ży? wszakże wzdychanie ieżeli się nie mylę, ieft tyle 
ko ięzykiem ludzi nędżnych, i narzekania nie wydaią 
się tylko w uftach ludzi niafzczęśliwych. Jakże? czyż 
nie czyni cię -iefzcze kontentym fłan twoy, doftoyność 
i wziętość, tak wielkie dary życia, ktoremi cię obsy= 
pato fzczęście; tyłe się z tobą piefzczące?' więc iuż nie 
ma fzczęśliwości na świecie, tylko w samém marze- 
'niu. Nie znać zaspokoienia, tylko w uroiónyśh ży 
czeniach, wfzyftko to nie ief, tylko cieniem, za ktos 
rym uganiamy się, a Ktofy przed nami ucieka, Tak 
jak ow Tantalus chlepał zmykaiącą z przed uft sobie 
wódę i prawie tonął, a nie mogł iednak ugasić -pras 
gnienia. Czegoż się iuż spodziewać, ì iak math my. 
śleć o chatach wieśniaczych, gdy w okazałych Pańs 
fkich pałacach wzdychania słyszę. Czegoż mam się 
mowię fpodziewać? podobno większego uspokoienia, 
podobno téy fzczęśliwości na ktorćy Panom i ludziom 


wielkim braknie « = więć: diy iż na waley ftopień! 
FOM- fzczęs 
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fzczęścia wznieść się żądasz. == 1 iefzczeto żądanie 
daie się z uft twoich słyfzeć: o nieba! kiedyż bydź 
zczęśliwym zacznę? otoż otrzymałeś twćy niebacznćóy 
proźby fkutek: zabespieczyła ci go Opatrzność [ftwćy 
chęci. Czemuż więc iefzcze niefpokoyny wzdychafz2 
i kiedyź przeftaniesż? czyż do tych czastyle doświad- 
czeń, zawodow złudzenia, czym one złote gory kta- 
reć fzczęście na! powietrzu ukazywało, a ktore gdy 
się ich dosiągać zdałeś, nikły w oka mgaieniu nie poe 
winnyż były przekonać, że nie ma tam fżczęśliwości 
gdzie ićy (zukafz? wierzay mi Hermesie, iż fzukać 
gdziekolwiek ufzczęśliwienia ; nie zaś tylko w samćy 
cnocie, ieft oczekiwać iak mowią zbawienia w piekle. 
O!iako łatwo twoią żywąłnamiętność, niezbedną chuć; 
ktoréy całą swą obfitością, fzczęście nasycić nie mor 
gło, obrocić użyteczniey ku chwale i cnocie mogleś, 
ibyłeś powinien, i iuż byłbyś do tych czas swe zas 
spokoienie zńalazi; czyż zapomniałeś iuż bowiem s 
czym iefteś i iakin -Żyiefz końcem? przetrzey fwe 
czoło , a zacznićy szlachetniey myśleć, wzglądnićy w 
siebie a uznafz, iż tak fzcżupłemi kres [twoy obs 
warowała granicami Opatrzność. Nieieft śmierć kon= 
cem, ale ow[zem początkiem lepfzego życia, ktore ma 
bydź prac i kupczenia nafzego odpłatą. Nie mniemąy 
aby nas ukrzywdzać cnota mogła, i być ku fzkodzie, 
zakladając tak blilki i lichy kres ubiegania się nafze« , 


go, hie trafne iednak nigdy, Nadto zboczyliśmy zale 
i fes: 
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fe, ieżeli inną nie zaś crioty iedynie zapędziliśmy się 
Ścieszką. Przezto ftaie się, iż gdyśmy iuż wdbiedz 
mieli kresu cnoty, obłąkawfzy się zoftaliśmy przed 
kresem, niedopelniwfzy swóy powinności, I będzie< 
myż zaś dziwić się, iż nigdy nie widziemy się w ftas 
äle osiągnienia zamiaru żądań nafzych, a zatem” ani 
w zaspokoieniu; minąwfzy się bowiem z celem nafzym; 
otworzyło się nam pole nie maiące końca, ktorym iyż 
trafić iakokotwiekbyśmy usiłowali, nie zdołamy. Sko= 
to kto sie tym pnścił biegiem rzadko w him co znialazk 
pewnego: Jak wiele na'tem zależy; umieć i kres go- 
bie założyć i trafiać do niego. Jak łatwo chybić ga 
inożemy, ieśli go lub w niepewnym naznaczatiy miey- 
scu, lub od prawdziwego zmylamy? bywa żaś tak; 
gdy zapęd chuci nafzych nie kieruie przewodztwó fos 
żumu, Podobniśmy wcale do dzieci, ktofe mniemaią; 
iż Niebo leży i wspierą się da gofach, ponieważ tak 
śię oczom bydź zdaie, że na nich iuż się świąt końs 
czy, gdyż. wztok nasż dalóy zasiągnąć nie może, i ŻE 
łatwo byłoby na wierzch gory wyfzedlfzy; uchwycić 
rękami: niebo; Wspinamy się na one Wysokości, ł 
wdarifzy się na fzczyć gofy, użnaiemy, Że z tąd fos 
wnie dalekie ieft niebo, iak i zdoliny:. Z tem wfzyft 
kim, ofzukania się nafze, nie czynią nas roftropniey» 
fzemi, ani błędy oftrożnieyfzemi. 

„ Dwa są osobliwióy bożyfzcza, ktorym więkfza część 


świata niewolnicza hołduie, bogaltya i sława.. Teś 
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są kresy, ktore fobie zatykać zwykliśmy 'w żąda” 
niach. Cały rodzay ludzki na dwie się w ubieganiu 
do nich podzięlił części, Czci ie iako dobra naywyż» 
fze, w ich, dofiąpieniu myśli swe i starania wfzystkie 
polbźył; tą plonną palący się otuchą, iż ie ośięgnąwe 
szy znaydziej ukontentowanie ‘i pasycenie, przecież 
i potem dufza łaknie, Chytre fzalbierstwa i niebstan= 
me zwodzenia tych! bożyszcz, ktoremi fwych niewol= 
nikow zdradzaią, nie wielu ie iędnak zmierziły lua 
dziom, iżby procz fzczupićy liczby mężnych, wielu ie 
za mamiące uznać mieli, Gmin ktory nie zna tylko 
co widzi i cznie, i ktory zawsze więcćy swemu Krota 
kiemu wzrokowi wierzy, niż naakom Filozofow, gmim 
ten ludzi we wfzystkich stanach znayduiący się trwa 
zawfze balwochwaleą, dostatkow i sławy chęcią niea 
ustannie ma zaprzątnioną głowę, nie chce się poznać 
na swóy zacności, ani kiedy udać się ża cnotą, z poe 
wodu przynaymnićy rolkofzy, ktorą w czyftych umy 


słach podnieca, 


Z tak rożnych zaś ludzkie przyrodzenie złożone 
iest namiętności i żądzy, iż są niektore, co ani dom 
ftatkow obfitością, ani czczeniem zewnętrznem ufpo» 
koione bydź nie mogą. On związek między rodzice 
młi dziećmi, małżeństwem i przyiacielstwem towa» 
rzyfkim zachodzący, ktory łączą miłości czystćy „ogni- 
wa, jako i inne chuci, ani wielość złot © ani. okazały 
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pych, ani blafk wielkości, nasycić nie może, Nie czu 
łe są one na te powaby, Bo czyż nie raz bywa, że 
wielka dusza, ktora się czolga po ftopniach do Tronu, 
nudzi sobie w wfpanialćy świetności; syta chwały, za= 
zdrości iednąk, i dsycha od pragnienia spokoyności u- 
krytego Filozofa, ktory w fpołeczności z labą towarzyfz- 
ką, albo rozumnym przyjacielem, używa bez zawiści 
rofkofzy, ktorą mu przynosi poczciwość Życia. Nie ma 
on się czego obawiać, tylko aby nieutracił fkarbu cno- 
ty, nie żąda tylko, aby się cnotliwemu przyiacielewł 
podobał. Przyiaźń u niego chwałą, - poczciwość fkat- 
bem. Co za bezrozum więc ieft uganiać się za powie= 
wającym wiatrem mniemania ludzkiego, i nędznym 
blafkiem złota, iakoby te wfzyftkim żądzom ludzkim 
uczynić mogły zadosyć, 


Tym czasem, cnota i nierozłączna ićy towarzyszka 
prawdziwa umysłu spokoyność, (wielu przesądnym lu= 
dziom zdają się bydź nie powabne, za.swą tylko idą 
oślep zmyślpością, ilo ufzczęśliwieniu podług wyftęp< 
ności fwych chuci sądzą ktore nikczemnoćcią zepsute, 
zdają sięlj bydź, iuż miesposobne do cnoty, Tak iak 
ow żarłok, ktory widząc ftot potrawami zaftawny, 
Jedwoby ie wszyftkie oczyma nie połknął, a napchaw= 
szy się pierwfzą iakąkotwiek, fmak de innych le» 
pszych ftracit, Takowi przyzwyczajeni są szukać uz 
giechy 1 fzczęśliwości w mamiących siebie Świetno* 
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ściach; przeto niesmaczfa ieft dla nich rofkosz cnoty, 
i bez żadnćy ponęty; rownie jak fkromny obiad Spar« 
tańfki zniewieśćiałym Sybarytom, 


O? iak ciężki los dla zawiedzionego w fwoićy nas 
dziei człowieka, ktory nakoniec! przez tysiączne nie- 


bespieczeńftwa, i tysiączne podłości z nienadgtodzos 
p , 5 


ną fzkodą czasu dostał czego żądał, w rozumieniu iż 


to go iuż uszczęśliwić miało; ale ztych dobr zdoby- 
tych ukontentowanie łechtać może sercć, nie zaś zafpo. 
koić; [podobne są do owych gorących sokow , ktore 


zamiaft ugafzenia pragnienia, powiększają ie bardziey 


Ktoż kiedy nad Kerxesa bogatfzym był z ludzi? 
ale on był nędznym; gdyż ubogim w ową fpokoyność, 
ktora. czyni szczęśliwych, Nie mogły mu iey udzielić, 
ani woy(ką bitne, ani potężne flotty, ani nieokryślone 
fkarby. Przepłacał wynalazki nowych uciech i źabaw 
w ktorych Czuć radości nie mogł, (I) Ktoraż dov 
fkwirnieyfzą może bydź nędza, iako ta, MOR za 
włze towatzyfzy obfitości i zbytkom ? ktoraż chud 
trapić bardziey może człowieka, iako ta, ktora w ofią= 
gbieniu zafpokoienia nie zna? ktora nic nie ominą- 
Wszy, coby. użyć miała w przyrodzeniu, musi się iefzcze 

do 


DENA 

Ci) Xerses opum & regionum oflentatione eximi d, 
s0 usque luyuria guudebat, ut edifio pramium ei pros 
poneret; qui novum Yoluptatis genus reperifset, Nal, 
Max: lib, 9. cape Ty 
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do lichey fztuki aciekać wynalazkow, aby w niey mieć 
mogła, czego żąda ? jakożkolwiek zaś przemyślna i 
dowcipna byłaby, nigdy jednak 'w fwoich wynalazkach 
mle potrafi wyrownać ofzczędnym dostatkom natury, 
gdybyśmy tylko iey uciech używali z fkromnością í 


nie wykraczali za granice potrzeby. 


Myslimy, że dusza nasza nieśmiertelna, ieft duchem, 
łakowe zatym iey są żądze, a przeto zmysłowe wcale 
uciechy nie są dla ićy nasycenia przydatne. Nie mafż 
bowiem wcale żadnego pomiaru między niemi, i chu- 
ciami dufzy. Nie mogą bydź użyte bez przymiefzania 
iakieś zawady, ieżeli przez rozum pierwey nie będą 
oczyfzczone. Wśrzod bowiem tych źrzodeł wyrafta 
piołun, ktory przyprawią goryczą czerpane z znich ro» 
fkofzy. A przecież iefttak zaślepiony człowiek, tak 
mało baczny, iż się poi nieuftannie ową goryczą; ilu- 
bo z wfzyftkich czerpa źrzodeł, fchnie ićdnak od pras 
gnienia, i nigdy go nie ugafza. Zaspokoienie żądzy» 
jeft nieofzacowanym fkarbem, ktorego cnotą tylko ku= 
pić można. Nie zdoła go nabywać chciwiec sławy; iego 
wy ftępność, bodzie go zawfze, Nie zna iqnćy szczę* 
śliwóści tylko w proźnymii nikczemnym blafku, i o= 
kazałych przepychach wielkości mniemanćy, ktore on 
iako prawdziwe dobro-Życia*ceni. Nie wyftawia on 
fobie fzczęścia, tylko w wyobrażeniach wozów try= 
umfalnych, wieńcow zwyciężkich, placow potyczek; 

ordea 
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otderow, miaft obroconych w Perzynę, ifpuftoszonych 
kraiow, w znakach ambicyi zwycięzcow, i w zwycię- 
Żonych niewoli. Nie używa radości bez chełpienia i 
przechwalania, i ktoreyby świetne promienie nie od- 
biiały się na rownie głupich dziwowidzach. Całą jes 
"go fzczęśliwość ief bydź mianym za fzczęśliwego, i 


dziwionym od nierozumnych ludzi, 


Stan zaspokolonćy żądzy nie znaiomy ieft chciwym 
chwały - - Cezar był Panem Rzymu ~- coż milćy jes 
go chuć uglafkać moglo? . świat cały iefzczeż nie wy» 
fiarczał ku ukontentowaniu iego? małoż miał chwae 
ły iż był podbicjelem świata, i Rzeczypospolitćy, lu- 
dzi wielkich zwyciężcą? tak iet. Doznał czczości Ceu 
zar zamiaru swćy żądzy,i ckliwość SWĄ z osiągnio* 
nóy wielkoćśi okazał w uczynionym niekiedy zapyta» 
niu. - - Jefiże. to iuż wfzyfiko, czym bydź mogę? zar 


pytanie zbyt niewcześne, i bezrozumne, a ktore nam 


ieft dowodem, iż malo znał, iakoby były przeciwne 
P iego żądze, i iako byłą mamiącą wielkość; da ktoróy 
on piął się, utorowawfzy sobie do niey przez tysiąc 
beżprawiow, gwałtów i morderftw drogę; dari się na? 
koniec pó; ftosach trupow pobitych wfpał-obywatelow. 
Lecz w dopiętem na placu Fatsalfkim zamierzeniu 
śwem, gdy nie znalazł czego pragnął, poftanowił fzua 
kać fzczęścia w dzikich knieiach Sarmatów i Scytow, 
foż potem iednak:? tyle wieńco, zwycięzkich zers 
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wała mu Śmierć z głowy, i żądzy Ceząra zakończe- 
niem był ow pugiuai, ktory mu w piersi wcisnęią 


vęka przyjaciela, 


Przykład to ieft Hermesie, ukazniący ci drugi zas 
wod, ktoremu daią się ofzukać, co (wym hołduią bo- 
Żyfzczom, a: żądze bogaftw i chwały podchlebnym 
cnoty pozorem bronią. Zwykli oni mowić, iż żądzą 
fzczegołnóy chwały, ief źrzodłem cnot wielu, do kto- 
rych ta bywa mocnym pociągiem. Nie przeczę, ale 
iednak to prawda, że i chcieć sławy, i ftaranne fzuka- 
nie doltatkow, są nakfztałt gałązek, ktore iak predka 
od korzenia cnoty oderwane będą, więduą zaraz i u- 
gychaią. Są to owe ftrumyki, ktore ieżeli nie maią 
połączenia zźrzodłem cnoty, zanikną pewnie w fto- 
iącćy kałuży, Może w prawdzie żądza czci wziąść na 
się płafzczyk cnoty, ale w nim ząwfze poznana bywa 
łatwo; poty fkromna, wspaniała i dobra, poki wzgląd 
pożytku wyciągał; iak prędko zaś okrucieńfiwa i 
à zdrady potrzeba do dopięcia zamierzenia, wnet, ta 
niimiętności źrzodłem się faie dzikich i nie ludzkich 
wyftępkow, niesprawiedliwości i złości, z tą latwo» 
ścią, z iaką się pierwóy cichą i wspaniałą udawała. 

Ale-daymy to, iż bogaliw i chwały w dobry na- 
bywa się sposob. Jefiże ktory Krol wolny od niefpo - 
koynych myśli? czyż ftraż, ktora go broni, witrżye 
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mać potrafi czarne trofki, ktore do nayfkrytfzych Pa= 
łacu Monarchy wdzieraią się taynikow, i tam go drę* 
czą ? (k) bo albo obywatelftwo buntownicze, ktore 
siły i oręż swoy miało użyć na usługę i obronę Kro- 
la, obroci ie przeciw niemuż i chwieiacym się zatrzą” 
Śnie tronem, albo wiarołomny i niebeśpieczny, wkro- 
czy do kraiu śąsiad, ktory 2 gruzow rozwalonego ob- 
cego Pańftwa fwe wzmocnić zamyślił; albo powfze. 
chna kięlka będzie grozić nędzą Kroleftwu, ktore ża- 
ratowania i wfparcia u Tronu ;fzuka; albo śmierć 
oderwie od boku naymilszych Monarsze przyiacioł, 
Na to zaś wfzyftko, ktoryżby tak bydź twardym po- 
trafit Stoikiem, aby go nie obefzło, lub umiał przy= 
naymniey udać się nieczułym 2 ktoryby w tak wa» 
żnych niebeśpieczeńftwach wesołą mogł grać osobę Ż 
ktoremuby w ftanie tak rożnych niefzczęść, żal się 
przez same nie przedzierał ufta? Wielkie godności, 
cnot wielkich wyciągaią, aby ie sprawować przyzwois 
cie i z ufzczęśliwieniem bliznich, Szukać chwały nie 
prawym sposobem, głupftwem ieft zaite, i w owym 
ftopniu, chcieć fwey zaspokoienia chuci, na ktory ile 
tazy wfłąpiemy, wyrzucać nam będzie nafze przeftęp. 


ftwa. 


z 


Ck) -= - ~ Negue consolaris 
Summovet ltftov miseros. tumultus 
Mentis, © curas laqueata circam ; ( 
Tea volantes. 


Hor, od. 16, ł. In 
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fiwa, ale nie mnićy i to bezrozumem ieft, dążyć, lu 
boby dobremi śrzodkami, do iakićy godności, a nie 
chcieć się zaś przybierać w cnoty, ktoreby' mas ićy us 
czyniły wartemi, Zamilczę zaś to, iż wszelki ku te= 
mu inny śrzodek procz cnoty, ieft złym. i nieprzyzwo- 
itym, Nie ieft to zacne urodzenie, ani mienie dobre, 
ani tan żaden, ktoryby nam prym dawać nad innych 
mial do wysokich doftoyności, ale tylko zdatność po- 
trzebna do pełnienia właściwych; urzędowi powinqo= 
ści, i cnota prawdziwa naypewniey nas ma fposobić; 
naydowodnieyfze posiada ten prawo kto wart} ieft. 
Wfzakże nie mniey lichym, wzgardzonym i odsądzo= 
nym przez zdrowy zozum od godności wsżelkićy ief 


podłego iako i wysokiego rodu głupiec, 


W tak rzeczywiftych i czyftych zdaniach, prze- 
glądniey się moy Hermesie, W twem sercu fzukay 
Źrzodła ukontentowania, zewnątrz go nie znaydzielz, 
ani ci go sprawi nienasycoha żądza czci prożnćy, od- 
mień przynaymnićy zamierzenie. Jeźliś chwalebnie, 
i wfpaniało-dumny, obfzerne ci cnota prawdziwóy 
wielkości otwiera pole. Wierzay mi iż człowiek tyl- 
ko poczciwy dziedziczy iftną chwałę i rzeczywiiłą, 
Tu (wem zmierzay żądaniem, a zaspokoić go potra- 
fiz. i abyś iuż więcćy nie wzdychał, tego się iedynie 
naucz bydź cnotliwym. 
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Melidor do Themiry, 


aa od twego Melidora odezwa, przerazi i 
cię pewnie miła Themiro/ ale bądź, iakoś zwykła, do» 
brego serca, i nie roy sobie więkfzego zatrwożenia, 
niżeli go ci smutne doniesienie czynić powinno. Na 
ten czas iuż, gdym w ofłatoiem pocałowaniu Ignął u 
słodkich uft, serce me uwięzione w twoim, mocniey* 
fzem fwem biciem, coś mi okropnego wrożyło; gdy 
izy gęfte w pożegnaniu się nafzem twe piękne lice 
fkropiły, inż na'tenczas moia lubo! przeczuwalem, i 
zdały mi'się one wiefzczyć przeznaczone rozftanie się 
pasze, Nateqczas inż moc jakaś fkryta znąjąca rze» 


czy przyszłych zawisłość, przez niewiadome fzponiki « 


4 : ++ ; 
zadrasnęła serce moie, iż odtąd w smutku nieuftannym 


boleć musiało, Przeczuwanie nie było płonne. „Zwroć 

nieco Swą uwagę na pasmo udręczonego Życia ktoreś= 

my wfpolnie, w miłości i złączeniu fzczęśliwem u= 

wili z ukontentowaniem, a mężnym umysłem, czytay | 
coć donoszę; umieram, O! iak wesolo poglądam mo- 

ia Thbemiro 2 placu śmierci! żadue w ianem uyściu nie 

nie mające mieyfca wzdychanie, nie dałoby się slyfzeć | 


z ut moich! spokoyny umysł, całą myślą i chęcią,, 


$piefzytby do owego fzczęśliwych Ranu, podobnym 
zaite 
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zaite shem oko Śmiertelne zawarlkym, przenofząc go 
na przebieganie rofkofznych pol owych, ktore mie- 
fzkaniem są dufz z ciąła wyzutych, gdybym był ciebie 
nie zoftawiał na ziemi! ale miłość ku Themirze nieu- 
gafsosem ogniem w mym sercu tląca, i tyle złotych 
nadziei fzczęśliwego życia, trzymaią przykutą duszę 
moią do świata, lubobym wfzyfikie inne zerwał wię« 
zy ziemfkie. Nie bez łez przychodzi mi wyniyść z 
placu życia, bo bez ciebie, Dzielę ieszcze mę ferce 
(«sh Boże! dąruy sładey ludzkości ) między tobą i nie- 


bem. 


O iakomże cię ferdecznie i niewymownie kochat 
zawfze! iakoż fzczęśliwy byłem w zapewnieniu, iżem 
ad ciebie wzajemnie był kochany t= ale dozwol, niech 
bym ieżli mogę o uplynionćy zapomnial fzezęśliwości? 
owćy rumianćy twarzy, w ktorćy fkromność i -nie: 
wiuność przemiefekiwały zawfze, owych oczu, ktore 
wyrażały twe uczucia i myśli, niechbym mówię za= 
zapomniał żywego wyobrażenia, ktore i wycisnęły 
na sercu twe wdzięki, i cnoty, abym fzedł z radością 
za glosem wołającym mnie do lepszego życia. Nic- 
chciey mnie blilkiego progom niebios, cofać do miloe 
ści ziemfkićy, iakożkolwiek cnotliwa i rzetelna iefteś, 
Niechby mi spokoyności moićy, żadne nie przerywaw 
ły wzdychania, co ie wyrusza z pod ferca niewczesha 
milość, Ktoraby winna raczćy powolne ręce fkladąć 


przed, 
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„miko 
przed niebem. Wzdychania ktore oznaczają nasze 
przylgnienie do rzeczy znikomych, i upor nieiaki, 
przeciwko wyrokom przenosić sie każącym do wies 


czności; podobno wyftępnemi są i niegodziwemi.- 


Go? miegodziwemi % nie zaifte, Umie się titować 
niebo nad nafzą słabością! nie któmu wzdycham, as 
bym żądał powrotu do życia, i diużey iego rolkofzy 
używać pragnol. Jedne z nich po części będą mi {o= 
warzyfzyć w wieczności, drugie zaś ktore w prochu 
pozoftaną śmiertelnym nie są warte abym do nich 


wzdychat. Ukontentowanie święte nićwirinćy dufzy ; 


ktore odnosi z uważania siebie, wewnętrzna spokoys 


ność, ktora z cnoty wypływa, przeświadczenie dobre 
i błogosławiona nadzieia, nie polegaią razem z cias 
femi w grobie. Zwyciężaią przemoc wizyfika zaymii» 
iącóy Śmierci, i idą za duchem czyftym wyzutym z 
ciała, ktorego Śmierć wyswobodziwfzy z więzow, pus 
Ściła na wolność do swćy Oyczyzny, Ah nie wzdys 
ćham mila Themiro, że mnie lgs srogi fozłączył iuź 
z tobą! wzdycham tylko, iż poźniey niźli ia, mafz zas 
> cząć bydź fzczęśliwą, bo moy ftan lepfzym ieft rzeczys 
wiście, na iaki czasu przeciąg, niżeli twoy. Wzdys 
cham, że nie łatwo przeftępne między życiem i Śmiers 
cią, owszem między niebem i ziemią granice; nasz ros 
zdzielaią związek. Nie wierzay polowo méy duszy ł 
ani 


$ 
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ani rozumiey zaś, aby słodkie czucia fKleionćy przy” 
"jazni miała śmierć gładzić. Bo co samo przyrodzenie 
w śerce nafze wlało, Bofkim ieft dziełem, a przeto 
trwałym zawfze, Pożar ten miłości wzaiemnćy, ktory 
Boftwo podnieciło w sercach nafzych, możeli Śmierć 
zagasić? przyrzekam, że taż moc, ktora przerwała do- 
brze połączonego związku ogniwa, silniey ie znowu 
złączy, wiednym nas umiefzczaiąc ftanie. Swiętszym i 
czyfiszym płomieniem serca nasze, bo „bez zawady 
zwłokow śmiertelnych, goreć będą. Dotąd luba! do» 
tąd miłość swych naywybornieyfzych powabow, dawa« 
ła nieco nam tylko na ziemi zakofztować słodyczy, w 

, przyszlym życiu paść nią nas obficie będzie. Ikra ićy 
w czyltem nieba powietrzu wolniey i w pięknieyfzych 
wybuchnie płomieniach. Ja już zaczynam miłem hoy= 
niey. napełniać się ukontentowaniem, Zaczynam iuź 
czuć Tbemiro, iako nasza ta miłość uszczęśliwiać nas 
będzie. ] iakże? nićmamli wzdychać, abym zupełnćy 
używał rofkoszy? będzież to zbrodnią na wniyściu do 
Nieba obeyrzeć się,, iż tak rzekę, nazad'i tętknić so« 
bie bez duszy przeznaczonćy dla mnie z wyrokow. 


U 
Ah! czyż niepowinienbym był rózrzewnić się płae 


czem, co go wycilka serce litosne i tkliwe? nad tą, 
ktora tyle umartwień poniosła w ciągu życia, tylełez 
wylała, tyle niebeśpieczeńftw i trudności przekonała? 


Ja 


ja - - ktory lepićy na schyłku dni moich fądzić 6 żya 
ciu i śmierci mogę, niżeli ona? ktora iefzcze czekać 
musi oftatniego mgnienia oka, aby te zdania poięla, 
ktorych ićy zaćmiony tozum odkryć i oświecić nie 
może; téy to refzty chwili eo nayWałnieyfzym ief 
nauczycielem życia? zdania, rzekłem, ktotych | wys 
lożyć źaden żyiący nie potrafi? o iako odmienńyrń 
ha ten czas €alóy widok pokńże się ziemi? uyrzy Ww 
terh wszyftkim, na drugi brzeg $pokoynieyfzego prze= 
hoszący się życia, czczość rzeczy mieniovych, a przys 
fzłości fzczęśliwość, Uyrzy. a fazem żałować będzie 
żyjących, opłakuiących iegó wynoszenie się ż cjałą: 
Widzi on przed sobą, pelną wytwotnćy tofkofzy okod 
bą peliią 
trwógi knieię; ktorą porziica: W niej zaś żądania 
bigdy rileżafpokoióne dufzy, zamysły proźne i nie- 


fkńteczńe; użycie świata. sprawuiące tęfknotę, lęklia 


licę do ktorćy. duch iego Śpielzy, i ża 


wość, trofki niezńośne dręczące umysł, nadzieie zas 
*odne pfaće i zabiegi nienadgrodzone, nigdy w tynt 
się przecie piekonczące kresie, I gdy mnie zaftana= 
wiaią niebeśpieczeńftwa, ktorethi zewsząd, odsaczona! 
iet Ścieszka życia naszego, tylu przypadkom  podle- 
ġlá,; godnym politowania, zdá mi się bydż Ĥan żyiąc 
cych, a zatem(i twoy. Ah! nieba uznaię,-iż los náy= 
pomyślnieyszy ieft tych, ktorym krotkie pole wyzuas 
czyliście do zawodu? 
kuba 


v 


-F 


MÓRALNE. r73 


Z EAZA 


ponnn 


Luba Themiro, oczy twoie podobno rozpłyną się 
we łzach ! będziesz może na rządy Opatrzności narzea 
kać, ktora mnie od twego odrywa serca, ktore tym ra= 
zćm ciężkim wfkros przeszyte, krwią fię zaleie. Sara 
kniesz podobiio przeciw nieuchybnemu przeznaczeniu, 
widząc twe spełzłe nadzieie -- ale nie czyń proszę 
tego += Żal twoy ñiech cię nie zaślepia. Lepiey w 
tey mierze Wwźrok umieraiących przegląda nad tych» 
ktorych zoftawnią przy Życiu we łzach; natężaią oni 
fwe oczy pelne nadziei i pragnienia, na plac wies 
Ezności, na ktorym pierwiży raż w fwóy właściwey 
iaig się fawić osobie; a uznają dopiero, iak podłą t 
pracowitą grali na tym Świecie rolę. Widzą tam za 
fiayfzczęśliwiżych mianych, zalewaiących się łzami. 
Śłtyszą wzdychania, lubo Się o złote tlumiące , obicia: 
Żapatrnią się z żalem; jako źżłość, zdradą, niesprawie« 
dliwość i nieprzyiaźni, prześladuią ćnotliwych. Pd 
ftrzegaiją ż zadumieniem, ile niebeśpieczefiftw gioż 
niewinnym, ile ponętow do zbrodni, żawodow do cnos 
ty. Dopiero tu rozeźnawać poczynaią granice, mię- 
dzy wyftępkiem i cnotą; między klamftwem i prawdą; 
kśote tak zawikiane i nieznaczne zdały się -gdy ro= 
züm ćmiły przesądy źycia. Tu się im odkryie, iaķ 
częfto oni sami i ich przyiacielć poftępuiąt wązką 
Ściesżką cnoty, przeważali się na prawą lub lewą. O- 
jäk, wesolo widzą przed fobą, dobieđopy kies życia, W 

M któ: 


ktorym, czegoby sobie życzeć mogli, żnaydowali tak 


mało, wiele zaś czego się mieli obawiać 


O! gdyby ci to ziściły Nieba, cnotliwa Themiro? 
gdybyć przynaymniey na iedno mgnienie oka pozwo* 
lily światła tego w Życiu, (śmierci tobie bowiem 
czyż mogę życzyć? twoią ci godzinę roftropność nay- 
lepićy zapowie ) gdyby ci dały zawrocić wzrok czyfty 
na ten brzeg życia, na ktorym teraz ftoię, iakżebyś 
go dopiero odwrociła od rzeczy ninieyfzych, a natę- 
żyła z upragnieniem, ku spokoyney wieczności, z kto* 
rey na tenczas na polzdiętą uyrzysz zasłone. Nie u- 
mieraiących więc, ale raczćy żyiących opłakuy moia 
Themiro! krok oftatni z życia ieft pierwszym do ah 
ba, Nie iek to upaść w glębią przepaści, i w Wie- 
czną noc ciemności, ieft te unieść się lotem do goťne« 
go życia.. Człowiek pod słoficem zrodzony, wyższego 
" okręgu przyszły obywatet, rowiennik duchow, jeft tylu 
ko na poł Żyiącym, i niedofkonałą ieft lepiunką, aż 
do osiągnienia ofiatniego kresu, do ktorego utworzo« 
my iek; wykluwa się on na to nie zupełne życie, le= 
dwie się zna i zoftaie sam sobie taiemnicą; iet na 
pot-duchem, na poł zaś owadem, poki się nie wydo* 
będzie do nieśmiertelności, ziemfkie z, siebie zrzucia 
wfzy zwłoki: iako robak pierwsze swe zakończywfzy 
Życie, gdy się w prochu po ziemi czofgał wydoby» 
wizy się z foży(ka miefzkanią fiego, ktore zawfze a 

sobą 
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sobą fazem nosił, wznosi się fkrzydłami da goty, i 
Ł 


jak naywyżćy buia. Toż my bedziemy umieranie, ua 


zywać, a'coż nazwiemy życiem? te pierwsze prawie 


mignienie się na świecie, w ktorym tak mało mogła 
okazać się dusza? ziemiaż ieft polem sprawowania fię 
naszego, tak fzczupło ograniczona, gdzie nieśmiertel« 
na zącnieyfza część czlowieka, co do wielu swych sił 
i własności bezczynną zofiaie? i toż zowiemy , umie« 
rać? coż tedy będzie śmierć Themiro? ten pewnie zas 
czątek prawdziwego. Życia ` wyrwanie się z kaydan 
ciała i ziemi na wolność duchow2 to Przerodzenia się 
nie iako z robaka w Aniola? tu wszyftkie z przed 
oczu naszych spadaią zasłony! cały odmłodzony czło« 
wiek, nie ieft tylko samem uczuciem i szczerą myślą. 
Poty mylne nadzieje, trapiące tro(ki, odrzucone żąda» 
nia, uftawiczna niespokoyność, odtąd Pewnością fzczęa 
Ścia karmić się pocznie ezłowiek. Tu dopiero pozna« 
iemy iaśnie dla czegośmy bez przeftannie wzdychalł 
pragnęli i spodziewali się, a przecie rzecz żadna chum 
ci i nadziey naszych tu nie potrafiła zaspokoić i na- 
sycić. Dowod to ieft przekonywający. nas o nieśmiera 
telności dusz naszych, i że gdybyśmy nawet od teyże 
chwili, w ktorćy, ta kula ziemna, z łona niczego wy» 
prowadzona ręką Naywyższego zoftała, . ciągnęli *dnż 
Życia naszego aż do czasu, w.ktorem: taż do przefztew 
60 się ftanu wroci, cały. ow wiek krotkim. byłby, do: 
Męża zaspog 
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owiec 
aafpokojer* żądzy nieśmiertelney. iftności. Nikną tam 
qiep=Sie trolki, iako ciemność naj blaik wznieconego 
swiątła, 

Czyż więc tak fzczęśliwą opłakuiemy w ftanie us 
mieraiących odmianę? o iak bez przyczyny miła Thea 
miro toczą się łzy z oczu nafzych? iakoż nasza , iż 
tak rzekę dziecinność w żałowaniu niebofzczykow., 
wzrusza politowanie w duchach wyższych, gdy ci sły» 
$zą placz i wzdychania nasze, iakobyśmy ich chcieli 
mazad do życia przywrocić! gdy widzą pogrzeby bydź 
nasze pełne fmutku płaczu i rozpaczy! żałować bo. 
wiem umieraiących, aby cofnąć dopełniaiący się na 
mich wyrok Śmierci, rzeczą ieft niepodobną i proźną, 
żałować przeto; iż do fzczęśliwego przenoszą się ży» 
cia, iet nierozumem. 

Coż cię moia rozrzewnia Themiro!-- to pewnie 
Żeś mię utraciła? ah bynaymnićy = - - nientraciła mnie 
zaite przeznaczona mi dufza! bo czyliż nieba dla 
tego tak zgodne w serca nasze wlały uczucia wznie* 
city: wfpolnćy miłości ogień, natchuęty umysł nasz ros 
Waią moralućy piekności żądzą, radością tkliwą z doa 
fkonałości naszych, i tą tak cnotliwą chęcią przykła” 
dania się zobopolnego dö ufzczęśliwienła dufz nafzych, 
ile te bydź fzczęśliwemi mogą, i powinny, aby to 
wszytko zgładziła fmutna Śmierci chwiła? = = na dos 
pełnieniu żądań szczęśliwość zależy, Duchy żądać 


moggan FyolA zas kochąnko fzczęśliwość jeft naywięs 
kizem ) 
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kfzem upragnieniem moim, Uścilkam, uścifkam cię 
zailte serdecznie na tych rofkofznych polach po nie 
długiey chwili, gdy przyydzie twego rozfłania się z żya 
ciem godzina! tu dopiero ziączemy się dofkchalćy ī 
ziednoczemy zwiazek nierozerwany żadną trofką 4 
boiaźnią. O jako daleko ściśley tam się kochać  bęs 
dziemy dzielnością sił wfzyftkich nieśmiertelnćy du» 
fzy, bez słabości owych, ktore w naypomyślnieyfzema 
życiu ckłiwość do radości mięszały, gdy ukontentowae 
nia i uczucia nafze iaśniey iężykiem duchow tłumae 
czyć sobie będziemy, gdy w odkrytych dofkonataa 
ściach podobąć się wzaiem, i dziwić się radośnie bę» 
dziem ufzczęśliwieniu nafzemu trwałemu zawsze, Nie« 


wymownie na ten czas będziemy się kochać, ; 


Ale czas ktory nas w rozdzieleniu trzymać iefzcze 
będzie, bardzióy sporym mnie podobno, niż tobie ua 
plynie pędem. Będziesz sobie tęfknić smutna ; dni ktos 
re żyć musisz bezemnie, krotką mnie chwilą, ale toe 
bie długim wiekiem sie bydź zdadzą. Zapłaczefz czę« 
ftokroć, i wzdychać będziesz do Melidora Themiros 
ale on czyftym, bez żadnóy powłoki duchem, a niea 
wiedzianym przeto, ftanie tuż przy tobie. Dufam 
bowiem, że memu kwoli ku tobie przywiązaniu, roq 
żem bydź mi twoim dozwoli Tworca. Na ten czas 
będziesz mnię miała wszędzie z sobą, nię odftępniące« 
ga od ciebie ani na krok jeden, miłym życia społeczni» 

kiem 
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kiem, widzem czynności twoich, przytomnym nawet, 
gdy naybardzićy samą będziesz się być rozumiała pod 
cieniem w iakim zadumawfzy się zakątku. Będę tam 
myśl twoią każdą i uczucie czytał z twarzy. Łzę ka= 
żdą, Ktora po twoich rumianych popłynie licach, i 
weftchnienie każde, ktore pierś twą pulchną nadmie, 
w fwem właściwem będę rozumiał znaczeniu, Ah! co 
za pelne ukontentowania zadziwienie widzieć cię floa 
nym oczow zalaną zdroiem, mdłe do nieba wznofżącą 
ręce i padłą na kołana w nabożnych zachwyconą mas 
dlach! tam bądź pewpa luba Themiro, że wyzuty z 
ciała przyiaciel, obok przy tobie ftoi, że gdy czczisz 
4 swemi uwielbiasz Naywyższego sprawami, lub wfpaa 
niałóm enot ćwiczeniem zdobisz godziny życia, bądź 
mowię, pewną, że cię na ten cząs Melidor, twoy. nies 
Wwypowiedzianie kocha, a Aniołowie, naymsieyfzą tas 


ką Ghwilę w xięgąch wieczności zapisuią złotem. 


Będę ia cię zaifte śliczna duszo, w każdym pilnos 
wał kroku! ale iednak ileż się obawiam, gdy myślę 
dak wiele nad tobą złych wisi przypadkow ? trwożę 
się, aby podły załotnik, ktory się koło ciebie czotgać 
będzie, chytremi cię na lep niebeśpiecznóy ptzyiaźni 
nie przyłudził ponętami: aby chcąc niby twoy ci ros 
zerwać smutek, ferca twego ziem(ką nie fkaził żądzą, 
Ci to bowiem nędzni nikczemnicy w bezwftydnem 
zwycięltwie. niewinności, swey zwykli szukać chwały, 

; Rig 
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niezdolni ani co szlachetnie zamyśleć, ani co cnotli» 
wie udziałać, Ab kochanko! gdybyś miała kiedy do= 
puścić aby nieczyftem ucałowaniem miłość  ziemfka 
zgwałciła twe uita; ktore poświęcone chciałem mieć 
nabożnym modłom, cnocie, prawdzie, niewinności È 
potrzebie, gdybyś kiedy miała dać mieysce w twéy du" 
szy mifoftkom podeyrz. -- Ale bynaymnićy =- wybacz 
zbyt podobno trofkliwóy méy ku tobie przychylności 
względem twych powodzeń, wiem wprawdzie, iż 
deszcze śmiertelnik ktory może bydź fzczęśliwy przy« 
iaźnią, pamiętay jednak, abyś nią pierwszego przyia= 
ciela twego nie zasmuciła. Nie mhiemay aby duchy 
miały się uwodzić zazdrością, Ta namiętność, źrzodło 
niespokoyności, w ftanie fzczęśliwym nie ma mieyfca, 
ale pod ziemfkim pozoftaie prochem, Mogą i kochaią 
się wzaiemnie w rzeczy samćy dusze tu nasze, alę 
bez przymięszania wyftępności; i miłość ta obfzerną 


daleko w swych granicach obeymnie wfzyfiko, 


Chcefzii; rzetelnego i poczciwego znaleść, szukay 
w liczbie takich, ktortegoby dufza tak była cnotliwa 
jak twoia, i ktoryby jedneż ca i ty miał czucia, i 
fktonności przyrodzenia, Takowy będzie „wart twe- 
go przywiązania, Łatwiey zaś i smutek na ten- czas 
zniesiesz, gdy utraconego przez śmierć iednego przy” 
iaciela, w innćy go znaydzięfa półaci, „W takowey 


przy» 


przyiąźni, zażywaiąc "niewinnych: rofkoszy, będziefz 
beśpiecznićy ptżeciw zdradliwyn miłoftek żyła powa» 
bom. Ani więc sądzić tak powinnaś, iż gdy niefpo» 
koyności pierwsze ferca twego, słodką czułością ku nie” 
mu miłości napełniać będziesz, i'swą ku komu obros 
gifz przyiażń, ftaniefz się niewieruą pierwfzemu, Nie 
Temiro! twa zietmfka piękność w przyjemnych zawsze 
kwitnie wdziękaćh dla ziemlkiego miłośnika, ani są 
tak w niebie fzczupłe przyiacielftwa i miłości związa 
ki, by dwoch tylko mogły, iako się ha ziemi dzieje, 
jednoczyć i ztączać, Owfzem z iakim qkontentowa: 
niem i rolkoszą będę się zapątrywał na tak fzczęślia 
wą miłość , gdy wafze niewinne dusze, będą sobie uż 
dzielać wzaiem okresy cnoty? iako błagać będę Nay: 
Wyższego, aby dni upomyślał życia wafzego, ile tyl: 
Ko dni śmiertelnikow. bydź mogą fzczęśliwe, 


Jeżeli zaś o źadnym nie zamyślasz związku, aleś 


całe serce w dawnym utkwiła Przyiacielu, dufam, iż 


Jeżeli nie pamięć na mnie, to czas przynaymniey, 


woy nkoi fmutek. I abyś go znosiła łątwićy, sam ci 
ja ku pomocy będę. Częfto tonące we łzach oko, pos 
godność przyiemney osuszy pofy, i Żałobne na umy» 
ślę wyobrażenia, zgładzi wesołość Wwidokow niebiea 
fxich; wieczor zemdlałą dutmaniem ; {wą orzeźwi cię 
węnią, a sen cichym za tobą ftanąwszy lotem zamięuię 
twe 
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twe zaplakane powieki, i miłych widowiflk marzeniem 
bawić cię będzie. Nie ziemfkie inż, ale pol tych fzczę» 
śliwych, na ktore ia się przenoszę, świetne i rofko* 
fzne ftawię ci obrazy, Na ten czas poglądać z ukon= 
tentowaniem będę, iako twe lice' palać roży płomie= 
niem jako twarz twoia przymilne czynić uśmiechy, 1 
fako w migach nakfztałt twe będziesz wyrażać zą= 
*chwycenia. Albo iako śmiertelnik ukażę ci się, ser, 
dpcziiię cię obiapię, tamo cnocie, niebie i nieśmieftel« 
ności będziem wspolne prowadzić rozmowy, , Takoz 
wych bowiem ukazowań się niebo „pozwala duchom, 
fla zasmuconych ludzi pocjeszenia, wzmocnienia ich 
gnoty,.i przysposobienią da wyiścią z życią na wies 


£znośc, 


Jak więc będę zawsze z tobą razem w $amey nas 

wet Śmierci, ktora ściśley ieszcze nas złączyć może. 
W tym czasie, gdy iuż wiecznym Snem oczy zawierać 
będziesz, podam ci wszyftkie pobułłki radości, i dos 
brey nadziei z Religii Chrześcian, i w óftatnim wefs 
chnientu twoim przyymę z ciała duch czyfty, i do nie” 
ba mu będę przewodzcą. Co za miłość! iak pełne ono 
widzenie wesela i zadziwienia będzie, gdy po krote 
kiey rozdzielenia się chwili, znowu się razem zobaczee 


my! nie będzie tam przyiaźń naszą znalą granie czasu, 


ah EE 


bę iuż go tam więcey nić zna, żądnych łez, tyko 
ktere wymusza radość, nie będzię tam żadnego nię 
dos 
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dopełnionego życzenia, żadney nieufkutecznioney żą: 


dzy, żadney siły duszy nie zażytey. 


Jakom się daleko uniost w wyobrażeniu żywym 
pędzlem życia, i śmierci anu, abyś się mym nie tra- 
pila przypadkiem, te uwagi otrą fzy ztwych oczu, i 
wypogodzą zachmurzone czoło; pewnośą szczęśliwego 
przyszłości losu, wzmocni duszę twoią, i podniesię ią 
obarczoną ciężarem trofkow ziemlich; poznasz ztąd 
iak Jichym to wszyftko ieft, cobyśkolwiek [procz cno- 
ty, mogla na ziemi utracić, i nie wartym wzdychania 
iczucia; iako zacznieyszą iefteś, niżbyś mogła zna» 
leśdź, uszczęśliwienie na tak szczupło ograniczonćy 


ziemi, 


Już, iuż wnet tamsię bydź spodziewam, gdzie 
ty masz poy ść za mną. Abt Themiro I tęfkni sobie da 
owego odpoczynku dusza moia, i oczeknię z nieciere 
pliwością przybycia śmierci żądańey. Oby prędzey 
zniknęła i zagasła pochodnia słońcą z przed oczu mos 
ich! Oby prędzey zapadła zasłona, i swym zięmięza” 
kryła cieniem! Oby ta noc oftatnia! slyfzę, słyszęiuź 
duchow grania! - 7 co za przyleniność pieniow i gło- 
Sow! precz ziemio! ab niebo zbliż że mi się! idę do 
was dusze święte me przyjaciołki - - idę! przyymiy- 
cie iuż waszego miłośnika, ktory tyle dó was tęfknił! 
( odbierzcież w oftatnim tchnieniu duszę moią; śpiefz fię 
więc z (ryumfem, tw licha zaś tylko zoftanie -epianką, 
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Zyy szczęśliwa Temiro! poki żyć masz; umieray, 
nię żałuiąc Życia! owszem umieray wesoło, pewna, 


że się z twym ziednoczysz przyjacielem, 
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AL ie Eucharyuszu, układ zdania twoiego, o, cnocie 
miepodobał mi się nigdy. Bardzo niebaczna ieft 
nauka twoia, a przeto mam sobie za powinność oświe= 
cić cię,iż serce rownie bezftronne ku dobremu i złe= 
mu bydź powinno, tak iako moie, aby mieć wzgląd na 
tyle ich rodzaiow, warunkow, okryśleńt i rożnicy gat 
dzę tym pospolicie ktory przez swe przysługi chcącfię 
przypodobać ludziom i chcąc nabyć imie przyiacielfkie= 
go, i ludzkiego czlowieka, faie się podchlebcą. Taki 
bardziey fzkodzi cnocie, niż gdyby kto jawnie użył 
nierządow; zwłafzcza iż bezrazumnj tąk są nieszczę« 
śliwemi, jż podobnych mieć za cnotliwych zwykli. A 
ztąd ich zdania, przyymowane bywaią, iak Bofkie stos 
wo. Jeżeli zaś nie ma się w nazywania i sądzeniuw 
sprawach czyich tyle męztwa, aby sądzić słusznie i 
Ściśle, nancza się mieć za iednoż błąd i zbrodnią, i 
iuż przeto na ten czas cnotą zpubioną jeft. Częfto» 
kroć] podchlcbcą i zdraycą cnoty ten bydź musi, kto 
nigdy nikogo obrazić nie chce, Uftępuje ow Jk 
i «a 
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dla poblażania drugim nieco z należytości: cnoty, wy. 
ftępek zatem, nad nią gorę bierze i prawie iey odey 
f 


muie wszytko. 


Zanię u mnie taka nauka, kto się chce pokazać 
c 


prawdziwym cnoty nauczycielem, powinien mieć ty» 
le odwagi i serca, aby nietylko nie bał się urazić, ale , 


i być urażonym, Jakażkolwiek cząftka oderwana by» 


laby cnocie, powiększa zawsze panowanie wyftępku. 
Trzeba tak mężnie obfiawać zą nią, aby prędzey się 
odważyć paśdż dla niey ofiąty, niż dopuścić aby na 
wios fzkodowała, Jeżeli ma fię utrzymywać cnota, 
utrzymywać ią potrzebą co donaymnieyszey jey cząft 
ki| Nie widziszli cojKrolowie czynią, aby granice 
wych í Pańft zachowali w całosci aby te ani ufzczera 
bione, ani zwężone nie były? o mało znaczny krain 
odlumek biorą fię tdo broni i krew ludzką leią potos 
kami. Czego nie czynią i iak warownie swey oftrze* 
galą powagi, nie ieden poddany, mniey, bacznie wys 
śliźnionego z uft ftowa przypłacił źyciem | Czyź: ką» 
wałek błocką bydź mą waźnieyszy nad cnotę? y czy: 
Jiby swiat cały, gdyby Krol miat: zginąć, upadł prze 
to? tylę millionow wyrznięto, tyle wysep morze pot» 


knęto, a przecie świat ftoi: alé w tedy byłby czas, ifa 


by Naywyźszą, Iftność, (wą niszczącą wszyfiko nad 
światem wyciągta rękę, jgdyby źadney ną nim nie bys 
ło łuź więcey cnoty 


Ah Facharyuszu! zbyt y teraz iet rzadką! y tak 
rzadką 
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tzadką iakby jakim była dziwem, Bo czyżinie peľ- 
niiefteśmy zadumienia, gdy fię nam przytrafi znaleśdź 
poczciwego człowieka? -zadumienia; ktore okazuie 
wspaniałość y zacność choty, ale razem y nas obwi» 
mia. Wyftępek zadziwiać nas także powinien, ale 
tak, iakośmy fię zwykli dziwować potworom y přzy= 
padkom trafiaiącym fię mimo porządku przyrodzenia. 
Jakoż wyftępek ieft nieporządkiem  rzeczywiftym mo= 
ralnego Świata. Cnotliwym bydź, ieft to Żyć porząs 
dnie. Jleż mamy za cnotliwych, ktorzy niemi nie sąż 
w dawaniu tego nazwilka, ‘zbýt rozrzutni , iefteśmy* 
otrzymuie go od nas, nie kto wart, ale kto fię doma= 
gał; gdy tym czasem w oboiętnych nażwifkach, mędr= 
ca, Poety, Rycerza, tak oszczędni i sumienni bywamy. 
O przewrotni ladzie! kiedyż zaczniecie gardzić temi 
nikczemnościami, y ku waźnieyszyni rzeczom obróci« 
cie fwe fłarauie? O imie Filozofa, Rymopisa, Xiążę= 
cia, krwawe. zwodzicie spory, aiednego obłudnika, gdy 


dto zabiega, cnotliwyni zwać gotowiście ? 


W ten sposob wyftępna chuć przypodobania fię, ua 
sypia nas,i nasza obciętność prawa cioty wyftawiaku 
zgwałceniu. -« Ale można, Kto chce, bydź podchleba 
cą; mbźna kto chce, złoczyńcę godnego Śzůbienicy y 
kota, uczynić świętym, nie mam prawa zabraniać, lub 
przysądzać nazwifka cnotliwych. lub naymniey co 
titgpować z cnoty. Zádną miarą iednak ta pofłać 

przys 
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nna 
przymiłna, twarz w uśmiecliach, układ wdzięczący fię 
iako nam maluią cnotę ludzkolubni mędrcy y zmya 
ślni Anakreonci, podobać mi fięnie moze. Tako 

piękności, są właściwe zalotoikom, cnota zaś iel pos 


waźna wspniała y furowa. Jey spoyrzerie, za dzie 


wia raczey y zachwyca, nizeli fię wdzięc bardziey 
fzacunsk miz miłość wzbudza, znać więc iz ićy kształ 
tu nie znają dobrze grzeczni Sofisci, gdy ią tak Wym 
fmuktą y w flisladney wyobrązają kibici, nad to kwie« 


cifte iey: przypinałąc wianki. Dziwno mi ief tylko, 


iz iey przecie ani korony z głowy, ʻani. z rąk nie os 
deymnią miecza, aby fwoie umaili fkronie, y ozdobil 
puhary, 

Jezeli te [zdania y prawidia są zdrowe, nie przys 
znasz ie Fucharynszu, iz ta posmiech wydaiemył cno« 


tę, tak hoynie fzafuiąc iey nazwilkióm, y możemyź 


odmienić raz ufianowioną naturę fzeczy? _ Wszakże 


małpę zwać małpą, niedzwiedzia niedzwiedziem fam? 
rozum kaze, W daniu nazwifk ludziom możemyź 
odmienic y przewracać przyrodzenie, błaząow Mędr« 
cami, zbrodniow cnotliwemi żowiąc? -- coź nas poda 
wodzi do czynienia przypodobań (ie takowych. Zas 
mienianie to imion naganne ieft, ale źrzodło.z ktorex 
go wypływa czyni go naygannieyszem. | Wypływa 
zaś z dwoch względow, obawiania się, i właśnego pom 
źytku; ktoryź z tych, dwoch] Euchątyuszu masz za, 
lepszy, 


4 acz 


— ` MORALNE 187 


AZOT. 


pemanasan 
lepszy y [prawiedliwszy? czyli obawienie fię, ponies 
waź lękliwi, nieśmieli, y nikczemni ielteśmy. Poży» 
tekli własny? albowiem!podli iefteśmy, 1 fama znia 
komość /opanowała chuci nasze. „Znam: dobrze Eu- 
charyuszu, iż trzecie do tego przydafz Źrodłó, grze= 
czność i ludzkość; ale te nazwifka, nie są iak tylko 
chytrey fztuki, ktora naygorszym rzeczom dać piękną 


ar i samą lubieżność dobrzć odmalować nmie. 
barwę, lub dobrze odmalować 


Ah! patrzay z iaką głodny podchlebnik podłością 
u ftołow nadfkakuie pańfkich, i wraz ze psem sięłasi, 
ktory fobie rżucone zbiera w prochu kawałki. Pa. 
tczay iako głupie go tuczą baiwany, poki im ow rę« 
ce liże, iako pochwały i tytały kupuwią złotem; oba w 
mym zdaniu, rownie obrani -z rozumu, i ktorzy ie 
przyymuią i ktorzy ie daią Albo tu rzuć oko na 
gmachy  możnieyszych; iako w nich proźna wynio= 
słość, czcze chwyta kadzidla podchlebcow, ktore im 
pali zyfku chciwośc, lub przemocą ich obarczona słas 
bość, zarąza podchlebftw rozszerza się co raz dalćy ni« 
by przez ftoppie od niewolnikow do Panow, od tych 
dochodzi do serc Monarchow. I tak potrzeba znaydu< 
ie zyfk swoy w szafowaniu pochwał bezwzględnych. 
Nie patrzy bowiem podchlebca na wartość i cnotę, Oa 
wszem pospoliciey, naymniey godnych fwemi pochwa 
łami uwielbia, i zbrodnię szczęśliwą między bogi po» 
licza. Nakfztalt spragaionego, ktoremu każda woda, 

bydź 
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bydź się zdą słodką, ziakiegoźkolwiek bądź ona wy= 
plywa zrżodła, Rownie proźność ludzka malo ma 
względu na słuszność danych Sobie pochwal, iako 1 
chwalca z potrzeby, niedba wartli iot ten, komu ich 
udzieła, I przyymuiącego i daiącego, wzaiem kontena 


tych czyni interes; 


Miałbytaże się ia mieszać do tak podłćy gawieś 
dzi, i możiieyszym, iako Egipcyanie krokodylowi pas 
lić kadzidło, iżby mi ich nie fzkodziła niesprawiedli« 
wość? lub ażeby mi to; iak dar taki przed oczy rzuć 
cili, to czynić mi są powinni? obdzielili: się oni do- 
braimi moiemi, 46 niedofatku, przywiedli, ogołocili 2 
majątku oyczyftego, dom znifzczyłi, i nie powinnoż ich 
prawo przymusić do wrocenia mi mioiey własności 2 
trzebaż mi się ftać wprzód podchlebcą abym od nichi 
6dzyfkał co mi się należy? czyżbym mogł rzec do 
mich bez kłarafiwa; coby ich nie miało razić? alboż 
trzeba mnie klamftwem się upodobać? mogłżebym 
ftanąwfzy przed Karyntem, owym powszechnym zdziet= 
cą, na ktorego utyfkuią dzy wdow i sierot, ktory 
wznios się na obalinach podzeiwych obywatelów; T 
ich się maiątku zbogacił, mogłżebym mowię na tyle 
bezczelności się zdobyć, abym go przylacielem ludzkos 
ści, niewinności obrońcą, uciśnionych ucieczką nazwał? 
alboż mogłżebytn Parysowi ówemu nikczemnemiuł 


wiernisiowi ziwdzonego Pana ż czynić ukłony nilles 
abyń 


} 
} 
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ahym przezeń łafkę sobie wyrobił, uniesprawiedliwe< 
go uciemiężyciela słabych? nie, nic niechcę, czegoby 
mi sama nie przysądziła sprawiedliwość, i przekładam 


moy niedoftatek, nad podłe zabiegi; 


Zatuiesz mnie, bo powątpiwasz, abym mogł przys 
iść do dobrego mienia, ktoregom watt podobno, nie 
idąc za radą twoią za iakąż to Eucharyusie radą? czy« 
li mi możesz to radzić, coz cnotą i charakterem pocze 
ciwego człowieka nie zgadza się? ieźli ieft twa ‘radās 
ktora cnocie nie czyni wftydu, chętnie sięićy chwy- 
tam. Ale podchlebftwa odemnie żadoego nie wycią- 
gay: lubobyśgo obyczaynością, grzecznością i ludzkoe 
( ścią nażwał, zawsze w mem zdaniii ieft wyftępnem. 
Umiem, iężyk 'obyczayne:go. świata, ałe nie dworow, i 
przeto trzymam się właściwych rzeczy naziwilk, ktos 
rych nauczyłem. śię 6d, Oyca, iak tylko gadać począłem. 
Gmin zówie gmińiem, zdraycę zdraycą, Nie mam ty- 
sje nagannćy: delikatności, abym Werresa;,ktory całą 
utopił /Prowincyą, ubogich „oycem i nciemiężonych na= 
zywał obrońcą: Nie znam fztuki wielbienia tych, „kto= 
‘temi winienemspogardzać. Uczucia: moie i sumienie; 
-nićfpokoyńym mnie czynią, gdy komu własnćy nie 
wytknę wady. Mam tossobi€ za obowiązek, ,i.mnies 
cham, że nie lepiey mogę > pokazać ludzkość, jak, (zus 
*kaiąc, złych poprawy. 

Doświadczam zaifte w zdaniu moim, iż: to nie da 

siom É N czydii 


czyni mi wiele przyjazni , nieprzysposobi bogaćtw; ale 
lepiey ieft żebrać niżeli bydź podłym. Uboftwo moie 
(ponieważ mnie z moićy ogołocono własności) będzie 
kańbą mych  upieżcow. Jeżeli żebrać mi przyydzie, 
ich Imieniem będę żebrać, mnie wftyd żaden ftąd nie 


spotka. Ktożby zaś sprawiedliwie mną nie pogardzał, 
gdybym przez bezwftydne podchlebftwa fzykał wro= 
cenia mi, co przez sprawiedliwość oddadź winni, Miéy 
Eucharyuszu zdanie moie za twardą i nie czyftą cnos 
tę, mićy za hardość nigdy się jednak do takowych nie 
uniżę podchiebftw. Ani szukam z tego chwały u 
świata, ktory nie umie bydź tylko zwodzeą i niefpras 
dliwym. 

Przyzńać wprawdzie muszę, iż takowe obyczaie są 
cierpkie i niezgodne z pospolitością życia i świata, 
któremu się podobać, nie mam dosyć przymiotows 
Chociażby mnie zaś zwano nieprzyiacielem ludzi, bę- 
dzie to dla mnie prawdziwą chwalą,  Poprzysiągiem 
więczną wyftępkow nienawiść, iak Annibal Rzymias 
nom, i lubo nie mam tyle mocy, abym złymi głupim 
był ftraszny, przynaymnićy ich mową moią pokonys 
wać i hańbić będę. Nazywać iako zasłużyli, wytye 
kać naganność ich wyftępkow, i wyrzucać im własną 
na oczy podłość, a ftrzedz od nich poczciwych zawfze 
będę. Pokiśmy bowiem wierni cnocie, poty z bęzroę 
zumnemi i złemi nie możemy mieć pokoiu, 

Jąk 
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Jak myślę ták cznię, w tych zdaniach wychowas 

my ieftem, niemi się napelńiłem z dziecinności, i prae 
wdy ich w dalszem doznałem życiu. Nie żałuyże mnie 
więc Eucharyuszu, tych raczćy obżałować ci należy; 
ktorzy mnie uciemiężaią; wyftępni tylko godni są poa 
litowania; a poczciwy w samem naywiększem niefzczęa 


ściu wart bydź poważanym, 


ELS- Je XYLI. 
Eucharyufz do 4Aufiera. 


ep 
N ie bądź tak dalece nieprzyłacielem własnym; as 
byś mial się trofkać o'wyftępność ludzką, i dla ich 


"poprawy mieszał swą fpokoyność. Gdyby chciał świat 


z vafzćy korzyftać pracy, byłoby zaifte naychwałeba 


,nieyszą rżeczą, ftać się dla cnoty ofiarą. Ale gdy 


safo kto dba na tiafzą gorliwość, ani“ nasze nikogo 
nie buduią przykłady, a wielu owszem znauk dobrych 
szydzą,.zbyt prożno ieft'zaifte o to się trapić. Przyiąd 
eielu! ten ci to ieft los pospolity tych, ktorzy maig 
sobie ża powinność każdemu prawdę mowić, i o 


wszyftkich poftępkach iak nayściślćy sądzić. Mnieć 


wprawdzie surowość twoićy cnoty nie p pia się 2e 


wszy ftkim, ani zdania mnie twe nie 

Nie trzeba przyznalę, nic uftępować z © 

traci, tyle zdobywa wyftępek, ale teżam Przy fiol po* 
Na dlug 
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dług uroienia Katona wyobrażać ią sobie. | Śurową 
ieft ona w przeftrzeganiu granic swoich, ale nie ieft 
przeto dziką i nieludzką. Tak rownie iako Władzca, 
ktory chcąc ścisłym bydź prawa wykonywaczem i tro- 
żem fawałby się tyranem. A przecie cnota i zwierze 
chność nie są, tylko ku uszczęśliwieniu , czlowieka 3 
według zaś twey nauki, trzebaby sądzić, iż władzy i 
cnoty prawa, nie służą tylko do pomnożenia wykro= 
czeń i kary. Przetrząśniy wsżyftkie powinności przy” 
rodzone,| a uyrzysz, iako te tylko do ńaszćy fzczęśliwa= 
ści zmierzają. Tyranow to zwyczaiem kuć' prawa z 
swego widzimi się bez względu na dobro, potrzebę i 
$pokoyność! poddanych. Nie znaią oni innego w fwem 
ipofitępowaniu zamiatu, tylko aby fwą zmocnić potęgę, 
-pokazać władzę, zachceniu fwemu uczynić żadósyć, “Z 
ludzi wolnych, niewolnikami poczynić; "inny zaś ieit 
tobowiązkow koniec, ktote nam przepisuie cnota, bo 
do szczęśliwości człowieka właściwie dążą, a niedo- 
"pełnienie ich naszą fzczęśliwość pokrzywdza. 


; _ Jeżeli sądzisz, iż prawa cnoty są przyzwoitym LO 
„fzczęśliwienia się śrzodkiem, uznać musisz, iż te na 
Audzkolubności się zasadzaią. Milość ludzi iefk naya 


cnoty powionoscią, ktorą ftoią społęczno» 
: a bez ktorćy ta byłaby czczem nazwie 
Akiem, \ JA ludzi ożywia; zdobi cnotę, i prawdziwą. 
; ; ient 
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ief ićy cechą. Stoikow nauka zdaie się wtak ważnéy 
rzeczy błądzić; prawa u nich nie są, aby czyniły do 
brych, ale aby złych karały. Zawsze chcą ftrofować, 
ganić i potępiać ludzi, Gorliwi w ukaraniu, a w nade 
grodach i pochwałach zbyt oszczędni. Tłumią w lu= 
dziąch nayszlachetnieysze uczucia, i nie uczą tylko 
cnoty pozoru, bez wrażenia ićy w serca, Zkąd każdy 
unich wyftępek ieft rownym; w złem lub dobrem nie 
upatrują mnićy lub więcćy. W rzeczy zaś samćy bara 
dzo rożne są ftopnie zdrożności i wyftępku, ieżeli o 
poftępkow złości lub dobroci należy sądzić z działania 
okoliczności, i powodow, toieft podług serca. Częfto= 
kroć co Stoik potępia, wzdaniu względnieyfzem nie 


będzie miało nagany. 


Gdy nieszczęśliwa matką płod własny utraci, gor 
tow Stoik traf taki naywiększą nazwać zbrodnią, bęz 
uwagi na czucia ićy serca. tem wszyfikim być mo* 
Że bardzićy politowania godną, ą niżeli złośliwą. Poe 
wod wewnętrzny i namiętność panuiąca. odmienia 
wiele i ftanowi właściwą dobroć lub złość poftępku. 
Staw ową nieszczęśliwą, ktoróćy uczynek, tak niegoe 
dziwym uznaiesz, w tym ftanie w ktorym się znaydoe 
wała pod ten czas. . Niech wzgląd na sławę przewa» 
żał w niey inne chuci, a zatem obroć uwagę na hańbę, 
ktorą ludzie zakazaną $iątnuią miłość, i co się z tą 
łączy, na nieslawę, wzgardę i pośmiewifko- Przyday 

i : eE 


194 ŁEST:Y 


A 


AAA NANA 


obawianie się tćy biednćy matki, i aby się ićy wła” 
gni nie wftydzili krewni, by ićy nie odrzucili i nie 
wmknęli ićy swćy ręki, ktorych pomoc ią wspiera. 
Mogło ićy serce czuć moc macierzyńłkiey, miłości, ale 
niesławy boiażn, i tysiąc innych nienaganbych zsiebie 
uczuciow przemogły, lub też myśl pełna rozpaczy, 
niezdolnym uczyniła rozum, aby mogł co lepszego 
ftanowić, Powiedz więc, ieftli tak złośliwą za iaką byś 
ią poczytał, gdybyś slepo o ićy sądził poltępku. Gdy» 
"by rząd Kraiowy znalazł iaki śrzodek, by niepotrzes 
bowały tak nieszczęśliwe, odważać się na drugą zbros 


„Anią, dla ukrycia iednéy; tak mniemam, iżby pewnie 


kaiaty fię powiększać występek fwoy niegodziwoćcią 
inną. Oddalenie wfłydu, uczyniłoby miłość macierzyfi» 
fką wolną i uprzątnęłoby zawady innćy chuci, ktorą 
pokonana była, Ta powolność dokazałaby więcćy ni» 


żeli sata miecz 


Tak powinniśmy sądzić o poftępkach wszyfikich, 
jeżeli znieść w ludziach nie chcemy przyrodzenia, $ua 
rowość ma żę utrzymywać cnoty granice? mylisz się, 
surowość czyni nikczemnych i obludnych. Może czřos 
wieka umiarkować na pozọr, i złe serce w cnotliwą 
przybrać poftać, ale utworzyć wcztowieku. dobre ua 


czucia, zaćhęcić do cnoty =- nie moze: iako adi tys 


gan tych mieć dla siebie przychylne ferce, ktorych, ua 
gięmięża i gnębi; między Panem bowigm i niewola 
mikieną 
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nikiem nie zachodzi żadna przyiaźn, (x)  Niechce 
cnota karnością zrzędnhą nad umysłem ludzkim panos 
wać. Łalkawość ieft jey znamionem, i raczey ieft mia 
łą, a niżeli ftraszną, Karze z powolnością, firofnie 
łagodnie, wychwala z podziwieniem. Nie wyftawuy 
fobie tak złemi serc ludzkich, iako niektorzy mniema« 
li mędrcy. Nie ieft umysł nasz dofkonale dobrym, 
ale ani złym zupełnie. I gdy się na ktorą prze- 
waża ftronę, działa podlug rożności powodow, Nas 
gana i kara, przydatnemi bydź mogą ku dobremu 
pobudkami, po bezfkutecznym sprężyn innych użyciu. 
Q iak daleko iednak się rożnią, ktory działa dobrze 
z powodu miłości cnoty, i kiory sie złego chroni, z 


bolaźni kary, 


Przyzwałasz to wprawdzie, ale ztąd. wypłyWwae 
jący związek chcesz zaprzeć, iż grzeczność” i milość 
ładzi fkutecznieysze są w zachęceniu do dobrego, niź 
karność i oftrość, Jeżeli w.człowieku nie ma dpfkona= 
Jey. cnoty i żaden nie ieft wolny gd wady, nie ieftlf 
pomiarkowanie, i lagodność mowy, ktorą nayłatwiey 
człowieka nakłonić można?. nie usprawiedliwisz mì 
Stoikow nauki o cnocie: niesprąwiedliwą iet wymyśla 
nością, o te wspoł-braci obwiniać błędy, i w nich 
potępiać, ktorym sam podlegasz. Q iakoby powin= 
no zawftydzić tych, ktorzy się nauczycielami innych 

i:sę- 
Cx). Zater dominum. © servüm nylla amicitia ifia 
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i Sędziami obcych czynią poftępkow, gdy zrowną 0» 
firością wzgląd na swe obrocą wady. 


Wierzay mi przyiacielu, iż ktory z zakochania się 
prawdziwego w cnocie, cudzemi zaprząta się poftępka= 
mi, na widok zbrodni więcćy politowania miż gorli- 
wości cznie. Wzbudza w nim ukonteutowanie cno= 
tliwość i szczęśliwość bliźniego, ą martwi go wyftępa 
ność, rownie iako i nięszczęście ludzkie. Nie mniey 
ubolewa nad złośliwym, iako nad nędznym, Zalnie 
ślepoty tych ludzi, iż niępofirzegają że przeż cńotę 


fzczęśliwemi bydźby mogli. Stara się o tem ich przes 


świadczyć. Ale gorłiwość fwoią łagodnością miarki- 
ie. Wolniśmy z przyrodzenia, a przeto nienawidzie» 
my przymusu i gwałtu, a Wolność nasza, rownie nie 
cierpi  siirowości, i gorliwości dzikiey, jako: wolność 
Natodu, Tyrańow, Kaydany i kary częfte czynią:go 
tylko kraąbrnym i buntowniczym, ale gdy lud! prze- 


; z > : | f 
konany iet, że "z Monarchicznego rządu, tysiączne 


dla niego wypływaią. pożytki, gdy uznaie że prawa 


powsżechuią $zczęśliwość za zamiar maią, gdy cznie iż | 
panuiący o dobró rollta się poddanych, z rozumu była | 
by obranym, gdyby niechętnie podlegał, 

Miey tylko setce czułe i łafkawe, łącz z ludzko- 
ścią i dobrocią twoie nauki, a ieżeli w ten sposob nie 


nie dokażesz na umysłach ludzkich, dopiero uwierzę, 


dź karność surowa ieft przydatna cnocie.  Użyi dobrze | 
sprę* | 
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„ sprężyn moralności, z tą bacznoscią, żź człowiekiem 
iefteś i z ludźmi: masz sprawę, ukaż im *piękność, 
znakomitość i powaby ćnoty. .Stawiay przed oczy 
przykłady, ktorym się świat dziwi, odrażay od Wy- 
ftępku brzydkością i niegodziwością iego. Porowny- 
way godnego kochanią i szacunku, ktory dzień każdy 
miał za firacony, gdy co komu nie wyświadczył do= 
brego, Tytusa z Domicyanem, srogim uciemiężycielem 
ludzi. Staw naprzeciw Neroua Cesarza ktorego Tronu 
powaga niezasłoriła od wzgardy i nienawiści pe= 
wszechney, mądrego i cnotliwego Sokratesa; w swem 
nawet poważnego uboftwie; namiętności same, fkłon= 
ności ludzkie i wzgląd pożytku, właściwym bydź mo» 


gą pochopem zachęcenią da cnoty, 


Tę więc grzeczność i ludzkość moźeszli pode 
chlebftwem nazywać? błądzisz przyiacielu, nie ieft to 
bydź podbhlebcą, zalecać nayłagodnieyszym sposobem, 
uczyć ludzi z wszelką powalnością bydź cnotliwemi. 
Ani powinienes wieczną zbrodni poprzysięgac nie- 
przyiaźń; walczysz z nią zaifte ile razy zachwalasz 
sprawiedliwość i cnotę. Jużeś doświadczył, iako suro» 
wą nauką mato mogłeś dokazać, każdemu mowiąc pra» 
wde i własne wytykaiąc błędy,  Mniemaszli „podobno 
iż prawdo-mowność, niezgodna ieft z łagodnością, i 
źe nie masz srzodka między surowością i podchleb= 
ftwem bynaymniey, Podchlebca zdradza zaifte cnotę 

i pra- 
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i prawdę, ale podchlebiać, i mowić bez urażenia pra» 
wdę, bardzo się rożni. Mowa poczciwego człowieka 
zgadza się z uczuciem serca; nie przeto iednak po» 
winna bydź przykrą i urażalącą, Wszakźe nie o to 
rozprawiamy z sobą przyjacielu, możeli dobry człow 
wiek fkłamać, lub czyli zawsze prawdę mowić powi= 
nien, To bowiem niesprzeczną ieft rzeczą. „iź miłość 
prawdy ief iftotnym poczciwości obowiązkiem. Lecz 
idzie o łagodność i ludzkość w ićy wyiawieniu. Wiee 
Yzay mi, iź odrażaiąca cnota, ktorąś upodobał. sobie, 
przyprawiła cię o niefzczęśliwość, ściąga na ciebie pa- 
wszechną nienawiść, i nie czyni cię pożytecznym 
społeczności; dla twéy więc własney spokoyności po» 
rzuć tę dzikość i oftrośc, bądź cnotliwym człowiea 
kiem, ale bądz i przyjacielfzim, 

e Te A Te AR Ca RERE VENEA 
Dares aT XVIIE 

Alce do Aedona, 


BR oddalenie się. Talefa mego z.Miafta, napełnia 
ło serce moie smutkiem i tęflisnotą; gdy zamysł iego 


pną 


„lednak na uwagę biorę, nie mogę go` nie chwalić 
(chociaż go iako przyjaciela żałuię) iż obrał: życie 
samotne» dąlekie od gwaru t zakrętow mieyfkich, da» 
jekie, od: zepsucia, które w ludnych przebywa siędłi» 
kach. Tam może spokoyne i cichę przepędzać chwia 
ię 
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le, tam czyftem joddychać powietrzem. Ktożby /bo* 
wiem nikczemną wiofkę i iey pufte pole, nię przekłą- 
dat nad mieyfkie atłoczone rożnym łudem miefzka* 
nia? gdzie mało jeft znaną śmierć w podefzłym wie- 
ku, lecz zrywać zwykła w niedoźrzalym ieszcze lat 
kwieciu; gdzie zdrada, zbrodnią i przypadek na zgu= 
bę się zmowiły ludzką; gdzie pelno zewsząd podftę- 
pow i sideł, gdzie chytry zwodzca-na niewinność dys 


bie, gdzie cnota w famym tylko znana imieniu, 


Nim sie Tales doczekał ftatku. ktory miał resztę 
dego zabrać maiątku, Ranat zadumiany w myślach nad 
Elby rzeki brzegiem, w tem zobaczył zdaleka: wiofkę, 
ktora niegdyś byla Grocyusza ucieczką. (y) Ta pamiąt- 
ka obrociła myśł iego na ftan własny, i natychmiaft 


do siebie rzecze; 


„Ponieważ w tych wykwintnych czasach tak mało 
waży prawa zasługa, iż żadnćy nie odnosi pochwały; 
poviewaź w tych upragnianych murach poświęconych 
prożniałtwu, wyftępkowi, ichciwości zyfku, bez po- 
Żytecznie pracuie miłość nauki i umieiętności; po- 
nieważ dla powiększenia méy niefzczęśliwośći, samą 
mam się zawsze karmić nadzieią, a i ta co mało dzię» 
dziczę, każda mi chwila uszczupla; niechay więc © 


Nieba! poki wiek sił mi ieszcze pozwala, poki ciepła 
: krew 


Gy) Mowią iż Hugo Grocynsz w Dokenhuden w iedney 
udd kiba rzeką wiosce, dlugi czas żył ukrytj . 


piai karo 
krew w żyłach wolnym płynie pędem, niechay, mo» 
wię, w tak szczęśliwym zakątku dni refztę moich tra» 
wię, w ktorymby cnotliwość i rozum, nie czyniły 
człowiekowi wftydu. Gdzieź tak przyjemne nadbrzee 
Że, zielonemi opasane lipami, gdzież tak spokoyna ro- 
wnina, rożlicznym od natury ubarwiona kwieciem; 
gdzież tak (zacowny taynik, ktoryby dał fzukaiącemu 
cichey odludności, wygodne fchronienie! niechay Kae 
tulus. Żyie w Mieście, Katulus tu żyć umie, niechay 
tu panuią nauczyciele zdrady i obłudy, ktorzy czatne 
udawać białym, uwielbiać zbrodhie, przedawać spra- 
wiedliwość, trać niewinną młodzież, gnębić słabość i 
hańbić zwykli poczciwość, 


Niechay wielkie wznoszą gmachy, obszerne zaku» 
puią włości, swe fkarby napełniaią złotem, świat wes 
solemi widówifkami bawią. Niech ich płodne w no: 
wej uciechy wynalazki rozrywaią dowcipy, niech wfzele 
Kiey używają rofkoszy, niech im służy wfzyftko, nie- 
chay ich chciwość nie zna żądnóy tamy, wszakże sa» 
mą umieią pokonywać cnotę; sławę, maiątek i życie 
nawet nasze, w swoiey maią nieiako mocy. 


i 


Takowych Niebo czeftokroć, iawną rozgniewane 
zbrodnią, na ukaranie dopuszcza ludu, ale mnie ia- 
każ może pozofiać nadzieia, ktory niesprawiedliwo= 
ści się wzdrygam, kradzieżą i krzywoprzysiędztwem 
wię brzydzę, pogardząm hiecnotą i glupim, luboby nad 

| tysiąc 
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tysiąc mędrcow większe posiadał doftatki? żyć przy» 
wykiy w proftocie, nie znaiący Świata polerownego 
wykrętów nie umiałbym tu móich obycząiow do po- 
wszechnych ftosować; niech żyie więc ukrytym, niech 
nieobżałowanym umieram, 


Coż bowiem iednych fzacownemi tu czyni wzglę« 
dem drugich, ieżeli nie wspolkowanie zbrodni? wfzak 
ktorzy naywięcey z maiątkow Orgiliusza zyfkuią, ci 
są pomocnikami iego wyfitępkow. Ale ia nie mogę 
niepoglądać z pogardą na ich świetne dary, luboby 
mi dawała chytrość, cokolwiek drogiego w fwe [kars 
by zebrał Orgon, lub co trwoni Jokafto. Nie ułudzi 
mnie blafk zlota, abym to przedawał za cenę iaką, 
co za żadną nie nabywa się cenę: spokoyność umyfłu, 


nieocżernione imie, i pogodne zawsze sumnienie. 


O gdybyście święte fłarożytnych przodkow naszych 
„cienia, w (we przybrane zwłoki, powftać zswoich. po” 
piołow mogly. Prożnobyście szukali śladow proftoty 
i cnoty waszey w twarzach, mbiorach i pofiępkach 
niedoźrzałych potomkow. Wytworność, prożność, i 
 bezczynna gnuśność opanowała wszyltko. Na mieyfce 
męftwa nafiąpiła miękkość niewieścia; rozum, pobos= 
Żność, i uczciwość; zepsuła modność obyczaiow. Zwy* 
czajow obcych ftaliśmy się niewolnikami. Cnudzoa 
"ziemicowi, ktorego z własney Oyczyzny wygnała zbros 
"dnia lubbieda, ktorego wyśmiały teatra, fabdworfkie, ` 


z kras 
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z Kraiu wypędziły intrygi, grać lacno u nas dopuszczae 
my, znakomitey, uczoney i wielkiey osoby rolę: ow 
wielo umieiętnym się udać, ułudzić naszą łacnowiet« 


ność, z niey umie dobrze korzyftać, 


Tu wolne od wftydu, i od krytyk -wyftępki, 'iedne 
znienawidzone uboftwo gnębi przemoc, prześladnie o” 


ftrość prawa, wyszydzaią rymopisy. Ow, ktorego mu, 


zy na swym wychowały łonie, ktorego nanka świat 
zadziwia, poważany w swoich pifmach, wart nayles 


pszego losu, iż w odartey iednak' odzieży, Raie się 


przedrzutem wzgardy i pośmiwiefka' tych, u ktos 
rych świetny pozor i czczy blafk tylko w szacunku. 
O có za nieznośny fian dla prawey zasługi, zamiafk f 
nadgrody odnosić wzgardę i ż niefzczęśliwością się bies 
l dzić/ 
Czyliż Nieba przezotna Opatrzność, nie zoftawiła 
inż dla uboftwa potrzebnego schtonienia, i nie doytżdu 
“hego pysze zakątku? obym go dościgł, abymfię odda» 
lit od dumney prożności ktora z mego fzydzi losy, 


' ktoru go prześladuie? 


Ah gdyby mnie przed oczyma świata, szczęśliwa 
jaka mogła ukryć knieia! żebym ich niesprawiedlia 
wości cierpieć, lub na nią zapatrywać się dłużey przy» 


muszony nie był. 


Smutna prawda, zpowszedniała wszędzie, zanie« 
dbana wszędzie zastyga, luboby naywiększa była, ies 
żeli 


A 
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nie ma z dostatku znacznego zalety; ale tam naybar. 
dziey, gdzie wszyscy niewolnikami złota, przez po- 
chlebne słowa, uśmiechy, dary, i ukłony, zyfikuią ła- 
fkę Panow, lub ią przez pańfkich  kupuią wiernisiow, 
podłych ziemiopłazow. 


Ale oto, na coż mam zwioce długiey szukać rady. 
Wszak gdy pożar ogarnie micfzkanie, z naytwardfze» 
go ludzie snu porywać się zwykli, ani tak bezrozu« 
mny się znaydzie, ktoryby dla, przedłużenia miłego 
marzenia się, chciał się w niebefpieczeńfiwo jpodawać, 
ale każdy natychmiafi, od fzerzącego się ognia uciecze 
ką, wybawić swoie ftara się życie.  Przedzierą się 
przez wfzyfikie zawady, rzuca wszyftko na łup pożes 
raiącym plomieniom, nędznym bydź woli, i tułaczem, 
lecz żywym, Toż i ia mam czynić. Gdzież bowiem 
zgłodniała zasluga, zasilenia, gdzie osierocon fwą Oye 
czyznę znaydzić? Nikt się moią niefzczęśliwością nie 
wzruszy, nie znaydę względu w mych trofkach, owszem 
od większey części wyszydzonym zofąnę. 


Skoro sprawiedliwy piorun z Nieba doftatki Or» 
giliona w perzynę obraca i przepyszne jego gmachy,o« 
bala, natychmiaft wieść smutba po całym gruchnie kra” 
iu, i widoczne Niebo zasřoni się ciemną żałobą, a 
płatne rymopisy biorą ętąd zamiar (wych myśli, iako 
cnota walczyć częftokroć musi z przypadkiem. Gdy 
zaś ow buduie, patrcay iako wesołe zbiegaią sie hota 
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downiki, i wznoszący się pałac napefniaią bogaftwy, i 
większe niż przedtem zgromadzaią fkarby, Teraz 
wszyftko w oczach Orgiliona błyszczy; gmach Nieba 


tyka, i inny poźar zciąga na się powtornego piorunu. 


Chteszti wytworne chłodniki, i widowifko zamie» 
mić za brzeg czyftey krynicy? znaydziesz iefzcze miły 
zakątek: z ktorego poglądaiącemu, wesoła uśmiechać 
się okolica, i wsżyftko przylemnym cię bawić będzie 
, widowilkiem. Tam będziesz mogł przetwor w gęftym 
sobie uczynić laseczku, oftrzygać. chłodne cienniki y 
fikrapiać kwiaty i igraiącym przynucać furumykom, tam 
w gaiku natury zasadżońym ręką; fmacznieyszym się 
będziesz zasilat pokarmem; niżby ci go dać mogła 
*kofztowna wytworność, Tam ci fzumieć krzewiny; 
"świergotać ptaszęta, wytrylkać wodofkoki będą, tam ci 
"każdy wietrzyk, na fwych zdrowie przynosić krzy- 
*dełkach, tam beśpieczeńftwo i wesołość w dziennych 
zabawach i wieczornych przechadzkach, towarzyszyć 


nieodftępnie będzie. 


- Ale tu, wszędzie ściga za człowiekiem otwartdy 
"$prodhi, tub firytey zdrady boińźń, ledwieś w wła* 
snem beśpieczeń zamknięciu; gdzie się obrocisz, iuż 
czarne za tobą trolki, w ńaywiękfzych niezbedne wes 
sołościach, gdy sen nawet członki twe i| zmysły, w 
nieczułey trzyma spokoyności, niębeśpieczeńftwa, ñ 
natarczywości obcey bolażń, -w nocne 'ci się; mięfza: 
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marzenia. Dybie niecnota na ulicach na źycie twojej 
napada na mieszkania, tysiąc czyni podfiępow i fztnik 
różnych zażywa, by cię z: twego zlupila maiętku. . O 
fzczęśliwe czasy przodkow naszych, gdzie iedao więs 
zienie, dosyć obszerne było na obięcie zbrodniarzow 
całego kraiu; poczciwość i fzlachetna fprawiedliwość 
była ieszcze mocnym hamulcem do wftrzymąnia tudzi 
od złego, powaźano ią. nie w famych tylko wielko= 
ściaćh, nie znano wykonywaczow sprawiedliwości, ł 
tyla fądow; nie znańo miecza na ukaranie zbrodni. O 


wieku fzczęśliwy; iąkoś od naszego rozny! 


Mogtbym więcey ieszcze mowić «-'ale oto 'czas 
mnie nagli, bym fe z tego krain wybierał spiszniey; 
poki wiatr ffuży. Bądź zdrow =- ieżeli szczęśliwie 
przópędzać chcesz dni życia twoiego, ieżeli cię nudzą 
występki, iezeli dalekim bydź od zepsucia żądasz, pos 
rzuć ludne-gminy, lub ieżeli nie, ftrofuy świat o mieś 
prawość mym przykładem:;; 

To wyrzekłsży, rozftal fię ze mną, dó famego bas 
wiem odprowadziiem go brzegu; a my coź przyiacież 
le przedfiewziąść mamy? podobno za iego poydziemy 
śladem, anim to ufkuteczniemy, wyszydzaymywyftępa 


ki, znośmy , wady i przykrości mieyfkiego życia 
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Kleonikus do Sylwiond: 


ŁAM się zdrada zwodzcom twoiey młądości, 
iż z łona cię, nayszczerszego przyiaciela wyrwali, y 
znienawidzić, ci go” potrafili. Przez podle podchlebftwa 
opanowali twe powolne ferce, Odrażonyś wietnemi 
przeftrogami moiemi, ktorćmi chciałem cię ód wyftępa 
ku odwodzić, idżiesz teraz ża zapędem hieuktoconych 
chucł. Jakó ftrofkany Oyciec z byftrey tzeki fyna, w 
ktorą wpadł nieoftrożnie, wyratować fie fłarą, z taką, 
ia trofz liwością zawsze od zgrai tozwiozłey młodości 
uchronić cię ftatałem fię. Już od dawna fłuchałeś 
mnie ż niechęcią, i zczere me tady przyimowałeś ż 
oziębłością,  Wyftawińsz mnie teraz fobie, jako nies 
przyiacielą twey fzczęśliwości, ktory broni ci uciech, 
ilo których fam wiek twoy, rozlimiesz, iż ci prawa 
daie, Stronisz od moiey społeczności, i ftarania moig 
przychylć nadgradzasz wzgardą. Niechcę fię ha 
twą niewdzięcznóść żalić, znam bowiem  fziachetny 
twoy umysł i ferce dobre, gdy fobie 'ieft zoftawione; 
wiem iż rządząc fie pódług twych czuciow, nie obra- 
żalbyś przyjaciela, ktoremuby najtrolkliwsze okotó 
ciebie ftarania, ukontentowanie przynofity, gdyby cię 
tylko podobnym Oyen twemu, a zatem i fzczęśliwyma 
ticzya 
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uczynić mogły, Ale chytre rolkoszniki, uwiodły cię 
qdemnie, ah podobno aby cię, tak uczyniły nędznym, 
jak są ami; czymże przecie prżyiaciel twoy, zasłużył 
na twą nienawiść i pogatdę? chcesż mnie ' poważać 
iako przyiąciela, Óyca twegó, chcesz abym wygo= 
daie , spokóynie przepędzał dni moje? nie naprzya 
krzay mi /fię tylko, mowisż, przefirogami twoiemi 
jeże tó własną mową fetca twego, czyli ci ią ras 
czey podali zwodzcy tiwoiż chcesz mnie powa 
Żać iako prżyiaciela Oyca twego? = =- Nie. więcey 
tylko iak własnego. Znalazłeśże lepszych przyiaa 
ciot, poczciwych w. poftępowańiu, przyiaznieyfzych» 
wiernieyszych? miażli bydź twoja przyiazń nie więs 
čey, tylko zabytek drogi, po fzacownym twym Oy- 
cu? « - prawda iż kocham cię, mimo innych powos 
dow, y przez pamięć na Oyca twego, ktotego cię nie+ 
bo pozbawiło zbyt wcześnie! ale iezeli nad to nie więa 
cey, piźeftań mi cżynić dobrze. Nie ci nię mowię © 
obowiązki, ktoty ña cię włożył nieboszcżyk a ktotyś 
przyiąt chętnie, nic o przyrżeczeniu, iakoś 2 oyczys 
fiych dofiatkow, wspierać wiek moy pizysty obiecał. 
Pogardżam darami, ktore zamierzają mnie odwiesdź od 
fżetelności, i osłabić fzczerą ku tobie przychylność, 
Nie potrzebuię twey pomocy, beż ferca twolego; i 
toć mowię Sylwionie, nie spodzieway fię po mnie, aa 
bym ci podchlebiał. 
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Jaż bowiem mam cię zaftawiać chuciom twey młda 
dości, mamże dla zniewolenia cię, przeltać bydź twym 
prawdziwym przyiacielem, i fzczerym doradzcą? mani 
z oboiętnością zapatrywać fię iako cię podłych twych 
zwodzcow zdradzaią podchlebftwa ? mamże ci nie mo» 
wić prawdy, abym ci fię podobał < + mamże domas 
wiać dobroczynności niedoźralego wieku twoiego, aa 
bym w podeszłym daczekat fię złórzeczeń? nie Syla 
wionie! ieżeli moze moie napomnienia fądzisz bydź 
prześladowaniem twoim, upewniam o mey przyjaźni, 
iż prześladować cię nie przeftanę, Moie proźby, przes 
ftrogi, rady nie dadzą ci w śrzod uciech pokoiu, tom 
bowiem 'poprzyfiągł (imierającemu Qycu twemu. A 
dane umarłym ptrzytzeczenia są święte. Dotrzymanes 
go odemnie w tey mierze slowa, niebo będzie Świada 
Kiem, - - ale rownie i twoiego. ; 

i ‘Moga potwarzać mnie zwódzcy twey cnoty, iż wide 
śnego zylku fzukam w tey przyjaźni, możeśz ich 
wierzać potwarzom, imniemać, iż zaspokoisz mnie 
łatwo, dogadzaiąc myni potrzebom. Nie yWwinuię cię © 
to, lecz iednak iefteś politowania godzien; godzien aby 
cię oświecić w błędzie twoim, Prawda iż mi niebo 
mie, dało wielkich dofatkow, ale dosyć mi dało w 
mierności, ktora czyni zbytek nie potrzebnym. , Mia 
tość cnoty, doświadczenie niespokoyności, wsizod doa 
ftarczaiących obficie dobr ziem(kich, zaufanie w właz 


suey poczciwości, cierpliwość W przykrych niepóray 
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$lnościach, usposobiła mnie do tego, że uboftwo imoie 
lepiey znofić umiem, niź bogacz obfitość doftatkow. 
Jeżeliś mnie kiedy słyszał narzekaiącego na brak Pos 
trzeb, niektorych, lub widział ubiegaiącego fię za pros 
źnością, tęlkuiącego w nieumiarkowanem żądaniu bya 
tu lepszego, nazwiy mnie chciwym, własnego zyfku, 


Ale pewienieftem że nie, Wszak, o iak łatwo mogłem 


otrzymać Wszyftko od, Qyca twego, owszemiod fa« 
mego ciebie, cobym tylko był żądał! aleś mi. świada 
kiem, żem był zawsze kontent zmey mierności znae 
dem zbytek fzkodliwy cnocie, ciągnący za fobą roza 
Wwiozłość i gnusność, Znałem że zbytek, nie zaspaa 
kaia umyslu fzlachetqnego zupełnie, ale owszem_nies 


spokoyność rodzi. Jeżelim więc zbogacenia fię wzgara 


dził sposobnością, z twoiey i Oyca twego dobroci, 


mialbym teraz ktemu używać zdrady? 


Czyliż fądzisz iż pomyślność powodzeń, odmiea 
nika charakter mey cnoty? podeszłość to wieku, czyni 
mnie mniey nato trofKliwym, co w młodym zattus 
dnialo iedynie me chuci, Już fię nie iako poczyna, 
wfłydzić, ubiegać fię za znikomym blafkiem, i dziea 
ginnytm 'cackiem doftatkow ziemfkich, Nie bierze 
mtie chęć, abym to dziedziczył, czego 'iuż długó dziea 
dziczyć nie mogę. Zycie inż na schyłku, a iażbym 


gojliniał uciążliwszym czynić nieprzy datnemi trofkąs 


mię iczegoź potrzebnię, czegobym nie miał? czego% 
Bię 


zio LISTY 
a wa 


pie mam, czegobym fobie życzył? znasz sposob mego 
myślenia, iżycią, azatem znasz mnie malo dbaiąq< 
cym na własny pożytek. Ale Ichcę cię o tem prze- 
kondć: gdybym własnego fzukał zyfku, miałżebym 
cię lub fżczeremi przefirogami gniewać, lub podchleb= 
ftwami ci podobać fię? podchlebftwo toć ieft nayko» 
rzyftnieyszem dusz podłych  rzemiosiem, za ukłon, 
przymilenia fię, pochwały, drogo zwykli płacić fwą 
prożnością omamiemi bogacze. Ah iak wielu niefzcze= 
śliwych ftawićbym ci mogł w tey mierze przykła- 
dem, lecz obyś ich liczby fwem nie pomnożył doświad» 


czeniem? 


Czegożbyś zaś obawiał fię od tego, ktory ciśmie 
mowić prawdę ? wszak prawda iet naywiększaz cnot 
wszyftkich, i zasadą przyiacielfkich związkow. Chcefzli 
mieć przyjaciela kłamcą? bo mozeż nie bydź kłamcą, 
ktory ma tyle bezczelności, że przeciw twemu wła+ 
snemu sumieniu Świadczy”? «= Sylwione {erce ci na- 
tura dała czułe, fzlachetne y cnotliwe; podług nayles 
pszych życia prawideł uksztąłcone od Qyca, Tak pie: 
knych cnoty nafion , ktore w tobie iuż rozkwitac poczę» 
dy, przytłumić nie potrafiła ieszcze złość podchiebnych 
zdraycow. Bądź rzetelnym przynaymniey dla fiebie, 
powiedz fobie, nie uznaieszże przeciwności oczy» 
wiftey, w bezwftydnych ich Kłamfiwach, ktoremi» 
mię oni łudzą? a a gdy owi cię pod cień miły zas 


pros 
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prowadzili, dla uczucia rofkoszy, gdzie na miękkim 
Fryny łonie, paliłeś się milością, po uplynionęy go- 
dzinie, nie ftrofowałaż cię, powiedz fzczęrze, wewnę= 
trzna niespokoyność. y głoś rozumu ? o jakoż nie miat- 
by na to farkać przyiąciel! lecz zdraycy wyszydzili 
twoią słabość, bronili ci słyszeć wewnętrznego uczu= 
cia, y przefirogi fumienia, ktore nieiaką iet wyro- 
cznią boftwa w fercu naszem, prytlumili głos przyra< 
dzenia, nie dali cj poznać zbrodni. - - Coż będzie nay 
milszy Sylwionie kłamftwem, ieżeli mowa przeciw 
przeświadczeniu wewnętrznemu, przeciw prawom 
przyrodzenia i Bofkim, nie ieft kiamftwem? coż po“ 
wiesz o tych przyiaciołach, ktorzy tak zuchwale' co= 
kolwiek ieft Świętego i prawdą, gwałcą? coż są oni? 
będzieżli wątpił, naybezcelnieyszemi podchlebcami, i 
zdraycami twey cnoty ich nazwać? ktorzy cl dą 


wszelkiego przewodzcami są wyfiępku? 


A przecie są twemi przyiaciofąmi = = zbrodnias 
rze są raczey i zaboycy, niegodziwsi nadtych kto» 
rzy na cudze w lasach czatuią życie, napadają, rabu- 
ją, i zabiiaią ludzi, Ogałacaią oni bowiem z niewin 


ności przyprawiaią o nieszcz 


ęśliwość, ktora się nię 
kończy z samem życiem. Coż zaś droższego nad cna” 
tę? ktoreż znacznieysze W człowieku życie jeżeli nie 
duszy? nie ma ta zbrodnia opisaney prawem kary, ba 


ani rowna wynaleziona bydź może, 
Znasz - 


L ES:T-Y 


—— m pI 


Znaszże teraz co za przylaciele są, do ktorych 
przylgnąleś? otwoż oczy w tey przepaści, w ktorą 
cię wtrącaią i poznay zdradę! podchlebftwa ich wie» 
dą cię do zguby, chuć zyfku przynęciła ich do twey 
przyjazni, alefkoro się dosyć ztwego spanoszą mająt, 


ku, wierzay mi iż cię niechybnie odząpią, 


Jeżeli cię tedy przeświadeją rozum, iż prawdę 
mowię, wnośże sobie, kto wej, wart bardziey przyią” 
Żni; tenli? ktory nieprzyiaciel(m twey począiwości, 
tenl i2 ktory twe zdradza sumienie, uczy wyftępku ? 
przymila ci się podchlebnie, a w ley zgubie fzuka zyfłku? 
tacysto są spolnicy twych uciech, z ktorych cię wyrwać 
ręku i społeczności, ieżli proźbą, plac zem, i przeftro= 
gami nie zdołam, do ważnieyszych się Ró śrzode 
kow, abym poprzysiężonęy ci dopełnił powinności 
firzeżenia twoiego niezbronnęgo ku złemu wieku, 
przeciw. nieprzyiaciotom twey  fzczęśliwości i. cnoty, 
Jeżeli! przyjacielfkim pogardzisz napomnieniem, użyję 
furowości =» wiem iż nie miła ief prawda, ile razy 
nas o co ftrofuie, Lecz iefiże przeto mhiey prawdą ? 
czyliż mogę iffotę rzeczy odmienić? wyftępki są - za= 
wsze Źrzodłejn żełżywości i hańby, Czyliż więc mam 
z oboiętnością zapatrywać się, iak złą dla siebie go: 
tuiesz przyszłość, lub podchlebną cię zdradzać potu» 
cha? ktokolwiek bądź, ktoryby ci szczerą chciał dać 
Frzefitozę ę, mogłżeby „Btwierdzać cię W zepsuciu, £ 


pos 
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pochwalać twe nierządne życie? łubo zaś prawda, 
ktora twe nagania wyftępki, nie ieft ci miłą, nie dla 
tego iednak, poprzeftanę cię upominać wiernie o two- 
ie zdrożności, Lubo ta prawda może cię urazić, iako 
powoduiącego się swych zwodzcow namową, odwołuię 
się iednak do przyszłego wieku twego w ktorym po- 
znasz przefirog mych pożytek i wdzięczność w swey 


dla wnie ókążesz pamiątce. Chcę bydz twym, lubobyś 


mi twego odmawial sc a przyiacie= 


Jem 


wiernym I rzęteinzm, 


o ktorego Koe 


Przyiazń rzetelna wytyka błę 
cha, chce mieć fzczęśliwym, Kto tyle ma cnoty, iż 
nam naszą fłabość odkrywa, godzien ieft wiary, gdy na« 
szą cnotliwość pochwala. Godzięn ieft naszego zaufa- 
nia, bo okazuie fię przyiacielem szczerym, łe takich 
Sylwionie zbyt rządko znaydziesz. Rządzeni chucią 
zyfku przyiaciele, nayłatwiey fię przypodobać potrafią; 
umieią z twey słabości korzyftać, utrzymywać cię w 
złych chuciach, i im dogądzać, Wznieconym przez 
zbytek namiętnosci lubieżney zapałom, dodadzą e= 
gniow Wenery. Zaślepią cię oni na Światło rozumu, 
abyś nie poznał, przćz iąkie ftopnie ftaniesz się im 
podobną niecnotą. Tak im własny każe (interes; 
ałe poczciwy przyiąciel, nie obawia cię się urazić, gdy 
idzie o nićbeśpieczeńftwo szczęśliwości twoiey, owszem 
2 utratą własności i dobra swego, przydam i życią 


nawet 


ag ISSEY 


rwie r 


= 

nawet, gotow cię ieftratowac, i naprowadzić gdy zbłą- 
À Ą zak O 

dzisz na drogę cnoty. Nie obawia się, rzeklem, ura- 

zić, rownie iako, ow, ktory z glębokiey ratuiąc toni 


czlowieka, nie ma uwagi, aby mu nie zadał bolu, 


To ci własny mowi rozum; ale nie wierzysz przę 
cie, aby szczęśliwość należało przekładać nad życię, 
e= Coż ieft życie bez szczęśiiwości? o to długo trwaa 
iąca męka i udręczenie, dla! ktorego, tyle tysięcy lu< 
dzi zniosła tospacz, ktorzy śmierć sobie mieli za fzczę* 
Ście. [Nie możesz tego nię przyznać; ale coż znowu 
“zeit szczęśliwość, ktorey tak rożne wyobrażenia ma- 
my? -- przedtym lękaleś się wyftępku, bo sprawiedlis 
wie sądzileś, iż bydź złym, ieft tylko bydź nieszczęśli» 
wym, boś był przekonany, że nieszczęśliwym poty się 
może nie bydź, poki w haszey mocy ieft być poczci» 
wym, Pamiętaszli ową spokoyność, ktorąć twey duszy 
przynosiło przeświadczenie wewnętrzne oswey niss 
winności: porownay fan twoy ow pfzeszły, z niniey» 
szym; ftan miłego zaspokoienia, nie maiącego tros 
fkow i zgryzot, z ftanem, w ktorym z włąsnemi chu- 
ciami się biedzisz, dogadzasz im, ale ie nie nasycasz 
przecie pozwalasz sobie zbrodni, a owe cię więcey co» 
yaz trapią; serce twe pelne pomięszania: w osobności 
naybardziey się sobie nieznośnym ftajesz; tam bowiem 
rozum nayotwarciey z tobą mowić poczyna, rozum, 
ktoryć rownie iet przykry, iak twoy wierny przyą 


jaciel, 


——— 
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jaciel. Na ten czas fzukasz społecznikow i zabaw, 
abyś się pozbył myśli, ktorę £4ję trapią, ktore sen na- 
wet z twych spędzaią oczu, cię napełniaią why- 
dem, żalem i trofisliwością, g twoich złych poftęp= 
kow nie miłą ci odnawiaią pamięć.-- Ab, nie ieftże 
to Sylwionie ftaą twoy prawdziwy? nie zwodź siebie, 
nieth'ci własne odkryie sumnienie, czy mowię  pra- 
wdę! niech cię przekona, możnali bydź w Śrzod, zbro« 


dni szczęśliwym ? 


O iakbym rad fzczęśliwą ci przywrocić spokoy= 
ność, ktoreyś przedtym używał! uznay na koniec żem 
twey szczęśliwości przyiąciel, a owi ktorzy się niemi 
bydź mienią, nie są, tylkozdraycy twey poczciwości, a 
zyfku swego przyiaciele, Powroć na koniec na łono 
przyiaciela szczerego, ktory cię z radością i ze łząmi 
przyymuie. Nie żądam nic, iak twega serca i twego 
uszczęśliwienia, Oby mi paywyższą Iftność, ktora twe 
myśli i uczucia czyta, nim te zwłoki opuszczę, i Oy- 
ca twego w innym oglądać życiu będę: pozwoliła cię 
widzieć w pewney iuż szczęsliwości! wyrwiy się z 
Szponow twych zdraycow, a ieżeli cię nietykąią przem 
firogi przyiaciela, pomniey ną złorzeczenia umieraią- 
cego Oyca, Nieuchybisz ich zaifte, kańbiąc swemi po- 
fiępkami jego Święte cienie, Biogofławieńtwo” cnotli- 


wych rodzicow, przynosi fzczęśliwość ich potomkom, 


ale przeklęftyo Ściąga na nich mędzę. 


LIST 


"T"ESSRY 


S F E 


Mia przeftrogą i przykład moy nieszczęśliwy 


nie cofnęły cię ieszcze z tak'złey drogi życia ktorą 
Śmy poftępowali oba, na miłość cię więc braterfka, 
na moy los nędzny, w ktorym teraz zoftąię zakłlinam, 
abyś na swoie niebeśpieczeńftwo obrocił oko! przykład 
moy firaszny iet; ani słow tyle znayduię, abym ci, 
wyraził, ile- się przeszłych mych wftydzę pofiępkow, 
a obawiam się.o twoie. Ah poteyże się bląkafz ścież=. 
ce, ktorąm ią wsprzepaść trafił nierządu! obym cię 
mogł przynaymniey odwieśdź gdy siebie duż ratować 
nie umiem. Podobno zbyt krotka chwila pozoftaie 
mi życia, podobno oftatnia przyjaciellkiego okazania 
ci serca sposobność; a mogęż lepiey ci ię okazać, jas, 
ko oftrzegaiąc cię szczerze io te błędy, do ktorych ci 
byłem powodzcą, niech ciąg cały życia mnqiey ciotlia 
wego, poczciwym zakończę poftępkiem, Pamięć na: to 
naymocnieyszą będzie-dla mnie pociechą przy Śmierci, 
Alt gdyby to upewnienie moie, naktoniło twe serce, 
jakożży ne dopiero spokoyny śmiertelne zawierał os 
czy? 3 

Ah nigdym się nie mniemał bydź tak wyfte» 
prym ilakim się bydź teraz znayduię/ nigdy to muię 

nie 
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nieza ftanowiło dosyć, czyli to; com działał, było złe 
lub dobre.  Podchlebiałem sobie, że ludzkie przyros 
dzenie, nie może bydź! wolne od biędu;a zbrodnie 
częftokroć, zdały mi się bydź mąłemi wadami. Ale 
teraz przeczuwanie wewnętrzne zbliżającego się kresu» 
o iak odmieniło wcale zdanie moie ! widzę obeyrza- 
wszy. się uą czas upłyniony, pasmo ciągłe wyftępkow, 


2 ktorych ieden y 


e się z drugim. Mała omyłka 


pizywiodła nas do z 


lędu, błąd nas na tya 


 siąc ośmielił wyfiępkow, wyftępki do nayniegodziwa 
szey przysposobiły nas zbrodni, ktora popełniona! zas 


dziwią. nas. dopiero, iakośmy się na nią odważyć mogli; 


Znasz moje serce czułe, litościwe, i ludzkie; czyże 


byś więc mogł uwierzyć abym się wazył na-. wzdrya 


gam się mowić, czegóm się nie wzdrygnąt popełnić, | 
Co za wielkość zbrodni! tak to, kto się w tey pośli- 
znął przepaści, jeżeli wszyfikiemi nie wfirzyma sięsi= 
Tami, zleci wgłąb ich nie cofnionym pędem, Ja ktos 
rym się zwykł był dziwić dzikim potworom niespra< 
wiedliwości i gwałtu; ia, ktorym nigdy, nie odmowił 
jez i pomocy nędznym, ftałem się okrutnym! ah, iuż 
sam sobie obmierziem, złorzeczę oboietnaści moiey, z 


ktorą na pierwsze odważyłem się wyftępki! 


Przypomniy iuż sobie Życie jprzeszłe, bez zbrodni 


wptawdzie, ale iednak pełne blędow, ktore przys 


dakych niegodziwości iuż były nasieniem, Pozwalalis 


SRY 


218 EIST Y 


REZ 


śmy sobie wolnie wszyftkiego, nasze nas mało obcho=* 
dziły wady, Z razu ftrofował nas głos wewnętrzny, 
czuliśmy wftręt przy pierwszym wyftępku, popełniwfzy 
zaś go, żal i wyd. Daley wciągnęliśmy się do złe» 
go, i fumienie nić czyniło nam iuż niespokoyności, 


Wykraczaliśmy beż zarumienienia się, wszelką rofKofż 


mieliśmy ża godziwą, zwodzić niewinność, nie poczya 
tywaliśmy za wyftępek 

Takiemi ftopniami wzięła zbrodnia nad nasżzemi 
fkfonnościami gorę: zdradzony nayprzod fam, potem 
zdraycą opuściłem fono Laidy, na ktore mnie sama 


chętnie przyięła, dla. nowych kt niewinney zapałow; 


%torąm utudził! o ileż w tem niegodziwości, ale gdy 


bym był przynaymniey na tem przeftał. Bym zaś bea 
Śpieczniey toflkoszy w zbrodni mogł był użyć, dopu= 
ściłem się hayhańiebnieyszego  okrucieńltwa. Nie 
wftrzymały mey chuci nayświętsze żwiązki.«- O nies 
szczęśliwa miłości, ńiegodziwa w swych podnietach, 
fatalna w fkutku! gdybym mogt iey pierwsze unies 
winnić przed mym fumieniem zapały, ale to mnie 
coś wyrzuca i surowo ftrofuie. O Zeniońje przyjacielu; 
Wspomnienie twe, iak srogo fani setce, moie! cożby 
ci mogł więcey nayzawiftnieyszy nieprzylacieł uczya 
nić 2 


Jeżeli się tedy na moy wyftępek wzdrygasz obaa 
wiay się byś rownie nie był nieszczęśliwym, iakoieft 
brat 
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brat twoy, rownie nieszczęśliwym rzekłem =- owszem 
rownie nmiścnótliwym / =- miłość wyfiępna wspartą 
zalotniczemi powabami, przyprawiła mnie o oftatnią, 
rozpacz, ktora mnie teraz trapi. . Zenio ninie kochał, 
i przyiaźn nasża była iedna znayściśleyszych. Dozna« 
fem wiele iego dobrodzieyftw, i 'nadgrodziłem ie 
iewdzięcznością. Odwiedzałem gó codzień, a łą goa 
dzina ktorey go nieoglądatem, byta dla mnie pełną 
utęfknienia, Podobno Małżonka Zeniona, obrociła 
swą calą ku mnie miłość, ktorą tylko była winna mę: 
żowi. Kochał om ią ferdecznie i podchlebiat fobie że 
wżaiem był od niey wietnie kochanym. Zabrała (es 
fana w krótce ze mhąszndiomość, i inieliśmy częftó 
sposobność gadania z sobą bez świadka; cńotliwy'bo* 
wiem małżonek, w iey miłości, a w przylaciela cnos 
cie zaufał ze wszytkim: Poftrzegałem tò ż początki 
iż Cefana fzczerzey swe kryśliła uczucia, pdyśmy się 
fam na sam bez Zenióna znaydowali. Poftrzeganie zaś 
to miłe ukontentowaniem napełniało me serce-* Aa 
winienem złorzeczeć tym pierwszym podnietom!= +< 
Cefan zprowadzała mnie częftokroć w niebytoaości 
swego męża, a iam teź nie omieszkał sposobności, wya 
ftępnómii dogódzenia przywiązaniu. Wiedział 6 naa 


szych obcowaniach Zenio, i nie mogł ie nie mieć ża 


podeyźrzane; z tem wfzyftkim, niechciał z płońńych 


sądzić domysłow, ktortemiby pokrzywdzone byty mat, 


feńftwa à przylacieliwa związki, Zwoławszy mnie 
przy 
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przy uścilkaniu przyiaciellkim, rzecze: Świadkiem mi 
Niebo. Geli, iako mi ieft miła spofeczność twoia! ale 
wybacz mi, iż cięo iedną rzecz mam prosić, com wie 
nien sławie moiey. Potwarzaią cię tu przedemną; a 
tem naszą chcą nadwątlić ptzylaźń i nas zniechęcić, 
Nie baday się zkąd potwarzy przyczyna, a wierzay mi, 
iż fałszywą wieść, nie mogłaby twego przyiaciela u= 
czynić oziębłym. Nie Geli, kocham cię, i kochać nie 
przeftaić, ale czego żądam pa tobie, tego moia własna 
wyciąga sława. Miło mi ieft z tobą obcować, i codzień 
będę się ftarat nieomieszkać widzenia się z tobą fpo. 
sobności, ale oto cię tylko proszę, niech to częfte wis 
dywanie się nasze, nie w moim będzie domu, Doznasz 
iż potwarz w krotce ucichńie i Wszyftko się do fwey 


powroci fpolkoyności: 


Przytzekiem uczynić wszyftko, czego żądał. W 
tem Cefana nie uwiadomioną o niczem, co się ftalo, 
posyła lit, do siebie mnie zaprafzaiąc, Bilet ten wpadł 
w ręce Zeniona, ale oñ ani tym dowodemi, hiechciat 
się zupełnie o naszey niewierności przeświądczyć; 
Chciat doyśdź caley zreczy, Przeczytał cały lift, wkta= 
rym przyiścia wyznaczona była godźina; i zapieczes 
towany mi go'przysłał, Wpadlem w sidła na. mnie 
żafawione. Zenio wzruszony tyle poźnakami, ocze« 
kiwał iuż na mnie z żelazem w ręku, Na to ia wszda 
ütem prafto do: izby iego malżonki,*a gdy w wspolnych; 
hss 
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„  mścifkaniah słodkie Wżeiem ucafowania sobie oddaiem; 
| Wpada zapalony guiewem Zetio. Zdrétwiaľem piaa 

Wie na iego speyrzenie. Aleiak na nieszczęścić uż 

żbrofony byłem, targnątem Sięstedy a nacierąiącegó 
ña mnie Sylwiego, uwiedziony zapędetn tu miłości, tu 
wftydu 4 boiąźni; ah okropne Wspomnienie! przyia 
tielowi który mnie kochał, i dsbrże czynił, zadałęm 


tios śmiertelny! {korom gó zbřoozo« 


negó uyrzał, padłem nań wałem 


trupa; w m nańj po imieniu : ah Zenionie, zgubi 


tein cię; zienem tys 


gi cil pełen więcipomiea 
fzania, potwałem miecz fkrwawionys abymego był w 


moich Utopił piersiach, ale rzuciła się ha mnie Cefa< 
d Li 


z umierać; to iedno „może bydź dla 


mmie teraz tafliad nie widziszli krwi m: 


onka twas 
iego,'a mego przyiaciela ktorą "wylał? obym cię był 
nie znał: nigdy; «dwoch dziś zgładzasz z Świata: w 
tych narzękaniach , złorzeczeniach i rozpaczy porzuci 
tën ią, 

Dlugom nie był sobie przytomnym, aw pomięa 
szaniu moim żywe wyobrażenie popełnioney zbrodni; 
dręczyło mnie tak okrutnie, Żem zginąć koniecznić 
Żądał.  Bronili przyjaciele; odciąghęli manie z iiey- 
śca, gdzie chółalem zoftać, abym inikaąt całofprawieć 

TOU T E àlis 


2 DES TE 
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dliwośći. J lubo teraz znayduię się we wsi odległey, 
nie ieftem iednak pewny. życia, ani pewnym bydź pras 
gng. Obmierżiem sobie, i ieżeli pa krotką . chwilę, 
, własna mi przepuszcza ręka, to tylko dla tego, abym 
cię oftrzegi radą, proźbą, i mym przykładem, że ftoisz 
nad przepaścią! ah ddy się nakłonić wiernym napos 
mnieniom! niechay cię Wzruszy Śmierć przylaciela, 
ktoregom zgubił, Śmierć brata, ktorą on ma w krotce 


sprawiedliwey zemście, swey przypłacić zbrodni. 


Ta nas bracie podobno na wieki rozłączy! wzdry: 
gam się samoboyftwem powiększać mey chańby, ate 
życie mi nie mile, bo i nie wart ieftem tchnąć «tem; 
ga i dobrzy powietrzem, oglądać powszechne światło 
żyć dłużey. Jeżeli mnie fprawiedliwości moć dosięże, 
tąd umrę, i mam ża iednó, własnali ręka lub sędziego 
% życia mnie wyrwie. Czybi mi wftrętboiaźń miestas 
wy, ftawać sie iawnym sprawiedliwości na mnie dopęfa 
mioney przykładem. Ale należy krew ża krew oddać, 
i tego uniknąć nie chcę, Ukrywa mnie wieyfka chaz 
ta, ale nie na długo; znaydzie mnie pewnie i tu spra» 
wiedliwość; iakoż dopetniwszy mego obowiązku w us 
pomnieniu ciebie, mogę teraz spokoynie oczekiwać 
Śmierci, To żelazo ktore zgładziło przyjaciela; wy- 
pędzi duszę czarną z zaboycy. 

O iak- czas zbliżający się śmierci okropnym ief! 


nad śmierć samą frasznieyszy! va o Zenionie czeniuź 
tai 
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pozwem 


mi przed oczyma fłoisz? poki cienia twe trapić mą 
myśl będą? w krotce, w krotce w podziemnym. cię 
odwiedzę mieszkaniu, i twego żebrać będę przeba- 
czenia, Taż frogim, okrutnym mordercą + - przyia= 
ciela, łafkawcy!-- do czego nie przywiodły /zepsute 
raz obyczaie -- o nieszczęśliwe fkutkl rofkos zniczey 
miłości! obym mogł, całą mych poftępkow zglużówać 
pamięć! obym był nie żył, oby ta była godzina poa 
czątkiem Życia! ah iakożbym niewinnym, Spokoynym, 
i był zupełnie szczęśliwym wcale innym/-- Ale coś 


za Szeleft/ - - ftyszę głos cichy =- podobno -= ah ia 


nieszczęśliwy -- na każde powienie wiatru, na każde 
poruszenie liścia trwożyć się, sobą muszę! nie .- żyć 
ieszczę muszę, ale każdey chwili spodziewać sie i 62 


bawiać smierci. 


Bądź zdrow moy kochany | fiachay mey przeftróż 
Bi, i ucz się z brata przykładu, że cnota tylko fzczę« 
Śliwemi czyni Kochay mnie, i ieżelim zafłużył nie 
Żaluy łez nad losem moim, =- W tym życiu, iuż się 
nie zobaczem, ale w przyszłym, ieżeli mi Hiebo dóć 


kuię, uścióniemy się znóWwu: 


w 
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Medòn do Hlakema. 


Po tak cię bowiem ieszcze me ufta zowią, 

tak serce cznie, lubom cię 'nienawidzieć powinien dla 

" twoich przesądaych uroień fławy i mody, ktore twe 
każą zdania, nie miałbym zaite, więcey iuż pisać do 

«ciebie, zwłaszcza nie mogąc podobno spodziewać się 

od niego odpisu; gdybym przewrotnć wyobrażenia 

łalszywey przyzwoitości, czczey chwały, i płonnego 

wftydu więcćy powążał, niżeli głos wewnętrzny serca 

mego, prawo przyrodzenia, cnotliwe uczucia, i dopeł» 

nienie utaw Naywyższego, Ale, iż mam sobie za 

ścifłą powinność, chęć prożney fławy poświęcić spo“ 

Koyności sumnienia, nie dbać na mowy gminu gdy 

według prawa poftępnię, ani to mnie odfiręcza, iż mî 

piochą bojaźliwość przypisać możesz, abym wprzod 

nim do głowney z sobą krok uczyniemy rozprawy, nie 

miat ci wyftawić przyczyny porożnienia naszego, Nie 

obawiam sie przyiacielu, tubę zle przyiąć możesz, tym 

cię zwać imieniem, i zamiaft nienawisci dopraszać się 

przyiaźni, wzdrygam «sity iednak riazać rękę krwią 
przyjaciela, lękam się, ftać się zaboycą, ale z chdzey 
śmierć odbierać ręki, nie lękam się bynaymniey, lubo 
nie amoge mowić, iżbym piaguął, aby moy- przyiąciel 
š byt 
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był moim mordercą. Nie Hakemie, pamiętaszli z iaką 


niegdyś odwagą, w sprawie” Qyczyzny w woiennym 


boiu oba szukaliśmy śmierci ? Nieulągłem się niebes 
śpieczeńfiwa żadnego, świadkiem są odebranych ran 
blizny +- Prowadź.mnie i teraz na plac- potyczki, na 
nieprzyjaciela, lecz nie przeciw przyiacielowi, a ta 


tem czas będziesz mogł o mey lękliwości sądzić, 


Przecożbym miał się obawiać śmierci? == coż ieft 
w życiu, abym czas iego- nie pewny i krotki mja% 
opłacać z mą hańbą? coli ief; powiedz, ktory ninw 
tak dalecę. dla uroioney fławy pogardzasz, kto żył 
dobrze;,żył dosyći nauczył się każdey modz umierać 
chwili, ta naywiększa ieft fztuka; ktorey się w życiu 
uczyć musiemy. Wiek moy w śrzedniey ycia porze 
tuszy mi, iżbym go mogł w. poźne przeciągnąć lata, 
lecz gdybym ie mogł przeżyć; użyłbym ich abym się 
w umierania wydofkonalił sztuce, lubo podchlebiam 
sobie, że ią iuż rozumiem, nie obawiając się, ale wies 
la ńikczemnikow, śmierci. «- Dowodnieybym cię o 
tym przeświadczył, iutro maiąc oręż w ręku, gdybym 
mniemał iako ty, iż fiawa na tem zależy, zwycieżać 

` 


lub umierać; ale mnie przekonywa wewnętrznie roa 


zum, iż‘ takowy dowod.męftwa, rownie iet haniea 
bnyrh, iako. i niepewnym. Wszyftkom rozważył ścia 
śle, i cznię powinność sumnienia moiego, wprzod 
ktore ci przełożyć rzeczy, lub przynaymniey iedno, 
da 
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do ciebie przemowić słowo, Rozumiem żeś już z gnie. 
wu ochlonął twego, i iefieś wftaoie przylęcia mych 
myśli. Przynaymniey: niech to uczynię, co móżnośti 
powinności jelt moiey. Twoią iet rzeczą, zważyć 7 


czynić, na co fię rozimyślisz, 


Byliśmy 'przyiaciele, a przyiaciele.fzczerzy, Mies 
lismy zafzczęśliwą, tak dobrze dobraną przyiazń. Jes 
dneż fkłonności, uczucia, zdania, czyniły nasz nierg= 
zerwanym związkiem, iakoź tak umocnione dzieło, mo 
gla iedna zniszczyć chwila! --- o gdy takowi pray: 
jaciele |nieprzyiaźnią fię, fame natenczas cierpi, przy- 
rodzenie !«- przyłaciele, którzy za mało mieli czynić 
dla siebie życia ofiarę? ktorzy rozłączenia się swego 
bardziey, iak samey obawiali się śmierci, ciż na swe 


wzaiem naftaią życie, nićhawjdzą się! 


O Nieba! brońcie związku tego rozerwania -- = « 
goż być może Hakemie, jeżeli nie fzaleńftwo, chcieć 
to popierać, co się nierozmyślnie wyrzekło, Ah! why- 
dzićbyśmy sie powinni, iżeśmy to pomyśleć mogli, coż 
dopiero gdybyśmy fzalefńiftwa naszego dopełniać mieli! 
ço zemnie, spotkasz na placu twego przyjaciela; „duż 
«ię nienawidzieć nie mogę, Rozum ham każe sobie 
wzaiem wybaczyć, --- Dosyć dla przylacioł wftydu, 
gdy, sobie wybaczać mùszą? nie zna przyiań dobra 
niezgody; a gdyby nawet traf ich iaki porożnil; same 


pęalowanie pogodzićby ich powinno! . - a 
Ten 
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Tenci plac wypowiadam przyiacielu, ktory nie* 
przyiacielem fię: ftąć chcesz,! na tym tylko placu, z 
chwałą cię zwyciężyć spodziewać fię mogę? ieżlibym 
miał zaś, uzbroić fię przeciw tobie orężem, czyń nay= 
przod abym zapomnial, że go przeciw przyjacielowi 
biorę. Jnaczey ręka odmowi mi fwey usługi, będęć 
kochal, zamiaft gniewi, i srożenia fię na cię; ] trzes 
baszli nieuchybnie z tobą nam fig rozprawić? i trzes 
pali pokonać, lub bydź pokonanym; niebem, fię świadx 
czę, iż w.tym razie zwyciężonym bydź wolę, niż zwy= 
ciężcą przyiaciela| iefteś więc pewnym Hakemie wys 
graney że mną; y czemuż iey chcesz fzukać w niebe= 
śpieczeńftwie spotkania fię; Będziesz fię domagał £ 
ftawię cd fię. _ Przylazń, wiernosć, ludzkość, y wspa- 
mialość umysłu; są cnoty; ktore- czynią prawdziwą. 
chwałę, a kto ie dziedziczy łatwo mu umierać, Sta- 
wię więc ci się czekiem, bo chcę doświadczyć, ktory 
zuas będzie miał więcey ferca umierać, lub bydź za” 
boycą: 

Wybacz zbyć żywym podobno wyrazom, a zważ, 
przyftoiż ną uspokoienie naszego porożnienia; i z tak 
plachey wszczętego przyczyny, krwawey żądać rozpra« 
wy. Lecz niechby naysprawiedliWsza była twoia ura* 
za powinnaż ią krew nadgradzać przyiacielfka? mö- 
Że$zii tak dzikiego zadosyć uczynienia żądać, ty. odex 
mnie, alboli la wzaiem od ciebie? iakimii sposobem 

s : i 


TEESE. BI 


a 


naprawić potrafisz nądwerężóną w twym: mniemaniu 


Rawe? -- gdyby: świat nawet cały był świadkiem ur 


naszych; nięchby Był i świac siem, iako ie sobię wy: 
baczyć umiemy, i niech sięad nas uczy, przyjacielftwą , 
tey 


uściśnie+ 


ieć nienawiść: ząw 


Ktory'w Das oczekuić widz 


przykład. Niechay vyrzy, iż niezgody n 
niem się wzaiemnym kończemiy, zamiaf poszukiwania 
nie ludzkiey zemfty, Jeżliby zaś byto nam za niefła, 
we nawet poczytaj, ieżeli tylko: może - =» wzgardzie+ 
yay- nid, gdy nas inaczey powinno, i w rzeczy są» 
mey, inączey nąs -przeświądczą su mnienie js - 

Ale nas porożnita rzecz nazbyt| mała, jedno fos 
Wo wyrzeczone żartem a wzięte dó pławdy - -tak ni. 


fczemna okoliczność, ledwie Warta wsponińiegia mgs 


głaź nas zniechęcić? -= o Hąkemie, iakożeśmy się za: 
wiedli, mniemając iż związek nás? hayścisłey był'spó» 
ionym, i utwierdzonym haymocnięy gdyśmy własnym 
oświadczeniom; tprzeymey gotowości da wząiermnych 


ufług; owey fzczerey chęci widzenia się szczęśliwemi, 


y 


żądaniom sposobności czynienia sobie dobrze, uściśnie- 
niom $erdecznym, naszemu ukontentowaniu, gdyśmy, 
z sobą. mogli obcawać, ia telknocię ktotą. nam naszą 
oddalenie się przynosiło, naszym czuciom. i. naszemą 
sercu wierzyli, żeśmy. sobie Przyjacielami byli! aż ota 


jedna chwila ftabość nafzey pokazała Płzyjąźni, i falsa 


6 paltzeżony wy ciągy, lat dziesiącjy, 
Achi 
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Ah? żal mi serce ściika, iż jedno flawo mogło 
przemodz naysilnieysze miłości i cnoty uczucia! pos 


iąć się zaite nie mogę, gdy myślę, iż Hakem owa po- 


ływa.serca mego, ktory mi pociechą w smntku, i ulgą 


byt w-trofkach, ktorego społ 


zność fłodziła mi wfzy” 
ftko, od lat dziesiąciu: zaufały przyiaciel, w iedney, 


chwili moim się nieprzyiacjelem faie.. Dzień minąt 


słofice fwe czyfte znowu rospoftarlo promienie, a tyś 


ieszcze zasępiony. gnie h nieba będzieżli, złość 
<t 4 c , 


sza nad 


mocniey 


powzięta w 


cnotę i przyłażń, długim utwierdzoną czasem? o Na 


62 o rożna 


turo? ale na kogoż nam nayprzod narze 
mie! iakoż są ffabsze daleko fkłonności i czucia nas 
fze, ktore są dzielem cnoty, nad te, ktore są dziełem 


wyftępka! -- ieżeli więc możemy, weźmy się do nie* 


przyiacielfki na się or ale jeżeli tylko to nie 


e) 


będzie zbrodnią! ieźliśmy bowiem prawdziwie uraże 
mi, jeżeli na naszey pokrzywdzeni awie, przywrocić 
źe ią nam može nowo popełniona zbrodnia? nie mos 
że przez nią prawa poszukiwać urażony, czyli połężey 
czyli też pokona, bo iako zw;cięźca bedzie oraz mora 
dercą; a zatym haniebnieyszym nad fwego pokrżyw- 


Qziciela; ieżeli zw 


onym, co za nadgrodzenie Ws 


m 
wazy: firacić nad te życie! czegoż się zaś pokrzywd 
giel domagać może, czyż Śmierci tego,, ktorego wra. 


ziig 


Gdye 
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Gdybyśmy tylko dla siebie samych urodzeni byli, 
nie zaś i dla Qyczyzny, byłoby zailte i tak niespras 
wiedliwością krwi pragnąć dla maley urazy, krwi cu- 
dzey pragnąć a zamiaft niey częfto wylewać własną. 
Możeszli Ślepy żelaza i biedna zręczność sędzią bydź 
rosprawy nafzey? coż za chwała dla tęgo, ktorego oręż 
zgubi, a podobno niewinnego i urażonego? że po- 
krzywdziciel iego ftat się nadto mordercą? ale luboby 
pokrzywdzony pokonał, ktoż pfzyzda że zaboyftwo 
ieft przyzwoitym śrzodkiem przywrocenia sobie tawy? 


Ale krew nasza Hakemie nie do nas należy! win: 
niśmy ią Oyczyznie i. wspoł Qbywatelom. Używać 
więć ią nie dla. potrzeby publiczney, iek świat pó. 
krzywdzić, Dało mi przyrodzenie życie, i pewną m 
w społęczności przepisalo rolę, ktoraby mnie czyniła 
pożytecznym dla innych. iakoź nie dopełniając przy 
rodzenią względem mnie zamiątu codziennego, czynił. 
bym tsię wirnym. Gdy społeczność i przyrodzenie, 
ktorym winien me życie, z swego uftąpią prawa, nig 
będęć krwi-morey oszczędzał, Ktorey teraz iefzcze dla 


sWwey obrony może kiedy potrzebować Qyczyzna. 


Nakoniec Hakemie, ieżeli ważności tych uwag 
mniey, niżeli ia czujesz, zaftanojw się iefzcze, iż ślepy 
twoy żamyfł obydwoch nas pewnieby nieszczęśliwemi 
uczynił; a niewiem kogobym; miał raczey nicszczęśli: 


Wszym sądzić, umierającegoli, lub morderce ktoregu, 


dr | 
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dręczyć poki żyć będzie, zawsze tkwiąca w pamięci 
zbrodnia, prześladuie sprawiedliwość, nie mile przyy« 


muią odrażeni od niego przyiąciele, nieprzyiaciele zaś 


powiększaią udręczenia, a wszyscy nim pogardzają: 
ktorego ściga wszędzie niespokoyność* wewnętrzna, i 
cień krwawego trupa, - * Ah coż dopiero-za przeklę- 
ftwa na tych, Ktorych krwi, przyiazni, szącunku, do» 
prego życzenia, lub wzgląd potrzeby łączył, z niebo= 


fzczykiem! 


Im głębiey nad tą zamyślam się rzeczą, tym ią o- 


kropnieyszą i niegodziwszą znayduię, tym mniey Gd- 
ważyć się mogę dotrzymać ci ffowa. Nazwiesz to Ig- 
kliwością ieżeli nie masz tyle serca, albo raczey chę* 
ci przeświadczenia się tak przerażalącemi prawdami. 
Jakożkolwiek zaś bądź ponieważ nie wzdrygasz się 
krwi bydź wylewcą, masz więc iuż wygraną, i nieia- 
ko iużeś mnie pokonaf ; lękam się bowiem ftać się mor- 
dercą: i raczeybym krwi nie żałował własney, niżeli- 
bym się miał mażąć cudzą. Nie otrzymasz mocą z4< 


ile, zwycięiwa, sam ci go bowiem uftępuię. 
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Led ST XXI. 


NN AŻ, 


n A pe JE > A 
Sairanią do Fedona, 


JAGA mogęż ieszcze wspomnieć twe imie. bez 


wftydu! imiectak fłodkie, tak miłe niegdyś? chcesz 


mnie’ porzucić | «= nigdym. nie sądziła, abyś. był tale 
podłym. Gdybym mogła była wierzyć, iż twa czaraą 
dusza w tysiączoych podchlebfiwach, ktorych nieoszczę” 
dzały dla mnie altą twoie, niezgodne z sercem, tyleś 
« ukrywał iadu, beśpiecznieyszabym zaite była mey 
niewinności przeciw twey zdradzie. W zgardzilabym 
tobą, iako nikczemnym zdraycą, ktoregóm iakoj pocz. 
ciwegą zwieść się zawsze pozorem, poczęłam kochać. 
Zwyciężyłeś mnie iako obłudnik każdy pod poftacią 
cnoty ; bezwftydny :w odniesionym zwycięftwie, iako 
iw iego użyciu. Nie podelilebiay iuż sobie, lubom 
cię kochała =- raz inż oftatni, to z uft moich wycho- 
dzi ffowo- - abym się twey miała dopraszać miłości, 
Dopełniay coś zamyślił; niewieraość twoia mey się 
“zemci zdrady, Będzież zawsze miany za zdraycę ; 
ktory tylekrotne przyrzeczeńie wierności, niewinno- 
ści, nayswiętsze miłości, Wdzięczności i podcziwości. 
zgwaleiłeś prawa, Takowa twa hańba będzie moią 
zemiłą. 


Przechwalay się z twey ńiecnoty, wyszydzay łzy, 


moe 
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ie, a sano twe siimnientę będ 


e dia cię katownią. 


Albeż rozunsiesz, iż do płaczu isprożby się udam, a- 


bym cię nażad poci ła do siebte? niechcę, niechce 


tak nikcżemnego.serca, ktore tylko umie zmyślaćcno= 
tę. Porznć mnie więc, porzuć, ale wprzod posłucha 
co ci wyrzhcać na oczy winnam sprawiedliwie, Przy» 


pomue citwe podłości i krzywoprzysięftwa, i nim 


€ 


dam twèmu Sercu hiezagoic= 


rofirychniemy zupelnie 
} y 


ną ranę: ktora będzie fozi 


1ą zbrodni 


pamięć. Zemfty takowey pozwala Niebo cnocie, === 


Simo me imie zarumieni cię wftydem, trapić będzie 
niespakoynością fumnienia, żeś mnie mey spokoyności 
poftradat, poty poki cię wsamym zwycięfiwie, rownie 


nie uczyni nędznym, iaką ia będę, albo tak cnotli« 


wym, iakim byłeś tylko na pozór. O! iak miło mi 


będzie widzieć cię proszącego o przylążń, ktorą po* 


gardzasz! ną ten czas przez wspaniałą zemiłę, popra 


wię fiabość moią, miłość rozumem pok m, i sama 


Ar 
nasź potargam związek! ż 
Ale iakoż się mogę temi myśląmi łudzić? zemfta? 


=- prožne Rowo w uftach tych, ktorzy kochaią/ gdy” 
P ych, y Ą' g0) 


byś powrocil, ah Fedonie/' obawiam się, abym ci- == 


} A 5 : 
darowała, Jedna łza ktora podobno więcey udanie, 


niżeliby powrot miłości oznaczała, moglaby mnie prze* 
modz. Może serce moie, dąloby ci przyftęp, gdy tym 
%zasem roznmby odrzncał piewdzięcznika, Thliwość 


WY: 
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wynalazłaby dosyć usprawiedliwienia dla siebie, kto- 
reby cię czyniło niewinnym, jakimbym mieć cię ży” 
czyła i iakim być powinienbyś, Wnet ptzeftałabym 
zle trzymać o twey cnocie, i podług mey miłości ku 
tobie, sądziłabym o twoiey ku mnie? cofnęlyby się o- 
we dla mnie rofkoszae godziny 'miłościi o jak ja na- 
tenczas była czułą i mochą, gdy ty chęci moich, jazać 
twoich byłam celem iedynym ?-- z jaką niecierpliwo= 
ścią zwyciężałeś wszytkie tądności widzenia się ze- 
mną? W iaki zachwyt wprawiło cię spoyrzenie moie? 
tracileś przytomność, i tyle nie miałeś częftokroć 
moiey, abyś był w posiedzeniach ukryć mogł, taies 
mnicę serca twego! zdradzała cie twarz i oczy, ukone 
tentowanie, ktore w tym czułam, przypłacilam ru 
mieńćem:  Ganilam ci twoią fłabość, ftrzegłeś się, a 
lam iey żądała, Jleś razy przyranszał się, byś twą u: 
tail miłość, o co za piespokoy ność mieszała me serce? 
0 iako obawialam się z prożną nieprzyzwoitości bojā» 
Źnią, miłości mowiłam nie raz, chotliwa i niewinna miu 
lości, mogęż się wftydzić cię wydać? 0 nieszczęsny 
względzie uczciwości, ktory musisz niewinne serca, 
aby niezgodną z wewnętrznym czuciem, na się przy« 
bierały pofłać -- ak niechce, nie chcę tlumić w mym 
kochanku przywiązapią Żywości. Znieść nie mogę, 
przymuszoney obojętności w obcowaniu, ktora gwałt 
czyni sercu, przerażać każe twarz od miłości celu. 


Na mnie iedynie kochanek poglądać, ze miną obca 
wać, 
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wać, mnie swoią miłość w fkinieniach tlumaczyć po- 
winien. ~- Pamiętasz ieszcze, lubo ta pamięć oziembłe 
ti iuż tylko sprawia uczucia, iakó tkliwe me faiania, 
były łaiania milości, przez ktore upominałam cię byś 
wykraczał więcey, a nie żaś byś powolnością, zle zro- 
zumianeńu ftrofowaniu mnie trapil, -- Tak ieft Fe 
donie, im większa twoia byla miłość, tym mniey tas 
kowych fiuchałeś napomnien! --ah mogłaż tak pręd= 
ko przeftać? mogłaż tak prędko się zmienić? żą4 c04 


cię ia nie, mogę nie kochać? 


Nie, ieżliś prawdziwie mnie kochał, odwążyć się 
mie możesz, abyś mnie porze, Własne mnie o tym 
przeświadcza serce, Jakimże zapewnieniom mam 
wierzyć, ieżeli mowa natury zwodzić nas może? oczy 


i twarź twoia, każde poruszenie ciała, spoyrzenie 


twe samo, zdało się mnie mowić iżeś mnie Kochał, 
gdybym ńawet twe oświadczenia, proźby, wzdycha= 
nia i przysięgi miała ża podeyźrzane, Czyż czucia i 
imoc niiiości rożna ieft, i każdym Umyfłem odmiennie 
rządzić! w uścilkaniach sięnaszych; byłoli rowne twe 
ukontcntowanie moiemu ? czułam gdyś mnie obľa= 
pia, i twę ku mym  piersiom przycisnął, czulam 
na ten czas, iako me ferce odbiiało wzaiem twemu; 
twoim izom łzami, wzdychaniom odpowiadalam wzdy* 
chaniem. A tak nasze dusze iednoż czuły, myślały 


ìi chciały, Też nadzieie nam podchlebiały przyszto* 


ECH 


ści szcżęśliwey, nie znałeś innych, tylko też co i ia 
radości; ieden Że nas zachmurzał smutek; nie było 
w nas dwoch miłości, lecz fzczegolnie iedna; trwa ta 
u mnie |w Ranie pierwszey gorącoś i, nie wiem, ias 
„koż w tóbie oftygnąć mogła? ah nie, nie iefet nież 


wiernym, kóchasż mnie, kochać mnie mósisA-:- Ah 


nie trap zmyśloną na pozor obojętnoś: ią, Chcesz pos 


dobno. tylko, doświadczyć jp żahia twey Sofroni, 


AÑ! petna niespokoyności łez i zalu? 
PoROY 


Łatwowierna Sofronio zdradzonaś t kochałaś wia 


rolomcę niewdzięcznego. o cię o tyi przez 


świadcza, każda okoliczność ief ý 


etiw. tobie: nie 
go nie usprawiedliwi: ziż om ci wiete 
nym ieszcze być może! ślepa milości! fudzisz się swo 
im przywidzeniem, a mrożysz na tó oczy, cobyś wi’ 
dzieć mogła, abyś się o zdradzie swego miłośnika 
przeświadczyta! = = uniewihniay się, i spray mi sie 
przynaymniey z twoley oziębłości Fedonie, ieżeli tyle 
inie ieszcze kochafz; że mi nie zayrzysz spokoyńa» 
Ści, ktorąbym na czas krotki nwodzić mą myśl mos 
gła! masz ci być ciężko zmyślać, ktoremu nie było 
viężko' zmyślóną miłością mnie zdradzać? nie może 


bydź ciężko, czyń tylko, iak za ates! nie trzeba ci « 


się nowey sztuki uczyć, udać milość, na tym jcala fztuw 


ka, a nie masz ci bydź łatwo; czegoś tak długo dos 


g 


świadczał 2 
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Lecz nie, nie zwodź mnie; oddał się nazawśże, 
lecz ieżeli masz dosyć wspaniałości, pomoż mi sam, a 
bym o złym z mnieyszym żalem zapomnieć się naua 
czyła, o ktorym zapomnieć muszę, Pierwsza iu$ 
żniesiona trudność, niebądź tak nieczutym, abyś is 
wiedzionego raz serca, oświecić © twey zdradzie nie 
miał. Powiedz, że iuż więcey nie kochasz, abym niđe 
mogła niczym sobie podchlebiać, abym mocą i rożne 


mem pokonała przywiązanie me ku tobie; i nakoniec 


w niepamięci tego, ktoregom nad wszyfiko kochała, 


iwoją znalazła spokoyność. 


Lob ST XXIL 
j Zarina do Zemesa 


Bo iużeś o mnie nieszczęśliwey zapomniał, 
ktorąś z łona kochanych rodzicow, od poprzysiężóne= 
gó przyiacielowi związku oderwat, spokoyności właę 
sney i niewinności pozbawił, na koniec porzucił w ne” 
dzy, Tkliwóść mey miłości; tzy i wzdychania, uniżaa 
p iąc się aż do prożb mniey płeć moią :elobiących, a% 

do rospaczy, nie zmiękczyły zdrayco? złego twego 


Serca. Cieszyteś się podobno, i naśmiewałeś.się © 


społecznikami twemi rownie iałto i ty podłemi znies 
fzczęśliwości moiey, o ktorąś mnie przyprawił, Stus 
Tom 1, Q ahap, 


maj 


thay teraz, co ża tryumf odnosisz, i bądź szczęśliwym 
iakoś był zafłużył. -= Oby cię lift ten zafiał na fonie 
niewinney, ktorąś zamyślił, rownie iako mnie nie» 
szczęśliwą uczynić, oby w pośrzod nadziei zwycięftwa? 
co za ukontentowanie dla mnie, gdybym cię mogła w 
famey rofkoszy przerazić, cios zadać fercu1 co za ua 
kontentowanie wprzod nim umre! czytay, czytay; y 
jeżeli masz cokolwiek fumnienia, mściy fię sprawies 
dliwych mych wyrzutow. 


Rozpacz mnie moia uzbroiła dosyć przeciw twey 
bezczelności. jeżeliś głosem tkliwym żyiącey wzgat» 
dził y wyszydził; z brzegu śmierci, na ktotym iuż te» 
raz ftoię. będęć mowiła Śmieley. Przyidź jeżeli fię 
nie obawiasz obaczyć ieszcze raz twoią Zarynę, ktos 
fa proźno fię dla ciebie załewa łzami, ktora załamua 
ląc ręce fzlocha y natzeka na utratę wydartey fobie 
przez ciebie fławy ! nie zaftaniesz iuż jey piączącey, 
nie uiłyszysz więcey iey wzdychań ani Żadney proźby, 
uytzysz ią umieraiącą, I rzucaiącą na ciebie] 'przeklęa 
ftwa naynikczemnieyszy zdrayco, To! mnie pocieszyć 
przynaymniay mogloby, gdybym ci moią zemfłę w o* 
cżąch twoich wywarła, Przyidź, byś się nauczył ode» 
mnie umierać morderco niewinności, ktorąś zchańbił, 
w przepaść nieszczęśliwości żepchnął!” nmierać zaś 
trudniey, niżeli zdradzić poczciwość, Już puginał w-/ 
ręku, ofiara gotowa, iuż okropna zbliża się godzinaa* 


oł prawa 
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o! prawdziwie okropna godzina! ale przed niebem 
sprawiedliwym, firasznieysza dla cię niż dla mnie? 
Czekem z niecierpliwością, bym w twych oczach mom 
gla ukarać me ferce, iż niewdzięcznika i wiarolomcę 
kochało, Abym przeszyła żelazem piersi, ktore kia 
zdraycy mey cnoty pałały, abym cię napiętnowała 
krwią własną. Nie sądź, aby te były wyrazy pomię* 
szanego umyfiu, Sława moia tey odemnie wyciąga o= 
fiary; nie chcę, niepowinńam iuż więcey oglądać ftofi= 
ca, ktore ieft ŚWiadkiem mey hańby. Zycie bez czcix 
cnoty i niewiyności, gorsze ieft nad Śmierć, a mnie 
idż nieznośne, Zyč tak, ieft bydź przedmiotem politos 
wania. poczciwych, a póśmiewifka dusz czarnych, nę% 
dznych i rownie iako i ty zdrayco podłych, 


Tak żyć, ah! myśl mnie sama zabila, drże na SA% 
imo mey niefławy i niefzczęśliwości wspomnienie! nić 
podchlebiay sobie / iako bowiem uczyniony méy ffa> 
wie zakał bydź nie może zgładzonym; Ani łzy życiź 
chłego mey. spókoyności, niewinności, i fzczęścia przys 
Wrocić mi iwz hie potrafią, tak zaifte fuż przyszła 
godzina, ktortey żyć więcey ńie chcę! zbrodnią iefk 
bydź samoboycą, i zbrodnią ktorey się wzdrygam, ale 
niebo!tę zbrodnią przyczyta temu, ktory iey ieft póx 
wodem, i ią uczynił potrzebną? ty będziesz winiet 
Krwi moley, na cię wzdychaniamoje pomfty wzywaią, 
% nieba. Tyś mviey nieszczęśliwości sprawcą; „Mięź, 

Q3 dzy 
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dzy hańbą i.Śmiercią iedno obierać muszę, Kocha= 
dam cię fzczerze, mam niebo moiey poczciwości świada 
kiem, toż teraz ieft Świadkiem, iako w tak firafznem 


obraniu walczy me serce, 


Mogęż znieść wfiyd będącodrzuconą od familii mos 
jey ktorey zakał przyniosłam, od płci podobney wzgare 
dzoną, niedofiatkiem uciśnioną, rumieniejącą fig na kaa 
żdegó spoyrzenie, spoyrzenie zaś tylko wzgardy i lie 
tości? cobyś w tym razie sam obierat. zdrayco? cobyś 
‘mowie obrał między wftydem a śmiercią? == ale coż 
ia te tak podłemu człowiekowi zapytania czynię? us 
ktorego niewinność, cnota i cześć, nie są, tylko czcze 
nazwilka? żyćbyś pewnie obrał! szlachetnieyfzego bo* 
wiem by nad twoy, trzeba umyfłu, aby obrał umierać, 


ia umrzeć przedsięwzięłam, 


Widzisz tedy petna rospaczy niespokoyność mos 
ią, serce. ftrofkane, i całą mą nędzę? widzisz ty Boże? 
tyś świadkiem, iż za oświadczeniem dała się moia. nica 
winność ułudzić, (Jakim zaprzysiężeniom się zaufałam 
tak wiele, Mogłamże ah Fedonie wierzyć!, aby. człos 
wiek mogł tyle bydź zuchwałym, aby tak wielkiego 
imienia ważyt'się użyćsdla uczyhienia mnie nędzną? 
wzywał go świadkiem, swey nieodmienney miłości £ 
świadkiem, iż w krotce inne związki, miały nas nie 
fozerwanie połączyć? zaprzysięgał się na  wsżyfikie 
świętości, miłość czyniła mnie łatwo-wierną, Miłość 


żaŚ 
; 
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i 
zaś cnotliwa, czyliż ieft wyftępkiem? ale zaifte gdye 
by nie te łzy, ktoreś przy moich wylewał nogach, gdy» 
by nie wzdychania, ktoremiś me serce miękczył, nie 
zaprzysięgania się, i wzywanie nieba na świadeftwo 
prawdy, nie naytkliwsze oświadczenia, nigdybym pee E: 


wnie tak poniżoną nie była jako ieftem teraz. 


Coż ieft świętego o nieba, ieżeli Imie Boga nieieft 
już więcey świętym? - - ah nie racz mi o naywyże 
szé Boftwo pamiętać, ktore długo zbrodnie cierpieć 
zwykłeś, i nie zaraz swe fłuszne na nie cilkasz pios 
rony, wybacz mi ffabość moią, lub ieżeli iet wyftępa 
kiem, daruy tedy wyfiępek, żem zdraycy moią pówiea« 
szyła niewinność. Ale moja wina, cnotą ieft wzglę” 


dem iego zbrodni. Ztem wszytkim mnie tylko zał 


i wityd trapi, sprawca zaś mego niefzczęścia, bezkar* 
nie tryumfuie zhafńby zdradzonych, lub z powodu nos 
wo uknowanych zdrad niewinności -- Mnież powie 
nien cały ciężar kary gnębić, gdy mordercą wolny od 
zemity, snuje ciągle nowych coraz zbrodni pasmo? co 
za złoczyńca, ma się obawiać sprawiedliwey nieba kas 
ry, gdy zwodzca poczciwości nydzie bezkarnie? nie, 
mie uydzie, Jeżeli życie ieft inne, po tem życiu bez 
wątpienia tam nieprawość i zbrodnia, przypłacą swych 
pofiępkow.! 


Tam się znowu razem będziemy znaydować! tam 


gię za sobą pociągam przed sąd, w tym mgnieniu oka, 
że gdy 


SEZ a EE ze ać, 
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gdy umieram! tam za lzy moie, ktorem dla cię wylaa 
ła, zą wzdychania, ktore trapiły me czucie wewnę» 
trzne, i zg krew moją nakoniec, odpowiedzieć bę- 
dziesz musiat, 

O Boże czegoź nie cierpię? byłaż ktora szczęśli» 
wa w świecie niefzczęśliwą? uczyniłaź kogo nędznym 


miłosć; a miłość niewinna. -- Miłość ktora nam nie 


wyczerpane źrzodło ucięch, nadziei szczęśliwych 1 ` 


miłych obiecuje uczuciow * - o naturo, iakoś zdradza” 
na! iak niegodziwie. podła płeć męfka używa twey 
świętey broni, do pognębienia |cnoty, zgwałcenia fa- 
wy, i niewinności, uczucia im nawet nasze tkliwe fłu- 
Żą, by nas poczynili nędznemi! - - <o wy zdrayce! 
coż u was będzie nienawiścią, ieżeli nieszczęśliwym, 
mczynić iefi miłością, 


Czyliż się nie czołgateś przy nogach moich? nia. 
Żebrałesże mey przyiazni przez naygorętsze oświad» 
czenia, lzy, wzdychania i firaszne zaprzysięgąnia się? 
a nądzieia zwalczenia mey cnoty, nię byłaż na ten 
iedynem celem chęci i fiarań moich? na tem twą Zaa 
sadziłeś szczęśliwość - -- ktorą dla ciebie ja byłam. 
Teraz zaś tył mì obracasz z pogardą, y pokątnie mą 
wyszydzasz profłotę, żem nie tobie nie - - ale {zom y 
zaprzyfiężeniom twoim zaufała ? chetpisz fię z trynin- 
fu twego, uczynię, uczynię w krotce, aby twoje zwy. 


tęztwo nad moia siabością, było zupełne, Ta krewe 
; a ktos 


e OR 
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ktora wre w żyłach przeciw tobie wiarołomco gniea 
wew sprawiedliwym, y to życie, ktoreś mi uczynił 
óbmierztem ;itoieft iedynie czegoś mnie nie wydatl, 
Ale y to oddam ci, oddam złupione przez cię: z cnoty ` 
y fiawy ! oiakbym fobie dla mey życzyła zemfty, byś 
miał więcey poczciwości y fumienia, aby puginał, 
ktory przeszyie me pierfi, dofiągł ferca twego; abym. 
ma cię całe moie udręczenie, hańbę_y rospacz ze krwią 
gazem wylała? 


Tybyś zaifte miat być nayprzod mey zemfty ofias 
rą? ale wftydziłabym się krew wylewać nędznego, 
Mato byłoby dla ciebie zgładzić cię w Świata; owszem 
trzebać zofiawić przy życiu, ktore będzie ci katownią” 
y przykrym ciężarem; Ktoreby cię dręcząc przywio= 
dło, iżbyś dobył z mych pierfi żelazo, i utopił, go w 
twoich, Warteś, aby wszyfiko dla cię mąk okrutnych 


iednym ciągiem było, życie, y przyszłość! 


W takowych życzeniach opuszczam cię zdrayco, 
jedną iuż nogą będąc w grobie, wzywam przeciw to= 
bie zemfty. Tyś sprawca mych wyftępkow, tyś utra< 
Goney mey niewinności, y krwi wyląney odnieść pos 
winien karę. Cień Zaryny przez cię zgubioney, ście 
gać cię, prześlądować, y trapić nawet po twym, zgos 
nie będzie. 
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Epicharnius do corki swoiey, 


D iinr krokiem Eucharyo zbliża się mola gd: 
dzina. Nieuftraszonym i spokoynym iey oczękuię Un 
myfłem, ty się sposob abyś rownym męftwem, 0 miey 
śmierci odbierałą doniesienie, Nie łudź się iuż na. 
dzieią, abyś modlami swemi-do Twórcy cofnąć mnie 
mogła od kresy. Czuję dobrze, iż fłońce, Ktore teraz 
zachodzi, inż więcey dla mnie nie wzniydzie, Głos 
fkryty oftatnia mi życia zapowiedział chwilę: iż noc 
ta ma być dla mnie czasem, w ktorym mam kiala 


zrzucić więzy, 


Oftatnią tą godzina, ktorą mnie podobno dla ciebie 
wtrzymuie ieszcze przy życiu, dla twey ią chcę pos 
święcić miłości; chcę ci ofłatni, nimi zawrę Śmiertela 
nym snem oczy, dać mego przywiązania dowod, Wie» 
rzay, żem dosyć syty wfzech na Świecie rzeczy, ktore 
zwykły ludzkie zatrudniać żądania; i' nic nie opii- 
szczam, czegobym mogi żałować procz ciebie, O ty 
iedyny celu trolktiwości moich |- - widzę przed sobą 
śmiertelności drogę, 9 iey tylko odbyciu pomyślnem 
myślę, umyfi moy iednak ku tobie się zwraca i iuż, iuż 
gdy miał, tezwłoki ciała zradością opuścić, cofuąt 
Się nieiąko, aby ci Mycowfkiego serca wynurzył uczys 

cia; 
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cia. Błogofiawićńftwo inż oftataie odebrałoś kocha- 
ne dziecie, gdym cię omdlatemi rękami, ktoreć Ie- 
dwie obłapić zdołały, przytomną do mego przycisnął 
serca. Chciałem mowić z tobą, a mowić wiele i dać 
ci tę życia przeftrogi, ktorych przy naszym dopiero 
naylepiey uczemy się zgonie. Lecz żal niewymowny 
tamował mi ftowa! poglądałem tylko w ządumieniu 
na cię, a w samych weftchnieniach i 4Kaniu tłumaczya 
Jem ci moie czucia. Tłumiłem bezfkutecznie łzy 
moie w sobię, gdy twgie ftrumieniem po pięknych 
piynęły licach. Na ten czas Eucharyo, gdy bez walki 


żadney, dusza moia: swe opuści miefzkanie, zgon moy 


'odbyłem,-- Tyś zafioniwszy 'twarz odeszła odemnie, 


abyś się napłakała w osobności, iam też, że iuż u- 
mre, pewnie mniemał, światło się zaćmiło, i sen me 


fisleii oczy, 


Ocknęłem się iefzcze iednak, i aby, twa przyto- 
gmność nie mieszaa mey. spokoyności, przedsięwziołem 
na papierze wylać ci serce oycowfkie. Ten ci to ieft 
moy dla cię zapis, toć iet, co ci naydroższego przes 


każać mogę! 


Wychowałem cię (o ty nadzieig 1 pociecho mey 
ftarości, z ktorey mnie Śmierć teraz pozbawła) pod 
oczyma memi, wypielęgnowałem cię trofkliwie, reko» 
ma nayczulszey miłości, z iak pilną ogrodnik, około i 


małey krząta się roślinki. Wiek tyoy pięknie kwie 
tige 
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tnący, cieszył mnie przyszłą nadzieją, nayprzykrzey- 
sze fłodził mi dni Życia.- - Ah, iakże byłem szczę. 
śliwy w tobie, żywy obrazie matki, ktorey dusza pię- 
Knieysza była nad ciało, w ktorem miefzkała. Dzie: 
cinność wieku nie dawała ci jefzcze uczuć ftraty twey. 
Matki. Widzieć iednak iaż łatwo było, dobrego pe~ 
wne poznaki ferca. Częfto gdym samotny; w smuu 
tnem zatapiał się dumaniu, wsparłszy na rękach oba 
ciążoną myślami głowę, gdy żałosne przypomnienie 
sobie kwey cnotliwey matki, lubo niechętnemu łzy 
wycisnęło z oczu, poftrzegałas posępność moią, i po» 
rzuciwszy gry swe dziecinne, ftawałaś obok mnie smu-. 
tna, lub, refkosznemi uśmiechami usiłowała mnie pos 
cieszyć. Taiłem więc łzy w sobie, tuliłem cię doser- 
ça, a tyś sluchala wszyltkich nauk dawanych, ci ode» 


maie, 


Pobtogoftawity nieba mym o twe dobre wychoe 
wanie trofkom, ale nie chciały bym tak podchlebney 
nadziei używał owocow. -« Oby kto wart zswey cnoe 


ty ten fkarb posiadał, 


Wkrotce cię moia Corko opiszczę, ah poftradasz 
twego przewodzcę w wieku niebeśpiecznym, wieku 
w ktorym są mocnteyszę chuci nad niedoyźrzały ro. 
zum, Rok siedmnafty twa kwitaącą liczy młodość, 
Qaba i bez wsparcia na zdrady świata, Trwoży się 
4 ciç serce Oycowikie! oby mi przynaymniey ta były 

pos 
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pozwoliły Nieba, abym oięj powierzyć |by£ mogł pocz= 
ciwemu spolnikowi życia; iakożbym spokoynie umie 
rat! ---jalej przynatmniey na wszyfikie me oycow- 
fkie o ciebie, trofki, na [lzy ktore przy rózłączeniu fię 
nafzem [wylewam, na blogoftawieńftwo, ktore ci zolta” 
wuię,” zaklinam cię, abyś nie! zapominala mych nauk 
życia. |Pomniey zawsze na moie przeftrogi, | ktoreć - 
tu powtarzam, a Wierzay, iż jeft prawdą, czego umie- 


łaiący uczy. 


Nieważ fię na żadęn krok niebeśpieczny W świe- 
cie, każde nieł pewne lub błędne ftopnie, do zdrożną< 
ści prowadzą, zdrożność, do. zepsucią, Nic zaś . nie 
przedfiębiecz, cobyś nie rozważyłą - - Usposabiay twe 
do walki ferce; walczyć żeft losem ludzi, tak. ktorych 
trony, iako i tych, ktorych podłe obeymuią chaty,, tu 
z nieszczęśliwością, tam z fzczęściem, w obydwoch z 
fercem własnem. = = Cnota Iniech zawsze będzie twem 
prawidłem; iey śŚcieszką poftępuy ftatecznie, lubo. 
przez ciernie ifgały prowadzi! -- Niebo pobłogofia- 
wiło mym zabiegom i pracom, i znacznego cię maią- 
tku uczzniło dziędzicką! (ale fkarby ziemfkie są znie 
kome, moie dziecie "lupem, losu ślepego, pożaru, cza= 
su, izłości ludzkiey;] nie polegay więc na zniklych 
dobrach, bez nich mimoj pysznych gmachow, pod pros 
ftem z) słomy poszyciem przemiefzkuie prawdziwe üs 
Kontentowanie i fzczęśliwość życia, a częftokroć 

wśrzod, 
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wśrzod: obfitości panuie nędza, Zofławuię ci wprawe 
dzić maiątek czyfty, pie nabyły nieprawnie, nie z 
krzywdą bliźnich, możnażgo używać beśpiecznie, ia« 
ko i co ci dobroczynna zdarzy Opatrzność, -= Ale ta 
podobna Opatrzność przeznaczyła dla ciebie przykro» 
sci; i cożbyś była przyszła sieroto; leżeliby ci to, coć 
hoynie udzieliła, odięła taż. Opatrzność, gdybyś na 
tem całą swą zasadziłą nadzieję? niedoftatek będzie ci 
nieznośnieyszym nad samą nieffawę ; własna twa pro= 
Źność, naygłownieyfzym ci nieprzyiacielem będzie, 
a utrata cnoty i niewinności małą bydź ci się zda ce. 
mą, dla zdobycia tego co ci los wydarł, Ah ileż w 
podobnym razie upadkow! boiaźń nędzy, nie iedney, 
na przedaż wyftawiła niewinność - =- obznaiomiy się 
więc wcześnie z przykrościami uboftwa, a myśl wys 
soko ò czci i cnocie. Nie zawsze fiawa towarzyszy, 
wielkim okazałościom, Mieszkanie iey ieft serce do* 
bre, i nie iet owocem tylko cnoty. Kto ią ma, nie 
wiele uczuje przykrych niedoftatku (kutkow, Uboftwo 
zaite nieznośoą ieft myślą wyniofłości tylko lndze 
kiey; ale enotliwy, czyni szacowną i tę płocienkę 
ktorą nosi, Biie w oczy blalk cnoty w pośrzod cie» 
mności nędznego życia, iako w śrzod prochu dyameht, 
Zacnieysze ief imie poczciwey Pameli, nad imie Kros 
lowy. = -Gdyby cię więc doświadczyć przykrością pom 
dohało się Niebu,o coby za pociecha byla dla rozwia 
\ klas 
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klaney mey duszy Z ciała. widzieć cię wśrzod niedo” 


ftatku cnotliwą ? 


Alegdy ci Opatrzność Nieba ten zoftawuie maią- 
tek, używay go Da to, na ço ci dała, to ieft używay ga 
dobrze. Trzymay otwartą dobrodzieyftw rękę dła 
tych, ktorzy ich w swym niedoftatku potrzebować bę= 
dą. Niedoftatek daie prawo wyciągania litości, litość 
obowięzuie do wsparcia, Nie dopuszczay by iza z 
cudzych popiynęla oczu; ktorą mogłabyś otrzeć; nas 
tzekania i lzy nieutolone przez nas, gdy możemy, są 
jakobyśmy ich byli winnemi, Uprzedzay śwą łafką pos 
trzebuiących prośby. Dobroć zawsze iet nądgrodzonap 
a nadgrodzona drożey, Jednay sobie dobroczynno= 
ścią pbowiązanych i przyiacial, ani się wftydź łzę ua 
puścić nad nędzą bliźniego, Cnota ieft zawsze czuią s 
kto daie bez ukontentowania, ten zdziera bez litości» 
Nie zna cnotliwey rofkoszy W cżynieniu ludzi szczę* 
śliwemi. O isk ftodka ieft dla duszy pamiątka oddaa 
loney nędzy, wspartey i obronjoney niewinności p 
przyniesioney pociechy ftrapionym, i przeświadczenie 
o tem wewnętrzne, źrzodłem ieft ftalego ukontentoa 
wania. Uczynione dobrodżieyftwo nasieniem ieft, ktos 
re tysięczny owoc prawdziwey przyniesie radości ta 
fodzi życie,. śmierć czyni spokoyną, == Wierzay mh 
bom doświadczył, i terazią czuię. 


Młodość mało zdolna ief zafłanowić się nad naya 
was 
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ważnieyszemi rzecami; mniema fwoy wiek bydź pó 
Święcony famytm zabawom. Lecz tem uprzedzeniem 
powszechnem nie day |fię moja corko ułudzić, byś 
, miała w famem roztargnieniu, bez zaftanowienia pros 
wadzić życie. Myśleć ieft żywiołem duszy, a nważa- 
nie ieft iey naywiększą roztywką.; Niebeśpieczia ieft 
podroż życia, ktorą odbywamy na świecie pelnym 


zdrady,] Zegluiemy na morzu bdrzonym ufławiczne» 


mi nawainościami, Ktore nami już ńa prawą, iuż na * 


lewą miotają, z oboch. zaś fron fkaty i haki, o ktos 
re calą zamożtość fiawy i cnoty naszej rózbić wiatr 
może przeciwny, Wcześnie nam tedy należy pozna: 
wać tak niebeśpieczne mieysca, żdaleka ie upatty- 
wać i ha wszelkie być uzbrojony przypadki. Nie 
ieftbowiemi rozumiiego, gdy się to trafi, mowić: nie 
spodziewałem się, polową ńiebeśpieczeńftwo zwycię- 
żył, albd się wcale uchroni, kto go przewidział, Tys 
fiączne AnS przypadki czekaią, o ktorych nie pomyśleć 


liśmy, albo i pomyśleć nawet nie mogli! - =] 


Ale myśl, nie tylko iak przepędzać miałbyś dni 
Życia, lecz iako ie fkończyć, Pomniy źe żyiesz, abyś 
umarla. Pamięć ma to będzie dla pas Źrzodłem nay- 
lepszych prawideł, Więcey cię nauczy, niżeli wszyftu 
kie szkoły j xiążki nauczyć mogą! -- ten umie us 
mierać ktorego śmierć nie trwoży, tego zaś nie trwo* 
ży, ktory o niey myśleć częfto przywyki. Tak wiele 

ha 
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pa tem zależy uczyć się umierać! kto tę umie sztukę, 


fuczęśliwym ieft w życiu, spokoynym przy zgonie. 


Uwaga tą Eucharyo moia! nzywybornieyfze cnotliż 


«wego życia podaie nam przepisy, ta cię nauczy bydź 


wolaą od więzow, ktoremi wielu do świata przykutych 
trzymaią ziemfkie chuci; nauczy myśl podnosić nąd 
poziomość, dobr życia tego; nauczy nie pokładać w 
tem nadziei, co czas hiszczy; nauczy nakoniec żyć 
poczciwie, i swych tylko powinności zatrudniać się 
dopełnieniem; że nie o doftatki lub fiawę, lub cokols 
wiek zwykło ludzkie zaprzątać chaci, ale o twe fzczes 
golnie masz się trofkać sutnnienię, Kto chce umierać 
spokoynie, såm z sobą nayprzod mieć pokoy pówinien; 
by własne go nie prześladowało przeświadczenić wea 
wnętrzne; tak sięw cnoty i dobre uczynki sposobić 
powinien, by obeyrzawszy się przy kresie życia na dni 
przepędzonć, wszyftko mu mogło pochlebiać, a wyftę: 
pek żadnym zarzutem zasmiucić go nie potrafił, Na 
ten czas może się nie wzdrygnąć na zbliżenie Śmier« 
ci, samym tylko wyftępnym okropny, luboby życie 
ich, nie było; tylko ciągiem nie przerwanym szczęśli= 
wych powodzeń, 


Ale o iak miła spokoyność duszy b swey cnocie 
przeświadczoney w oftatniey nawet walce rożłączają+ 
cego się ciała z duchem! żadne fłowa, nie są zdolne 
ci wyrazić iak fzacowna ieft ona, Nie mam iuż fit 


tyls' 
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tyle, bym ci mogł wszyfiko wynurzyć co cznię. Sen 
mnie Śmiertelny mroczy! nowe widoki ftawaią mi 
przed oczyma. Obyś mogła to widzieć co ią widzę, 
czuć to, có ia czuię i czego oczekuię: spodziewać się, 
Obyś mogła doznać tego uspokoienia umyfłu, ktory 
mnie teraz nayprzyiemnieyszem ukontentowaniem aa= 
pełnia, a mogłbym. byźd pewien, iż enota powoduie 
nczucięm, że kocha twe serce niewinność, a brzydzi 
się:wyftępkiem! jednak spodziewam się-po tobie, bom 
cię w cnocie wychował, spodziewam Się ii razem w 
tym tak blifkim Życia xońćzącego się kresie, ktorego 
i ty nieuchybisz, zaklinam cię, abyś tak żyła, żebyś 
rownie iak ia umierać mogła... Już mnie siły opae 
dły, dopełniłem swego, przyimiy me błogofławieńa 


ftwo, żyi faczęśliwie =- żyi dobrze, 


KONIEC 
TOMU PIERWSZEGO, 


= 


CUN 
Sae a 


oteka Jagiellońska 


| 2 TaK 


stdr0022114 


DEAN 


PESES RS 


GORANA iT 


Ouraan: 


